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SUCHE DNI.
Pierwsze dnia 18, 20, i 21 Lutego. 

' Drugie dnia 19, 21 i 22 Maja.
Trzecie dnia 15, 17 i 18 Września.
Czwarte dnia 15, 17 i 18 Grudnia.

Cztery pory roku Astronomiczne.
Początek wiosny dnia 21 Marca.
Początek lata dnia 22 Czerwca.
Początek jesieni dnia 23 Września.
Początek zimy dnia 22 Grudnia.

ŚWIĘTA RTJCmOl\ZrE-
Kościola Rzymsko-Katolickiego.

Niedziela Starozapust. 25 Stycznia 
„ Mięsopustna 1 Lutego
„ Zapustna . 8 „

Popielec .... 11 „
Niedziela Wstępna. 21£Marca 
Wielkanoc ... 28 ,,
Zwiastowanie N.P.M. 5 Kwietnia 
Krzyżowe dni . 3, 4, 5 Maja 
Wniebowstąp. Pań. 6 „ 
Zesłanie Ducha Św. 16 „ 
Boże Ciało ... 27 „ 
Niedziela 1 Adwentu 28 Listopad.

Mięsopustu, rachując od Nowego

Hoóbuokhw: dnu Upaeoc^aeHoU, 
HepKdu:

Helium Mbit, m 4’ap., 10 4>eBpajia 
MaconycTHaa neA^Jia 24 „ 
CbiponycTHaa HeftiJia 2 Mapra 
BepÓHaa HeALna . . 13 Anpijia 
BocKpecen. XpncT0Ba 20 „ 
Boanecenie rocnoAUo 29 Mas 
ComecTBie Cb. Ayxa $ Iiona 
HbaIjih Bcixi Cbstłixt> 15 „ 
1 achł lleTpoBa nocTa 16 „ 

loku włącznie do Popielca, tyg. 7.

WYKŁAD ZNAKÓW KALENDARSKICH.
• Nów księżyca.
§ Pierwsza kwadra.

I © Pełnia.
| @ Ostatnia kwadra

ZAĆMIENIA W ROKU 1880.
W roku 1880 przypadają trzy zaćmienia słońca, a dwa księżyca, 

z których tylko dwa zaćmienia księżyca w naszych okolicach widzialne.
1-sze zaćmienie słońca cząstkowe dnia 12 Stycznia o godzinie 

2 min. 24 rano, widzialne w krajach północnych.
2-gie zaćmienie słońca cząstkowe dnia 7 Lipca o godzinie o mi­

nut 54 rano, widzialne najbardziej dla wschodnich krajów Europy.
3-cie zaćmienie słońca cząstkowe dnia 31 Grudnia o godzinie i 

minut 25 wieczór, w naszych okolicach niewidzialne. .
1-sze zaćmienie księżyca cząstkowe dnia 22 Czerwca o godzi-

nie 10 minut 28 wieczór, widzialne.
ca całkowite dnia 16 Grudnia o godzi-2-gie zaćmienie ksi 

nie 7 minut 24 wieczór, la całej Europy widzialne.



EPOKI GŁÓWNE.

Rok 1880 Ery Chrześciańskiej,—jest: 
6593 Perjodu Juljańskiego.
7388 Ery Byzantyńskiej.
1297/8 Ery Tureckiej, której 

początek dnia 28 Stycznia 
1880 r.

5640/41 Ery Żydowskiej, której 
początek dn. 19 Września 
1880 r.

2633 od założenia Rzymu, po­
dług Xarsona.

2629 Ery Nabonassara.
1880 Kalendarza Gregoriańskie­

go, od 297 lat, to jest od 
roku 1582 dnia 4-go Paź­
dziernika zaprowadzonego, 

* zaczynający się dnia 1-go
Stycznia n.s. Rok zaś 1880 
podług kalendarza Juliań­

skiego zaczyna się w 12 
dni później, to jest dnia 13 
Stycznia n. s.

Rok 1011 od zaprowadzenia religji 
chrześcjańskiej w Rossyi 

430 od wynalezienia sztuki 
drukarskiej.

407 od urodzenia Mikołaja Ko­
pernika.

389 od odkrycia Ameryki przez 
Kolumba.

277 od założenia miasta St.- 
Petersburga.

61 od urodzenia Najjaśniej­
szego Cesarza ALEXAN- 
DRi Ii-go Mikołajewicza, 

24 od wstąpienia na tron 
Najjaśniejszego Pana.

DNIE GALOWE DWORSKIE.
które należy obchodzić przez nabożeństwo i uwolnienie uczniów od lekcji-

Styczeń. Dnia 25 Grudnia (6 Stycznia) Pamiątka wybawienia 
Cerkwi i Państwa Ruskiego od najścia Gallów, a z nimi 20 języków. 
Dnia 1 (1 3) Nowy Rok Ruski, oraz rocznica urodzin J. C. W. W. X. 
Alexieja Ałexandrowicza.

Marzec. Dnia 19 Lutego (3 Marca) Pamiątka wstąpienia na 
Tron Jego Cesarsko-Królewskiej Mości Najjaśniejszego ALEXANDRA 
II MIKOŁAJEWICZA. Dnia 26 Lutego (10 Marca) Rocznica urodzin 
J. C. W W. X. ALEXANDRA ALEXANDROWICZA Następcy Tronu.

Kwiecień. Dnia 17 (29) Rocznica urodzin Jego Cesarsko-Kró­
lewskiej Mości Najjaśniejszego ALEXANDR/i. II MIKOŁAJEWICZA 
i urodziny J. C. W. W. X. Mikołaja Michałowicza.

Sierpień. Dnia 22 Lipca (3 Sierpnia) Imieniny Jej Cesarsko- 
Królewskiej Mości Najjaśniejszej MARYI ALEXANDRÓWNEJ i J. 
C. W. W. X. Manji Teodorównej Małżonki Następcy Tronu. Dnia 27 
Lipca (8 Sierpnia) Rocznica urodzin Jej Cesarsko-Królewskiej Mości 
Najjaśniejszej MARYI ALEXANDRÓWNEJ, oraz rocznica urodzin i 
imienin J. C. W. W. X. Mikołaja Mikołajewicza Starszego, i imieni­
ny J. C. W. W. X. Mikołaja Mikołajewicza Młodszego.

Wrzesień. Dnia 26 Sierpnia (7 Września) Rocznica Koronacji 
Ich Cesarsko-Królewskiej Mości Najjaśniejszego ALEXANDRA II 
MIKOŁAJEWICZA i Najjaśniejszej MARYI ALEXANDRÓWNEJ.



Sierpnia (11 Września) Imieniny Jego Cesarsko-Królewskie) 
Mości Najjaśniejszego ALEXANDRA II MIKOŁAJEWICZA, J C. W 
W™*; 4LEXANDRA ALEXANDROWICZA, Następcy Tronu, i j‘ 
“■ 'l; Ałexandra Michałowicza, tudzież rocznica urodzin Jej C.

l ' v ^l^0^1leiEnej-l Małżonki Jego Królewskiej Mości Króla 
Wnteinbergskiego i Święto Orderu S-go Alexandra Newskiego, 
nr ^'Stopad. 14 (26) Rocznica urodzin Jej Cesarskiej W. 
W. X. Maryi Teodorównej Małżonki Następcy Tronu.

Które należy obchodzić tylko przez Nabożeństwo.
Styczeń. Dnia 22 Grudnia (3 Stycznia) Imieniny J. C. W. W 

X Anastazyi Michalównej. Dnia 10 (22) Rocznica urodzin J. C 
W. W. X. Piotra Mikołajewicza.

Luty. Dnia 3 (15) Rocznica urodzin J. C. W. W. X. Mikołaja 
Konstantynowicza, oraz święto Orderu św. Anny. Dnia 4 (16) Rocz­
nica urodzin J. C. W. W. X. Wiary Konstantynównej.
v kwiecień. Dnia 25 Marca (6 Kwietnia) Urodziny J. C W. W. 
X. Ksieni Alexanrdównej. Dnia 1 (13) Rocznica urodzin J. C. W. 
W. X. Alewandra Michałowicza. Dnia 4 (16) Pamiątka szczęśliwego 
wwt™018 Życia J- C K- M- Cesarza ALEXANDRA II MIKOŁA­
JE nICZA. Dnia 10 (22) Rocznica urodzin J. C. W. W. X. Wło­
dzimierza Alewandrowicza.

Maj. Dnia 23 Kwietnia (5 Maja) Imieniny J. C. W. W. X. Ale- 
arnndry Józefównej małżonki J. C. W. W. X. Konstantego Mikołajewicza 
i Jej O. M. W. X. Atewandry Petrównej, małżonki J. C. W. W. X. Mi­
kołaja Mikołajewicza. Dnia 27 Kwietnia (9 Maja) Rocznica urodzin 
J. C. W. W. X. Jerzego Alewandrowicza. Dnia 29 Kwietnia (11 Maja) 
Rocznica urodzin J. C. W. W. X. Sergjusza Alexandroioicza. Dnia 2 
(14) urodziny J C. W. W. X. Andrzeja Włodzimierzowicza. Dnia 6 
(18) Rocznica urodzin J. 0. W. W. X. Mikołaja Alexandrowicza.

Czerwiec. Dnia 20 Maja (1 Czerwca) Imieniny J. C. W. W. X 
AleksiejaAlexandrowicza, oraz J. C. W. W. X. Aleksieja Michałowicza. 
Dnia. 21 Maja (2 Czerwca) Imieniny J. C. W. W. X. Konstantego Mi- 
kołajewtcza i Jego C. W. W. X. Konstantego Konstantynowicza, oraz 
r.°^nJ)ca ur°dz,n Je3 C. W W. X. Alewandry Petrównej. Dnia 1 
(13) Rocznica urodzin J. C. W. W. X. Dymitra Konałan tynowicza 
w Lipiec. Dnia 26 Czerwca (8 Lipca) Rocznica urodzin Jej C. W. 
i a Alexandry Józefównej, Małżonki Jego C. W. W. X. Konstan

Mikołajewicza. Dnia 27 Czerwca (9 Lipca) Pamiątka zwycięztwa 
pod lołtawą. Dnia 29 Czerwca (11 Lipca) Imien ny J. C. W. W. 
X. Pawła Alexandrowicza i J. C. W. W. X. Piotra Mikołajewicza. 
Dnia 5 (17) Imieniny J. C. W. W. X. Serqjusza Atewandro 
wtcza i J C. W. W. X. Sergjusza Michałowicza. Dnia 11 (23) 
Imieniny Jej C. W. W. X. Olgi Fedor ównej, J. K. M. Olgi Mikołajew- 
nej. Małżonki J. K. M. Króla Wirtembergskiego, i J. K. M. Olgi 



Konstantynównej, małżonki J. K. M. Króla Helenów. Dnia 15 (27) 
Imieniny J. C. W. W. X. Włodzimierza Alexandrowicza. Dnia 16 
(28) Rocznica urodzin J. C. W. W. X. Anastazyi Michatównej.

Sierpień. Dnia 10 (22) Rocznica urodzin J. C. W. W. X. Kon­
stantego Konstantynowicza. Dnia 11 (23) Rocznica urodzin J. C. W. 
W. X. Jerzego Michałowicza. Dnia 16 (28) Rocznica urodzin J. C. 
W. W. X. Katarzyny Michatównej.

Wrzesień. Dnia 22 Sierpnia (3 Września) Rocznica urodzin J. 
K. M. Królowej Helenów i J. C. W. W. X. Olgi Konstantynównej. 
Dnia 8 (20) Rocznica urodzin J. C. W. W. X. Olgi Fedorównej. Dnia 
9 (21) Rocznica urodzin J. C. W. W. X. Konstantego Mikolajewicza. 
Dnia 17 (29 Imieniny J. C. W. W. X. Wiary Konstantynównej.

Październik. Dnia 21 Września (3 Października) Rocznica 
urodzn J. C W. W. X. Pawła Alexandrowioza i imieniny J. C. W. 
W. X. Dymitra Konstantynowicza. Dnia 22 Września (4 Październi­
ka) Święto Orderu Ś-go Równo-Apostolskiego X. Włodzimierza. 
Dnia 25 Września (7 Października) Rocznica urodzin J. C. W. W. X. 
Sergjusza Michałowicza. Dnia 30 Września (12 Października) Ro­
cznica urodzin J. C. W’. W. X. Cyryla Alexandrowioza. Dnia 4 
(16) Rocznica urodzin J C. W. W. X. Michała Michałowicza. Dnia 
5 (17) Rocznica urodzin Jej C. W. W. X. Maryi Alexandrównej 
małżonki J. K. W. X. Edymburgskiego. Dnia 13 (25) Rocznica 
urodzin J. C. W. W. X. Michała Mikolajewicza.

Listopad. Dnia 6 (18) Rocznica urodzin J. C. W. W. X. Mi­
kołaja Mikolajewicza Młodszego. Dnia 8 (20) Imieniny J. C. W. 
W. X. Michała Mikolajewicza i J. C. W. W. X Michała Michałowi­
cza, tudzież święto wszystkich Cesarsko-Rossyjskich orderów. Dnia 
12 (24) urodziny J. C. W. W. X. Borysa Włodzimierzowicza.

Grudzień. Dnia 24 Listopada (6 Grudnia) Imieniny J. C. W. 
W. X. Katarzyny Michatównej i święto orderu Ś-ej Katarzyny Wiel­
kiej Męczenniczki. Dnia 26 Listopada (8 Grudnia) Imieniny J. 0. 
W. W. X. Jerzego Michałowicza, J. 0. W. W. X. Jerzego Alewandro- 
wieża, i święto Orderu Ś-go Jerzego Wielkiego Męczennika. Dnia 
30 Listopada (12 Grudnia) święto Orderu Ś-go Andrzeja Apostoła. 
Dnia 6 (18) Imieniny J. O. W. W. X. Mikołaja Alexandrowicia, J. 
0. W. W. X. Mikołaja Konstantynów cza, i Jego O. W. W. X. Miko­
łaja Michałowicza. Dnia 16 (28) urodziny J. 0. W. W X. Aleksieja 
Michałowicza.

DOM CESARSKO-RUSKI.
Jego Cesarska Mość, Najjaśniejszy Pan, Cesarz i Samowładca 

Wszech Rossji, Król Polski, ALEXANDER II MIKOLAJEWICZ, 
urodzony 17 (29) Kwietnia 1818 roku.— Jej Cesarska Mość Najja­
śniejsza Cesarzowa MARYA ALEXANDRÓWNA, urodzona 27 Lipca 



(8 Sierpnia) 1824 roku.— Jego Cesarska Wysokość, Cesarzewicz Na­
stępca Tronu, Wielki Książe ALEXANDER ALEXANDROWICZ, 
urodzony 26 Lutego (10 Marca) 1845 roku.— Jej Cesarska Wysokość, 
Cesarzówna Następczyni Tronu, W. X. Marya Fedorówna urodzona 14 
(26) Listopada 1847 r.— J. C. W. W. X. Mikołaj Aleksandrowicz, uro­
dzony 6 (18) Maja 1868 r.— J. C. W. W. X Jerzy Alewandrowicz, 
urodzony 27 Kwietnia (9 Maja) 1872 r.— J. C. W. W. X. Xienia Ale- 
wandrówna, urodzona 25 Marca (6 Kwietnia) 1875 r.— J. C. W. W. X. 
Włodzimierz Alewandrowicz, urodzony 10 (22) Kwietnia 1847 r.— J. C. 
W. W. X. Marya Pawłówna, urodzona 14 (26) Maja 1854 r.— J. C. W. 
W. X. Cyryl Włodzimierzowicz, urodzony 30 Września (12 Października) 
1876 r.— J. C. W. W. X. Borys Włodzimierzowicz, urodzony 12 (24) 
Listopada 1877 r.— J. C. W. W. X. Andrzej Włodzimierzowicz, 
urodzony 2 (14) Maja 1879 r — J. C. W. W. X. Alexy Alewandrowicz, 
urodzony 2(14) Stycznia 1850 r.— J. C. W. W. X. Sergiusz Alexan- 
drowicz, urodzony 29 Kwietnia (11 Maja) 1857 r.— J. C. W. W. X. 
Paweł Alexand'-owicz, urodzony 21 Września (3 Października) 1860 r. 
J. C. W. W. X. Marya Alexandrówna, urodzona 15 (27) Października 
1853 r., Małżonka J. C. W. W. X. Alfreda Edymburgskiego.— J. C. 
W. W. X. Konstanty Mikolajewicz, urodzony 9 (21) Września 1827 r.— 
J. C. W. W. X. Alexandra Józefówna, urodzona 26 Czerwca (8 Lipca) 
1830 r.— J. C. W. W. X. Mikołaj Konslantynowicz, urodzony 2 (14) 
Lutego 1850 r.— J. C. W. W. X. Konstanty Konstantynowicz, uro­
dzony 10 022) Sierpnia 1858 r.— J. C. W. W. X. Dymitr Konstanty­
nowicz, urodzony 1 (13) Czerwca 1860 r.— J. C. W. W. X. Olga 
Konstantynówna, urodzona 22 Sierpnia (3 Września) 1851 r., Małżonka 
Jego K. M. Króla Helenów Jerzego Lgo.— J. C. W. W. X. Wiara Kon- 
stantynówna, urodzona 4 (16) Lutego 1854 r., Małżonka J. C. W. W. 
X. Wilhelma Wirtembergskiego.— J. C. W. W. X. Mikołaj Mikoła- 
jewicz Starszy, urodzony 27 Lipca (8 Sierpnia) 1831 r.— J. C. W. 
W. X. Alexandra Piotrówna, urodzona 21 Maja (2 Czerwca; 1838 r. 
J. C. WT. W. X. Mikołaj Mikotajewicz Młodszy, urodzony 6 (18) Listo­
pada 1856 r. - J. C. W. W. X. Piotr Mikolajewicz, urodzony 10 (22) 
Stycznia 1864 r.— J. C. W. W. X. Michał Mikotajewicz, urodzony 13 
(25) Października 1832 r.— J. C. W. W. X. Olga Teodorówna, urodzo­
na 8 (20) Września 1839 r.— J. C. W. W. X. Mikołaj Michałowicz, 
urodzony 14 (26) Kwietnia 18G1 r.— J. C. W. W. X. Michał Michałowicz, 
urodzony 4 (16) Października 1861 r.— J. C. W. W. X. Jerzy Michało­
wicz, urodzony 11 (23) Sierpnia 1863 r.— J. C. W. W. X. Alexander 
Michałowicz, urodzony 1 (13) Kwietnia 1866 r.—J. C. W. W. X. Sergjusz 
Michałowicz, urodzony 13 (25) Września 1875 r. — J. C. W. W. X. 
Aleksy Michałowicz, urodzony 16 (28) Grudnia 1875 r.— J. C. W. W^ 
X. Anastazja Michalówna, ur. 16 (28) Lipca 1869 r.— J. K. M. . Olq 'a 
Mikolajewna, ur. 30 Sierpnia (11 Września) 1822 r., Małżonka J. K. M 
Króla Wirtembergskiego.— J. C. W. W. X. Katarzyna Michalówna, ur



16 (28) Sierpnia 1827 r., Małżonka J. X. M. W. X.. Jerzego Meklen- 
burg-Strelickiego.— Ich Cesarskie Wysokości, Książęta Romanowscy 
Arcy-Książęta Leuchtenbergscy: Mikołaj Maxymiljanowicz, urodzony 
23 Lipca (4 Sierpnia) 1843 r.— Eugenjusz Maxymiljanowicz, urodzony 
27 Stycznia (8 Lutego) 1847 r.— Jerzy Maxymi!janowicz^ urodzony 17 
(29) Lutego 1852 r.— Ich Cesarskie Wysokoście Xiężniczki Romanow­
skie, Arcy-Xiężniczki Leuchtenbergskie: Marya Maxymi!janówna, uro­
dzona 4(16) Października 1841 r., Małżonka J. X. W. W. X. Wilhelma 
Badeńskiego. — Eugenja Maxymiljanówna, urodzona 20 Marca (1 Kwiet­
nia) 1845 r., Małżonka J. X. W. X. Oldenburgskiego Alesandra.

TABELLA WSCHODU I ZACHODU SŁOŃCA.

| Dn
ia Miesiąca

Wschód 
słońca

Zachód 
słońca

D
ni

a I Miesiąca
Wschód 
słońca

Zachód 
słońca

G. M. G. M. G. M. G. M.
1 Stycznia 8 12 3 56 1 Lipca 3 44 8 22

15 »» 8 5 4 15 15 3 57 8 13
30 7 47 4 41 30 4 18 7 53

1 Lutego 7 44 4 45 1 Sierpnia 4 21 7 30
15 7 18 5 11 15 4 43 7 24
28 ♦ » 6 51 5 35 30 ł, 5 8 6 52

1 Marca 6 49 5 37 1 Września 5 11 6 47
15 »» 6 17 6 * 2 15 5 35 6 13
30 łł 5 42 6 27 30 6 — 5 40

1 Kwietnia 5 37 6 31 1 Października 6 1 5 37
15 >» 5 5 6 56 15 6 26 5 5
30 »» 4 34 7 21 30 ł» 6 53 4 34

1 Maja 4 32 7 23 1 Listopada 6 56 4 30
15 ł» 4 8 7 45 15 ł» 7 22 4 7
80 łł 3 49 8 6 30 7 47 3 50

1 Czerwca 3 47 8 9 1 Grudnia 7 48 3 49
15 3 40 8 20 15 8 5 3 45
30 3 43 8 22 30 8 12 3 44

ja.



STYCZEŃ ma dm XXXI. HHBAPb STYCZEŃ.

Dnie Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

II Mena Cbhtłui 
IIpaBoc-iaBnofl UepKBH.

Święta Kościoła 
Rz.-Katol. w Cesar

1 C.
2 P.
3 S.

IWowy Kok. Fulgent. B. 
Makarego Opata 
Daniela M. i Genowefy

20 4ekabpł 1879. C. Hraar.
21 M. lOjlaniH. C. Ilerpa
22 B. Mi. AiiacTacin.

Grud. 1879. Teofila 
Tomasza Apostoła 
Zenona i Flawiana

4 IW.
5 P-
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

10 S.

fi po IW. I&. Tytu. i Grze 
Telesfora P.
•Trzech Króli
Lucjana M.
Seweryna Opata 
Marcjanny P 
Aga^ona P. i Wilhelma B

23 Cb. 10 Mi bi KpuMi
24 lip. Mi. EsreHiu
25 Pontj. Iircyca Xpnc.
26 Coóopi. lip. Eorp.
27 1-ro Myi. CTeumua.
28 An. HiiKaaopa.
29 Cb 14,000 Mjaj. a Map.

Wiktoryi Panny M. 
Wig. Adama i Ewy 
Warodz. Chr. P. 
Szczepana 1 M 
Jana Ewangelisty 
Młodzianków 
Tomasza Kantuar.

11 IW.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

1 po 3 K. Higina 
Arkadjusza M 
•Weroniki P.
Hilarego B. i Feliksa B 
Pawła 1-go Pustelnika 
Marcella Papieża 
Antoniego Opata W.

30 Mu. AHHcin.
31 Hp Mejania Pbmmh.

1 JIhbapł 1880. OopTot.
2 CnjBBecrpa II. pumc.
3 Hpop. Majaxin.
4 Co6. 70 An. u n. ieoKT
5 Mi. GeoneMera.

Eugeniusza B. 
Sylwestra Pap.
1880. .Iowy Bok 
Ma'- arego Opata 
Daniela M. i Gen 
Tytusa i Grzegorza 
Telesfora P. i Emil.

18 IW.
19 P.
20 W.
21 S.
22 U.
23 P
24 S

2 po 3 K. Kat. ś. Piotra 
Henryka B 
Fabjana i Sebastjana 
Agnieszki P.
Wincentego i Anastazego 
Zaślubienie NMP.
Tymoteusza B.

6 EoroHB.ienie Tocn.
7 CofiopB lo&HHa KpecTiir.
8 lip. Teopria n Emcj.
9 M. IIojieBKTa n Cnunn.

10 Cb. Ppuropui H.
11 lip. <5eojocia m Mniań.
12 M. Tariam.1 C. CaBbi.

Trzech Króli
Łucjana M.
Seweryna Opata 
Marcjanny P. M. 
Agatona P. i Wilh 
Higina P. M. i Teod 
Arkadyusza M.

25 IW.
26 P.
27 W.
28 S
29 C.
30 P.
31 S.

Marozap. Naw ś. Paw 
Polikarpa B.
Jana Złotousteg) 
Walentego B i Flawjana 
Franciszka Salez. B.
Martyny P. M. 
Piotra Ńolaskl

13 Mł. EpMiixa h Crpar.
14 Cie^ana u locnła.
15 n IlaBJa u loaBHa.
16 Cb. Ilerpa.
17 Hpn. AnToaia Bex.
18 Cb. A»anaciłt u Knpnj.
19 lip. MaKapin EranTna.

Weroniki P. i Godf.
Hilarego B
Pawła l-o Pus‘eln. 
Marcella P. i Ottona 
Antoniego 
Katedry ś. Piotra 
Hilarego B.



STACZE W.
Słońce wstępuje w znak WODNIKA, dnia 21.

Ewangelje na niedziele i święta w Styczniu.
Na Nowy Rok, u Łukasza św. w roz. 2. O obrzezaniu Chrystusa 

Pana. .
,, Niedziele po NowyA Roku, u Mateusza św. w roz. 3. O chrzcie 

Chrystusa w Jordanie. , . ,
„^Trzech Króli, u Mateusza św. w roz. 2. O SS. 1 rzęch Królach.
„ Niedzielę 1 po 3 Królach, u Łukasza św. w roz. 2. O Chry- 

ry stusie w 12 latach.
„f Niedzielę 2 po 3 Królach, u Jana św. w roz. 2. O godach w 

... Kanie Galilejskiej.
„ Niedzielę Starozapustną, u Mateusza św. w roz. 20. O robotach 

w winnicy.

Święta wyznania Mojżeszowego.
Dnia 3 i 10 Szabasy, d. 14 Roschodesz czyli 1 Mca Swat, 

d. 17 i 24 Szabasy, d. 28 Chamyszusor Byswat, dzień radosny, dnia 
31 Szabas. ____

Odmiany Księżyca.
<3 Ostatnia kwadra dnia 4 o godzinie 6 min. 8 wieczór, mróz.
® Nów dnia 12 o godzinie 2 minut 24 rano, odwilż-
Q Pierwsza kwadra dnia 19 o godzinie 10 min. 19 wieczór, wiatr.
© Pełnia dnia 26 o godzinie 6 minut 7 wieczór, mroźno.

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.
Styczeń. Młócić zboże, opatrywać inwentarz, kończyć tuczenie trzo­

dy chlewnej. Pszczoły strzedz od zimna, zaglądać do kopców, a jak odwilż 
i piękna pogoda, puścić im na parę godzin powietrza.

Na Nowy Rok, mieć woły gotowe na sprzedaż, a w ich miejsce inne 
na stajni. Na cztery tygodnie przed sprzedaniem, wywar lub parzonkę obsy­
pywać im ospą owsianą lub mąką bobową; ztąd wół nabiera łoju zwanego 
przez rzeżnikow Piórkiem, kupując wołu,'uszczypnąć go po żebrze, je­
żeli skóra odstaje, to choć chudy a ma dobre zęby,—dobry jest do kupna— 
gdy nie będzie tłustym,—szerokie stąpanie oznacza dobrego wołu.

W ogrodzie owocowym. Podczas pogody zdejmować mech i 
pleśń z drzew, a korę ocierać grubem płótnem; zbierać gniazda gąsienic, 
duże drzewa w doły przesadzać.

W ogrod zie warzywnym. Rozwozić gnój na miejsca chude, 
inspekta najrańsze zakładać, ogórkom i melonom w inspektach udzielać 
słońca i Świeżego powłetrza ile możności.

Podatki. Opłacić podatek główny gruntowy dworski i propina- 
cyjnv za ratę I-szą 1880 roku, składkę drogową z dworów za eały rok 1880 
i pożyczkę Bankową za ratę I 1&80 r.



<DCBPA4I>. CITY.ŁUTY ma d XXIX.

Dnie
Święta kościoła 

Rzymsko-katolickiego.
Huena Cbhtbecł 

npaBOCJaBBOft HepKBH.
Święta Kościoła 

Rz.-Katol. w Cesar.
1 IW. Mięsopust. Ignac i Bry 20 Rhbafł. lip. Eb^hmui. iStyczeń. Fab. i Seb
2 »* Oczyszczenie IWMP. 21 Mmct. h MaKCHMa. Agnieszki P. M.
3 W. Błażeja B. M. 22 An. THMoeejŁ Wincent i Anasta.
4 S. Andrzeja. 23 Mi KjniMeHTa. Zaślubienie NMP.
5 C. Agaty P. M. 24 Ilpn. Kceaia u Mas. Tymoteusza B. M.
6 P. Doroty P. M 25 Cb. rpncopin Eofoczob. Nawrócenie ś. Paw
7 S. Romualda Op. 26 lip. Kceaołoirra h Mapin Polikarpa B. M.

8 IW. Kapustna Jana z Matty 
Apolonii P. M

27 Hepen. moih. c. loama. Jana Złotoustego
9 P. 28 H. Eopewa Cnpnua. Karola W. C.

10 W. Scholastyki. 29 Hep. Mom. c. Hra. Francisz Sal.B. W.
11 S. + Popielec. Eufrozyny. 30 Coó. 3 Cbht. Martyny P. M.
12 C. Gaudentego 31 Cb. Kupa n loaa. Piotra Nolaski.
13 P. Juljana i Jordana. 1 $BBPAJib Ma. Tpu^oaa. Luty. Ignacego B.
14 S. Walentego. 2 CptbTeHie Tocn. Oczyszcz. ^MP.

16 IW. Wstępna Faust Jowit- 3 Cb. CuMeoHa u Ahbm. Błażeja B. M.
16 P. Julianny P. M. 4 Hcaaopan Kapała iAndrzeja B.
17 W. Sylwina B. 5 Myy. Arabia. Agaty P. M.
18 S. f Konstancy!. 6 Cb. Byaoja Map*u. Doroty P.
19 C. Konrada Wyznawcy. 7 Hpii. Hapeeaui. Romualda Opata.
20 P. f Eucharjusza 8 B. M. ©eoAopa. jJana z Matty W.
21 S. -j- Eleonory P. 9 Ma. HuKHłopa. Apolonii P.

22 IW. Sucha. Kated. ś. Piotra 10 Mmt. ii łap. XapajaMia. (Scholastyki P.
23 P.
24 W.

Romany P.
Sergjusza NI. i Modes.

11 Cb. My Bjacia.
12 Cb. Mejeria.

.Eufrozyny P. 
(Gaudentego.

25 S. Macieja A. 13 Hp- MapTHHiaHa. 1 Juljana M.
26 C. Aleksandra B 14 Hp. Kapajza, Abckh. jWalent. K.
27 P. Anastazego P. 15 An. OwicHMa 'Faustyna i Jowity
28 S. Leonarda B. W. 16 IIaM»HX- a II as ja. Julianny P. M,

29 IW. Głucha. Romana Opta. 17 Bjtj. Chh. Geoaopa Tup Staroz. Sylwina



Słońce wstępuję w znak RYB, dnia 19

Ewargelje na niedziele i święta w Lutym.
Na Niedzielę Mięsopnstną u Łukasza św. w roz. 8. O nasieniu i roli.
„ Oczyszczenie N. M. Panny, u Łr kasza św. w roz. 2 O przy­

niesieniu Chrystusa, do koścoiła Jerozolimskiego.
„ Niedzielę Zapustną u Łukasza św. w roz. 18. Jezus przepowia­

da swą mękę.
„ Popielec, u Mateusza św. w roz. 6. O j>os'cie.
„ Niedzielę Wstępną, u Mateusza św. w roz. 4. O djable który 

kusił Jezusa.
„ Niedzielę Suchą, u Mateusza św. w roz. 17. O przemienieniu 

się Jezusowem. ’
„ Niedzielę Głuchą, u Łukasza św. w roz. 11. O wyrzucaniu 

czartów.

Święta wyznania Mojżeszowego.
Dnia 7 Szabas, (Szkułym), d. 12 Roschodesz, d. 13 Roschodesz, 

czyli 1 Mca Ador, d. 14 Szabas (Hafsuka) dnia 21 Szabas (Zucher), 
d/ 25 Post Estery, d. 26 i 27 Purym, d. 28 Szabas Hafsuka.

Odmiany Księżyca.
© Ostatnia kwadra dnia 3 o godzinie 11 minut 24 rano, zawieja
* Nów dnia 11 o godzinie 5 minut 46 rano, mróz.
O Pierwsza kwadra dnia 18 o godzinie 3 minut 47 rano, wiatr
® Pełnia dnia 25 o godzinie 5 minut 47 rano, śnieg

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.
B.uty Ziarno na siew wiosenny oczy&zczać, cielęta na chowanie od­

sądzać—z klaczmi ostrożnie, bo czas źrebienia się blizki,—ciepłe chlewiki 
dla macior, pognój na ogrodach zakopać. liobić około lnu i konopi — 
W Grudn!u, Styczniu i Lutym pobawić się myśliwstwem.

Oszczędzać ptastwo wodne, bywa to czas ich parzenia się.
, Jeżeli łagodna zima i mało śniegów, to na ostatnim śniegu około 
S-go Macieja siać koniczynę po oziminie, jeżeli tak wypadnie, śnieg to­
pniejąc wciąga ziarna w ziemię.

'Ryby małe zwane stynki i inne ususzyć w piecu, utłuc na mąkę 
i zachować w suchych glinianych naczyniach, w każdym czasie można 
z nich mieć zupę rybną. Kto chce żywe daleko przesłać, niech włoży im 
w pyszczki ośrodek chleba w wódce namoczony—ta je odurzy, potem wło­
żone do wody ożyją.

B 1 i ć h. Płótno i nici w ługu namoczone, w piecu po chlebie wy­
prażone, na śniegu rozciągnięte i przemrożone, bardzo prędko białości do- 
staje.

Podatki. Opłacić kontyngens Liwerunkowy z miast.



iTEAJWl

MAPTBMARZEC ma dni XXXI

Dnie
Święta Kościoła IlMeiia Cbiiti.ixt> Święta Kościoła

Rzymsko-Katolickiego. IIpaBOMaBaoił UepKBii iRz.-Katol-w Cesar.
1 P.
2 W
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.
7 A.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.
14 A.
15 P.
16 W
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.
21 A.
22 P.
23 W.
34 S.
25 C.
26 P
27 S._
28 W.
29 P.
30 W
31 &

Albina B.
•Heleny Ces 
Kunegundy Kr. 
Kazimierza Kr. 
Teofila i Fryd. 
Wiktora i Kolety.
Srodop Tomasza 
Jana Bożego W.
Franciszki Rz. 
‘40 Męczenników. 
Konstantyna Wyzn. 
Grzegorza Papieża. 
Krystyny i Mcdest. P. 
Bista. Matyldy Kr. 
Longina M.
Cyryaka Dyak. 
Gertrudy P. 
Gabryela Ar. 
Józefa Oblub NMP. 
Eufemii Panny
Palmowa. Benedykta 
Pawła B i Oktawiana 
Katarzyny Kr.
Marka i Tymoteusza 
Wielki Ireneusza B. 
Wielki Ludgiera B. 
Wielka Rupcrta B.
Wielkanoc. Syksta P.
Świąteczny. Cyrylla 
Kwiryna M.
Kornelii i Balbiny

18 <&BBPA4Ł. JlBBS IlanŁI
19 Cb. Apsnna
20 Hp. JŁBa EnncKona
21 lip. TuMOłen „
22 Mi. MaBpuKia
23 Cb. M. lIojHKapna
24 Mjicoh. 06. T-ia loan. K.
25 Cb. Tapaeia
26 Cb. IIop*npiH
27 lip. lipo Kotlin
28 Baccjia h MapiiBti
29 TIp. Cepria

1 Mapti. Hp. Ebaokui

2 Ctipon. C. mb. GeoAHK.
3 Mm. EBTponia
4 TIp. FepacHMa m M. UaB.
5 Mm. KoHCna
6 42 Myt. bi AaMopia
7 Cb. m. BacHAia
8 0eo*H4aKTa
9 1 B, H. Cb. 40 Mya CeB.

10 Mm. Koapara
11 Cf. Co*, flar.
12 lip. ©eo*aBU
13 C. Hmcn*opa
14 lip. Beae-«KTa
15 M. Arania u JioHHcin
16 2 B U. M. CaBiiHa
17 lip. AaeKcia MeaoB. B.
18 Cb. Knpaja Apxien
19 Xpncaa»a

tuty. Konstancyi. 
Konrada Wyzn.
Eucharyusza 
Eleonory P. 
Katedry ś. Piotra 
Romany P.
Mięs. SergjuszaM. 
Macieja Apostoła 
Aleksandra B.
Anastazego P. 
Leonarda B.
Romana Opata 
Marzec. Albina B.
ZapuM Heleny C. 
Kunegundy Kr. 
Kazimierza Kr. 
f Popielec Teofila 
Wiktora i Kolety 
Tomasza z Akwinu 
Jana Bożego W.
Wstęp Francis 
40 Męczenników 
Konstantyna Wyz. 
c rzegorza 
Krystyny iModesty 
Matyldy Królowej 
Langina M.
Sucha. Cyryaka 
Gertrudy P.
Gabryela Arch. 
Józefa Obi. NMP.



M A R 7 E C.
tół Słońce wstępuje w znak BARANA dnia 20. 

> Początek wiosny.

Ewangelje na niedziele i święta w Marcu.
Na Niedzielę Starozapustną, u Jana św. w roz. 6. O nakarmieniu 

5000 ludzi.
„ Niedzielę Białą, u Jana ŚW. w roz. 8. O żydach chcących uka­

mienować Chrystusa.
„ Niedzielę Kwietnią, u Mateusza św. w roz. 21. O wyjeździć 

Chrystusa do Jerozolimy.
„ Wielki Czwartek, u Jana św. w roz. 13. O wieczerzy Pańskiej 

i umywaniu nóg przez Chrystusa Apostołom.
„ Wielki Piątek, Pasja według Jana św. w roz. 18 i 19.
„ Wielką Sobotę, u Meteusza św. w roz. 28.
„ Niedzielę Wielkanocną, u Marka św. w roz. 16. O Zmartwych­

wstaniu Chrystusa Pana.
„ Poniedziałek Wielkanocny, u Łukasza św. w roz. 24. O dwóch 

uczniach Chrystusa idących da Emaus.

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 6 Szabas (Pura), dnia 13 Szabas Chodesz i Roschodesz 
czyli 1 Mca Nison, d. 20 Szabas (Hagudel), d. 27 i 28 Wielkanoc, 
dnia 29, 30 i 31 Chałbamoet.

Odmiany Księżyca.
G Ostatnia kwadra dnia 4 o godz. 5 min. 23 rano, śnieg z deszczem. 
* Nów dnia 11 o godz. 4 min. 53 wieczór, zimno i nieprzyjemne pow. 
3> Pierwsza kwadra dnia 18 o godz 5 min. 23 rano śnieg.
® Pełnia dnia 25 o godzinie 8 min. 46 wieczór, odwilż i śnieg.

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.
Marzec. Pozostałe zboże zmłócić, rolę koniczynne zbronować,—roz­

kład siewów ułożyć. Jeżeli wiosna wczesna i sucha siać groch, jare żyto 
i siejbę owsa zacząć,—jeżeli nie ma dużych przymrozków, siać rozsadę na 
kapustę. Woły lepiej karmić, płoty grodzić, drzewa przy rowach, groblach 
i gościńcach sadzić.

W ogrodzie owocowym. Ku końcowi miesiąca zacząć szczepić 
i łączyć drzewka, najprzód pestkowe, a potem ziarnkowe. Zrzynać zrazy 
z t 'poli, agrestu, porzeczek i zasadzać je w ziemi jeżeli rozwolniona.

Podatki. Opłacić podatek podymny z dołączonym do niego po- 
dymnem podatkowem 50% za rok 1880 i składkę od ubezpieczenia bydła 

k rogatego za cały rok 1880.



KWIECIE*.KWIECIEW ma d. XXX. AIIPb.lI>.

Dnie
Święta kościoła 

Rzymsko-Katolickiego.
llMesa CBsTBKt 

IIpaBOCJaBUOH IjcpKBH.
Święta Kościoła

Rz.-Katol- w Cesar.

1 C.
2 P.
3 S._
4 IW.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

10 S.
11 IW.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 8.
18 IW.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C
23 P.
24 S.
25 IW
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.

Teodory M. i Hugona B. 
Francuzka a Paulo 
f Ryszarda B.

20 Maptł II. loamia
21 laKOBa Ehhck.
22 Cb. Ili BacMńi

Marzec. Eufemii 
Benedykta Opata 
Pawła i Oktawiana

Przewód Izydora B- 
Kwiastow. IW. M. P. 
Celestyna P.
Epifaniuwa 
Dyonizego B. 
Maryi i Kleofy 
Ezechiela Proroka
2 po W. Leona Pap. 
Juljusza P.
Hermenegilda 
Ty burej usza 
Anastazyi 
‘Lamberta M. 
Anieli i Rudolfa____  
3 po W. Apolonjusza 
Hermogenesa 
Sulpicjusza 
Anzelma B.
Sotera i Kaja 
Wojciecha B. 
Bony Panny '

23 3 B. 11. Cb. Mł. HuKOna
24 ApreMOua h 3axapia
25 fijaroB. 11. Borp.
26 Cofiopi. Ap. Pasp.
27 MarpoHŁi
28 IŁiJiapioHa
29 EBTaria
30 4~B. II. lip. loaHHa
31 C. llrnaTia

1 Anp-BJB. Mapin Erna.
2 Hp. Tura
3 Hp. Hhkhtłi
4 Iocn»a a Teopria
5 Cb. ©eoayja
6 5 B. II. Cb. Ebthxm
7 IIp. Teopria
8 C. An. HpoAioaa.
9 M. EsncHx. II. M.

10 M. Tepemia
11 Mi. Ahtubm
12 lip.’ Bacajia EuucKona

Glucba. Katar z 
Marka i Tymot.
Zwiaet IW. M P.
Ludgiera B.
Ruperta B.
Syksta Pap.
Cyrylla M.
Śród. Kwiryna 
Kornelii i Balbiny 
Kwiecień. Teodory 
Franciszka a Paulo 
Ryszarda B. 
Izydora B. 
W incentego Fer.
Biała Celestyna 
Epifaniusza B. 
Dyonizego B.
Marji Kleofy 
Ezechiela Pr. 
Leona Pap.
Juljusza P______

4 po W. Marka Ewang. 
Marcelina i Kleta P- 
Teofila Biskupa 
Witalisa M.
‘Piotra M.
Katarzyny Seneńs

13 Bkfeh Cb. mi ApreMon
14 Cb. mu. MapTiina
15 Aa. ApncT. Mył.
16 Mył. Arania
17 Bbjiik. Hp. CHMeoua
18 Bsxhk. IIp. loasna

Palmowa Herm.
Tyburcyusza 
Anastazji 
Lamberta M. 
Wielki. Rudolfa B. 
Wwlki Apolonius.



Słońce wstępuje w znak BYKA, dnia 21.

Ewangelje na niedziele i święta w Kwietniu.
Na Niedzielę Przewodnią, u Jana św. w rozd. 20. O pokazaniu się 

Chrystusa uczniom.
„ Zwiastowanie N. M. P., u Łukasza św. w rozdz. 1. O posła­

niu Anioła Gabryela do N. P. Maryi.
„ Niedzielę 2 po Wielk., u Jana św. w rozdz. 10. O Chrystusie 

dobrym Pasterzu.
„ Niedzielę 3 po Wielk., u Jana św. w rozdz. 16. O odejściu 

Chrystusa Pana do Ojca.
„ Niedzielę 4 po Wielk., u Jana św. w rozdz. 16. O przyczynie 

odejścia Chrystusa.

Święta wyznania Mojżeszowego.
Dnia 1 Chałchamoet, dnia 2 i 3 Ostatnie dni świąt Wielka­

nocnych, dnia 10 Szabas, d. 11 Roschodesz, d. 12 Roschodesz, czyli 
1 Mca Ijor, d. 17 i 24 Szabasy, d. 29 Łagbomer, dzień radosny.

Odmiany Księżyca.
© Ostatnia kw. d. 2 o g. 9 m. 58 wieczór, pochmurno.

Nów d 10 o g, 3 m 0 rano, pogoda
© Pierwsza kw. d. 16 o g 11 in. 47 wieczór, dżdżyste powietrze.
® Pełnia d. 24 o g. 1 m, 8 w nocy, wypogadza się.^

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.
Kwiecień. Siać pszenicę jarą, rychły jęczmień, soczewicę i owies; 

kartofle ranne sadzić na początku Kwietnia, w końcu zaś ogrodowiznę; łą­
ki i ugory oczyszczać, spuszczać klacze i krowy. Kwiat sosnowy obierać, 
namoczyć w okowicie, ten sam skutek robi co brzozowa wódka, leczy rany 
i goi karki od psute wołowe.

Pszczoły. Podczas pogody, nim drzewa popękają i nim pszczoła 
zacznie na robaka zarabiać, podbiera się miód i wosk, wymiata się ule! barcie.

W ogrodzie owocowym. Zakładać szkółki. Skończyć 
szczepienie w pierwszej połowie miesiąca. Uszkodzone drzewa leczyć. — 
W krzakach malinowych łodygi, które w roku zeszłym wydały jagody, 
wyciąć, a nowe założyć. Drzewa nowo sadzone polewać raz -na tydzień, ale 
obficie- Ziemię w szkółkach spólchnić. Gałęzie drzew obrączkować.

W ogrodzie kwiatowym. Grzędy oczyszczać z zimowego 
przykrycia, ziemię spulchniać. Krzaki róży rozdzielać i przesadzać, latorośle jej 
przyciąć po rosie lun deszczu posypać .gałęzie proszkiem niegaszonego wapna 
dla wyniszczenia robactwa. Zasiewać lakowe kwiaty. Zakładać kląbykwiatowe.

Podatki. Opłacić podatek gruntowy dodatkowy dworski, za kw. I 
1880 r Składkę ogniową za ratę 1-szą 1884 r., podatek propinacyjny za ra- 
^,2-gą 1880 r., podatek gruntowy włościański zwyczajny i dodatkowy, ta- 
kiz podatek z osad miejskich tak zwyczajny jako też i dodatkowy i podym- 
ne włościańskie i z osad miejskich ratę 1 1*80 r., jako też i drogowe od wło­
ścian i z osad miejskich za cały rok 1880.



SB AJ ma dni XXXI. MAft. MAJ

Dnie

1 S.
2 IW.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8_S.
9 IW."

10 l'.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.
16
17
18
19
20
21
22

IW

w.s.
c.
p.
8.

Święta Kościeła 
Rzymsko- Katolickiego.

Filipa i Jakóba Apost.
5 |>o W. N. P . M. Łask 
+ Znalezienie ś. Krzyża.
■j- Florjana M
-j- Piusa v Papieża 
WnichowM. Pań*. 
Domicelli Panny.
StauiNlawa B. M.
e p<» W. Grzegorza B. 
Izydora Oracza.
Mamerta B.
Pankracego M.
Serwacego B.
Bonifacago M.
Zofii z 3 córkami.
Zesłanie Ducha Iw.
Mwiąt Weroniki.
* Feliksa B 
f Piotra Celest. 
Bernarda Seneńsk.
+ Donata M.
i Julii P.

23 IW. S. Trójc*. Dezyderego.
24 P. !Joanny Wdowy.
25 W. Urbana P.
26 S (Filipa Ner.
27 C. Boże (żialo. Magdalen.
28 P. IGermana B.
29 S. 'Teodozji M._____________
30 IW : 9 po Feliksa Kap.
31 P- 'Petroneli P.

HMeaa Cb^tłiib 
UpanocJaBnou Ilepsnu

19 Aiipiit B muk. reoBria.
20 (Ib. Bocup. XpucT-
21 Cb. Hoh. Cb lauyapia
22 Cb. Brop. ITp. ©eogop.
23 B. ms. reoprin
24 Ma. CaBBti
25 Aa. Esau. Mapaa.
26 Cb. Baciijtia.
27 Cb. ar. CuMenua.
28 MaKCHMa
29 Cb. 9 MyucHUKOBi.
30 Cb. Air Kkobs.

1 Mań II IcpcMlH.
2 C. Amhicw.
3 TiiM0*ea.
4 Mi Ilejaria.
5 Cmi Upnuti
6 Cb. IoBa Maorocrp.
7 3uaM uecr. M. AsaKiu.
8 Air. loauua
9 (Ib. HiiKOjan Hy#

10 Au CuMcona 3ojoraro.
11 b Me*oiia u Kupują.
12 Cb. Enu^oua ir FepMaua
13 Mu. AjcKcaujpa.
14 Mu Hcujopa.
15 II. UasoMia.
16 Cb. ©eojopa
17 Au. AujpouHKa.

118 Mu, ©eojoia u Iy.iiii.
19 Cb. mu. Harpuida.

Święta Kościoła
Rz.-Katol. w Cesar.
Kwieć. Wiel. Her.
Wielkan.Sulpic. 
I*. świąt Auzel. 
Sotera i Kaia 
Wojciecha B. 
Bony Panny.
Marka Ewangelia. 
Marceliina i Klet.
reoflla B. 
Witalisa M. 
Piotra M. 
Katarzyny Seneńs. 
Maj. Filipa i Jakób. 
Zygmunta Kr 
Znalez ś Krzrża
Florjana i Moniki. 
Piusa V Pap. 
Jana w Oleju. 
Domiceli Panny. 
Manis. B. .11 
Grzegorza B 
Izydora ©ra^za
Mamerta B 
Pankracego M. 
Serwacego B. 
Bonifacego M. 
7ofii z 3 córkami. 
Jana Nepomuc. 
Pa-chalisa.

iFeliksa B. 
| Piotra Celest.



iszr a. j.
Słońce wstępuje W znak BLIŹNIĄT, dnia 21.

Ewangeije na niedziele i święta w Maju.
Na Niedziele 5 po Wielkanocy., u Jana św. w roz. 16. O skutkach 

prośby w imię Chrystusa. , .
„ Wniebowstąpienie Pańskie u Marka św. w roz. 16. O II mew- 

wstapieniu Puńskiem.
Na Ś. Stanisława, u Łukasza św. w roz. 14. O Chrystusie do­

brym Pasterzu. /
Niedzielę 6 po Wtelkan., u Jana św. w roz. 14. O przyjściu 
■pociechy Ducha Świętego.

Zesłanie Ducha Świętego, u Jana św. w roz. 14. O zesłaniu 
Ducha Swietego.

„ Poniedziałek’ Świąteczny, u Jana św. w roz. 3. O rozmowie 
Chrystusa z Nikodemem.

Trójcę Świętą, u Mateusza św. w roz. 28. O mocy danej 
Chrystusowi. . .

Boże Ciało, u Jana św. w roz. 6. O Sakramencie Ciała i Krwi 
Chrystusa Pana.

, Niedzielę 2 po Świętach, u Łukasza sw. w roz. 14. O wezwa­
niu na wielką wieczerzę.

Święta wyznania Mojżeszowego.
Dnia 1 i 8 Szabasy, dnia 11 Roschodesz czyli 1 Mca Siwan, 

d. 15 Szabas, d. 16 i 18 Szu wy ot, d. 22 i 29 Szabasy.

Odmiany Księżyca.
fi Ostatnia kwadra dnia 1 o godzinie 4 min 6 wieczór, deszcz.
• Nów dnia 9 o godzinie 10 minut 49 rano, pogoda.
<2 Pierwsza kwadra dnia 16 o godzinie 5 min. 35 rano, pochmurno.
® Pełnia dnia 24 o godzinie 5 minut 16 rano, deszcz.

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.
Maj. Piołun zbierać i moczyć w okowicie, albo w winie, a będzie 

napój wzmacniający w osłabieniu;—suszony jest potrzebny do lekarstw 
dla owiec. Krople pmłunowe lepszem są lekarstwem na febrę jak china. 
Kartofle rychło obronować, siać wczesną tatarkę; pleć warzywo ogrodowe, 
w połowie miesiąca ukończyć sadzenie kartofli; jęczmień, len i prosa po­
winny bvć zasiane; owce myć i strzydz;—pamiętać o rojeniu się pszczół w 
końcu miesiąca. „ , . , . , v

W ogrodzie owocowym. Drzewka przywiązać do kołkow 
Na drzewach szpalerowych i karłach ostrożnie odrywać cczka i małe wy­
rostki gdzie ich niepotrzeba. Gdy się owoce zawiązują, drzewa pestkowe 
nie polewać, tylko szprycować gałęzie.

W Maju żadne podatki nie są wymagalne



CZKKWIll ma d. XXX. IlOHb. CZERWIEC

Dnie Święta kościoła 
Rzymsko-katolickiego. 1

Uwena Cbhtlih 
UpaBOczaBiioS IlepKBH. |

Święta Kościoła 
Rz.-Katol, w Cesar.

1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.
6 IW.
7 P.
8 W 
i) S.

10 c.
11 p.
12 8.
13 IW.
14 P.
15 W
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.
20
21 P.
22 W
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.
27 IW.
28 P.
29 W
30 Ś.

Fortunata i Prokopa.
Blandyny Panny.
Erazma B.
Serca P. Jezusa. Saturn.
Walery i M._____________ 
’3 po S. Norberta B- 
Roberta Opata.
Medarda B.
Felicjana M.
Małgorzaty Kr.
Barnaby Ap.
Onufrego Pust.
4 po S. 'Antoniego Pad. 
Bazylego B.
Wita i Modesta M.
Benona B.
Adolfa B.
Marka i Marceliana 
Gerwazego i Protazego.
5 po S. Florentyny P. 
Alojzego Gonzagi.
Paulina B.
Agrypiny P.
Narodź, ś Jana Chrzc.
Prospera B.
Jana i Pawła M._______  
6 po S Władysława 
Ireneusza B.
Piotra i Pawła Ap 
Emilji i Lucyny.

20 Mań. AzeKcia Mnrp.
21 Ob. KoacraHTHHa
22 Ml BacnjiHCKa.
23 JleoBTUi.
24 Cb. EnałaHui'
25 Mi ©epauoHTa.
26 An. Kapaa.
27 Mi. ©eoaopM.
28 Hp. Hhkhtm.
29 BouHereuie roenoj.
30 Hp. WcaaKia Ja^MaTC.
31 An. EpMa.

1 Iiohb. Mi ^lycTnna.
2 Hiutiwopa.
3 M. JlyKRjiaaa.
4 Mtupołona.
5 Mi. Aopoeea.
6 Cb. Buccapiona.
7 Mi. Oco.iora
8 CometT. Cb. 4yxa-
9 ,4} KOBt Cb. Kap.

10 C. M. TnMOłen Enac.
11 An. BapsojoMca,
12 lip. Oay«pia.
13 Mi. Arhabułi.
14 lip. E-rucejr n Meeoj.
15 lip Aiioca n Iohli.
16 1 A IleT. noc. Cb. Thkob
17 Manywa a UsMama. 

|18 Mi. Jleonrin.

Maj. Ber. Seneń. 
Donata B.
Julji P. 
Dezyderego B. 
Joanny W.
Urbana P.
Filipa Ner.
Mag dal. de Pazzis. 
German a B.
Wniebowst P.
Feliksa Kap.
PetroneliP.______
Czerw Fort, i Prok. 
Blandyny P. 
Erazma B.
Saturniny P. 
Walerji M. 
Norberta B. 
Roberta O.
Ze«I. 6. Bucha, 
śiwiątecz Felic. 
Małgorzaty Kr. 
Barnaby Ap. 
Onufrego Pust. 
Antoniego Padew.
Bazylego B.______  
i£. Trójcy. Wita.
Bencna B. 
(Adolfa B. 
i Marcelina M.



O Z E £1 W I E O- 
^5 Słońce wstępuje w znak RAKA, dnia 22. ^5 

Przesilenie dnia z nocą. Początek lata.

Ewangelje naf.niedzieie i święta w Czerwcu.
Na Niedzielę 3 po Świąt., u Łukasza św. w roz. 15. 0 zgubionej

owcy i groszu. f
„ Niedzielę 4 po Świąt., u Łukasza św. w roz. 5. 0 obfitym

Piotra połowie ryb.
„ Niedzielę. 5 po świąt., u Mateusza św. w roz. 5. 0 sprawiedli­

wości i pojednaniu się z bratem.
„ Niedzielę 6 po świąt., u Marka sw. w roz. 8. O nakarmieniu 

1000 ludzi.
„ ŚŚ; Piotra i Pawła, u Mateusza św. w roz 16. 0 władzy da­

nej św. Piotrowi.

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 5 Szabas, dnia 9 Roschodesz, czyli 1 Mca Tamas dnia 
12, 19 i 26 Szabasy, dnia 27 Post Szywenser Betamus.

Odmiany Księżyca.
Q Ostatnia kwadra dnia 1 o godz. 2 min. 53 rano, pogoda.
® Nów dnia 7 o godz, 10 min 18 wieczór, stała pogoda.
® Pierwsza kwadra dnia 14 o godz 6 min 20 wieczór, pochmurno.
© Pełnia dnia 22 o godz. 10 min 28 wieczór, deszcz.
(5 Ostatnia kwadra d. 30 o godz 1 m 49 wieczór, wypogadza się.

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.

Czerwiec. Siać rzepak, tatarkę, proso i pszenice pleć; łąki kosić 
wszelkich rozsad sadzenie ukończyć—kartofle wczesne odradlić. późne obro- 
nować; bydło pławić, grzyby i jagody zbierać, a pamiętać też o prenume­
racie gazet na półrocze.

W ogrodzie owocowym. Pnie nowo przesadzonych drzew 
owocowymi obwiązywać słomą nie grubo; gracować ulice, wypielać szkółki 
1 cały ogród. Pnie drzew przewiązać powrozem umaczanym w smole lub 
lagrze śledziowym, aby robactwo nie właziło na drzewa.

W ogrodzie warzywnym. Na początku miesiąca, sadzić 
w gruncie kalafiory, kapustę, kalarepę, brukiew, selery, pory, cebule hisz- 
panską 1 t d. im rzadziej tem lepiej Ranną kapustę i kartofle okopywać, 
zwać kalafiory na wysadki. Stare szp 1 ragi'można wyrzynać do 20 Czerw­
ca. Sinć groch i fasolę.

. P 0 d a t k i. Opłacić czynsze z dzierż.aw czasowych i procent od 
Kapitałów skarbowych i rod zarządem skarbu zostających, a na majątkach 
tak ziemskich, jako też 1 miejskich lokowanych, i ratę I-sza opłaty za ku­
pione od skarbu majątki tak ziemskie jak również i miejskie.



ma d. XXXI. HO4I>.

Dnie
Święta kościoła 

Rzymsko-Katolickiego.
UMeaa Cbhtłk^ 

ITpaBOCJiaBHOH IJcpKBH.
Święta Kościoła

Rz.-Katol. w Cesar
1 C.
2 P.
3 S.

Teodoryka Kapłana 
Nawiedzenie NMP. 
Heliodora

19 Iiohl. An. lyaw
20 Cb. Mi Meeoaia
21 Ma lyjiHua

Czer. Hoż. tialo 
Florentyny P. 
Alojzego Gonzagi

f

4 IW.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

10 S.
11 IW.
12 P.
!3 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

7 po S. Józefa Kalas. 
Filomeny Panny M. 
Dominiki Panny M 
Pulcherji Panny 
Elżbiety M.
Anatol! M.
Amalii P i 7 Braci M.
8 po S. Sabina W. 
Jana Gwalberta Opata 
Małgorzaty Panny M. 
Bonawentury B. 
Rozesłan!e Apostołów 
N. M. P. Szkaplerznej 
Aleksego Wyznawcy

22 C. M. EBceBia
23 M. ArpHnHHji
24 Pomłj. C. loaHHa Kp.
25 Hp. mi “SeBpoHia
26 lip AaBnaa
27 Hp. CaMocona
28 Cb. Kapa a loaHHa
29 An Ilerpa ir llaB.ia
30 CoÓop^ 12 AnocToaoBi

1 Iiojb. C. R. Koc. u 4au.
2 Hojoac. pnan Bor.
3 M. IaKHH«a
4 Cb Aajpea KpnTCKaro
5 ITp. Asanacia

Paulina Biskupa 
Agrypiny, P. 
Narodź. Ś- Jana Cb. 
Prospera B 
Janai Pawła M. M 
Władysława Króla 
Ireneusza B. W.
Piot. i 1‘aw Ap 
Emilii i Lucyny PP 
Lipiec. Teodoryka 
Nawiedzenie NMP 
Heliodora
Józefa Kalasant W. 
Filomeny P. M.

A.

18 IW.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C
23 P.
24 S.
25 IW.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

» po S. Szymona z Lip. 
Wincentego a Paulo 
Czesława Wyznawcy 
Daniela Prrroka 
Maryi Magdaleny 
Apolinarego B. M 
Krystyny Panny M.
4 0 po S Jakóba Ap. 
Anny Matki N. P. M. 
Natalii Panny M. 
Innocentego B.
Marty Panny 
Abdona M. 
Ignacego Lojoli W.

6 lip. Chcoh
7 lip. 6omm n AKaKia
8 B. m. IIpoKoniH
9 Mn. HauicpaTia

10 lip. Anionia
11 M EBtiiMin
12 Ma IlpoKja a ILiapia
13 Co6. ApxaH. Taspaja
14 Au. Akbjim
15 C. B Knaan BaaAMMipa
16 Cb, n AeiiHoroaa
17 B. m. MapHHM
18 M. EMHiiHHa
19 lip. MaKpBHM

Dominiki Panny M 
Pulcberii P.
Elżbiety M 
tn atoli i M.

7 braci Męczennik 
Piusa P. M.
Jana Gwalber. Op.
Małgorzat iJana. 
Bonawentury B. 
Rozesłanie Apost 
NMP. Szkaplerznej 
Aleksego Wyznaw. 
Szymona z Lipnicy 
Wincent, a Paulo



LIWIEC- Y
Słońce wstępuje w znak LWA, dnia 21.

Ewangelje na niedziele i święta w Lipcu.
Na Niedzielę 7 po Świątkach, uLMateusza św. w roz. 7. O fałszy­

wych prorokach
„ Niedzielę 8 po Świąt., u Łukasza św. w roz. 16. O niespra- * 

wiedliwym szafarzu.
„ Niedzielę 9 po Świąt., u Łukasza św. w roz. 19. O zburzeniu 

Jerozolimy.
„ Niedzielę 10 po Świąt., u Łukasza św. w roz. 18. O faryzeuszu 

i celniku.

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 3 Szabas, dnia 9 Roschodesz, czyli 1 Mca Aw, dnia 10 
Szabas, d. 17 Szabas Chazon, d. 18 Post Tyszebaw, d. 23 Chamy- 
szusor, dzień radosny, d. 24 Szabas (Nachmi), d. 31 Szabas.

Odmiany Księżyca.
• Nów dnia 7 o godzinie 5 minut 54 rano, parno.
g> Pierwsza kwadra dnia 14 o godzinie 9 min- 48 rano, deszcz.
© Pełnia dnia 22 o godzinie 2 min. 21 wieczór, pogoda
0 Ostatnia kwadra dnia 29 o godz. 10 min 47 wieczór, grzmoty.

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.

Lipiec. Rzepak zimowy z pola zbierać, siano dalej sprzątać, karto­
fle obradlać, kapustę, buraki, brukiew opielać i obradlać, koniczynę na sia­
no kosić; ugór odwrócić, żyto na Chleb sprzątać, bydło od gorąca chronić.

Ochrona koni od bąków i much. W czasie upału 
szyję i pod brzuchem szczególniej, wytrzeć dobrze liśćmi orzecha włoskiego 
albo'wysmarować starą słoniną

W ogrodzie owocowym. Listki zwinięte w trąbkę, niszczyć 
Mazać sokiem liści bzowych drzewa, a odstraszy się owady, szprycowanie 
odwarem tych liści niszczy się wszelkie robactwo. Miesiąc ten jest najwła­
ściwszym do okulizacyi, którą najlepiej zacząć po 15-tym.

W ogrodzie warzywnym. Na grzędach wczesnego grochu 
zasiewać rzepę, teltower, majerań. Niszczyć gąsienice. Ogrody wypielać, 
wysadki polewać. Siać sałatę głowiastą.

W ogrodzie kwiatowym. Lewkonje pełne zimowe prze­
sadzać do wazonów, utrzymywać w cieniu i polewać, nim przyżyją. Wy­
sadzać do wazonów fiołki żółte. Zmerać nasiona kwiatów. Niedopuszczać 
do wazonów zbytniej wilgoci.

Podatki. Opłacić drugą ratę podatku głównego gruntowego 
z dworów za 1880 r., i trzecią ratę podatku propinacyjnego za rok 1880, jak 
również ratę Lipcową pożyczki Bankowej na narzędzia rolniczo-



ABrycn.SIEKPllCŃ ma dni XXXI.

Dnie Święta Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

UMesa CBaTtnt 
UpaBowtaBHOu IlepKBn.

Święta Kościoła 
Rz.-Katol. w Cesar.

l IV. 11 po S. Piotra w Ok. 20 Ikub. lip- Ujm. Lip. Eljasza Pror
2 P. N. P’ M. Anielskiej. 21 lip. CaMona a loaana. Daniela Proroka.
3 W. *Znalez św. Szczepana. 22 Ob. Mapin MarsajauM. Maryi Magd.
4 S. Dominika W. 23 Mi. TpołBMa. Apolinarego B. M.
5 C. N. P. M. Śnieżnej 24 Ma. XpncTHHLi. Krystyny P. M.
6 P. Przemienienie Pańskie. 25 ycaeaie Ob. Ahhłi. Jakóba Apostoła.
7 S. Kajetana Wyznawcy. 26 Cb. mb. EpMOjaa. Anny Matki N.M P.

8 IV. 1« po S. Cyr. i Larga. 27 naHTeaeiłMOBa. Natal. P. M. i Kun.
9 P. Romana M. 28 An. Ilpozopa u HaKas. Inocentego Pap.

10 W. Wawrzyńca M. 29 M. KaJiHHHHKa. Mary Panny.
U S. Zuzanny Panny. 30 An. Ciuli. Abdona M.
12 C. Klary Panny. 31 Cb. Ebaokhms Ignacego Lojoli.
13 P. Hipolita i Kasyana. 1 ABryCTŁ. lip J[p. Kpec. Sierp Piotr, w Ok.
14 S. ■{■Euzebiusza kapłana. 2 Hp. Gresasa. N. M. P. Anielskiej
15 IV. 13 po S. "Wnieb. !VME 3 lip. UcaaKia. Znalez. ś. Szczep.
16 P. Rocha W. 4 Cb. 7 OTpoKOBi Bi E®ec. Dominiki, W.
17 W. Anastazego B. 5 Mi. EBcaraia. N. M. P. Śniezn.
18 S. Bronisławy. 6 Ilpeoó. TocnoAHe. Przemienienie Pań.
19 U. Benigny Panny. 7 M. Kajetana Wyzn.
20 P Bernarda Opata 8 Cb. EMiuiaHa u Mapoua. Cyryaka i Larga M
21 S Joanny Fremiot Wd. 9 Au. Marein. Romana Męcz.

Anastaz. i Jac. W. 
Bronisławy 
Benigny Wdowy.

22 IV.
23 P.

14 po S. Jacka Wyz. 
Filipa Ben. Wyzn.

10 Mya. JlaBpearia.
11 lip. ©eojopa.

Wawrzyńca M.
Zuzanny Panny.

24 W. Bartłomieja Apostoła. 12 Mi. ©oMia u JIuMua. Klary Panny.
25 S. Ludwika Króla. 13 lip. MaKCHMa. Hipol. i Kasyana M.
26 C. Zefiryna Pap. 14 lip. Maren. Euzebiusza Kap,
27 P. Cezarjusza B. 15 y'cuen. lip. Eoropo^ Wnieb. M. M P.
28 S. Augustyna B. 16 He pyK. Ofipasa Rocha Wyznaw.

17 M. Maposa.
18 My u $Jopa n Aaspa.
19 Mi. AiMpea cTpaTaaar.

29 IV
30 P.
31 W.

15 po S. Ściec. S. J. C. 
Feiiksa i Róży P.
Rajmunda W.



Słońce wstępuje w znak PANNY, dnia 20.

Ewargelje na niedziele i święta w Sierpniu.
Na Niedzielę 11 po Świątkach, u Marka św. w roz. 7. O uzdro­

wieniu głuchoniemego.
„ Niedzielę 12 po Świąt., u Łukasza św. w roż. 10. O zranio­

nym Samarytanie.
„ Wniebowzięcie N. M. P., u Łukasza św. w roz. U. O błogo­

sławionych słuchających Słowa Bożego.
„ Niedzielę 14 po Świąt., u Mateusza św. w roz 6. O służeniu 

Bogu i mamonie
„ Niedzielę 15 po Świąt., u Łukasza św. roz. 7. O wskrzeszeniu 

syna wdowy.

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 7 Roschodesz i Szabas, dnia 8 Roschodesz czyli 1 Mca 
zEIuł, d. 14, 21 i 28 Szabasy, d. 29 zaczynają się Roraty i trwają 
do dnia Sądnego.

Odmiany Księżyca.
• Nów dnia 5 o godzinie 3 minut 43 wieczór, pochmurno.
© Pierwsza kwadra dnia 13 o godzinie 4 minut 8 rano, parno.
© Pełnia dnia 21 o godzinie 4 minut 16 rano, deszcz
<8 Ostatnia kwadra dnia 28 o godz. 6 min. 2o rano, stała pogoda.

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.
Sierpień. Rolę pod żyto przeorać, ugór kon>czysko, rzeplsko i wy- 

czysko poradlić i zbronówać, jagnięta strzydz, ogrodowizny zbierać, rozpo­
cząć siew oziminy.

Kartofle. Pożno sadzone kartofle, jeżeli nie kwitną jeszcze obsy­
puje się 1 z zielska plewie. Nać z kartofli po okwitnieniu skosić kazać i nać 
świeżą rozesław.-zy jak nawóz, tylko grubo po roli przygotowanej pod siew 
przyorać na żyto, to zastąpi na rok jeden jakby pole było nawiezione.

W ogrodzie owocowym. Zbierać pestki do zasiewu. Su­
szyć owoce letnie. Nie dopuszczać przestania się owoców.

W ogrodzie warzywnym. Sałatę głowiastą przesadzać, 
zbierać dojrzałe nasienia wysadkow. Siać kalafiory' na flance nasienne i ra- 
dysę białą i czerwoną. Stać r/adko szpinak na potrzebę zimową. Kalafio­
ry nasienne przykryć oknami, robaczki przy strączkach niszczyć- Cebulę 
hiszpańską wybrać z gruntu i wyszuszyć.

W Sierpniu żadne podatki skarbowe nie przypadają do opłaty.



WRZESIEŃ ma d XXX. CEHTflBPI*. WRZESIEŃ.

Dnie Święta kościoła 
Rzy msko- katol i ckiego.

UweHa Cbhtlizi 
IlpaBOCiaBHOfl IJepKBn.

Święta Kościoła 
Rz.-Katol. w Cesar.

1 S. Idziego Opata. 20 Asrycit lip. CaMyiuia jSierp Bernarda Op-
2 C. Stefana Króla W. 21 lip. ©aajea. Joan Fremiot Wd.
3 P. Serafii P. 22 M. Ara®0HHKa. Symforjana.
4 S. Rozalii Panny. 23 Cb. Hpunea. Filipa Ben. Wyzn.
5 IW. 16 po S. Wiktoryna B. 24 Mi Ebthkih Bartłomieja Ap.
6 P. Zacharyasza Pr 25 Aa. BapeojraMea. Ludwika Króla.
7 W '■{■Reginy P. M. 26 Ma. A jpiaaa a Harajia. Zefiryna Pap.
3 Ń. Narodzenie IW. M. 1*. 27 Hp. IlHMeaa. Cezarjusza B.
9 C. Gorgoniusza 28 lip. Moncea. August. Blsk. D. K.

10 P. Mikołaja z Tolentynu 29 JcfcK rj. loanua lip. Ściec, ś Jana ( hr.
11 S. 'Prota i Teodory. 30 Cb AzeKcaHupa HeBC. Feliksa i Róży Pan.
12 IW. 11 poS Walerjana. 31 noz. noaca Eoropoa. Rajmunda Wy z.
13 P. Maurycego i Aurelii. 1 CeHTafipŁ. lip. CaMeoaa. Wrzesień. Idziego.
14 W Podwyższ, ś^- Krzyża. 2 lip. loasua Stefana Króla W
15 S. fNikodema Kapłana. 3 C. M. Anemia. Serafii P.
16 C. Eufemii Męcz 4 M. Basuju. Rozalii P.
17 P. +5 ran św Franciszka. 5 lip 3axapia n EzacaB. Wiktoryna B.
18 S. -j-Józefa i Tomasza. 6 Ap 'iya. Maxaaxa. Zacharyasza Pr.
19 IW. 18 po S. lanuarjusza. 7 Ma. CosoHTa Reginy Pan. M.
20 P. Eustachego M. 8 PoJKa lip Boropoj. Narodź IW. M P.
21 W Mateusza Ap 9 Cb. loaKUMa b Ahhłi. Gorgoniusza
22 S. Maurycego M. 10 Mi. Mhhoaopm. Mikołaja z Tolen.
23 C. Tekli Panny M. 11 lip. ©eosopti. Prota i Teodory.
24 P. Gerarda. 12 C. ABTOHOMa. Walerjana.
25 S. Kleofasa. 13 C KopHHZirt COTHHKa. Anieli P. __
26 IW. SO po S Ładysława z G 14 Bouj. HecT. KpecTa Podwyż. ś Krzyża.
27 P. Kośmy i Damiana 15 Mi Hbkhtm. Nikodema Kapł.
28 W. Wacława Króla Cześ. 16 B. M. EBłHMiu. Eufemii Mecz
29 Ś. Michała Archanioła. 17 Co»ia k B. H Abjóbi. 5 ran ś .Franciszka.
30 C- Hieronima Kapł D. K. 18 Cb. EbmohIb. Tomasza z Wil.



"W R Z E “ I E 3ST.
Słońce wstępuje w znak WAGJ dnia 21 

Początek jesieni.

E^angelje na niedziele i święta w Wrześniu.

Na Niedzielę 16 po Sw., 
opuchłego.

„ Narodzenie N. M. P- 
Jezusa Chrystusa.

„ Niedzielę 17 po Św., 
ga i bliźniego. r

„ Niedzielę 18 po Św., 
paralityka.

„ Niedzielę 19 po Św., 
na gody weselne.

u Łukasza św. w roz. 14. O uzdrowieniu

u Mateusza św. w roz. 1. Księgi rodzaju 

u Mateusza św. w roz. 22. O miłości Bo­

li Mateusza św. w roz. 9. O uzdrowieniu

u Mateusza św. w roz. 22. O wezwaniu

Święta wyznania Mojżeszowego.
Dnia 4 Szabas,- dnia 6 Nowy Rok czyli Trąbki 5641, —dnia 

7 drugi dzień Trąbki,—dnia 8 Post Gedaha,—dnia 11 Szabas bzu- 
wa.—dnia 15 Sądny dzień,—dnia 18 Szabas,—dnia 20 i 21 Kuczki, 
dnia 22,^23, 24 i 25 Chałhanioet, - dnia 26 Hoszanorabu,—dnia 2/ 
i 28 ostatnie dni kuczek. 

Odmiany K s i ,ę ż y c a.
• Nów dnia 4 o godz 3 minut. 58 rano, wiatr
n Pierwsza kwadra dnia 11 o godz. 9 min. 20 wieczór, deszcz.
® Pełnia dnia 19 o godzinie 5 minut 17 wieczór, pogoda.
fi Ostatnia kwadra dnia 26 o godz. 0 min. 51 wieczór, pochmurno.

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.
Wrzesień. Potraw z łąk pokosić, kupić bydło na opasy, odkarmiać 

świwe, zbierać żoładzi nasiona drzew.
Krochmal. O tym czasie wyrabia się krochmal z pszenicy do 

bielizny, najczęściej z tej co się przy zwożbie wykruszy. Pszenica moczy się 
3 dni póki nie popęka, odmieniając wszakże wodę zęby nie zakwasiła; gdy 
ziarno dobre, wodasie odcedza, pszenica zaś depcze się nogami czystemi, 
potem wyciska się z niej krochmal, kawałkami położyć na prześcieradle na 
słońcu żeby wysechł. , .

W ogrodzie owocowym. Przygotować ziemię na nowe 
szkoły, przesadzać brzoskwinie i śliwy. Wyciąć łodygi malin, które wyda­
ły jagody, nowym przyciąć wierzchy. Obrzynać liście z drzew ula zacho­
wania ich od zmrożenia. , , . ,

W ogrodzie warzywnym. Kalafiory przesadzać do skrzy­
nek i przechować w miejscu przewiewnem, tak, aby przez zimę nie rosły. 
Grzędy próżne nawozić i przekopywać.

odatki. Opłacić drugą iratę podymnego z dołączonym do niego 
podymnem podwyższonem 5o°/o za rok 1880. Z dworów i z miat i składką 
kwaterunkową za cały rok.



1

PAŹDZIERNIK ma d. XXXV OKTHBPI*. PAŹDZIERN.

Dnie Święta Koście ła 
Rzymsko- Katolickiego.

HMCHa CBarbm 
UpaBocJtaBHOH UepKBh

Święta Kościoła
Rz.-Katol. w Cesar.

1 P-
2 S.

Remigiusza B.
Aniołów Stróżów.

19 CenTaOpŁ. Mn. Tpo*HMa
20 B. M. EocTałin

Wrzesień. Ignaceg1 
Eustachego B.

3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

80 po S. NMP. Różań. 
Franciszka Ser.
Placyda
Artura B. i Brunona.
Justyny P. M.
Brygidy W.
Dyonzego B M

21 An. Koapara.
22 C. MH. $okh Hp. Iohłi.
23 3an. Cb. loaaua Kpecr.
24 lip. M. 0eKJM.
25 lip. EB^pocnsin.
26 lip. loanna Boy.
27 Mn KanncTpana.

Mateusza Ap 
Maurycego M. 
Tekli P. M. 
Gerarda. 
Kleofasa.
Cypriana M. 
Kośmy i Damiana

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

81 po S. Wincentego. 
Placydy P.
Maksymiliana B. 
Edwarda Króla 
Kaliksta P. M.
Jadwigi Wd 
Florentyna B. M

28 lip. XafnTona.
29 Hp. Kapinsa.
30 Mn rpnrcp)H enncK.

1 Okt»6. IIok 11 Borop.
2 Mn. Knnpiana.
3 Mn. JioHHcia.
4 Mn. lepołea.

Wacława Króla C. 
Michała Archan. 
Hieron. Kapł D. K. 
Paź. NMP. Róż. 
Aniołów Stróżów. 
Kandyda M. 
Franciszka Seraf.

17 N
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

82 po S Lucyny M. 
Łukasza Ap. i Ew. 
Piotra z Alkantary.
Ireny Panny
Urszuli Panny 
Korduli P M. 
Jana Kapistrana W.

5 Mn. XapnTBHM.
6 An. ©OMhi.
7 Ceprin h E»Kxa.
8 lip. HenariB.
9 An laKOBa.

10 Mn. EsaaMiiin.
11 An ^luunna

Placydy W.
Artura B Brun. W.
Justyny P. M- 
Brygidy W. 
Dyonizego B. M. 
Franciszka Borg. 
Placydy P.
Maksymiliana B 
Edwarda Kr. 
kaliksta P.-M. 
Jadwigi Wdowy. 
Florentyna B M 
Lucyny M 
Łukasza Ap. i Ew. j

24 N.
25 P.
26 W-
27 S
28 C.
29 P.
30 S.

83 po N Rafała Arch. 
Kryspa i Kryspina. 
Ewarysta Pap.
Sabiny M.
Szymona Judy Ap.
Narcyta B.
•j-Zenobiusaa i Zenobii

12 M. AnapoHnKa.
13 Cb Mn. Kapna
14 Mn. Hasapin.
15 Hp. EBłBMia.
16 lin. Jloaruna cotbhkr
17 Anjpea Kparc.
18 An. h Eb. Aj-k«.

131 N. 84 po S. Wolfganga. 19 lip. loanna. Piotra z Alkantary.!



PA ŻDZIERNIK.
^gg Słoóce wstępuje w znak NIEDŹWIADKA dnia 21.
—-------------------------- .---------------------- ------ ----------------------------------------------------

Ewangelje na niedziele i święta w Październiku.
Na Niedzielę 20 po Św., u Jana św. w roz. 4. O chorym synu 

króleicskim. f
„ Niedzielę 21 po Św., u Mateusza św. w roz. 18. 0 dłużniku i złoś­

liwym słudze-.
„ Niedzielę 22 po Sw , u Mateusza św. w roz. 22. O oddawaniu 

czynszowej monety.
„ Niedzielę 23 po Św., u Mateusza św. w roz. 9. 0 wskrzeszeniu 

córki księcia.
„ Niedzielę 24 po Św., u Mateusza św. w roz. 8. O uzdrowieniu 

trędowatego i syna setnika.

Święta wyznania Mojżeszowego.
Dnia 2 Szabas,— dnia 5 Rozchodesz czyli 1 M-ca Marcheswon.— 

dnia 9, 16, 23 i 30 Szabasy.

Odmiany Księżyca.
• Nów dnia 3 o godz, 3 min. 4 wieczór, pogoda.
© Pierwsza kwadra dnia 11 o godz. 6 min. 1 wieczór, wiatr
® Pełnia dnia 19 o godz. 7 min. 3 rano, mróźne powietrze.
Q Ostatnia kwadra dnia 25 O godz. 9 min. 5 wieczór, pogoda.

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.
Październik, taki skończyć kosić, konopie i len moczyć, międlić 

1 do przędzenia przygotować, role pod wiosniane zasiewy podorać, stawy 
spuszczać, ryby łowić, ule pszczół przejrzeć, miód jesienny zebrać

R v d z e. Rydze marynować; te się obcierają do sucha i układają 
tak jak rosną, bo inaczej psują się łatwo.

Ogórki. Każly ogórek obtarłszy do sucha 1 koniuszek mu ucią- 
wszy na krzyż niezbyt głęboko naderżnąwszy, ułożyć w baryłki, szczelnie 
zaszpuntować i wpuścić do studni. '

2 o ł ą d ź palona i używana jak kawa dodaje tuszy. Żołądż lubią 
। bardzo indyki, dziki i trzoda, od niej nabieiaią tłuszczu.

Kasztan y suszcne i mielone są lekarstwem dla owiec na zawo- 
! dnienie. Przemywając mąką z kasztanów zęby, konserwują się Z bukwy 
i dobry olej, wycskać’ go—trzoda bukfew z chęcią pożera.

W ogrodzie owocowym. Zasiewać nasiona drz-w i krzewów. |
W ogrodzie kwiatowy m. Jeszcze można sadzić cebulki I 

kwiatowe Grzędy cebulkowe przykryć liśćmi. Różę i lawendę przychylić । 
do ziemi i przykryć deską.

podatki. Opłacić podatek gruntowy dodatkowy dworski za ratę 
i 2-ą 1880 rM propinacyjny za ratę 4-a 1880 r. i dodatkową składkę ogniową 
; z folwarki od włościan i z miast ża r. 1880, I podatki w’łosciańskie grun- 
1 towy i dcdatkowylratę II 1880 r., trkiż podatek z osad miejskich i podym- . 
n ne rat? 2-gą od włościan i z osad miejskich. j)

______________ —_________________________________ ________ -^D



łis« OPAD ma dni XXX. IfOHBPb_______ ŁISłOP D

Dnie
Święta Kościoła 

Rzymsko-Katolickiego.
Uweaa Cbhtmxł 

UpaBOCJaBHOfi IJepKBH.
Święta Kościoła 

[Iz.-Katol. w Cesar

1 H
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

WwjMk Świętych.
Dzień Zadasz Wiktora 
Huberta B.
Karola Bonmeusza 
Zacharjasza.
Leonarda W.

20 OKTaOpŁ. ApieMia.
21 lip. UjapiOHa.
22 Ka3.HK.lip. Borop.
23 Au. laaoBa.
24 Ałanacia U. K.
25 M. MapKiaaa. _____

Paździer. Ireny P 
Urszuli P 
Korduli P. M.
Jana Kapistrana 
Rafała Archanioła. 
Kryspa i Kryspina.

%

7 IW.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

85 p» S. Wilibalda 
Godfryda B.
Teodora M
Andrzeja z Awelinu 
Marcina Biskupa. 
Marcina Papieża. 
Dydaka W.

26 B. M. HaMnTpia.
27 Mi- Hecropa a MapKa
28 M Tepearia.
29 M. n. AnacraciB.
30 Ml 3hhvb1h
31 An. Crazia n Aun-iia.

1 Hontipt. Kocmłi h ziaM.

Ewarysta Pap 
Sabiny M.
Szym Judy \p. 
Narcyza B 
ZenoMusza i 'Zenob 
Wolfganga B 
List W»«y*t.SS. 
Dzień Zaduszny. 
Huberta B.
Karola Boromeusza 
Zachary asza 
Leonarda W 
Wilibalda W.
Godfryda B. ___

14 IW.
16 P.
16 W.
17 S.
18 U.
19 P.
20 S

86 po S. Serapiona M. 
Leopolda i Gertrudy. 
Edmunda B.
Salomei Panny.
Maksyma B.
Elżbiety Król- 
Feliksa Walezyusza

2 AKBHJBHa.
3 Mi IocB»a.
4 ITp. loaHHHKia.
5 Mł. PajaKTiona.
6 Cb. IlaBaa
7 ITp JlasapiH
8 Co6 Apx Mi.xaiua

i 21 IW.
22 P.
23 W
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

87 po S Oflai. N. P- M 
Cecylii P- M. 
Klemensa P. M. 
Jana od Krzyża. 
Katarzyny P. M. 
‘Konrada.
Waleryana _____

9 Mb. OnH'H®opa.
10 An. Epaera v Poniosą.
11 M. Mhhm b BnKTopa.
12 Cb. loauBa mkjoct.
13 Cb loauua 3.1OT.
14 An. $naBuaa.
15 JaMurpia.

Teodora Męcz 
Andrzeja z Awelin. 
Marcina Bisk. 
Marcina Papieża. 
Dydaka W 
Serapiona M. 
Leopolda i Gertrud 
Edmunda B 
Salomei 'Panny 
Maksyma B

28 !W
29 P.
30 W

1 ,lilw Mansweta M 
Saturnina M
Andrzeja Ap- _________

16 An Et.aH. Mareea.
17 Cb rparopia enHCK
18 Ma. Iljarona b PoMana.



LISTOPAD.
Słońce wstępuje w znak STRZELCA dnia 20.

Ewangelje na Miedzi? e i święta w Listopadzie.
Na Wszystkich Świętych u Mateusza św w roz. 5. O tych którzy 

są błogosławieni.
„ Dzień zaduszny u Jana św. w roz. 5. O wskrzeszeniu umar­

łych.
„ Niedzielę 25 po Św., u Mateusza św. w roz. 13. O ziarnie 

gorczycznem.
„ Niedzielę 26 po Św., u Mateusza św. w roz. 13. O sądzie osta­

tecznym.
„ Niedzielę 27 po Św. u Mateusza św. w roz. 24. O Jezusie 

i uczniach na mui zu.
„ Niedzielę 1 Adwentu u Łukasza św. w roz. 21. O znakach na 

niebie i ziemi.

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 6, 13, 20 i 28 Szabasy,— dnia 28 Chanuka czyli Gody 
trwają dni 8.

Odmiany Księżyca.
* Nów dnia 2 o godz 9 min. 43 rano, 'ekki przymrozek.

Pierwsza kwadra dnia 10 o godz. 11 min. 15 rano, śnieg z deszczem.
® Pełnia dnia 17 o godz. 0 min. 22 wieczór, pogoda.
G Ostatnia kwadra dnia 24 o godz 9 min 42 rano, mróz

Przypomnienia robót gospodarskich.
Ustopad. Dokończyć zbiór warzywa, oraz podwiośniane zasiewy, 

ziemię marglować.
Konie. Dla koni na dobę dawać 20 funtów siana oprócz obroku 

Obrok stanowić ma: altio owsa korzec zmieszany z dwoma korcami drobne 
sieczki, albo drobne dobre zgońmy, nareszcie poślad żrtni i jęczmienny’ 
z plewami zmieszany, którego to obroku, koń dostawać ma 3 razy na dzień 
pt> 2 garnce czyli dziennie 6 garncy, taka porcja dostateczną będzie na u- 
trzymanie konia w dobrym stanie, aby tylko nie był n:gdv przegonionym, 
ładunkiem przeciążonym i żeby dostawał swoją porcję regularnie o jednej 
godzinie, nadto że.by był przed daniem obroku czystą wodą napojony. Sia­
no zwykle wiązać na porcje po 10 funtów (co można uskutecznić przez pa­
robków w wolnym od roboty czasie), taką porcję dać na parę k*ni w po­
łudnie, taką porcje zaraz z wieczora przed' pojeniem, porcję o 10 wieczorem 
po obroku gdy czeladź idzie spać, czwartą zaś porcję o 4 z rann przy obroku.

Podatki. Opłacić drugą ratę Konbngensu l.iwerunkowego z miast



CRUOZDKi1 mad. XXXI. 4EKAGPI>. i RCDZlui.
1

Dnie : Święta kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.

HMcaa Cbhtmsi 
HpaBOcaaBaofi UcpKBii.

Święta Kościoła
Rz.-Katol. w Cesar

1 s.
2 C.;
3 P.
4 S.

Eligiusza B.
Bibianny.
Franciszka Ksawerego
Barbary P. M.

19 HoaópŁ. Hp Bapjaa«a.
20 Hp. rparopia uck.
21 Bne^. BoXp. Hp.Eor.
22 An. 4iuem. n Mniaiua.

Listop. Elżbiety Kr. 
Feliksa Waler. 
Ofiarowanie NMP. 
Cecylii P. M.

5 IW.
6 P.
7 W.
8 8
9 C.

10 P.
11 S.

2 Adw. Sabby i Piotra.
Mikołaja B.
fAmbroźego B.
IWiepok. Pocz. APM.
Leokadyi P.
NMP. Loretańskiej.
Damazego P. W.

23 AjeKcanjpa.
24 B M. EKaTepHHŁi.
25 C M. KjBMeHTa.
26 B. M. Teoprw
27 Mn laKOBa.
28 Mi. Czekana.
29 Mi. UapaMoaa.

Klemensa Pap. M.
Jana od Krzyża W.
Katarzyny P. M.
Konrada. 
Walerjana. 
Mansweta B. 
Saturnina M.

12 IW.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C
17 P.
18 S.

3 łdw Syneżyuśka. 
Łucy’ P. M 
Śpirydjona.
•[Ireneusza M 
Adelajdy.
[Łazarza B 
'•[Gracjana B

30 An. AnapeH.
1 JeKafipŁ .lip. Haysu.
2 lip. ABBaKysta.
3 Bp. Comohui.
4 B. M. BapsapŁi,
5 Hp. CaBBti ocBnw.
6 Cb. HifKo.iafl Myj.

Andrzeja Ap 
Grudz. Eligiusza B 
Bibianny.
Francisz. Ksawer.
Barbary P. M. 
Sabby Opata.
Mikołaja Biskupa

19 IW.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.
26 IW.
27 P.
28 W.
29 S.
so c.
31 P.

4 Adw. Faustyny Wd 
Teofila M.
Tomasza Ap.
Zenona i Flawiana. 
Wiktoryi P
+WigiIlia Adama i Ewy. 
IWarodzcuic < hr. P. 
'Szezcpuna 1 MSęez.
;Jana Ewangelisty.
Młodzianków.
Tomasza Kant. 
Eugeniusza 
Sylwestra Pap.

7 0. AMBpocia.
8 Hp. nalania.
9 3auaj. Cb. Abhu.

10 Ma. Muini u EpMarona.
11 Hp. 4aniH^a.
12 Cb. Cnnpnjona.
13 Mi. Escrparin.
14 Mn. $npca.
15 C. M. E4eB*epin.
16 Hp. Aires u 6eo«anin.
17 Hp. ^auin.ra.
18 Ma. Cesacriana.
19 Mn. Bonn»azia

Ambrożego Bis. 
iwiep r. mip. 
Leokadii Panny. 
NMP Loretań^k. 
Damazego P. W. 
Aleksandra. 
Łucyi P, M.
Spirydyoua B. 
Ireneusza M. 
Adelajdy Panny. 
Łazarza B. 
Gracjana B.
Faustyny Wd



GRUDZIEŃ.
Stańce wstępuje w znak KOZIOROŻCA, dnia 22

Początek zimy.

Ewangetfe na niedziele i święta w Grudniu.
Na Niedzielę 2 Adwentu u Łukasza św. w roz. Ł O poselstwie 

Jana do Chrystusa.
„ Niepokalne Poczęcie N. M. P. u Mateusza św. w roz. 1. Księ­

gi rodzaju Jezusa Chrystusa. _
„ Niedzielę 3 Adwentu u .lana św. w roz. Ł O poselstwie Ży­

dów do Jana.
„ Niedzielę 4 Adwentu u Łukasza św roz. 3. O Janie opowia­

dający Chrzest.
„ Boże Narodzenie u Łukasza św. w roz 3. O Narodzeniu Chry­

stusa Pana.
„ Św Szczepana I -go Męczennika u Marka św. w roz. 23. O po­

syłaniu proroków.
„ Św. Jana Ewangelisty u Jana św. w roz. 21. O naśladowa­

niu Chrystusa i o ulubionym uczniu.
„ .Młodzianków u Mateusza św w roz. 2. O ucieczce do Egiptu 

i rzezi niewiniątek w Betleem.

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 3 Roschodesz, czyli 1 Mca Tewas,—dnia 4, 11 Szabasy,— 
dnia 12 Post Asuro-Betajwes,—dnia 18 i 25 Szabasy.

Odmiany Księżyca.
@> Nów dnia 2 o godz, 2 min 31 rano, śnieg i wiatrem 
Q Pierwsza kwadra dnia 10 o godz 1 min 34 rano, mróz.
® Pełnia dnia 16 o godz. 7 min. 24 wieczór, lekkie przymrozki.
C Ostatnia kwadra d. 23 o godz. 4 m 58 wieczór, m-óz.
• Nów dnia 31 o godz. 7 min. 25 wieczór, śnieg.

Przypomnienia robót i obowiązków gospodarskich.
Grudzień. Zboże młócić nieustannie, sieczkę żąć, w stawach przy- 

rąble robić.
Rocznik ogrodniczy. W tym miesiącu robót niema prawie 

żadnych, oprócz czuwania nad cieplarniami, piwnicami, z ogrodowizną i o- 
wocam', od których zgnile i zepsute odłączać. Można zasiewać w Skrzy­
niach najwcześniejsze ogórki i kalafiory, sałatę cukrową i wczesną, głowia­
stą, oraz rzodkiewkę dla przesadzenia do inspektów.

Podatki. Opłacić czynsze z dzierżaw czasowych 1 procentu od 
kapitałów skarbowych i pod zarządem skarbu zostających i ratę 2-ą opła- 
ty za kupione od skarbu majątki tak ziemskie jak również 1 miejskie.



X)

KATEDKA LUBELSKA, 
KARTKA Z „MONOGRAFII LUBLINA" 

> napisał

Władysław K. Zieliński.

Przy zbiegu ulic: Królewskiej, Podwala i Zamojskiej, oraz 
przy placu tak zwanym Katedralnym, wysokim parapetem oddzie­
lonym od ulicy Królewskiej i zasadzonym drzewami, wznosi się od 
strony Podwala, wspaniały gmach Katedralny, do wnętrza którego 
wchodzi się po pod pięknym perystylem, tuż obok którego, ku uli­
cy Zamojskiej prowadzą wschody,' ozdobione piękną statuą Matki 
Boskiej, fundacyi pani Strój no wskiej, właścicielki Abramowie.

Kościół Katedralny wznosi się na stoczystości góry, której 
część sięgająca po pod klasztor 00. Dominikanów, zwie się górką 
Dominikańską. Z przeciwnej strony ku środkowi miasta, od kościo- 

, ła począwszy, ciągną się gmachy szkolne po-Jezuickie, dalej wieża 
z bramą trynitarską. dawne kollegium Jezuitów i inne gmachy.— 
Pierwotnie plac cały zwany Katedralnym, aż po środek dzisiej­
szej ulicy Królewskiej, otoczony był gmachami podobnemi tym, któ­
re dziś znajdują się obok bramy trynitarskiej (wikaryat) i naprze­
ciw placu od strony kamienicy Nr. 229,230 zwanej Starą pocztą, 
był to więc czworobok do którego wejście z środka miasta stano­
wiła furta zwana Jezuicką (dziś brama trynitarska). Nadto była tu 
jeszcze i druga furta dla pieszych, od strony dzisiejszego zjazdu, 
czyli ulicy Zamojskiej. Od strony dzisiejszej ulicy jezuickiej, po­
wstałej w miejscu dawnych murów’ i wałów miejskich w moc przy­
wileju Zygmunta III wydanego roku 1611, wzposił się dziś jeszcze 
istniejący gmach szkolny (Nr. 42), który łączył się z kamienicą 
(Nr 43) zamieszkałą przez pobożne matrony. Kamienica ta miała

5
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komunikacją z Kościołem, korytarzem dolnym. W kamienicy tej 
mieszkała czas długi na dewocyi Izabella Toczyńska, siostra Agnie­
szki Firlejowęj, Wojewodziny Krakowskiej, która fundowała Jezui­
tom katedrę filozofii.

Bernard Maciejowski, biskup Krakowski, następnie kardynał i 
arcybiskup Gnieźnieński, w młodym jeszcze wieku upodobawszy so­
bie'zakon 00. Jezuitów i pragnąc wykorzenić szerząca się herezyą, 
zakupił obszerny plac z domem mieszczanina lubelskiego Paklew- 
skiego, gdzie się mieścił zbór aryanów i tu r. 1582 począł wznosić 
wspaniały kościół i kollegium dla 00. Jezuitów, których do Lublina 
sprowadził. Gmachy nowo wzniesionego kościoła i kollegium, przy­
pierały do wałów miejskich. Wspaniałomyślny fundator, nie poprze­
stając na tem co uczynił, obdarował Jezuitów i dobrami Chodel 
z przyległościami. R. 1600 gdy kościół już byl ukończony, wtedy 
Maciejowski zjechał do Lublina i osobiście go konsakrował, ofiaru­
jąc na rzecz kościoła krzyż i pacyfikał srebrny, z relikwią: „Ząb 
S-go Jana Chrzciciela11. ' R. 1620 Mikołaj z Żurowa Daniłowicz, 
podskarbi W. Kor. kosztem swoim cały kościół pokryć kazał grubą 
miedzianą blachą, a w lat parę później bo r. 1627 ze składek pu­
blicznych 00. Jezuici kazali odlać duży dzwon, mający 3 łokcie 
i 19 cali wysokości. Dzwon ten odlewali: Tomasz Godar i Piotr 
Brewtcl, na dziedzińcu przed kościołem, w pobliżu tamże znajdują­
cej się studni, której dziś i śladu niema. Na dzwonie tym pomie­
szczone są herby dobrodziei i napis:

„Aetemo Regi saeculorum Trino Uni Deo. Avitemae Virgini 
Genitrici, DD Joan. Bapt. et Joan. Evangełistae. Verbi Incarnati 
gentilibus. Solidum hoc Religionis et Pietatis anathema devota Po- 
lonorum dinastorum liberalitas consecravit soc. Jes. coli. Lubi, mu- 
uus gratissime accepit. Viva aeternum voce apud vivos et posteros 
laudatura. Anno MDCXXVII. Urbano VIII Pont. Max. Eccl. Si- 
gism. III Rcge Polon. Martino Szyszkowski Eppo Cracov. gu- 
bernantibus. Thomas Godar et Petrus Brevtel fuderunt“.

Po bitwie pod Bcresteczkiem roku^ 1651 Król Jan Kazimierz, 
wskutek uczynionego wotum do obrazu S-go Stanisława Kostki ofia­
rował szczerozłotą sukienkę. R. 1640 w dniu 5 i 6 Sierpnia 00. 
Jezuici w kościele swoim obchodzili stuletnią rocznicę założenia za­
konu, a uczniowie konwiktu Jezuickiego odegrali dialog w 6 aktach 
pod tytułem: „Kościół w tym wieku, sta lat od Herezyey obroniony 
i po swiecie szeroko rozszerzony, przez zakon Soc. Jesu. podczas 
wesołego dziękczynienia za szczęśliwe tego zachowanie i pomnożenie 
nu Akcyey podany w Lublinie r. p. 1640“.
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Równocześnie z założeniem kościoła i kollegium Jezuici otwo­
rzyli tu swoje szkoły. R. 1594 Jerzy Radziwiłł pragnąc kollegium 
Jezuitów wzbogacić, darował im wieś Jeżów a r 1606 Jan Koniec- 
jolski, Sędzia Ziemi Lubelskiej dał swą bibliotekę. R 1638 Jan 
Drewnowski, Miecznik Chełmski darował zgromadzeniu Złp 30,000. 
ł. 1678 Felis Konstanty Junosza Szaniawski dał summę Złp. 14,500, 
okowaną na dobrach swoich Jastków i dworku w Lublinie będą­

cym, z warunkiem ażeby z procentów od tej summy Jezuici ośmiu 
ubogich uczni utrzymywali w konwikcie swoim Następnie i Felis 
Łoś, Wojewoda Pomorski na rzecz ubogiego ucznia kollegium Jezui­
tów na dobrach swoich Krasinin ubezpieczył summę Złp. 1,000 — 
W r. 1680 Jezuici założyli drukarnie w której różne dzieła druko­
wali. Była tu także i apteka pozostająca pod zarządem zgromadze­
nia, jako też i szpital zakonny czyli infirmerya dla chorych człon­
ków zgromadzenia i uczni konwiktu. R 1709 gdy szwedzki jene­
rał Krassan w Lublinie pozostawił załogę składającą się z 8,000 
Szwedów, od Piask luterskich nadciągnął pułkownik Błędowski z pa­
ru chorągwiami wojska kwarcianego i dostawszy się do wnętrza 
klasztoru Jezuitów, uderzył na furtę Jezuicką, którą po dzielnej o- 
bronie Szwedów zdobył i miasto zajął. Roku 1751 pożar wybuchły 
wśród zabudowań klasztornych tuż obok furty, zniszczył kościół i 
znaczną część kollegium, niebawem ale bo r 1754 ślady zniszczenia 
zostały usunięte, odrestaurowawszy kościół i kollegium, przy której 
to sposobności kościół na nowo miedzią pokryto; po dopełnionej re- 
stauracyi r. 1757 całe wnętrze kościoła, zakrystyi i kapitularza, Jó­
zef Jan Majer, nadworny malarz Króla Augusta 111 przyozdobił 
prześlicznemi freskami.

Jeszcze r. 1732 Jezuici zaprowadzili przy kościele swoim brac­
two Serca Jezusowego, które r. 1764 dnia 18 Grudnia Klemens XIV 
potwierdził i licznemi odpustami obdarzył, X. Stanisław Rajmund 
Jezierski, biskup Bakowski, prałat domowy i assystent tronu Papiez- 
kiego, dziekan Metropolitalny Lwowski i officyal Lubelski w dniu 7 
Marca 1765 r. polecił zgromadzeniu bractwa dopełnić, co też X. Woj­
ciech Dziewanowski Scholastyk, sedzia-surogat Lubelski uskutecznił. 
Księga w której zapisywano imiona członków bractwa, rozpoczyna 
się ód wyrazów: „Nomina descriptorum in Corde Jezu a 14—7bris 
1732 in Teinplo Collegii Lublin. Soc Jesu“. Imiona członków 
bractwa, aż do końca istnienia 00 Jezuitów w Lublinie, t j. do 
dnia 26 Lipca 1773 r. są w księdze tej porządkiem zapisywane i 
na czele tych nazwisk czytamy: „Perillustris M. Da Eva Szaniaw­
ska Castell. Lublinem"; dalej zaś: „R. P. Joannes Gzowski Rector 
Collegii", wraz z 21 Jezuitami i 55 osobami postronnemi. Ostatnim 
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który w dniu 26 Lipca 1773 r. do tego bractwa się wpisał, był X. 
Paweł Gałęzowski^ Óociet. Jesu. Trynitarze, którym po zniesieniu 
Jezuitów kościół S-go Jana oddano, powyższe bractwo zaniedbali i 
w księdze brackiej od dnia 13 Listopada 1785 r. zapisywali percep 
tę zakrystyi Lubelskiej. Lecz i to było prowadzone niedbale, tak 
że r. 1790 X. Dominik od Ś-go Jacka Prowincjał polecił, aby ją 
porządniej prowadzono, r. 1791 i 1792 nowy prowincjał O. Ignacy 
od S-tej Maryi de Marcede, polecił toż samo lecz i teraz bez skutku. 
Oprócz bractwa Serca Jezusowego, od r. 1730 istniało przy kościele 
inne bractwo Opatrzności, które r. 1752 po pożarze kościoła zaczęło 
upadać, lecz r. 1758 na nowo wskrzeszone, istniało aż do kassaty 
Jezuitów. Ostatnie przyjęcie do tego bractwa nastąpiło 10 Paź­
dziernika 1773 r.

R. 1754 w czasie restauracji kościoła włożono do gałki pod 
krzyżem na wieży środkowej (nad presbiteryum, dziś nieistniejącej) 
midełko blaszane, z medalikiem mosiężnym Ś-go Ignacego Lojoli i 
S-go Franciszka Xawerego, krzyżykiem metalowym zwanym „Kara- 
waką , relikwiami z napisem: „Peltguia S. Joannie presbyteri et 
aliorum martyrum“ i kartę pergaminową wielkości ćwiartki, z na­
pisem: „D T. O M. Christi crucifixi Gloria L'niversam Ecclesiam 
Benedicto XIV P. M. Regum Poloniae Augusto IV Elect. Sax. Die 
cesim. Cracov. Andrea Załuski Dec. S. Lniveysam Societatem Ignat. 
Vice Comite. Provinciaru. Polon Thom. Baczyński Collegium Lublin. 
Franc. Koźmiński regentibus, haec Crux Ecclesiae Sacrae D Joanni 
Baptistae et Evangelistae erecta. Anno Dni 1754 die 7 Junii a 
conflagratione stii anno tertio“. Na odwrotnej stronie tego pergami­
nu był wykaz wszystkich 70 osób znajdujących się pod onczas 
w koliegium Jezuitów. R. 1773 w moc bulii Papiezkiej nastąpiła 
kassata Jezuitów ^kościół przeszedł pod zarząd Komissyi Edukacyj­
nej, która roku 1776 wraz z koliegium oddala go w posiadanie OÓ. 
Trynitarzom, którzy dopiero r. 1780 tutaj się sprowadzili. W tym­
że czasie Jezuici przemieszkujący w gmachach b. koliegium, jako 
księża świeccy, pobierali rocznej pensyi po Zip. 1,000, laiki zaś po 
Zip. 400. Apteka została sprzedaną za summę 11,000 Złp, z pro­
centu od tej summy, wynoszącego rocznie Złp 500 ustanowiono pięć 
stypendyów. Od chwili objęciu koliegium po-Jezuickiego, 00. Try- 
nita.rze prowadzili drukarnię po-Jezuicką, którą jak twierdzi p. M. 
Wagmajster drukarz z Lublina w Nrze 31 „Gazety Lubelskiej “ z d. 
7 Lutego 1879 r., r. 1803 była komissya Województwa Lubelskiego 
od Trynitarzy nabywszy, Janowi Boczarskiemu wydzierżawiła; dru­
karnię po-Jezuicką w następstwie dzierżawili Maryan Wysocki, Sza- 
ja Ledermann, spółka Józefa Kossakowskiego, Moszka Wagmajstra,
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Handelsmana i Wajntrauba, po ustąpieniu z której dwóch ostatnich 
do spółki tej wszedł Gutfeld. Dalszymi dzierżawcami tej drukami 
byli M. Wagmajster i Józef Nowaczyński, miejsce którego zajął Wła­
dysław Kossakowski syn Józefa, w ostatnich zaś czasach w kwiet­
niu r. 1867 dzierżawcą był Mendel Gutfeld. Od tej chwili drukar­
nia po-Jezuicka przeszła pod zarząd Gubemialny i jest obecnie dru­
karnią rządową.

Kościół i kollegium, zostające pod zarządem 00. Trynitarzy, 
coraz bardziej niszczały i za rządów Austryackich kościół obrócono 
na magazyn wojskowy. Wspaniały ten kościół r. 1803 uległ zupeł­
nemu prawie zniszszeniu przez pożar i od tej pory aż do r. 1818 
świecił pustkami. Wtedy to pomyślano o odrestaurowaniu tej świą- 

I tyni, co też i niebawem dopełniono, a malatury freskowe odczyszczo­
no chlebem z kurzu i pyłu. R. 1805 dnia 23 Września Papież Pius 
VII bullą swą: „Quem ad modum Romanorum povtificum“ Kate­
drę Biskupów Chelmsko-Lubelskich z Krasnegostawu przeniósł do 
Lublina, zamieniając tytuł dotychczasowy na tenże Biskupów Lubel- 

> skich i kościół po-Jezuicki wynosząc do stopnia Katedry, oddając 
nadto Biskupstwo Lubelskie pod zwierzchność Arcybiskupów Lwow­
skich, gdy poprzednio nad Archidiakonatem Lubelskim, należącym 
do dyecezyi Chełmskiej zwierzchniczyli biskupi Krakowscy. Taż 
samą bullą ustanowioną została także i kapituła składać się mająca 
z prepozyta, dziekana i syndyka, pobierających pensyi rocznej po 
1,000 Zł. reńskich. Biskupowi wyznaczono pensyi 12,000 Zł. reńsk. 
R. 1818 w moc nowej bulli: „Ex imposita nobis“, dyecezya Lubel­
ska ostatecznie uregulowaną została, a r. 1832 dnia 26 Sierpnia X. 
Dzięcielski Biskup Lubelski, wyrestaurowany kościół po-Jezuicki re- 
konsyliował i z kościoła S-go Michała, dotychczasowej fary nabo- 

5 żeństwo przeniósł, przeznaczając drugą niedzielę po Wielkiejnocy na 
obchód konsekracyi kościoła. R. 1819 nad furtą Jezuicką teraz już 
zwaną trynitarską wedle planu architekty Carrozi wzniesiono wieżę 
w stylu gotyckim, na szczyt której od samego dołu aż pod kogutka 
prowadzi 327 wschodów, w liczbie tej 140 wschodów zastąpionych 
jest drabinami i szczeblami osadzonemi w środkowym sztybrze mo­
drzewiowym, na szczycie którego zamieszczony jest miedziany grubo 
pozłacany kogut z piorunochronem. We wnętrzu tego koguta mie- 

8 ścić się może parę korcy zboża. Na wieży tej r. 1825 zawieszono 
dzwon, wyżej opisany, Godara i dzwony pochodzące z fary: „Ra­
fała" i „Ludwika", później zaś przeniesiono do Katedry sygnaturkę, 
aparata i inne kosztowności będące w kollegiacie, którą roku 1855 
ostatecznie zamknięto R. 1832* przeniesiono tu także z kołlegiaty 
B-go Michała słynny krucyfiks trybunalski, który pomieszczono w ka­
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plicy dawniej Ś-go Stanisława Kostki, oraz pomnik Klonowicza i 
kilka innych (*).  W r. 1874 dzięki staraniom niestrudzonego i ni- 
czem nie zrażającego się Pasterza Dyecezyi X. Walentego Baranow­
skiego, Biskupa Lubelskiego, przystąpiono do restauracyi wspaniałej 
świątyni, dając nową marmurową posadzkę, odnawiając z gruntu 
wszystkie ołtarze, kaplice i freski, których odrestaurowania dopełnił 
p. Jan Strzałecki z Warszawy Nadto zbudowano i ustawiono w wła­
ściwym miejscu nową ambonę, rzeźbioną przez p. Kissewettera z Lu­
blina, dalej przyozdobiono wielki ołtarz wspaniałym cyborium ze 
srebra, wykonanym w Warszawie podług planów Wł. K. Zielińskie­
go, słowem uczyniono wszystko co tylko przyczynić się mogło do 
upiększenia tej wspanialej Katedry.

Kościół po-Jezuicki, dziś Katedralny, pod wezwaniem Ś-go Ja­
na Chrzciciela, jest wznowiony w stylu włoskim z frontonem zdo­
bnym w dwie narożne wieżyce i portyk, wznoszący się na 4-ch ko­
lumnach (poprzednio, t. j. po rok 1818, portyk ten spoczywał na 6 
kolumnach, tworząc obszerny balkon, kamienną balustradę, zdobną 
postaciami 12 apostołów), nad partykiem pomieszczoną jest piękna 
rzeźba, przedstawiająca Chrzest Pana Jezusa. Głównemi drzwiami 
z pod portyku, wchodzi się do przedsionka, a ztąd do wnętrza ko­
ścioła, składającego sie z presbyteryum, nawy głównej, dwóch bocz­
nych, podzielonych na 6 kaplic połączonych wspólnemi przejściami, 
dwóch oddzielnych kaplic będących w głębi naw, zakrystyi wika­
rych, zakrystyi kanoników, owej sławnej akustycznej sali, kapitula­
rza, składu rekwizytów i skarbca. Drugie wejście do kościoła pro­
wadzi od strony starego gimnazyum. Nad głównym wejściem mie­
ści się obszerny chór z organami, oraz wejścia do dwóch lóż, zwie­
szających się nad chórem, na wieże i na poddasze kościelne.

Wnętrze kościoła jest w stylu „barocco^ ze sklepem łukowym 
z lunetami. Nawa główna jest wyższą od naw bocznych i jest o- 
świetloną sześciu oknami, znajdującemi się nad fryzem w lunetach 
sklepieniowych i jednem oknem pomieszczonym nad chórem. Nawy 
boczne oświetla siedm okien. Presbyteryum oświetla półokrągło za­
kończone ze sklepieniem takimże, to jest półkulistym, oświetlone jest 
siedmiu oknami. Dwie kaplice Pana Jezusa i Alatki Boskiej o- 
świetla każdą po jednym oknie i latarnie nad sklepieniami będą­
ce. Długość kościoła wynosi 226 stóp polskich, szerokość zaś 
118 stóp. Pilastry zdobiące ściany są w stylu ozdobnym korynckim. 

(*) "Wizyty, inwentarze i inne dokumenta urzędowe, dotyczące tego 
kościoła, Regestra wszystkich aparatów Vol. 1 str. 275 w Archiwie' Konsy- 
etoryalnjm. Rupniki Vitae praesul 1. 141. i t. d. Notaty Ks. Wadowskie­
go, łaskawie do użytku mi udzielone.



Wielki ołtarz cały z cennego drzewa: czarnej libańskiej gruszki 
w stylu rzymskim ozdobnym, w czasie restauracyi w roku 1875 był 
przyprowadzony do pierwotnej świetności, przepysznie przedstawiał 
się, lecz następnie, polakierowany został na kolor zielonkowato-żół- 
tawy. Ołtarz ten przyozdobiony jest bogato złoconą rzeźbą, przed­
stawiającą: Narodzenie Chrystusa Pana, zasuwę której stanowią 
obrazy: Ś-go Jana Chrzciciela i Pana Jezusa na Krzyżu. Oba te 
obrazy są wcale niezłego pędzla. Po bokach ołtarza pod figurami 
biskupów: Ś-go Stanisława i Ś-go Wojciecha pomieszczone są herby 
fundatorów: Sas i Topor. Na ołtarzu wznosi się wyżej wzmianko­
wane eyborium, kosztujące rs 3,000. Część tego ołtarza r. 1766, 
podczas pożaru, który zniszczył część kollegium i kościoła, spaliła 
się, lecz niebawem odrestaurowaną została. W czasie pożaru tego 
spaliły się także organy, kaplica Śodalisów, do której był wchód od 
ulicy Jezuickiej, a gdzie od r. 1876 mieści się fabryka octu, sala 
popisowa, gdzie było teatrum (dziś sala Lubelsk. Towarz. Lekarsk.), 
dwie wieże kościelne, na jednej z tychże był zegar i cały dach nad 
nawą kościelną. Dokładny opis tego pożaru podał Ignacy Łebkow- 
ski pod imieniem Radosza w wierszu zabawnym niemiecko-polskim 
o pogorzelisku kościoła i kollegium Lubelskiego S. J. druk w Lu­
blinie, w drukarni JKr. Mści i Rzplitej Societatis Jesu 1767 r.

Stalle i relikwiarze po bokach presbyteryum będące, pomalo­
wane na ciemny orzech ze złoceniami, pięknie się przedstawiają.— 
Na prawo z presbyteryum do zakrystyi prowadzą drzwi z pięknie 
rzeźbionemi uszakami z czarnego marmuru. Na lewo będące drzwi 
również jak i poprzednie z uszakami marmurowemi, prowadzące do 
skarbca, są prześlicznie różnokolorowym drzewem w deseń wykła­
dane i jak na nich umieszczony napis świadczy pochodzą z r. 1604 
dnia 5 Lutego. Drzwi te są prawdziwie cennym archeologicznym 
zabytkiem. Pomiędzy temi drzwiami a ołtarzem wysoko na ścia­
nach przeciwległych, zawieszone są dwa obrazy olejne, przedstawia­
jące: 1) Herodiada przynosząca ojcu głowę Ś-go Jana, 2) Wieczerza 
Pańska. Oba te obrazy zasługują jedynie na uwagę z powodu śre­
dniowiecznych kostiumów w jakie malarz osoby na obrazach będą­
ce przyodział. Presbyteryum od nawy głównej oddziela romanika 
pięknie rzeźbiona, z kutą żelazną kratą. Tuż obok na Uwo mieści 
się ambona w stylu zgodnym ze strukturą, całego kościoła. Na 
szczycie tej ambony pomieszczoną jest gruppa przedstawiająca: Prze­
mienienie Pańskie. Ambonę rzeźbił, złotem i srebrem bogato ozdo­
bił Kissewetter z Lublina, bardzo zdolny rzeźbiarz. Na prawo stoi 
starożytna chrzcielnica, pochodząca z kościoła Ś-go Michała i mają­
ca w otoku staro-gotycki napis: „Ave Maria, gratia plena ora pro nobis“.
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Minąwszy chrzcielnicę i ołtarz Ś-go Anioła Stróża, wchodzimy 
na lewo do kaplicy Matki Boskiej, z której na prost wejścia pro­
wadzą wspaniałe, przez Kissewettera rzeźbione, zupełnie nowe drzwi 
z napisem u góry: „Ad maiorem Del gloriam Ecclesia hac A: 
MDCCCLXX VIII renovat“. Nad drzwiami zawieszony jest duży 
obraz N. M. Panny Niepokalanego Poczęcia, nad którym na ścianie 
czytamy napis: „Toto pulchra.es amica mea. Na prawo od wejścia 
do kaplicy pod oknem wznosi się pięknie rzeźbiony, cały złocony 
ołtarz pochodzący z kołlegiaty, w którym mieścił się tamże krucy- 
hks trybunalski. Na mensie ołtarza widzimy w wypukłej rzeźbie 
herb otoczony płaszczem z mitrą książęcą. Herb ten ma pole po­
dzielone na cztery części, z tych trzy górne: 1) Lis, 2) Trzy lilie, 
3) Połota, część zaś dolna przedstawia: Pogoń litewską. W ołtarzu 
zamieszczoną jest niezła kopia Syxtyńskiej Madonny. Na przeciw­
ległej ścianie, oddzielającej kaplicę od presbyteryum, umieszczone są 
dwa pomniki z białego chęcińskiego marmuru, rzeźbione przez Si­
korskiego w Warszawie,- z portretami olejnemi na blasze miedzianej 
malowanemi przez Jana Strzałeckiego z Warszawy. Oba pomniki 
są tundacyi J. Ex. Ks. Biskupa Baranowskiego. Pomnik bliżej wej­
ścia do kaplicy będący, mieści w sobie starożytną tablicę z czerwo­
nego marmuru, pochodzącą z kołlegiaty. Pomnik ten poświęcony 
jest pamięci Sebastyana Klonowicza i napis na nim będący jest na­
stępny:

D. O. M.
Sebastyanowi Klonowiczowi 

ur. w Sulmierzycach roku 1551 
f w Lublinie r. 1608 (*).

Epitavivm Sebastiani Acerni (♦*)  
Svlmircensis Consvl Lvbl: ad se ipsvm. 
Corpore: dvm. vivo. mediatabor, mente sepvlehrvm. 
Corpore dvm. moriar. mentac. svperstes Ero. 
Et. Licet. Extingvar, lvmen. Miri (Mihi) redet. Jesvs. 
Sit Mihi Mors. Lvcrvm, sic. mihi. vita mori. est, 

Cvra. Sebestiani Kaiek Civis Lubli.
Consangvinei Defrncti.

(*) Wedle później odnalezionych dowodów przez p. J. Detmerskiego 
archiwistę akt dawnych, okazuje się ie data ta jest mylna, bo Acernus 
umarł roku 1603.

(") Pisownię zachowuję taka, jaka jest na pomniku.

pulchra.es
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Zniszczył czas pomnik Leszka ku czci Archanioła 
Ten kamień oszczędziły zwaliska kościoła, 
Zaszczyt miasta, jak chwała wieszcza nie zaginie, 
Troskliwy Pasterz drugą, zdobi nim świątynię.

(Kajetan Koźmian).
# 1876.

Portret Klonowicza umieszczony na tym pomniku jest malowa­
ny podług Leopolskiego. Drugi obok będący pomnik poświęcony 
pamięci Wincentego Pola, następnym ozdobiony jest napisem:

D. O. M.
; . Wincentemu Polowi

ur. w Lublinie 20 Kwietnia 1807 roku 
zm. w Krakowie 2 Grudnia 1872 

Pasterz dyecezyi Lubelskiej 
Wielbiciel dzieł jego 

r. 1876 
pomnik ten poświęca.

Przodków wiarę i cnotę i obyczaj stary, 
Sławiąc w pieśniach, sam zjednał cześć i miłość ziomków; 
Tu gdzie wziął chrzest i życie, kościół w imię wiary 
Poleca go pamięci i modłom potomków!

(A. E. Odyniec).

W przejściu z tej kaplicy do bocznej ('prawej) nawy na pila- 
5 strze od strony nawy głównej, pomieszczony jest pomnik' z białego 

chęcińskiego marmuru z portretem olejno malowanym na miedzianej 
blasze przez Witolda Urbańskiego Lublinianina. Na pomniku tym 

' czytamy napis: D. O. M. Yincentio a Paulo Pieńkowski Episcopo 
Lublinensi Ord. S. Stanislai I Clas. Eąuiti in pago Wola Modlibo- 
rzycka, 19 Julii 1786 a. nato 21 Novembr. 1863 Lublini defuncto. 
Ex Praelato Decano et Administratore Dioecesis ac Praeposito Ku- 
roviensi Antistes Lublinensi factus Ecclesiam hanc ab extra renorari 

, curavit Curiam Epi-nopalem nec non Consistorialem optime disposi- 
tas a regimine imperii obtinuit expolita humani, tatę et variis dati- 
bus adornatus omnibus carus decem an: Dioecesim rexit. Antecessori 
suo, pietatis, amicitiae et gratitudinis causa Yalentinus Baranowski 
1876 Manumentum hoc posuit. Qui legis haec, moriturus ipse mor- 
tuo praecare reąuiem.

6

4A ' ' - -
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Minąwszy ten pomnik, wchodzimy do prawej bocznej nawy, 
którą tworzą trzy, przejściami połączone kaplice. Ołtarz pierwszy 
idąc od kaplicy Maryi Panny, jak i wszystkie inne boczne jest mu­
rowany cały biały z złotemi ozdobami. W ołtarzu mieści się bardzo 
piękny obraz: Ś-go Ignacego Lojoli, malowany w Weronie r. 1800 
przez Fra. Rosa. Obraz ten pochodzi z b. klasztoru 00. Jezuitów 
w Pskowie, zkąd przewieziony został do kościoła w Janowie podla­
skim, a ostatecznie przez X. Biskupa Baranowskiego ,do Lublina 
sprowadzony. W drugim ołtarzu mieści się obraz Ś-go Michała 
Archanioła podług Rafaela, malowany przez Jana Strzałeckiego.— 
W trzecim ołtarzu pomieszczony jest stary i małej wartości obraz, 
przedstawiający Ś-go Jana Nepomucena. Przeszedłszy po pod przej­
ście znajdujące się pod chórem wchodzimy do przedsionka, gdzie 
na ścianie po prawej ręce mieści się owalna ozdobnie rzeźbiona ta­
blica z czarnego marmuru poświęcona pamięci Adalberta de Bienie- 
wo Pruszak Bieniewskiego kanonika Poznańskiego i Krakowskiego, 
zmarłego w Lublinie 1731 roku. Pomnik ten wzniósł siostrzeniec 
jego Stanisław z Bezdanu Hozius Biskup Poznański, opat Czerwień­
ski. Nad długim łacińskim napisem mieścił się portret malowany 
na blasze, lecz dziś go już tam niema. Tuż obok w framudze z róż­
nokolorowego marmuru,' w stylu ołtarzowym wzniesiony jest pomnik 
zdobny w piękne rzeźby i grawirunek; pomnik ten wielce jest u- 
szkodzony, a ozdoby oraz i postać zmarłego wszystko ze srebra, za 
czasów zajęcia Lublina przez Austryaków wydarte zostały. U góry 
w medalionie w płaskorzeźbie z alabastru pomieszczony jest S-ty 
Marcin, u dołu zaś napis. Pomnik ten wzniosła Katarzyna z Pa- 
ryssów małżonkowi swemu Marcinowi de Obory Kolumna Leśnio- 
wolskiemu, zmarłemu 1628 r. Pomieniony pomnik dzięki zabiegom 
J. Ex. Ks. Biskupa, mają członkowie rodziny Leśniowolskich odre­
staurować. , ,

W przejściach od ołtarza S-go Ignacego do ołtarza b-go Mi­
chała i dalej'do ołtarza Ś-go Jana Nepomucena na filarach od stro­
ny nawy głównej pomieszczone są dwa pomniki zupełnie podobne 
do pomnika Biskupa Pieńkowskiego, z portretami malowanemi przez 
Jana Strzałeckiego. Pomniki tc: Józefa Marcellina Korwin Dzięciel- 
skiego Biskupa Lubelskiego zmarłego w Kumowie r. 1839, wznie­
siony przez Jana Ewang. Dymowskiego, Prałata Katedry lubelskiej 
proboszcza Klimowskiego r. 1876; i Adalberta Leszczyc Skarszewskie­
go, pierwszego biskupa Lubelskiego, zmarłego 1827 r. w Warszawie 
wzniesiony przez X. Walentego Baranowskiego Biskupa Lubelsk., 
mieszczą na sobie obszerne łacińskie napisy.

Przeszedłszy przez przedsionek prawy wchodzimy do przed­
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sionka lewego, zkąd jest wyjście na krużganek prowadzący do gma­
chu starego gimnazyum i po pod chór przechodzi się do lewej °.cz 
nej nawy. Tu pierwszy ołtarz mieści starożytny obraz Wszystkich 
Świętych, w drugim ołtarzu pomieszczony jest obraz Irójcy b-tej, 
malowany w Paryżu przez , Alchimowieża r. 187b. M trzecim zas 
ołtarzu znajduje się obraz S-go Franciszka Serafickiego, malowany 
przez Fra. Rosa w Weronie r. 1800 i stanowiący pendent do obra­
zu Ś-go Ignacego. W przejściu ,do głównej nawy po. lewej ręce 
obok ambony w ołtarzu pomieszczoną jest piękna lecz zniszczona ko­
pia ze Spagnolletta: Śmierć S-go Józefa obrazu będącego w galeryi 
Drezdeńskiej. Z lewej bocznej nawy wchodzi się także przez kratę 
żelazną kuta i brązową, do kaplicy niegdyś Ś-go btąmsła^a Kos ki, 
dziś Pana Jezusa i Najświęt. Sakramentu. Pomiemona kaplica ma 
pilastry i cokół wyłożony czerwonym szwedzknń marmurem, a 
w czterech niszach zdobnych sztukateryą zamieszczone są ngurj" rzeź­
bione przez Pruszyńskiego w Warszawie, a przedstawiające 88. Ja­
na Chrzciciela, Jana Ewangelistę, Piotra i Pawła, apostołów. Mię- . 
dzy pilastrami sa dwie przeciwległe -wnęki, w jednej z nich mieści 
się duże okno z niebieskim krzyżem, a w drugiej tresko na marmur 
czerwony pomalowanej, pomieszczony jest napis następny.

Módlmy się
za dusze zmarłych których ciała w grobacli tej świątyni pochowane. 
1594 Jan Siemon Olelkowicz ostatni z książąt Słuckich. 1606 Jan 
Pobog Koniecpolski Kasztelanie. 1615 Ks. Adryan Radzymmskib. J. 
1628 Marcin z Obór Leśniowolski herbu Kolumna. 1634 Ks. Hiero­
nim Zaborowski S. J. Prałat. 1634 Ks. Wojciech Męcinski b. J. 
.Missionarz Japoński. 1645 Izabella z Tyczyna Toczyńska w ojewod. 
Krak 1650 Mikołaj z Żurowa Danilowicz Podsk. W. Kor. 1653 
Ks. Michał Kisancwśki S. J. 1654 Michał Janina Stoiński Pisarz 
Sad. Ziem. Lubelsk. 1660 Ks. Wacław Szykowski S. J lb6< Ks. 
Jan Darowski S. J. 1667 Piotr Socha uczeń 00. Jezuitów zabity.
1674 Elżbieta z Firlejów Opalińska. 1676 Ks. Franciszek Czarmcki 
S. J. 1677 Jerzy Szornel Dołęga z Popkowie Sędz. Ziem Lubelsk. 
1679 Jan Lis Piaseczyński Starosta Nowogrodzki. 1683 11 ład. Ste­
fan Niemierycz herbu Klamry Wojewoda Kijowski Ibbb Ks. lo- 
masz Młodzianowski S. J. 1728 Jakób Kotwicz Ladomicki 11 ąje- 
woda, Mar. Tryb. Lub. 1730 Ks. Antoni Paprzyca Nieprzecki Ka­
nonik Lwowski i Kijowski. 1731 Ks. Adalbert z Biemewa Pruszak 
Bieniewski Kanonik Krak. Scholastyk Wiślicki. 1 on Mikołaj Łoś 
herbu Dębno Kasztelan Lwowski, Fundator Trymtarzy Lubelsk.
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. Fryz kaplicy pomalowany alfresco na marmur boloński. Skle­
pienie kopuły z latarnią całe białe ozdobione jest pięknemi stuka- 
teryami. Ołtarz pierwotnie był cały z stinku żółtego w czerwone 
żyłki, lecz przy restauracji za czasów Trynitarzy pokryty został 
grubą warstwą tynku, teraz zaś gdy się przekonano że przyprowa­
dzenie ołtarza do dawnej świetności znaczneby koszta za sobą po- 
ciągnęło, więc ołtarz cały pomalowano olejno na biało z odpowie- 
dniemi złoceniami. W ołtarzu tym, otoczony licznemi wotami na tle 
złotym zawieszony jest cudowny Pan Jezus trybunalski. Cyboryum 
i płaszcze nad tymże są w Warszawie wykonane. Nad ołtarzem 
jest następny napis pomieszczony:

len cudami słynący za dawnych czasów zostawał 
w Trybunale Lubelskim r. 1794 przeniesiony do kollegiaty S. Mi­
chała. 1832 r. w tej kaplicy umieszczony. Jezu Chryste zmiłuj sie 
nad nami“. J J ‘

Nad głównym wejściem do kościoła znajdują sie organy o 
dwóch klawiaturach z pedałami. Zakrystya pierwsza, zwana Wika­
rych ściany ma zawieszone obrazami pośledniej wartości i z niej 
prowadzą wspaniałe drzwi z ińarmurowemi czarnemi odrzwiami do 
zakrystyi Kanoników owej słynnej sali akustycznej, zdobnej w py­
szne freski. Zawistni zakonowi Jezuitów twierdzą, że ta' sala u- 
myślnie tak akustycznie zbudowaną była, ażeby spowiedź mógł pod­
słuchiwać w przeciwnym punkcie siedzący zakonnik. Lecz twier­
dzenie te jest najfalszywsze, bo tak mówiący, jako też i słuchający 
muszą się znajdować blizko ściany w przeciwległy cli kątach sali, 
a to niewątpliwie utrudniałoby podsłuchiwanie do żadnego zresztą 
celu nie prowadzące. Z sali tej, piękne drzwi osadzone w marmn- 
i owych czaruj cli odrzwiach, w progu których zamieszczone sa 
szczątki płyty nadgrobnej cechu szewekiego, pochodzącej z kościoła 
S-go Michała, prowadzą do kapitularza z galerją pozłocistą u górj- 
i kopulastym sklepieniem, na którym tresko wymalowany jest Ś-ty 
Michał na koniu z płomiennym mieczem w ręce. Tak koń, jako też 
i postać świętego są po mistrzowsku wykonane. Ścianj- zdolną tu 
portrety fundatora Bernarda Maciejowskiego i króla Augusta III.— 
^adto znajduje.sie tu taboret polowj’ turecką materyą kryty, który 
należał do króla Jana III. Tu są przechowywane starożytne orua- 
tj, kapj, olbrzjmia monstrancja, puszki i kielichy, dalej pastorał', 
krzyże srebrne, relikwiarze, mszały oprawne w srebro, pochodzące 
z XVI wieku i inne utensylia kościelne.

M skaibcu zkąd prowadzą wschodj' do biblioteki, znajduje się 
staro niemieckiej szkołj' bardzo cenny obraz, malowany na drzewie, 
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na tle złotym, przedstawiający Chrystusa Pana na krzyżu. Obraz 
ten niewątpliwie pochodzi z XV wieku. W zakrystyi kanoników 
są również dwa cenne obrazy malowane na drzewie sposobem ma- 
zajkowym i przedstawiające poselstwa Japońskie z darami przyby­
wające do Benedykta XIV i Grzegorza VIII.

W posadzce kościelnej znajdują się dwie, płyty nadgrobne, 
z zupełnie wytartemi napisami. Przed ołtarzem Ś-go Ignacego pły­
ta marmurowa oznacza wejście do grobów ciągnących się pod ka­
plicę Matki Boskiej i Zakrystyę. Wejście to r. 1875 zostało zamu­
rowane. Pod perystylem w posadzce osadzone są także dwa nad­
grobne kamienie, pochodzące z kościoła Ś-go Michała; jeden z nich 
pokrywał zwłoki Ks. Jana Makowieckiego Archidiakona Warszaw­
skiego, zmarłego r. 1569. Napis na tym pomniku położył Andrzej 
Trzecieski, przebywając u Mikołaja Firleja w Dąbrowicy. Oba 
wspomniane kamienie są już zupełnie zniszczone.

Warszawa 30 Marca 1879 roku.

Władysław K Zieliński

FIGURA PRZY GOŚCIŃCU.

Przechodniu, uczcij, ile razy mijasz te godło męki Chrystuso­
wej na rozdrożach; uszanuj, jakkolwiek bez sztuki wyciosane te 
z drzewa lub kamienia figury, co obok drogi spoglądają na cię nie­
ruchomą twarzą, co tajemniczo zdają się opiekować tobą, ile razy 
puszczasz się w daleką podróż i mijasz je. Nie mijaj ich nigdy o- 
bojetnie. Nie jeden może z tych spróchniałych krzyżów, mchem 

■tylko zieleniejących, jest niemym podpisem, świadczącym o wielkim 
jakim wypadku, jak podpis nieumiejętnej ręki, poświadczającej zna­
kiem krzyża S. jakowyś stary dokument. Tu może, Izy lejąc, wzno­
sili modły twoi ojcowie do Pana, błagając Go, aby oddalił grasują­
cą morową zarazę i na przebłaganie Go wznieśli tę figurę ze Zba­
wicielem rozpiętym. Może tu pochowali swe marzenia i nadzieje le­
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pszej doli, wróciwszy z wyszczerbionym mieczem do zagrody wiej­
skiej, wznieśli statuę męczennika i apostola. Może po długiej nie­
zgodzie dwaj sąsiedzi podali sobie ręce na granicy swoich gruntów 
i na wieczną tej chwili pamiątkę, wznieśli tę statuę Matki Boskiej, 
tulącej Zbawiciela Świata do kochających piersi. Nie .mijaj oboję­
tnie tych kapliczek małych, z klęczącą statuą jakiego Świętego lub 
Świętej, tych słupów świętych i krzyżów, któremi pobożny lud nasz 
tak gęsto poobstawiał granice swych zagród i zabezpieczył się na 
nich od złego ducha i jego złych pokus.

Opowiem tu smutny jeden wypadek, jako skutek lekkomyślno­
ści i nierozwagi.

W pięknej okolicy Sandomierskiego, pomiędzy Ożarowem i 
Sandomierzem, dotąd stoi przy gościńcu statua jakiegoś Świętego, 
z odtłuczonemi rękami, które Święty zdaje sic ku niebu miał wznie­
sione; z uszkodzonemi kolanami, na których Święty jak widać, 
w klęczącej postaci opierał się; głowa także znać przyprawiona, 
nadsztukowana. Lecz ze szczątków tej statuy, łatwo odgadnąć, że 
prawdziwa pobożność natchnęła wiejskiemu rzeźbiarzowi wzniosłe 
i święte rysy,—zrobiła go wyższym sztukmistrzem nad jego wy­
kształcenie estetyczne. Więcej tam poezyi było, niż jej mógł rozu­
mieć nieuczony ów snycerz. Lud miejscowy taką o tej statuy po­
wtarza powieść:

Młody dziedzic wioski wracał raz z jakiejś hulatyki w gro­
nie wesołej młodzieży, sam dobrze podchmielony. Morze, jak mó­
wią, wtedy zdałoby mu się po kolana. Gdy mijał figurę Świętego 
na zakręcie do swego dworu, pozwolił sobie płochych żartów, po- 
równywając Świętego, może patrona tej okolicy, do posągu staro­
żytnego Bachusa, wznoszącego ręce z puharem, pijącego czyjeś 
zdrowie. W końcu, mimo przestróg i uwag innych współtowarzy­
szy, jakkolwiek także mało troszczących się o jakieś świętości, po­
chwycił statuę za ramiona, wstrząsnął nią z całej siły i obalił na 
ziemię. Obecni zgrozą byli przejęci na ten widok i zdało im się, 
że statua padając głuchy jakiś jęk wydała. Wtedy to nastąpiło to 
uszkodzenie; głowa odpadła, odtrącone zostały ręce, uszkodzone ko­
lana Świętego. Kamienna statua potoczyła się ze wzgórza, na któ- 
rem stała i legła obok gościńca.

Z przestrachem i trwogą nazajutrz lud wioski zbiegał się i o- 
glądał obaloną i uszkodzoną postać Świętego, przed którą każdy 
zawsze uchylał czapki, żegnał się, którego skroń dzieci otaczały bła­
watkami, u którego stóp poświęconych stawiały wiejskie dziewczęta 
gliniane z świeżem kwieciem dzbanuszki. Teraz nikt nie śmiał się 
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zbliżyć do Świętego, ani się go dotknąć. Obawiano się jakiego nie­
szczęścia na całą okolicę.

Tak długo leżał biały kodłub owego Świętego. Letni kurz 
grubą przykrył go warstwą; poczerniał; ledwie można już było ro­
zeznać jego kształty. Nadeszła zima. Pola Sandomierskie zabielały 
pod grubą warstwą śniegu. Na jego obrusie dziewiczym i jasnym, 
czerniała tylko przy gościńcu, jakby smutny wyrzut płochości, sta­
tua obalona. Z zimą nadeszły zabawy, nie było wieczora, żeby 
gdzieś zwyczajem tam uświęconym nie obchodzono jakichś imienin, 
urodzin, a niekiedy zaręczyn nowego szczęśliwego stadła. Młody 
dziedzic wszędzie pożądanym był gościem. Dawało mu do tego 
prawo położenie majątkowa i młodość.

Jednego razu pędził w sankach na wieczór, wystrojony, wy­
muskany, wyperfumowany. Lekkie rumaki ledwie dotykały ziemi 
parskając i rzucając bryły śniegu kopytami. Lecz na zakręcie, wła­
śnie gdzie wśród śniegu czerniał tułów Świętego, przelęknione jego 
widokiem, nagle się rzuciły w bok. Sanie uderzone o kamień pod­
skoczyły, a młody dziedzic odleciał daleko, rzucony jak z procy na 
twardą grudę i na kamienie. Padł tak nieszczęśliwie, że obie "nogi 
zostały zgruchotane, a kręgi w szyi zwichnięte i nadkręcone. Mar­
twego przyniesiono napowrót do dworu. Rychła dopiero pomoc le­
karzy ledwie powróciła go do życia. Odzyskał powoli oddech, ale 
długo wątpiono o jego życiu. Musiano mu odjąć obie nogi, a gło­
wa na zawsze została skrzywiona. Żył wprawdzie, lecz z zdrowe­
go i dorodnego młodzieńca został ułomny kaleka, czołgająca się na 
szczudłach, odstręczająca blademi cierpiącemi rysami postać, wy­
krzywiona i niekształtna. Wstręt okazywał mu każdy, jeśli sie u- 
kazał w towarzystwie.

Odtąd oddany samotności wszedł sam w siebie, poznał nieroz­
ważny postępek, który był źródłem jego niedoli, przychodził do roz­
paczy na każde o nim wspomnienie. Jeszcze więcej cierpiał, widząc 
jak został ciężarem własnej rodziny i sług, jak odstąpili go dawni 
przyjaciele i znajomi, których przedtem był ulubieńcem i bożyszczem 
prawie, co go psuli i otaczali pochlebstwami i hołdem.

Następnie kazał podnieść rozbitą statuę, przymocować głowę i 
tak dotąd stoi, a lud okolicy widzi w tern zrządzenie Opatrzności, 
palec Boży i z tern większą wiarą i czcią klęka przed Świętym’ 
ilekroć mija białą jego figurę obok gościńca dotąd stojącą z uszko- 
dzonemi członkami, ku nauce i przestrodze płochej młodzieży.

W, Dawid,
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Bukiecik Jfijołków
NOWELLA.

Doprawdy, niewiadomo kto jest duszą tego prześlicznego bu­
duaru; czy ta liekna pani, zatopiona w poduszkach miękkiej koze- 
ty i bacznie odczytująca jakieś arcy-zajmujące opowiadanie Ouidy? 
czy też ten bukiecik w majolikowym wazoniku, roztaczający woko­
ło delikatną, słodką woń swoich kwiatów.

W tej ciszy, wśród której drobna muszka skrzętna poszukuje 
ukrytych za jedwabną oponą promieni słońca, kobieta zatopiona 
w czytaniu i kwiaty niknące, a tak wymowne, w dziwną splatają 
sic harmonią. Atmosfera pokoju przepełniona jest uroczą wonią i 
wdziękiem. Wygląda on na tajemniczy przybytek bóstwa, którego 
obecność trwa, tylko pełna majestatu zadumania... Lękam się na­
wet, czy mi wolno was tu prowadzić, o czytelnicy, abyście zbyt cie- 
kawemi spojrzeniami nie dopatrywali ziemskich cech na tein wyjąt- 
kowein otoczeniu.

Wyjątkowem mówię, bo istotnie w buduarze pięknej pani uło­
żyło się wszystko w ład tak zachwycający, w spójnię tak jednolitą, 
iż doprawdy pokój ten niewieści pozyskał pozory malej świątyńki. 
Nawet cień" półmroczny, który pozbierał rozproszone blaski z mar­
murowych ścian i alabastrowych ozdób, aby je pokryć łagodną bar­
wą, podnosił ten urok ustronia do wysokiego stopnia.

Za weneckiem Wysokiem oknem świat cały wre życiem i ru­
chem... Tam ludzie w codziennym trudzie i rozgwarze snują się na 
wszystkie strony, szukając cbleba, rozrywki, rozkoszy... tu, piękna 
kobieta zatopiona w fantastycznej opowieści, snuje bladą nitkę du- 
mań, które, bądź co bądź musiały się zakończyć, nudą.

Oto w tej chwili niedbałym ruchem miękkiej i wypieszczonej 
dłoni odrzuciła czytaną książkę i ziewnęła lekko, spoglądając w oko­
ło tak. jakby piękne jej oczy zwątpiły o sile swej i o swej potę­
dze. Ah!... tak tu duszno, choć pięknie! Oto dłoń jej porusza zlek- 
ka trendzie poduszki, a nóżka drga nerwowo... Ouida pisze tak 
pięknie, ale... bądźże tu przez dzień cały sam na sam z kimś, co 
wciąż snuje jeden i ten sam wątek rozmowy, nie troszcząc się o 
nasze myśli i marzenia.
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Wstała i przeszła się parę razy po pokoju. Postała potem 
chwilkę króciutką przed zwierciadłem, poprawiła machinalnie pło­
wych włosów nad skronią i... znowu spojrzała bez celu w około.

To spojrzenie, prawie, przelotne, szybkie, nerwowe, w tej chwi­
li nabrało dziwnej siły. Zal, nuda, niechęć... prawie rozpacz świe-

? ciły z cudnych oczów kobiety, która jeżeli była Ziemską boginią, 
to... w złoconych okowach.

— Nudno rai—szepnęła sama do siebie, zbliżając się do heba­
nowego stolika, pokrytego miękkim jedwabnym dywanem, na któ­
rym stał wazonik z tijołkami. Nudno mi i... tęskno.

Dłoń jej, która w tej chwili spoczywała na piersiach, igrając 
ze zwojami misternego łańcuszka, podniosła się zwolna i delikatnie

* ujęła ów pachnący bukiecik. v
— Biedne kwiatki, lepiej wam być musiało na łące, śród któ­

rej życie i wesołość, ruch i swoboda panuje nad wszystkiem. Bie­
dne kwiatki... dodała szeptem.

* 1 poczęła im się. przyglądać bezmyślnie, odchylając ostrożnie
fijołkowe listki. To machinalne studyum trwało parę‘ minut, ale 
wkrótce piękna pani wpadła w jakąś głęboką zadumę i stała z tym 
bukiecikiem w ręku jak posąg żywy, smutna, choć wspaniała i u- 
rocza.

W tej chwili portyera od drzwi wchodowych uchyliła się zwol­
na i z po za fałd jej karmazynowych ukazała się twarz mężczyzny, 
o wyrazie łagodnym, o'spojrzeniu smętnem, a mimo to badawczem.

— Czy wolno?...
Kobit ta odwróciła szybko głowę, odrzuciła bukiecik i rzekła: 
— Proszę.
Pytający wszedł.
Ten uśmiechnięty wytwomiś, o ruchach eleganckich i manie­

rach salonowych, który w tej chwili wbiegł prawie i ujął gorąco 
dłoń kobiety, był jej mężem. Znać to było z jego uśmiechu, ze 
spojrzenia, z bezceremonialnego, a przecież wykwintnego znalezienia 
się. w obec pięknej kobiety.

> . Wszedł, uścisnął jej małą rączko, złożył pocałunek na jej czo­
le i obejrzał się w około, zacierając dłonie.

. Jakże tu ślicznie—rzeki z uśmiechem zadowolenia—cudne 
gniazdeczko rajskiego ptaszka, albo śiediisko uwięzionego na ziemi 
anioła. Niezmiernie jestem kontent, że ten budu trek nadaje się wy- 
bornie na cichą ustroń dumań mojej fantastyczki i marzycielki.

7
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Ona spojrzała nań z wyrazem pewnego zadziwienia.
— Fantastyczki i marzy cielki?...
— Czy się na te niewinne tytuły nie zgadzasz? A przecież 

prawdą jest, że‘dnie całe spędzasz na rojeniach... Cóż, czy mi za­
przeczysz?...

Kobieta zwolna podeszła ku kozetce i usiadła, a podparłszy 
dłonią główkę, wpatrzyła się w mówiącego.

— Tymczasem, życic moje, po za rojeniami istnieje świat cały 
rzeczywistości, której sic także przyjrzeć warto.

Mówiąc to, usiadł przy żonie i ujął z elegancyą jej rączkę, 
która w tej chwili lekko drżała.

— Jesteś młoda i piękna i niepowinnaś szukać urzeczywistnie­
nia wyśnionych ideałów w czterecli ścianach buduaru. Nasze poło­
żenie materyalne doskonale cię upoważnia do życia usłanego róża­
mi... A przyznasz, Helenko, że o ile mogę ze swojej strony, kwia­
tów tych ci dostarczam.

Pani Helena wpatrywała się w mówiącego męża ciągle z lek­
kim wyrazem zdumienia w pięknej twarzy, która zmieniła się w tej 
chwili o tyle, iż była bledszą, niż poprzednio.

— Nie dobrze cię rozumiem—rzekla zwolna, cofając dłoń z u- 
ścisku mężowskiej ręki. Nie wiem też o jakich to mówisz wyśnio­
nych ideałach i jak ehcesz^ aby je urzeczywistniać. Róże, które mi 
sypiesz pod ptopy, cenię jak należy, ale...

— Ale?...—podchwycił mąż z uśmiechem. Więc jest i ale?
— Znajduje się ono zawsze i wszędzie.
— Czy mi je zechcesz wskazać?
— Jeszcze go sama nie pojmuję dokładnie, ale że jest... to 

przeczuwam.
Teraz mąż spojrzał badawczo w twarz żony i powstawszy 

z kozety, przeszedł się tam i napowrót po pokoju, a stanąwszy 
przed Heleną, począł z ekstazą:

— Twoje ideały?... rzeczywistość?... Powiedz mi o pierwszych, 
a ja ci wskażę drugie.

Ona pochyliła skronie i po chwili namysłu rzekła:
— Moje ideały znasz i określać ci ich nie potrzebuję. Odda­

lam ci rękę przez miłość i... pragnę tylko miłości. Czy teraz wska- 
żcsz mi... rzeczywistość?...

Ten zwrot niespodziany wydał się panu mężowi lekkim ata­
kiem, zapowiadającym systematyczną wojnę. I on w tej chwili zro­
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zumiał, że pomiędzy nim a żoną stoi naprawdę jakieś cos bar­
dzo drażliwej natury, czego nie należy dotykać. Usiadł więc przy 
niej i ujął rączkę żony, a spoglądając głęboko w jej śliczne oczy, 
mówił z zapałem:

— Rzeczywistość jest zawsze przy tobie... Szuka ona twoich 
spojrzeń i uśmiechów, pozwala się czarować dźwiękiem twojego gło­
su, rozkoszuje się twoją pieszczotą i miłosnym szeptem... Czyliż 
w to już nie wierzysz?...

Pani Helena podniosła się nagle i podeszła do stolika hebano­
wego, na którym leżał porzucony przed chwilą bukiecik fijołków.—- 
Ujęła go szybko, rozgarnęła zlekka drobne kwiateczki i włożyła je 
w wazonik, a odwróciwszy się nagle ku mężowi, rzekła:

— Doprawdy, po dwóch latach pożycia małżeńskiego jesteśmy 
skłonni do romansowych uniesień. Czy to nie śmieszne?... A tym­
czasem wracając do owego ale, o którem wspomniałam, zdaje mi 
się, że jest ono od tych uniesień bardzo dalekiem.

— Jak to rozumiesz?
— Oto, chciałain się poprostu zapytać, czyś czasem nie wyjeż­

dżał wczoraj?... Nie widzieliśmy się przez dzień cały.
Pan mąż wstał, poprawił ruchem przelotnym włosów, a prze­

chadzając się po pokoju, odrzekł:
— Ach prawda! To fatalna Warszawa tak absorbuje wszyst­

kie chwile życia. Na każdym kroku interesa, sprawy, zawikłania, 
z któremi rady sobie dać n e podobna. Przeklęte miasto! Wszędzie 
i zawsze spotykać się trzeba z całą chmarą ludzi, którzy gotowi 
spokojną drogę przechodnia zawalić kładami, byle mu tylko zabie­
rać dnie całe i...

— Zapewne i dzisiaj będziesz równie gwałtownie zajęty?...
— Dzisiaj... to zależy od okoliczności, które znowu nie zależą 

od nas.
— To znaczy, że mogę sobie bezpiecznie marzyć i roić o wy­

śnionych ideałach, pocieszając się tern, że przynajmniej tobie przy­
padła w udziale... rzeczywistość?...

— To wygląda na lekką wymówkę...
— Nie. To tylko skarga... zapewne na konieczność. Uchyl­

my przed nią czoło. Zresztą... od dwóch miesięcy poddaję się tej 
konieczności i od dwmch miesięcy tak po raz pierwszy... skarżę się.

W tej chwili mąż, utrzymawszy swój emocyjny pochód wzdłuż 
i wszerz buduaru żony, stanął przed nią, przybrał wyraz czułości i 
szepnął:
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— Helenko!... skończy się to! Tymczasem wierzaj mi, iż każ­
da chwila spędzona nic przy twym boku, jakkolwiek stracona dla 
mnie, tobie przynosi nową siłę moich uczuć. Tęsknota i smutek... 
obraz twój ciągle w mojej wyobraźni... o tak!...

— Czy doprawdy?...—spytała, obróciwszy twarz ku mówiące­
mu z wyrazem powątpiewania, z którym mięszał się inny, chętnej* 
ale nie dość silnie pobudzonej wiary w jego słowa.

Mąż w tej chwili sięgnął do bocznej kieszeni tużurka i wyjął 
z niej prześliczne safianowe pudełko. Otworzył je, zwrócił ku żonie 
i rzeki:

— Oto dowód. Wczoraj, biegnąc ulicą w zadumie o tobie, 
mój aniele, ujrzałem niespodzianie w wystawie sklepowej to cacko. 
To dla mojej Helenki, rzekłem w duchu i oto jest!

Helena z dziecinną prawie radością ujęła pudełko i zatopiła 
spojrzenie w przepysznej kolii, której brylanty bogate i świecące 
tęczowemi barwy, zdawały się walczyć o lepsze z blaskiem zachwy­
conych oczów pięknej kobiety*

— A!... jakież to ładne—rzekła—jakież to ładne!... Dziękuję 
cii... Czy mi w tern będzie do twarzy?...

Pobiegła przed lustro i zachwycała się pięknością drogocenne­
go cacka, a mąż stanąwszy przy niej, zapytał głosem tryumfującym:

— I cóż, jedyna, czy mi teraz wierzysz?...
Ona uścisnęła jego dłoń z wyrazem serdecznej wdzięczności i 

uśmiechnęła się rozkosznie.
— Więc mi wierzysz?... Aha, mała figlarko... Potrzeba ci aż 

takich dowodów?... No... ale to dobrze. Nie zbraknie ci icb nigdy... 
żądaj tylko.

Mówiąc to, elegancki małżonek spojrzał na zegarek i chwyta­
jąc kapelusz, rzeki:

— A teraz... do widzenia, mój aniele. Spieszyć muszę... wa­
żne sprawy wymagają tego. Oddaj się słodkim marzeniom, ale już 
tylko o rzeczywistości, a ja tymczasem dołożę wszystkich sił, aby 
się jak najprędzej znaleźć u stóp swojej bogini.

Ucałował z gracyą jej rączkę i wybiegł.
Pani Helena po wyjściu męża raz jeszcze spojrzała w lustro, 

raz jeszcze przyjrzała się bacznie drogiemu klejnotowi, a potem, zło­
żywszy go troskliwie w pudełeczko, położy ła na swojej toalecie.— 
Twarz jej była rozpromieniona. Tak mało jej było potrzeba... tyl­
ko kolii brylantowej, aby uwierzyć w rzeczywistość. Teraz sama 
dziwiła się sobie, iż miała chwile nieufności. A powodyr ...
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Powodów nie miała żadnych, nigdy, tylko... ta tak częsta nie­
obecność męża, czasami roztargnienie jego i dziwny oddźwięk w gło­
sie jakby... nieszczerości.

Nagle piękna kobieta, spojrzała na dywan, na którym tuż przy 
hebanowym stoliku, leżał jakiś przedmiot różowy. Przyjrzała się 
bacznie, był to list... A... to zapewne mąż wyjmując pudełko z ko­
lią, uronił go niebacznie z kieszeni.

Podniosła go. List był różowy, pachnący, mały... i... nieza- 
pieczętowany. Pani Helena przyjrzała się bacznie adresowi. Adres 
mówił: Do Panny Hortensyi X ulica X i t. d.“

— Do Panny Hortensyi?... co to znaczy?...
Rozwiązanie zagadki łatwe. Należało tylko zajrzeć do Środka, 

a wyjaśnienie gotowe. Ale... czy się godzi?...
Pismo... mojego męża!... o! przecież on nie ma tajemnic 

przedemną. A jednak... może to nieszlachetnie! A moje prawa żony?...
Piękna kobieta po takiem rozumowaniu bez wahania iuź roz­

łożyła list fatalny, który tak brzmiał:
„Aniele!...
Serdeczne dzięki za te kilka słów, Twoją skreślonych ręką.— 

Masz prawo rozkazywać, a ja obowiązek spełnić winienem. Ponie­
waż tej drobnostki przyjąć nie chdes ... dobrze!... odbieram ją z ża­
lem i ofiaruję swojej żonie. Jest ona dostatecznie łakoma na bry­
lanty i świecidełko to uspokoi ją na czas długi. Aniele mój, pa­
miętaj, dziś o godzinie szóstej. Do widzenia!... Twój W.“.

Pani Helena czytając ten list, bladła. Gdy czytanie skończy­
ła, dłonie jej opadły bezwładnie, pierś załkała głucho, oczy rzuciły 
błyskawice żalu, uniesienia i dumy, a po chwili pudełko z 'kolią le­
żało na dywanie, zgruchotane w drobne szczątki.

Ha! -jęknęła biedna kobieta, rzucając się z ruchem rozpa­
czy na kozetę—więc to... rzeczywistość 7. łaski kochanki mojego mę­
ża!... jakież upokorzenie.

I zatopiwszy twarz, bladą jak marmur kararyjski, w dłoniach, 
siedziała tak długo, długo... marząc zapewne o wyśnionych ideałach 
i... rzeczywistości.

Pani Helena, zatopiona w bolesnej zadumie, siedziała bez ru­
chu od pół godziny na kozecie, gdy znowu portyera drzwi wchodo- 
wych poruszyła się i z po za jej fałdów zajrzała do buduaru twarz 
niewieścia.

• Szelest grubej materyi zbudził z dumania Helenę.. Odwróciła 
twarz ku drzwiom i spytała:
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— Kto tam?
— To ja, proszę pani—odpowiedziano. Przyszedł pan Zawick1 

i prosi o pozwolenie widzenia się z panią.
Helena drgnęła. Podniosła się zwolna z półleżącej postawy, 

przetarła czoło rozpaloną dłonią, ale... milczała.
— Proszę pani... co mam odpowiedzieć?...
Piękna kobieta miała już na ustach „nie“ lecz przypadkiem o- 

czy jej zwróciły się na pudełko z brylantami; na twarzy zapalił się 
rumieniec, ona. wstała szybko i rzekła:

— Proś.
Kotara zapadła, a twarz niewieścia znikła.
Pani Helena tymczasem, oczekując zapowiedzianego gościa, 

zdradzała pewne zaniepokojenie.
— Tak dawno—szepnęła—tak już dawno!...
Potem, o niewieścia roztropności, poprawiła włosów szybkim 

ruchem, spojrzała przelotnie w zwierciadło i usiadła znowu. Patrzy­
ła na kotarę, jakby lękała się jej drgnięcia, szepcząc znowu:

— Co on powie?... A to już tak dawno... i może już zapomniał.
Któż był ten pan Zawicki, ten gość, który z ust pięknej ko­

biety wyrywał te zagadkowe szepty? Co znaczą te wyrazy: tak 
dawno, które ona po trzykroć powtórzyła?...

Pan Zawicki był niegdyś towarzyszem jej lat dziecięcych i 
dziecięcych igraszek. Ubogi chłopiec, wychowany z łaski przez ojca 
Heleny, brat prawie... i pierwsza miłość podlotka!... Ona niegdyś 
domyślała się, że była jego bóstwem, o którem marzył i któremu 
raz w życiu dał to tylko do zrozumienia. Śmiała się wówczas 
z niego... ale teraz, gdy to wszystko żyje już tylko we wspomnie­
niach, przestało to być śmiesznem. Sielanka młodości, prosta, szcze­
ra, niewinna, przyoblekła wszystkie kształty cudnego poematu.

Nie widzieli się dawno, bardzo dawno.
Ona miała lat szesnaście, gdy on, jako student uniwersytetu 

wyjechał na obczyznę. Od tego czasu nie pokazał się więcej. Oko­
liczności zmuszały go* do stałego pobytu za granicą. Raz tylko He­
lena usłyszała jego nazwisko wspomniane zaszczytnie. Zawicki wła­
sną pracą dobił się stanowiska, a zdolnościami i poczciwym tru­
dem, sławy.

Helena w oczekiwaniu na przy byłego, budziła w duszy wspom­
nienia, oddawna już uśpione. Dziwna rzecz!... w tej chwili wystą­
piły one z całą barwą niezatartej świeżości i unosiły się w atmosfe­
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rze błogiej, miłej nad wyraz. Urok młodości dziewiczej splątał się 
z niemi bratnio, silnie, nierozerwanie. Ale Helena nie miała czasu 
uroków rozdzielać i klasyfikować i to, co z nich spłynęło na nią, 
otoczyło też i oczekiwaną postać z dalekiej przeszłości.

W tej chwili Zawicki wszedł.
4 Nigdyby go nie poznała!... Alboż ten piękny, okazałej posta­

wy mężczyzna, który przed nią stanął, może mieć coś wspólnego 
z owym wysmukłym, szczupłym studentem, którego rysy dobrze za­
pamiętała? To niepodobna!... Powaga myśli i czynu na twarzy je­
go wyznaczyły to szlachetne piętno, które noszą tylko rysy ludzi 
wybranych. Spojrzenie jego łagodne i głębokie, zachowało drobniu­
tki odblask z przeszłości, coś, co przykuwało do ich spojrzenia pa- 

* mieć dni minionych Helena patrzyła nań, jakby sprawdzając w nim 
tożsamość osoby...

— Pani mnie nie pamięta—rzeki z lekkim ukłonem i jakby 
wymówką w głosie.

— 1 owszem—odpowiedziała, podając mu dłoń ruchem szćze- 
* rym, swobodnym—pamiętam... lecz inaczej!

— Zmieniłem się. Tyle to już lat!... Wchodząc tu, nie ma­
rzyłem ani na chwilę, iż powitany będę jak znajomy... ale wejść tu­
taj było dla mnie koniecznością. Od lat dwunastu jestem w kraju 
po raz pierwszy., Wszystko co widzę, co spotykam, jest echem mo­
jej przeszłości. Ścigam to echo, zawiązuję węzły na nowo, szukam 
nitek, które wypuściłem z dłoni... Cóż dziwnego, że szukam ich i 
tutaj.

Głos jego był dziwnie harmonijny. Helena dosłyszała w nim 
dźwięku uczucia, wyrywającego się w drżeniu, nad którem mówią- 

> cy nie usiłował zapanować. Rozmowa jednak była drażliwą. Za­
wicki szukał nitek, wiąźących go z przeszłością... i szukał ich tu­
taj! A przecież, odnośnie do nich, przeszłość ta była miłosną sie­
lanką.

Helena milczała; czuła że nie godzi się rzucać Odpowiedzi zdaw­
kowej, a inna... byłaby niebezpieczną. Rozmowa stanęła odrazu na 
gruncie tak chwiejnym, że dowcip kobiecy uczuł się słabym, aby 
trudności śmiało czoła nadstawić.

— Zresztą... i głos uczucia tu mnie prowadził. Wiedza, sta­
nowisko... wszystko co mi dało zdrowie myśli i czynu, wszystko co 
mnie uczynić miało człowiekiem... zawdzięczam ojcu pani. Gdy on 
w grobie spoczął, godzi sic nieść podziękę tej, która mu była naj­
bliższa... Przyszedłszy tu, spełniam obowiązek.
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Helena czuła, że należy przemówić. Wskazała mu przeto krze­
sło i siadłszy sama, rzekła:

— Wdzięczności zatem pańskiej zawdzięczyć mam, że pana 
widzę. Jeżeli tak, to obowiązek pański, musi być dosyć przykrym. 
Przykrą w ogóle bywa podobno i wdzięczność sama!

On spojrzał na nią badawczo, a potem rzeki:
— Pani żartuje. Wdzięczność sama... to wiele, ale nie wszyst­

ko. Jeżeli bywa istotnie przykrą, to tym razem dzieje się inaczej. 
Z wdzięcznością społem idzie siła wspomnień, a te... przykremi nie są.

Helena spuściła twarz... zarumienioną, poprawiając fałdów sukni.
— Byłem zawsze sam, samotny, bez uniesień serdecznych, bez 

tych promiennych chwil, które przyświecają radośnie życiu innych... 
nic więc dziwnego, że wspomnienia nabrały dla mnie wartości ta­
kiej, jak troskliwie strzeżone skarby dla skąpca. Zdziwiłoby to pa­
nią zapewne, gdybym począł snuć złotą ich nitkę, tak prostą, tak 
skromną, a mimo to tak uroczą. Jestem pewny, że pamięć moja 
nie uroniła ani jednego szczegółu... wszystko w duszy mojej żyje 
w pełni takiej, iż mi starczyło zawsze za rzeczywistość.

Helena słuchała mowy Zawickiego z pewną trwogą. Jego 
otwartość dziwiła ją i niepokoiła; wszakże on mówił o tem, co już 
dzisiaj spocząć było winno w grobie wiekuistego zapomnienia. Ha!., 
a nadto, to stówko niewinne: rzeczywistość, które w rozmowie z mę­
żem okazało się fałszem, obłudą i kłamstwem, w ustach jego na­
brało w tej chwili dziwnego znaczenia.

Piękna kobieta w obecnym nastroju duszy była prawie bezsil­
ną w obec trwożących ją oddźwięków. Ten człowiek, który budzi 
w jej umyśle wspomnienia zarazem i niepokój, nie wiedząc sam o 
tem, mógłby wywrzeć na nią taki wpływ, jakiby zechciał. Nie 
przeczuwał też zapewne, że urok wspomnień jego w całej swej sile 
był urokiem i dla Heleny.

Ona milczała, z pochyloną głową, on zaś mówił dalej:
— Zadziwi to panią zapewne, gdy powiem, że porzucając kraj 

na tak długo, nie pozostawiłem tu ani jednego przyjaciela, ani je­
dlico przyjaznego serca. Poszedłem w świat sam, nie mając komu 
spowiadać" się z serdecznych wzruszeń i porywów młodości... I... zda­
wało mi się tylko, że pani jedna...

W tej chwili zatrzymał się i spojrzał na nią wzrokiem pytają­
cym.

— Tak to było dawno!... Dzisiaj, rozwaga dojrzałego umysłu 
szopce mi; mogłeś pobłądzić... Ten szept może być prawdziwym.,.
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Tem gorzej dla mnie. W kraju u siebie, jestem może jak na 
puszczy.

Helena zmieszała się na dobre. Serce jej biło gwałtownie, a 
jeżeli wspomnienia ustąpiły z jej myśli, to tylko pod siłą obecnej 
rzeczywistości.

— Pamiętasz pani...—rzeki dalej i urwał.
Ona wstała. Puchy jej były niepewne, nerwowe. Zbliżyła sie 

znowu do bukiecika z fijołkami i bawiąc się nim machinalnie mówiła:
~ To co żyło dawniej, zamarło już... Wspomnienia wiją nie­

kiedy łudzącą blaskami nitkę, ale... Więc pan naprawdę nie mia­
łeś nigdy przyjaciela?

— Nigdy pani.
— To smutne!

lak, to smutne. I dla tego to właśnie z taką odwaga 
i... natarczywością prawie, przychodzę upomnieć sie o słowo przyja­
zne u pani. Przypominam sobie, że raz gdy niedorostek krnąbrny 
zawinił, gdy mu zagrożono surową karą, słodka dzieweczka ze łza­
mi błagała ojca o przebaczenie dla niego. Później gdy odjeżdżał 
na długą rozłąkę, dorastająca panienka, z pożegnaniem, z łzą ży­
czliwości obdarzyła mnie poetycznym podarkiem, wiązanką fijoł- 
ków... A potem jeszcze... J

— Pamiętf sz pan tyle rzeczy—przerwała, mu pośpiesznie Hele­
na, widocznie lękając się dalszych wspomnień—kiedy tymczasem 
to juz tak dawno!

— To prawda i tyle już zmian zaszło!
— Słodka dzieweczka jak sie pan wyraziłeś łaskawie, doro­

sła na pannę, krnąbrny niedorostek na młodzieńca o śmiałych i buj­
nych nadziejach. Każde z nich poszło swoją drogą- on do czvnii 
i zasługi, ona... zwykłą koleją, za mąż. ’ ZynU

— Do szczęścia—dokończył.
— Do... rzeczywistości—rzekła z nieukrytą goryczą.
On spojrzał na nią badawczo.
— Pani musisz być szczęśliwą-odezwał się przekonywająco i 

poważnie. •
— Na jakiej zasadzie to pan twierdzi?...
— Na zasadzie znajomości charakteru pani.

■ i ?° .Pan zna8z tak dobrze... ze wspomnień?...—snytała
z bladym uśmiechem. spjiaia

— Tak.

§
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— A jednak mógł on się zmienić.
— Nigdy aż tak, żeby nie dążył do tego, co szlachetne, dobre 1 

piękne.
— O!... to komplement.
— Nie, to przekonanie.
— Dziękuję.
— Nie dziękuj pani. To przekonanie, miało dla mnie wartość 

zasady życia. Pewnego razu zbłądziłem... a byłem wówczas ośmna- 
stoletnim młodzieńcem, kiedy ojciec pani rzucił mi poniżającą obel­
gę, tyś rzekła potem: „opamiętaj się, błądząc popełniłeś szaleństwo... 
ale to na ciebie za wstrętne i za nizkie“. Te dwa słówka... tak 
drobne, tak mało na pozór znaczące, zrobiły ze mnie człowieka.

Bukiecik fijołków w tej chwili w rękach Heleny przechodził 
istne tortury. Nie było to już skutkiem pomieszania, ale... wzruszenia.

— Później—mówił dalej Zawicki—pomnąc te słowa pani, szu­
kałem tylko takich rzeczy, które nie były wstrętne i nizkie... nie 
dla mnie, ale dla ciebie. Było mi z tem tak dobrze!

Zamilkł i zadumał się.
Helena była zamyślona także. Wspomnienia znowu tłoczyły 

się do jej głowy. Porównywała je z teraźniejszością i z tego po­
równania Zawicki wyszedł najlepiej. 1 oto przypomniały jej się sło­
wa „pani musisz być szczęśliwą^. O ironio!... Jakże on się mylił! 
Szczęśliwą!... A ten list, różowy, woniejący, do jakiejś panny Hor- 
tensyi, która wzgardziła brylantami, a przecież nie gardzi cudzym 
mężem. I to się nazywa być szczęśliwą!

Spojrzała na Zawickiego i spotkała się z jego wzrokiem. Spra­
wiło to w jej duszy wstrząśnienie, które wywołało na twarzy ru­
mieniec. Ćhciała przemówić... ale o czemże mówić miała?...

Zawicki tymczasem wstał i podszedł ku niej.
— Przyszło mi na myśl w tej chwili, że moja wizyta obecna 

dziwną .się pani wydawać musi'. Tak, bardzo dziwną. A jednak 
wszystko to com powiedział... wyrwało się z uczuciem przepełnionej 
piersi. Stanąłem w obec tego, co było blaskiem wielu dni i lat... 
czyż wiec być inaczej może?... Daruj mi pani. Jutro wyjeżdżam 
z kraju... znowu na długo, a może i na zawsze. Obcy tu prawie, 
cóż dziwnego, że zapragnąłem uwieźć ze sobą choć jedno przyjazne 
słowo, jedną serdeczną pamiątkę, któraby mi szeptała wciąż, iż jest 
talizmanem świętym z krainy rodzinnej... Widzi pani, że takie sło­
wo ma dla mnie znaczenie bardzo poważne.

Spojrzała na jego twarz, szlachetną, ożywioną. Mówił zupełną 
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prawdę. Niepodobna było przypuszczać ani na chwilę jakiejś ro­
mantycznej igraszki.

— To słowo... przyjazne- rzekła śmielej—niech ono panu to­
warzyszy wszędzie i zawsze. Powiedziałeś pan, że nie pozostawiasz 
nikogo, ktoby życzliwem towarzyszył ci wspomnieniem tam daleko, 
gdzie znowu będziesz śród obcych Tak źle nie jest; z życzliwą ra­
dością znajdować będę zaszczytne wzmianki o panu .. i błogosławię 
szlachetnej pracy.

— Dziękuję—rzekł gorąco—dziękuję. A teraz... jeszcze prośba. 
Wysłuchaj jej pani łaskawie... Kiedym ostatni raz odjeżdżał, upo­
minek twój, ową wiązkę kwiatów uniosłem .. jako zadatek serdecz­
nego uczucia. Daruj pani to wspomnienie. Zbyt poważnie patrzy­
my na życie, aby ono miało być grzechem. Dzisiaj... daruj mi pa­
ni znowu ten bukiecik fijołków. Będzie to dar przyjaźni...

Helena była wzruszona nad wyraz. To wszystko co on mó­
wił, dziwnie brzmiało w jej uszach. Nie była to igraszka z ogniem, 
czuła to, a przecież... ileż w tern niebezpieczeństwa. W miejsce od­
powiedzi, wyciągnęła do Zawickiego rękę z bukiecikiem. On wziął 
go i rzekł:

— Moja żona...
— Pan masz żonę?...—nagle zapytała kobieta z wyrazem zdzi­

wienia, którego pokryć nie mogła.
— Jestem żonaty od tygodnia.
— Nie wiedziałam o tern—szepnęła.
— Powinienem był to pani powiedzieć... Otóż: moja żona, któ­

ra zna panią dobrze, choć dla pani obca, pomiędzy skarbami, jakie 
zapewni jej w majątku małżonek, otrzyma ten bukiecik fijołków. — 
Tej, która go w upominku dała, zawdzięczy ona szczęście życia, je­
żeli los go nie poskąpi. Najdodatniejsze wpływy młodości, wszystko 
co mnie kształciło moralnie, co utrzymywało w pracy i energii... by­
ła to sielanka młodości, urocza, piękna nad wyraz. Ten bukiecik... 
to kwiaty z niw wiosennych... kwitnące zawsze, choć już w pamię­
ci tylko. A teraz..: żegnam panią. Unoszę skarb przyjaźni, szczę­
śliwy, że go zdobyłem.

Zawicki, mówiąc to, uścisnął jej rękę i zwolna odszedł.

Gdy kotara drzwi za odchodzącym zapadła, a fałdy jej ze zwy­
kłym spokojem ku ziemi się zwiesiły, Helena jeszcze stała na środ­
ku swego pokoju, przecierając dłonią czoło, jakby po przebudzeniu 
z głębokiego snu.
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Cóż to było w samej rzeczy?... Dla czego ten człowiek bu­
dził dawno uśpione wspomnienia... a potem... odszedł tak .spokojnie, 
unosząc tylko ze sobą „przyjazne słówko", które miało mu doskona­
le wystarczyć... na zawsze może?... A te kwiatki, które tak skwa­
pliwie pochwycił... na co?... Alboż między przeszłością a chwilą 
obecną nie wszystko jest zerwane? Zresztą... on jest żonatym. Oże­
nił się przed tygodniem, a jest zapewne zanadto rozumnym i szla­
chetnym człowiekiem, by szukał szczęścia gdzieindziej, niż przy tej, 
którą zaślubił... z miłości niezawodnie! Helena utonęła w rozpamię- 
tywaniu każdego momentu tych niespodziewanych, a przecież dzi­
wnym urokiem tchnących odwiedzin.

Zawicki chciał je przedstawić jako rzecz naturalną... zapewne 
dla czegóż ona jednak patrzy na nie, jak na rzecz niewyjaśnionego 
charakteru, pod którym koniecznie pragnie odczuwać coś tajemni­
czego. Wspominał o przeszłości; mówił o jej wpływie na życie 
swoje.. natracił coś o poemacie młodości, o tych chwilach uroczych, 
a tak dawno już przebrzmiałych, w których dwa serca młodzieńcze 
uśmiechały się do siebie uśmiechem pogodnego nieba, ukwieconej 
wiosny i uczuć tak idealnych, tak nieświadomych siebie, a tak słod­
kich.

Mówił o tern wszystkiem głosem drżącym, twierdził, że ona 
„powinna być szczęśliwą"... gotów7 był zapewne przysiądz, że szczę­
śliwą jest... myślała Helena z goryczą w duszy. A przecież w tej 
chwili czuje ona głęboko sw'oje osamotnienie i jeżeli wie, iż mogą 
być dla niej promienne, różowe odblyski szczęścia, to zwracać musi 
po nie... do przeszłości!

Helena utonęła w zadumie, która jakkolwiek trwała krótko, 
przyniosła jej jednak dużo boleści. Serce jej, dotknięte krwawo 
zdradą męża, a przed chwilą oto rzucone na pastwę wspomnień, od­
bywało smutne oscylacje po drodze przeczuć. Przeczucia te snuły 
się, wywiązywały jedno z drugiego, rzucając smutną zasłonę na ju­
tro... Nie będziesz ona powolną męczarnią, w której skonać przyj­
dzie?.., „Jestem zdradzona i opuszczona".

To ostatnie słów7ko, gdy je wyrzekła w cichej kontemplacji, 
wstrząsnęło ją dreszczem. Opuszczona!... przez kogo?... Niestety... 
Helena nie odrazu spostrzegła, że słówko to nic odnosiło się do mę­
ża. Do kogóż więc?...

Odwiedziny Zawickiego wywarły przecież i ten skutek, że list 
„do panny Hortensyi", jako smutny dokument spoczywający za pa­
skiem sukni, tracił potrosze w oczach Heleny swoją doniosłość, przy­
bierając tylko cechę niespodzianki. Zdrada mężowska malała z każ-
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dą chwilą w rozmiarach swoich, przestała być w przekonaniu czy 
przeczuwaniu Heleny zbrodnią, a stało się bardzo pospolitym wy­
stępkiem. I ona spostrzegła tę reakcją, nie domyślając się bynaj­
mniej jej rzeczywistego powodu. Ani się domyślała, że rozdwojenie 
jej moralnej istoty jest właściwie gruntem i dla tej reakcji i dla 

4 jej obecnych uczuć i wreszcie dla tego słówka „opuszczona", które
wyrzekła bezwiednie... Psychiczne przemiany, którym ulegała od 
godziny, były tak nagłe, iż analizować ich czasu nie miała. •

W tej chwili kotara drzwi uniosła się znowu, ale gorączkowo, 
gwałtownie i wszedł szybkim krokiem mąż.

Nie był to już ten sam, spokojny, elegancki, słodki wykwintniś; 
nie przynosił brylantów, choć brylanty gniewu paliły się w jego o- 

* czach, a policzki zrumieniło oburzenie. W zaciśniętej dłoni, o dziwo, 
trzymał bukiecik fijolków, a gdy wszedł, stanął na środku pokoju i 
rzekł przytłumionym głosem:

— Ha!... więc to tak?... gdy ja biegam... po mieście, pocąc 
się od pośpiechu w załatwianiu tysiąca interesów, tutaj spokojnie, 
cichuteńko... wlecze się romansik po za mojemi plecami.

Helena spojrzała nań groźnie... Oburzenie piorunem uderzyło 
w jej serce i zagotowało wszystką krew w jej żyłach, Nie odpo­
wiedziała nic.

— Zwracam ci... te kwiatki, czuły zadatek platonicznych za­
pewne względów—rzekł z sarkazmem, rzucając na hebanowy stoli­
czek zmięty bukiecik. Zwracam ci je... wydarłszy pierwej temu, 
który obcy, nieznany, śmiał wdzierać się aż tu.. do domowego ogni­
ska, co świętem i nietykalnem byc powinno.

Helena tymczasem ochłonęła z pierwszego wrażenia. Spoglą- 
1 dała na męża spokojnie już, ale z tym dojmującym wyrazem ironji, 

który onieśmiela najgwałtowniejsze uniesienie i każę się miarkować.
— Zadziwi cię zapewne, zkąd się wziął ten słodki upominek... 

miłości w moich rękach?... Nie spodziewałaś się, że mąż, który cię 
zapewniał o swojem przywiązaniu i tęsknocie, wróci tak szybko. — 
Stało się jednak inaczej. Sprawiedliwy los chciał, abym w progu 
własnego domu spotkał tego pana... z bukiecikiem fijołków... wy- 
darłem mu je, rzucając w zamian obelgę...

— A on?...—zapytała gwałtownie żona.
— A on... oh! nikczemnik, miał tyle śmiałości, iż uśmiechnął 

się i wycedził przez zęby: waryat.
Helena uśmiechnęła się w tej chwili także... nie umiejąc sobie 

niezawodnie wytłumaczyć dla czego. W tej chwili jednak dopiero 
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dziwnem przeczuciem odgadła, źe to ona właśnie pod wpływem 
wspomnień, żalu i rozmarzenia w wyobraźni własnej obrzuciła ro­
mantycznym blaskiem to, co było istotnie rzeczą naturalną, co było 
od romansu tak dalekiem, jak wspomnienie od przeszłości...

Odwróciła się zwolna, podeszła ku kozetce, usiadła i rzekła:
— Rozumiem ten traf nadzwyczajny, który ci dał w ręce do­

wód mojej zdrady. Nie zapieram się... zbrodni, owszem przyznają 
się do niej bez obawy i bez... wstydu.

— Hal... wiec aź tak nizko upadłaś, kobieto... nikczemna!...
— Aź tak nizko—odrzekła z rumieńcem powściąganego gnie­

wu. Nie sądź jednakże, iżbym ci w tern wszystkiem nie pozostawi­
ła pociechy. Błądząc... szłam tylko za twoim przykładem. Tyś mi 
niegdyś przysiągł, iż będziesz mi pomocą, radą i podporą.. zaręcza­
łeś, źe w każdej chwili czuwać nademną będziesz, abym nie uraziła 
stopy na ostrych wybojach życia... Twój przykład mnie zachęcił, 
a twoja baczność i troskliwość...

— Mój przykład?... co to znaczy?...
— Ach... nareszcie nie potrzebuję się tłumaczyć. Proszę cię 

tylko... zabierz swoje brylanty i... i ten bilecik... wyrzucony zape­
wne przez troskliwą baczność na szczęście ukochanej małżonki.

To mówiąc, Helena wyciągnęła ku mężowi rękę, w której roz­
poznał bilecik pisany do panny Hortensyi.

Osłupiał. Uczuł się w położeniu człowieka tonącego... bez ra­
tunku. Gdyby miał brzytwę pod ręką, byłby ją niezawodnie schwy­
cił, aby sie przy jej pomocy na wierzch wydostać. Brzytwy nie 
było, był tylko fatalny list, którego różowa barwa przybierała w o- 
czach załapanego męża czerwoność krwi. Stal milczący, z rozwar- 
temi na poły usty, z oczami w bilecik wlepionemi, z ręką wycią­
gniętą ale wstrzymaną w połowie ruchu...

— Weźże, co twoje—rzekła zwolna pani Helena, patrząc mu 
w oczy z wyrazem ironji i pogardy. Jeżeli zdradzasz żonę, bądź 
słownym... przynajmniej... dla kochanki. Nie zapominaj, że godzina 
umówiona niezadługo. A radzę ci też, dokup jeszcze do tej kolji 
broszę i kolczyki, bo jeżeli dar wzgardzonym został, to tylko dla 
tego, iż był... nie dość hojnym.

Skończywszy mówić, pani Helena lekkim ruchem rzuciła list 
pod nogi męża i odwróciła twarz bladą od wzruszenia w stronę okna.

On stał jeszcze, niemy, rażony jakby piorunem, nie wiedząc 
co mówić i czując tylko, że położenie jego jest zarówno dramaty­
czne, jak śmieszne. Poczuł to dobrze, że nastrój tragiczny jego wy-
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rzutów poprzednich wytężył się zbyt silnie... i pękł, jak bańka my­
dlana. Grót obrócił się przeciwko niemu... Cóż było czynić?

— Helenko—rzekł po chwili głosem niepewnym. To bardzo 
dziwny zbieg okoliczności, które potrzebują wyjaśnienia... Zechciej 
posłuchać.

Ona żywym ruchem powstała i przeszła się parę razy po po­
koju.

— Było to tak... Chcąc się przekonać, czy mnie kochasz...
Piękna pani stanęła w tej chwili przed mówiącym i wlepiła 

weń spojrzenie chłodne, obojętne, a mimo to przeszywające do głę­
bi duszy .

— Mów... mów dalej—rzekla głosem pewnym—słucham tego 
objaśnienia, które jednakże z góry uważam za... kłamstwo! Mów 
śmiało. Mogę być aż tak naiwną, iż ci uwierzę znowu, jak przed 
godziną, gdyś mi przynosił owe brylanty.

— Oto po co tu tłumaczenia. Wina po obu stronach -dodał 
pewnym już głosem małżonek—i jeżeli potrzeba objaśnień... żądam 
ich także.

Ona odeszła o parę kroków, usiadła znowu na kozecie i wsparła 
głowę na dłoni. Nie mówiła nic, tylko zbladła jak chusta, a po­
tem głucho załkała.

Mężczyźni bywają... czasami okrutni aż do dzikości. To łka­
nie pani Heleny przywróciło całą przytomność jej mężowi. Zbliżył 
się ku niej teraz, jak kat do swojej ofiary i rzeki głosem przytłu­
mionym:

— Teraz ty mów na Boga, nie tając nic. Czekam...
— Dobrze więc, powiem wszystko. Ten człowiek, który ztąd 

wyszedł niedawno, jest zbyt prawym i szlachetnym, aby szukał mi­
łości u cudzego ogniska. Przyszedł tu po to, aby mi powiedzieć, 
iż życie jego idzie gościńcem czynu i zasługi; że wspomnieniom mło­
dości winien wszystko, że zresztą... wspomnienia te, jeśli nie za­
marły w duszy jego, to żyją jasne, czyste, święte. Znieważyłeś go 
posądzeniem... a może i słowem, a przecież gdyby była wina, to 
tylko po mojej stronie.

— A!... więc przyznajesz!
— Przyrzekłam mówić prawdę i nie ukrywam nic. Gdy on, 

w prostocie serca, przypominał chwile dawno już minione, ja... nie 
umiałam zrozumieć tego, jak należało. Czując żar tego grzesznego 
listu, który trzymałam w dłoni, zgnębiona fałszem i zdradą... o!... 
jakżebym chętnie słuchała cichych, ale szczerych słów uczucia! Po­
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trzebowałam ich, aby się ukoić... nie pytając zkąd idą... I zdawa­
ło mi sic, że je słyszę, ale to była omyłka. Ten człowiek odszedł, 
a odchodząc, pożegnał mnie na zawsze. Mówił o wspomnieniach, o 
sielance młodości, o uczuciach, których echo odzywa się czasami 
w piersi... a ja...

— A ty?...
— Ja... omyliłam się! Cóż chcesz... można się było omylić. 

Nie byłabym go posądzała nawet o prawość i szlachetność, tak jak 
nie posądzałam o nic... ciebie.

Ta szczególna, otwarta spowiedź żony, spadała wyrazami jak 
kroplami rozpalonego ołowiu, na serce męża. Widział w tej chwili, 
że Helena ma prawo być szczerą, nie taić nic, nie lękać się nicze­
go, że jego własny postępek upoważnia ją do tej szczerości. Cóż 
miał mówić?... Milczał słuchając, a milczał tak, jak człowiek, który 
do odezwania się wątku odnaleźć nie umie.

— Powiedziałam ci wszystko—ciągnęła dalej Helena. On od­
szedł, a prawdopodobnie nie zobaczymy się więcej. Pozostała mi 
tylko gorycz przeświadczenia, żem zgrzeszyła myślą i tylko... przez 
omyłkę!

— Więc tej omyłki żałujesz?...—szepnął zdumiony, podchodząc 
ku niej.

— Żałuję. Zdaje mi się, że to zniewaga... że miałam prawo 
odwetu, które trzymałam w ręku, a które ucieklo... niepowrotnie.— 
W tej chwili... pozostał mi tylko żal, gorzki, bolesny... Jeżeli mi 
chcesż uczynić łaskę, zostaw mnie samą. Potrzebuję namysłu, zim­
nej refleksji... abym odpędziła upojenie i... rozpacz.

— Więc ona nie żałuje grzechu, lecz tylko omyłki?—pomyślał 
mąż. Mówi o prawie odwetu... szukała zemsty... a to wszystko 
przeciwko mnie... Ten list fatalny, ta... Hortensya, ten stosunek, a 
tutaj!... Gdzież ja, gdzież ona zajść może?...

1 oto znalazł się po tym namyśle u stóp swojej żony.
— Przebacz mi—szeptał namiętnie—przebacz! Zgrzeszyliśmy 

oboje, ale do mnie tylko należy prawo pokuty i zadosyćuczynienia. 
Zapomnij i przebacz!

Ona łkała cicho, serdecznie, tuląc rozpaloną twarz w dłoniach, 
odwrócona od niego.

— Przysięgam ci... przysięgam na przyszłe nasze pożycie, któ­
re musi być czyste i jasne jak niebo wiosny, iż ty tylko jedna...

— O nie mów tego, wiara moja złamana!—szepnęła głucho.
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— Nie!.... to był błąd chwilowy, którego wspomnienie nawet, 
umrzeć powinno...

I zaklęcia pana męża odbijały się długo o ściany eleganckie­
go buduaru, aż wreszcie Helena uwierzyła i pochyliła się w jego 
objęcia z pocałunkiem miłości, tak gorącym, tak szczerym* jak jej 
spowiedź.

Młodzi małżonkowie dnia tego jeszcze opuścili kochaną War­
szawę, która umie na każdym kroku podsuwać pokusy... niezdoby­
tym sercom... Helena odjeżdżała szczęśliwa, rozmarzona, a żal po­
przedni zmienił się w usposobienie tkliwe, rzewne...

Mąż był nią oczarowany. Mógłbym wam przysiądz, że kochał 
się w niej teraz z całą siłą młodzieńczego zapału, czy jednakże do­
trzymał przysiąg i obietnic, nie wiem.

To jednak pewna, że jakkolwiek opisana scena działa się lat 
temu kilka, pan mąż dotąd nie uronił ani jednego różowego liściku. 
Chciejcie to uważać za symptomat niezachwianej wierności.

' St. M. Bz.

NIE BEZ NADZIEI
J^OWiEŚĆ OSNUTA NA TLE Z ŻYCIA \yĘGIERSK1EGO

napisał Wład. K. Zieliński.

I
Noc, ciemna, pokrywająca swym nieprzenikliwym płaszczem, 

rozkosz, boleść i zbrodnię, chyżo ustępowała przed jutrzenką, która 
rumiana i świeża, pogodna i wesoła jak dziewica wychodząca z ką­
pieli, ogrzewała się na wschodzie z za szczytów zielenią pokrytych 
skał.

W ązką doliną otoczoną ze wszech stron skałami i urwiskami, 
środkiem wijąc się wężykiem, szumiąc, hucząc i przeskakując z ka-

9

*c» 
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mienia na kamień przepływała rwąca jak kryształ przejrzysta. Cisa, 
dążąc od Karpat ku Dunajowi.

Po nad lewym brzegiem rzeki wiła się wąziutka drożyna wy­
kuta w skale, która miejscami po nad nią się ścieśniała. Drożyna 
ta prowadziła z Kubiny do St. Maraton, gdzie łączyła się z drogą 
bitą idącą od Arwa.

W głębi doliny, gdzie z uścisków skał wypływała Cisa, widać 
było na szczycie skalistego odłamu, w porannym mroku szarzejące 
mury potężnego klasztoru. Klasztor Ś-go Pawła zamieszkały przez 
karaedulów, unosił się tuż nad przepaścią i patrząc z doliny wyda­
wał się jak gniazdko jaskółcze przylepione do skały, z której za 
lada silniejszym podmuchem wichru, spadnie i rozbije się w kawały. 
Na ciemnym tle świerków porastających na coraz wyżej i wyżej się 
piętrzących skałach, ostro rysowały się dwie białe wieżyce klaszto­
ru* na szczycie których migotały w porannym odblasku wschodzącej 
jutrzenki dwa krzyże, wysoko wzniesione ku niebios sklepieniu.

W prawo i lewo były nagie ściany skał porośniętych u góry 
świerkami'i kosodrzewiem, przez jedną tylko szczelinę między temi 
skalami, którą / kamiennego uścisku w dolinę wydobywała się dro­
żyna prowadząca do St. Maraton, widać było w mrocznej oddali 
w pośród ciemnej zieleni lasów, starożytny zamek Kubiny wysoko 
na skale rozsiadły. Cisza głęboka, przerywana tylko szumem chyżo 
po kamieniach płynącej Cisy i świcgotem kroci ze snu porannemi 
brzaski rozbudzonego ptactwa, zalegała całą okolicę. Różowawy 
odblask na wschodzie powoli niknął; rozpływał się po błękitnym 
sklepieniu niebios i niebawem pierwsze promienie jasnego słoneczka 
wychyliły się z za ciasnego widnokręgu, ozłacając szczyty gór i 
wieżyc klasztornych. Trawy, paprocie, cala roślinność w dolinie i 
na górach pokryte rosą, zdawały się być obwieszone sznurami bry­
lantów. Nad wodą unosiła sie‘lekka mgła, przez którą przebijały 
się promienie wschodzącego słońca, oblewając złotym odblaskiem 
wilgotne nadbrzeżne skały Cisy.

Do wrzawy ptastwa, która zalegającą ciszę w dolinie przerwa­
ła, przyłączył się dźwięczny glos dzwonu klasztornego, powtarzany 
tysiącem ‘ech, które z jękiem w dali ginęły.

Tuż nad przepaścią, w murach klasztornych znajdowała się 
furtka, do której w skale wykuta wąziuchna ścieżynka od brzegu 
rzeki prowadziła. W miejscu tern przez rzekę przerzucone były dwie 
kłody, końcami swemi spierające się na potężnych odłamach skali­
stych, tworząc dosyć wygodne choć nie bardzo bezpieczne przejśsie 
po nad rwącym i w tcm miejseu głębokim strumieniem.



Furtka rozwarła się i na progu jej ukazała się smukła postai 
mnicha, który rzuciwszy okiem w doliny ku zamkówł Kubiny, zwo 
na po skalistej ścieżynie zstępować począł.

Stanąwszy nad rzeką, mnich spojrzał na kłody stanowiące 
przejście po nad wodą i już chcial wejść na nie, lecz jakby nadna­
turalną siłą powstrzymany, cofnął się i wsparłszy się o skałę po- 
padł w głęboką zadumę.

Był to mężczyzna w pełnej sile wieku, nie mogący mieć wię­
cej jak 30 lat życia, postaci wzniosłej o ruchach swobodnych a za­
razem znamionujących energję. Twarz jego o śniadawej cerze no­
siła na sobie wybitne ślady łagodności anielskiej, lecz zarazem i 
cierpień i walk jakie dusza jego staczała. Wąs czarny z takąż pię­
kną Iskniącą brodą, okalającą dolną część twarzy, podnosił} żywy 
blask ciemno niebieskich oczów jego, które tak były j^sne tak czy­
ste, że zdawało się, iż można przez nie jak przez okienka w głąb 
duszy jego zajrzeć.

Długa, biała szata, przepasana w biodrach rzemykiem, u któ­
rego zwieszał się kościany różaniec z krzyżem drewmianj m i biały 
płaszcz z kapturem zarzuconym na głowę stanowiły jego ubranie.

Sparty o skałę ze wzrokiem skierowanym ku Kubiny, mnich 
stał nieruchomie, a postać jego biała na szarym tle skał n sując* 
się, miała pozór kamiennej przydrożnej figury. . ....

Na obliczu jego odbijały się wszystkie stopniowania cierpień 
moralnych. Widniała tam niewysłowiona tęsknota i rozpacz i zwąt­
pienie, walczące o lepsze z silnym postanowieniem i rozumem.

Były jednak chwile, w których jak błyskawice, po tym bole­
ścią napiętnowanym obliczu, przelatywał odbłysk wspomnień szczę­
ścia, nie dawno może minionych rozkosznych chwil.

Walka jaka mnich w duszy toczył, widać było, siły .jego prze­
chodziła, bo zsunął się na kolana i zakrył twarz rękami i długo tak 
klęczał nieruchomy, jakby z głazu wykuty.

Nareszcie po długim przeciągu czasu, podniósł się, ręce opu­
ścił bezwładnie, a na twarzy jego widać było jeszcze me wyschnię­
te ślady łez, które perlistemi kroplami na czarną brodę spadały. 
Lecz oblicze jego było teraz pogodniejsze, oko żywiej na otoczenie 
spoglądało, a i uśmiech lekki znamionujący wywalczony spokoj du­
szy igrał na ustach.

Mnich spojrzał w stronę zaniku jaśniejącego teraz w pełnym 
blasku słońca i zakreśliwszy w powietrzu prawą ręką znak krzyża, 
jakby zanikowi i jego mieszkańcom błogosławił, zwrócił się ku kia- 
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sztorowi i powoli zaczął wstępować na górę. Stanąwszy przed fur­
tą, raz jeszcze obejrzał się, westchnął, furtę otworzył i wszedł 
w głąb murów klasztornych. *

Był to żywy umarły, który wszedł do grobu swego.

II
Na lat cztery przed tern, huczno i gwarno było na zamku Also- 

Kubiny. Blizkie wybory na opróżnioną posadę Yicegespana, dały 
sposobność możnemu Istvanowi Fejervar-Galanta, właścicielowi zam­
ku Kubiny i rozległych włości, zgromadzenia u siebie szlachty wę­
gierskiej z bliższej i dalszej okolicy.

Istvan Fejervar-Galanta, jeden z kandydatów do opróżnionej 
posady, wiedział dobrze, że: czapką, papką i solą, ludzie ludzi nie­
wolą, dla tego też z całą serdeczną gościnnością, już od dni paru 
łaskawych gości a stronników swoich podejmował, spędzając z ni­
mi dnie całe na obradach, polowaniach, biesiadach i tańcach, które 
zwykle późno w noc się przeciągały.

Wśród grona zgromadzonych wyróżniał się dziarski postawą, 
jako też śmiałemi poglądami znamionującemi głęboką znajomość 
stosunków i potrzeb krajowych, Miska Karpony aż Karpona e Pa- 
lontafaln, ostatni z rodu tej starożytnej węgierskiej szlachty. Miska 
był wzrostu słusznego, smagławej cery, o pięknych ciemno niebie­
skich oczach i czarnym zaroście, ruchy jego były pełne dystynkcji, 
którą nabył czas dłuższy przebywając na Uniwersytecie w Peszcie 
i Wiedniu, gdzie uzyskał stopień doktora prawa.

Miska powróciwszy do kraju, osiadł na resztkach dziedzictwa 
ojców swoich w Palontafaln, której to wioski część zaledwo, była je­
szcze jego własnością.

Ojciec Miski, zapalony zwolennik Kossutha, w roku 1848 ko' 
sztem swoim wystawił cały pułk huzarów, na uorganizowanie które* 
go większą połowę mienia swego oddał. Nie poprzestając na tem 
stary Hanus Karpony na czele swego pułku brał udział w walkach 
i w bitwie pod Brezno-Banga, poległ śmiercią walecznych, pozosta­
wiając żonę wraz z synem na pastwę wierzycieli. Irma Karpony, 
matka Miski w dwa lata później ogołocona prawie z całego mienia, 
zmuszona zamieszkać w ustronnym domku Palontafalny, bo zamek 
i przynależne doń włości zabrali w części wierzyciele, a w części 
skonfiskowano, na rękach małoletniego syna umarła, pozostawiając 
go na opiece starego przyjaciela domu, który gorliwie zajął się wy­
chowaniem sieroty, jako też uratowaniem, choć malej resztki/z o- 
gromnej niegdyś fortuny.
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*

. j !a* kdka później, Miska ukończywszy studia, objął w no- 
\° C° mU opi.ekun uratował i z całą gorliwością oddał sie

1 Funków krajowych Niebawem 
szemT kółka SS niet^,ko siadom, lecz i szer­
szemu kołku szlachty, którzy bardzo go polubiwszy zawsze i wszę­
dzie mile w gronie swoim widzieli.

P®Iożon^ b?ła w niewielkiej odległości od Kubiny 
dokąd Miska dosyć często dojeżdżał tern chętniej, że Istvan Fejór- 
M^kę patrzałm^1 PrZe811CZną córk^ która nie oboje,taem okiem' na 

_• Z chwa°wej przerwy w tańcach, Miska wymknął
t Postrzeżenie z grona taneczników zgromadzonych w wielkiej 

wyszedł1 IkV 1 PrT Prowadzące na taras ogrodowy. 
W cnhm zacze,pn^c świeżego wonnego górskiego powietrza, 
cienić ŁLd . ksWę°yego “u, noc lipcowa roztaczała swe 
cienie pomiędzy grupami drzew ogrodu zamkowego.

• ^ska zeszedłszy z tarasu pod cieniem rozłożystego cisu, rzucił 
7 ‘ndpiRpamfieDDą oddychając całą piersią wonnym powietrzem, 
inko w nr^hi^J218/ uajdokladniej całe wnętrze sali balowej, 
jako też przy blasku księżyca przechadzających się. po ogrodzie, 
mała 'Lt«S Za r®®®’ P°d ktÓryi? odpoczywał Miska, wznosiła sie 
mała altanka, ocieniona wmogradem. W niej to usłyszał Miska 
szept stłumiony, wsrod którego zasłyszawszy imię swoje,' zwrócił mi- 
mowolnie uwagę na prowadzoną rozmowę i dowiedział sie z n“ 
że współubiegającym się o rękę Elsy Fejeiwar-Galańta, jest na ba­
lu obecny Jan baron kuhnast-Kuhnasthausen, pułkownik dragonów 
szambelan dworu, mąż wielce zasłużony, okręty orderami iS 
,ją^ ogromne majątk! w Styryi i Tyrolu, zkąd pochodził, jako też 
' Vk K},bm^ =dzie teraz Przebywał. Z rozmowy tej, pro-

id°-yC przez osob^ któryck po glosie poznać nie mógł 
Ł d iaV’ę 7 dalSZym W że Istvan Bejeryar Galanta, ba?dzo 
£ star;^ce&? Barona i że nawet oświadczył, iż che-
d<iniv M° “a te jma*zen8two zezwoli, lecz nawet usilnych starań 
dołoży, ażeby przyszło do skutku.

to, zerwał się z pośpiechem z ławki, na 
której siedział i pośpieszył na salę w zamiarze wyszukania Elsy i 
powiadomienia jej o tern co przed chwilą słyszał.

Jai° teŹ toebawem w jednej z ubocznych komnat zobaczył 
m t w, towarzystwie Barona Kuhnasta. Nie zwracając uwa^i na 
to, że baron ujrzawszy zbliżającego się Miskę, spojrzał na niego 
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lekceważąco, postąpił naprzód i stanąwszy przed Elsą spojrzał na 
nią badawczym wzrokiem.

— Czy pani pozwoli—ozwał się Miska—ażeby wolno mi było 
prosić ją do następnego Czardasa.

— Wybaczy pan—odparł baron, uprzedzając Elsę—lecz ja już 
o ten zaszczyt prosiłem panią i tak ten, jako też i następne Czar- 
dase pani raczy ze mną tańczyć.

— Nie pytałem pana—rzeki Miska, spoglądając płomiennym 
okiem na pułkownika—lecz pannę Elsę, która sądzę, że wie najle­
piej co mi ma powiedzieć.

— W istocie—odezwała się Elsa z widocznym pomieszaniem— 
pan pułkownik przed chwilą prosił mnie o tańczenie z nim, lecz nie 
wiem, czy będę mogła tańczyć, czuję bowiem silny bó! głowy, mu­
szę więc odpocząć.

— W takim razie—zawołał pułkownik—pozwoli pani, że będę 
jej towarzyszył, bo i ja również czuje się znużonym.

— Jakto? pan?—zapytał drwiąco Miska—żołnierz, znużony?
— Nie mówiłem do pana—odparł pułkownik—bo nie mam zwy­

czaju mówić z ludźmi, których nie znam.
— A! więc mnie pan poznaj—zawołał Miska—-jestem....
— Wybacz pan, ale nie jestem ciekawy wiedzieć, kto pan je­

steś—rzeki pułkownik zwracając się do Elsy, która z pizerażeniem 
spoglądała na rywalów.

— Lecz ja chcę, abyś pan wiedział kim jestem—zawołał, przy­
stępując bliżej Miska—i dowiesz się o tern choć nie tutaj—a zwra­
cając’ się do Elsy i podając jej ramię, rzeki łagodnie—panno Elso, 
przyjmij me ramię, wyjdziemy na taras, świeże powietrze orzeźwi 
panią.

— Mój panie!—zawołał pułkownik zapalając się—to obelga 
mnie wyrządzona, którą nie ścierpię!

— Jak sie panu podoba!—odparł Miska, spokojnie przechodząc 
z Elsą obok pułkownika.

— Jeżeli pan jesteś człowiekiem honoru—mówił pułkownik ży­
wo—to żądam abyś mi wytłumaczył swoje postępowanie!

— Nie mam zwyczaju—odparł Miska—tłumaczyć sie przed kim- 
kolwiekbądź, a tembardziej przed panem! Zresztą nie tu miejsce 
i pora do tego!

Mówiąc te słowa, Miska z Elsą wyszli na taras, pozostawiając 
w saii, wściekłością miotanego pułkownika.
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— Wybacz droga Elso—mówił Miska—żem zapomniał się 
w twej obecności, lecz przyczyną tego była rozmowa, jaką przed 
chwilą słyszałem, będąc w ogrodzie.

— Rozmowa ta—rzekła Elsa—może mieć smutne następstwa, 
pułkownik jest zawzięty i obelgę jaką mu wyrządziłeś, nie puści 
płazem, boję się więc o ciebie!

— Nie o mnie tu chodzi!—zawołał Miska—pułkownik chce 
starać się o twą rękę, lecz to byłoby rzeczą mało znaczącą, gdyby 
nie ta okoliczność, że twój ojciec sprzyja mu.

— Bądź spokojny, mój drogi—odparła Elsa—wiesz jak cię ko­
cham i nikt inny nie poślubi mnie jak tylko ten, którego sama wy­
brałam!

— O dzięki ci, dzięki aniele drogi!—zawołał Miska, całując 
drobną rączkę Elsy—lecz pamiętaj, że z chwilą, w którejbyś odda­
ła rękę innemu, zamknę się w murach klasztornych i marnie zakoń­
czę tam mój żywot!

— Czyż mi nie ufasz?
— Wierzę i ufam słowu twemu—odparł Miska—dla tego też 

będę spokojnie czekał chwili, w której pozwolisz prosić ojca twego 
o twoją rękę.

— W obec tego co zaszło—rzekła Elsa—muszę pierwej z oj­
cem pomówić i uczynię to dziś jeszcze, a jutro, idź do mego ojca 
śmiało, powiedz co masz do powiedzenia, bo ja powiem ojcu sta­
nowczo, że ciebie tylko kocham i że tobie jednemu mą rękę oddam.

Miska milcząc, ze wzruszeniem ucałował trzymaną w dłoniach 
rękę Elsy i wraz z nią zapuścił się w głąb zamkowego ogrodu.

Tymczasem baron Kiihnast ująwszy pod ramię Istrana Fejór- 
var, przeszedł z nim do jednego z odleglejszych gabinetów, gdzie 
bez długich omówień, prosił go o rękę córki.

Istran usłyszawszy to żądanie, które spełniało jego marzenia, 
z żywą radością uściskał pułkownika i rękę swej córki obiecał mu 
bezwarunkowo.

Na uwagę jednak barona, czy Elsa na to się zgodzi, bo jak 
mu się zdaje, sprzyja młodemu Misce Karpony, Istvan rzucił się 
jakby ukąszony przez jadowitą żmiję i oświadczył stanowczo, że 
córka jego musi spełnić to, co on postanowił, a co do Miski, to je­
żeli ten w istocie poważył się marzyć tylko o pozyskaniu Elsy, to 
wypowie mu dom swój, dając uczuć jak wielka między niemi za­
chodzi różnica.

1
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W chwil kilka później, do sali wszedł Istvan z baronem, do 
której jednocześnie weszli Elsa z Miską, wracający z ogrodu.

Istvan ujrzawszy córkę spartą na ramieniu Miski, szybkim 
krokiem zbliżył się do niej i ująwszy gwałtownie za rękę, poprowa­
dził ku uśmiechającemu się baronowi.

— Pan baron—zawołał Istvan—raczył mnie prosić o twoją 
rękę, nie tylko, że na to się zgodziłem, lecz nadto oświadczam ci, 
że to jest wolą moją, aby był twoim mężem.

Krzyk rozpaczliwy, wydobywający się z piersi Elsy, przerwał 
zalegającą ciszę wśród zgromadzonych. Elsa wyrwawszy rękę z dło­
ni ojca, spojrzała z pogardą na barona i zachwiawszy się na nogach, 
padła zemdlona.

Nadbiegłe służebne, zemdloną przeniosły do jej komnat, gdzie 
przy pomocy obecnego lekarza przystąpiono do niesienia pomocy.

W sali tymczasem rozgrywał się dramat, którego bohaterem 
był Miska.

Istvan Fejervar stał groźnie przed nieszczęśliwym kochankiem 
wyrzucając mu, że jak gad plugawy wpelzał do domu jego i po­
ważył się podnieść oczy na Elsę, którą swemi pięknemi' słówkami 
obałamucił. . Kończąc swą gorzką przemowę, coraz bardziej zapala­
jąc sie Istvan, wskazał Misce drzwi salonu,* wołając:

— Precz z mego domu! a jeżelibyś kiedykolwiek poważył się 
zbliżyć do mego zamku, lub usiłował porozumieć się z Elsą, to pa­
miętaj, że obić cię każę kijami.

— Gdybyś panie!—odparł spokojnie Miska—nie był ojcem tej. 
którą kocham nad życie, obelgę jaką mi wyrządzasz, obmyłbyś 
krwią własną; tak odchodzę, przypominając panu baronowi, źe pier­
wej nim stanie z Elsą u stopni ołtarza, ze mną będzie miał jeszcze 
do czynienia. Was zaś tu obecna szlachto węgierska, biorę za 
świadka, jak kandydat do najwyższej godności komitetu naszego, 
z jednym z grona wyborców postąpił i sądzę, źe krok ten powinien 
wam wskazać, jak postąpić macie!

Mówiąc te słowa, Miska a z nim i znaczna liczba gości odda­
liła się z sali balowej, w chwil parę opuszczając i zamek Kubiny.

III
Nazajutrz rano, Fejervar wraz z córką, licznym dworem i ba­

ronem Kuhnastem, przyszłym zięciem, opuścili zamek, udając się do 
Wiednia.

Miska Karpony, dowiedziawszy się o tern, uprosiwszy dwóch 
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sąsiadów swoich, pośpieszał również za Fejervarem i przybywszy do 
Wiednia, niezwłocznie wyzwał barona na pojedynek.

Baron z najzimniejszą krwią przyjął przysłanych sekundantów 
i oświadczywszy, że z chęcią uczyni zadosyć wyzwaniu, oznaczył 
broń i miejsce spotkania. Jako też w dni parę później dwaj prze­
ciwnicy stanęli naprzeciw siebie w jednym z licznych wąwozów Se- 
mereńskich gór. Bić się miano na pistolety.

Przeciwnicy stanąwszy na oznaczonych miejscach, za danym 
znakiem, równocześnie wystrzelili.

Miska ciężko raniony, z piersią przeszytą kulą, padł na mura­
wę. Baron był tylko draśnięty.

W kilka miesięcy później, Miska zawdzięczając troskliwości 
lekarza, który był jego szkolnym kolegą i przyjacielem, o tyle przy­
szedł do zdrowia, że mógł wrócić z Wiednia do swej ojcowizny, 
gdzie czas dłuższy jeszcze, pod opieką lekarską pozostawać musiał. 
Co się stało z Elsą i jakie następstwa miał jego pojedynek z ba­
ronem, nic nie wiedział i jako też nikt z otoczenia jego nie chciał 
mu o tern mówić.

Elsa po przebyciu również ciężkiej choroby, nie mogąc złamać 
śilnej woli ojca swego, gwałtem przj prowadzona do ołtarza, bezwie­
dnie prawie oddała swą rękę nienawidzonemu baronowi, który jak 
demon, stanął na drodze jej szczęścia.

Po ślubie baron zabrawszy młodą żonę, udał Się niezwłocznie 
w podróż do Włoch, strzegąc pilnie, ażeby Elsa potajemnie z ko­
chankiem swoim nie znosiła się. Tak minęło lat dwa, przez ciąg 
którego to czasu Elsa zmieniła się do niepoznania; schudła, zmizer- 
niała, słowem stała się tylko cieniem tej niegdyś zachwycająco pię­
knej Elsy, która swą urodą błyszczała wpośród koła rówieśnic swo­
ich. Cierpienia moralne i fizyczne, były powodem tej zmiany. Zmu­
szona do polubienia człowieka, którego nie tylko że nie kochała, 
lecz nadto nienawidziła, bo zniszczył jej całe wymarzone szczęście, 
pomimo nadwątlonego zdrowia, toczyła z nim ciągłą walkę, dając 
mu uczuć na każdym kroku jak bardzo nim pogardza i brzydzi się.

Baron widząc, że wątłą na ciele, lecz silną w duszy, nie zła­
mie, tak swoim stanowczym postępowaniem, jako też upornością, 
nadskakiwaniem i chęcią przypodobania się, postanowił być dla żo­
ny surowym i nieubłaganym katem. Boleść moralna i fizyczna El­
sy, były dlań najwyższą rozkoszą, mścił się też okrótnie za to, że 
ukochała innego i że pamięć jego była jej najdroższą. Przy tern 
dodać należy, że baron, chcąc zagłuszyć w sobie wszelkie szlachet­

10



— 42 —

niejsze popędy, które w głębi duszy jego malutką iskierką tlały, 
rzucił się w wir życia kawalerskiego. Bawił się też wesoło, spę­
dzając noce na pijatyce, kartach, w gronie wesołych towarzyszy i 
pięknych chórzystek opery lub baletu.

Pewnego dnia, przy stoliku gry hazardownej, posprzeczawszy 
się z jednym z towarzyszy, baron został wyzwanym na pojedynek, 
który chętnie przyjął. Nazajutrz w lasku boulońskim rozegra­
ło się krwawe starcie i barona przyniesiono do zajmowanego pa­
łacu, śmiertelnie rannego.

W parę godzin później, baron Kiihnast Kiihnasthausen już nie 
żył, pozostawiając Elsę spadkobierczynią ogromnego swego mienia.

Elsa dowiedziawszy się o śmierci męża, przywdziała na siebie 
czarne wdowie szaty i nie uroniwszy i łezki nad mogiłą zmarłego, 
niezwłocznie udała się z powrotem do Węgier.

Przybywszy do Kubiny, odetchnęła swobodniej. Nadzieja po­
łączenia się z ukochanym, ożywiła jej nadwątlony organizm. Lecz 
nowa boleść dotknęła jej serce, bo Miska po powrocie z Wiednia, 
gdy dowiedział się, że Elsa została żoną barona, wyjechał z Palon- 
tafaln, folwarczek swój sprzedał i gdzieś zginął bez śladu.

Na razie Elsa nie traciła nadziei odszukania Miski, nawet oj­
ciec jej, niegdyś tak przeciwny temu związkowi, teraz chcąc napra­
wić to' złe, które swoim uporem i dumą .wywołał, dopomagał gorli­
wie w wyszukaniu Miski, lecz wszelkie zabiegi stały się bezowocne. 
Miska albo nie żył, albo też zapomniał o Elsie!

Tak minęło znowu dwa lata i Elsa jednego dnia objawiła oj­
cu zamiar niezłomny, przyjęcia sukienki zakonnej, wstępując do za­
konu karmelitanek. Na razie postanowieniu temu, stary Fejervar 
chciał się opierać, lecz widząc, że córka postanowienia swego nie 
zmieni, sam poczynił stosowne kroki u Prymasa, celem uzyskania 
zezwolenia na skrócenie czasu professyi i niezwłocznego przywdzia­
nia sukienki, jako też złożenia ślubów zakonnych. Prymas porozu­
miawszy się z stolicą apostolską, żądane zezwolenie udzielił i Elsa 
z takowymże udała się do Pesztu, gdzie w parę dni później jako 
profeska, do karmelitek wstąpiła.

W pół roku później, nadszedł dzień, w którym Elsa miała o- 
statecznie złożyć śluby zakonne i na tę uroczystość do Pesztu z Gra- 
nu sam Prymas zjechał.

Już od rana, kościół karmelitek był natłoczony naboźnemi rze­
szami, Prymas na czele licznego duchowieństwa, poprzedzony przed­
stawicielami różnych zakonów, wszedł do kościoła i przywdziany 
W szaty pontytikalne, zajął przeznaczone dla siebie miejsce.
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Naprzeciw tronu kardynała Prymasa, siedział złamany wiekiem, 
pochylony i siwy jak gołąbek ojciec profeski, Istvan Fejervar-Ga- 
lanta, otoczony przyjaciółmi.

Ceremonja się rozpoczęła. Krata w głębi kościoła będąca roz­
warła się i poprzedzona długim szeregiem zakonnic, weszła Elsa 
w białe szaty przyodziana. Wieniec mirtowy, z długim welonem, 
spoczywał na jej głowie.

Na widok wchodzącej, po całym kościele rozległ się szmer za­
chwytu nad uroczą pięknością Elsy, na obliczu której, malowały się 
rozkosz, spokój i zachwyt wewnętrzny.

Po złożeniu przysięgi i umocnieniu ślubów zakonnych, z wstę­
pującej do zakonu, zdjęto welon i kwiaty, a zarzucono na nią, czar­
ny habit zakonny. Prymas założył na nią pasek i kaptur, po czem 
Elsa padła krzyżem przed wielkim ołtarzem, a zakonnice przykryły 
ją czarnym całunem i Prymas zaintonował do głębi wzruszającą 
pieśń: „Dies irae“.

Jeszcze nie przebrzmiały ostatnie tony tej żałobnej pieśni, gdy 
od głównego wejścia pomiędzy tłumem, przeciskać się zaczął męż­
czyzna słusznego wzrostu, o- czarnym zaroście i z -widocznym niepo­
kojem, malującym się na jego twarzy. Z ostatnią nutą żałobnego 
psalmu, nieznajomy ów stanął tuż obok wejścia do presbiteryum.

Elsa, przy pomocy towarzyszek, powstała i zbliżyła się wol­
nym krokiem do ojca, który ze zwieszoną głową siedział nierucho- 
mie, patrząc szklannym okiem na córkę, która go na zawsze o- 
puszczała. Elsa przystąpiwszy do ojca po raz ostatni, upadła na 
kolana przed nim i pochyliła swą głowę pod jego drżącemi rękanu.

Milczenie głębokie zapanowało w całej świątyni i slychac było 
tylko nerwowe łkanie starca; który błogosławiąc, żegnał się z cór­
ka. Elsa skapana we łzach, podniosła się i odsunąwszy welon za­
konny, który spadl jej na oblicze, zwróciła się ku zgromadzonym 
w chęci pożegnania choć wzrokiem i uśmiechem anielskim, przyja­
ciół i* znajomych, którzy obłuczynom jej byli obecni, gdy oto nagle 
wzrok jej spotkał sie ze wzrokiem nieznajomego. Rozdzierający o- 
krzyk, wydarł sie na raz z piersi obojga. Elsa rzuciła się naprzód 
z wyciągniętemi rękami i padła bezwładnie w wyciągnięte ku mej 
ramiona nieznajomego. . ,

Nadbiegło siostry karmelitanki, otoczyły wieńcem zemdloną 
profeskę i nieznajomego, który nieszczęśliwą Elsę, na podane krze­
sło posadził i sam u nóg jej padł na kolana.

Po chwili głębokiego milczenia, między otaczającemi lozległo 
się spazmatyczne łkanie Elsy, która ocknąwszy się z omdlenia, te­
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raz rzewnie płakać zaczęła. Uspokoiwszy się cokolwiek, Elsa przy 
pomocy dwóch sióstr, podniosła się z siedzenia.

— Za późne!—rzekła Elsa, ledwo dosłyszanym szeptem, nachy­
lając się do nieznajomego, klęczącego u jej stóp. Bądź zdrów Mi­
sko, bądź zdrów bracie mój! kiedyś, Bóg nas w niebie połączy! Idź 
z Bogiem i nie bądź bez nadziei.

Rzekłszy te słowa, Elsa na czole, rozpaczą miotanego Miski, 
bo to on był owym nieznajomym, złożyła pierwszy i ostatni serde­
czny siostrzany pocałunek, po czem, podtrzymywana przez dwie to­
warzyszki, wolnym krokiem postąpiła ku kracie klasztornej, która 
z głuchym zgrzytem za nią się zawarła.

I znów rozległ się z za kraty krzyk przeraźliwy, który zagłu­
szyły pienia psalmu: „De profundis“.

Miska długo klęczał nieruchomy i milczący, aż nareszcie pod­
niósł się i powolnym, lecz pewnym krokiem, przechodząc pomiędzy 
zgromadzonym tłumem nabożnych, wyszedł z kościoła.

t Nadmienić tu wypada, że Miska wyzdrowiawszy, po otrzyma­
nej ranie w pojedynku i dowiedziawszy się o zamążpójściu Elsy, 
sprzedał swe dziedzictwo, wyjechał do Ameryki, lecz i tam nie mo­
gąc znaleźć spokoju, wrócił do Europy, a przybywszy do Paryża, 
dowiedział sie, że przed dwoma laty baron umarł i że Elsa wróciła 
do kraju. Pełen łez nadziei i złotych ułudnych marzeń, pośpieszył 
w rodzinne strony, dokąd dążąc, przechodząc obok kościoła karme­
litanek w Peszcie, wstąpił doń i ujrzał Elsę, lecz ujrzał ją już za 
późno, w chwili, w której zerwała z przeszłością, w której, ze zło­
żeniem ślubów zakonnych wykreśliła się z liczby żyjących, w której, 
zstępowała żywą do grobu, z głębi którego, tylko jej dusza czysta, 
jak. gołąb biały, wylecieć mogła, pozostawiając w zimnych uściskach 
śmierci, swą ziemską cielesną powłokę.
• j Tu’, na dla nich obojga, wszelka nadzieja zamarła, a 
jednak Elsa i Miska, byli rozłączeni nie bez nadziei.

i-v
Wysoko na skale w klasztorze kamedułów, w jednej z cel za­

konnych, przy okratowanem oknie, stał znajomy nam zakonnik.— 
Promienie jasnego słońca, wdzierały się do izdebki, oblewając ja­
snością swoją głowę, w głębokiej zadumie pogrążonego zakonnika, 
który wzrokiem gonił widal po nad skały i góry, które widnokrąg 
otaczały. W izdebce zakonnika, ściany której były białe, znajdo­
wał się tylko stolik grubo odrobiony, takież krzesełko, mała szafka 
z kilku książkami i czarno pomalowana trumna, napełniona wiórami, 
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służąca za miejsce spoczynku po trudach dzienny cli i w której za­
konnik zmarłszy, spuszczany bywał do katakomb na spoczynek 
wieczny.

Przed celą zakonną znajdował się malutki ogródek, gdzie mie­
szkaniec celi w chwilach wolnych od modlitwy i innych zajęć za­
konnych, trudnił się uprawą różnych roślin, kwiatów i t. d. W ogródku 
tym samotny zakonnik, odgraniczony od ludzi i towarzyszy zakonnych, 
wysokim murem, pozostawiony był własnym myślom. Cisza głu­
cha, zalegała całe otoczenie, z dala tylko dolatywał szum przepły­
wającej rzeki i świegot ptasząt. Wszystko tu znamionowało siedzi­
bę ludzi, którzy żyjąc nie bez nadziei, zrzekli się wszelkich nadziei 
światowych, jakiemi za murami tej samotni łudzili się.

Zakonnik, do celi którego zajrzeliśmy, był Miska Karpony, 
który straciwszy nadzieję posiadania kiedykolwiek ukochanej Elsy, 
idąc za jej wskazówką, wstąpił do zakonu kamedułów, uzyskawszy 
pozwolenie natychmiastowego złożenia ślubów zakonnych. Frater 
Bence (benedykt, tak się bowiem teraz nazywał dziarski niegdyś 
Miska, nim jeszsze wstąpił do zakonu, wyjednał sobie pozwolenie 
widzenia się z Elsą, teraz już siostrą Maryą i od niej to dowiedział 
się o wszystkim co zaszło, od chwili, w której opuścił zamek Ku­
biny, była to ich rozmowa ostatnia w tern życiu. Miska rozstając 
się z Elsą, u kraty zakonnej, oświadczył, że powziął nie­
złomne postanowienie wstąpienia do kamedułów, ażeby wraz z nią 
mógł swe modły zanosić do Boga. Pożegnawszy ukochaną serde­
cznym, bratnim, pełnym gorącej miłości uściskiem ręki, Miska jak 
pijany, wyszedł za furtę klasztorną i w miesiąc niespełna zamknął 
się w tych murach, z których dusza jego tylko w bezmierną prze­
strzeń wieczności ulecieć mogła!

W chwilach wolnych od zajęć, mianowicie późno w noc, brat 
Bence przy świetle kaganka, siadywał pochylony nad stolikiem i 
spisywał skrzętnie pamiętnik żywota swojego. Ileż tam było bole­
ści, ileż cierpień nadludzkich? W martwe litery, kreślone na bia­
łych, zimnych kartach pamiętnika, wlewał całą swą duszę zbolałą, 
całe pasmo cierpień swoich.

Miłość, ten najcudniejszy kwiat uczuć ludzkich, tkwiła głębo­
ko w duszy Miski, a z lubością pielęgnowana, rozwijała się stopnio­
wo, stając sio źródłem całego szczęścia, całą pociecłią w^utrapieniu, 
jakie ’go dotknęło. Kierowany uczuciami miłości czystej,‘ anielskiej, 
nieskalanej uczuciami ziemskiemi, r poddał się z rezygnacją woli 
Boga i rozdział z ukochaną, uważał za nieochybną przepowiednie, 
że kiedyś na wieki z nią połączony będzie.
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Pomimo tej rezygnacji jednak, pomimo, że w modlitwie i roz­
myślaniach, znajdował jedyną pociechę, jednak nieraz oddawał się 
mimowolnie rozpaczy, graniczącej z utratą zmysłów. W takich chwi­
lach Miska wybiegał po za obręb klasztoru i z nad brzegu Cisy 
wpatrywał się w szare mury zamku Kubiny, gdzie gwiazda jego 
szczęścia, jego pragnień zajaśniała, gdzie wymarzone szczęście, owa 
ułudna nadzieja pogrzebaną została! I tam przed oczyma duszy je­
go, przesuwały się obrazy chwil minionych, nigdy nie wracających, 
jak te wody, które chyżo łożyskiem Cisy ku Dunajowi się toczyły, 
ażeby z wodami Dunaju połączone, zginąć w otchłani morskiej, 
w otchłani wieczności. Tam w obec tych miejsc, rodzących w nim 
drogie wspomnienia, w duszy jego wyłaniał się spokój, wyłaniała 
się iskierka nadziei przyszłości, w której dusza jego i Elsy, uwol­
nione z więzów cielesnych, w wieczności, przez wieczność bezgrani­
czną, świętą miłością złączeni zostaną. Tam w obec tych wspo­
mnień, padał na kolana i w gorącej modlitwie, płynącej z serca to­
nącego w bezmiarze rozkosznego uczucia znajdywał pociechę, zdo­
bywając sobie upragniony spokój.

W obec tej walki, pragnącej duszy, w obec cierpień jakie zno­
sił, cierpienia dantejskiego piekła były niczem i były chwile, w któ­
rych złamany niemi, bluźnił ludziom, Bogu i światu całemu. Wtedy 
zamykał się w swej celi i dnie całe stroniąc od ludzi, staczał za­
ciętą walkę z uczuciami. A były to straszne chwile, wstrząsające 
całym fizycznym i duchowym ustrojem jego, były to chwile, w któ­
rych stawał się dzikim szaleńcem. Wtedy to przełożony klasztoru, 
starzec siwowłosy, który przeszło pól wieku w tych murach przepę­
dził, a który wstępując do tego grobu żyjących, również był młody 
i w pełnej sile życia, łagodnym słowem, wlewając pociechę, w bo­
leścią poszarpane, serce, sprowadzał Miskę na drogę rozsądku, po 
której postępować należało mu. I wtedy Miska, padłszy na kolana, 
przed pocieszycielem swroim, wylewał swe skargi, swe bóle i cier­
pienia, spowiadał się ze wszystkich myśli, pragnień i nadziei i wte­
dy znajdował ukojenie, w serdecznych, miłością napiętnowanych sło­
wach przełożonego.

Tak mijały lata, aż dnia pewnego, z wieży kościelnej ozwał 
sie przeciągły dźwięk dzwonu, wzywającego braci zakonnych na mo­
dlitwę za umarłych.

W chórze kościelnym, ozdobionym wielkim czarnym krzyżem, 
na którym zawieszona była postać Zbawiciela świata, do zgroma­
dzonych zakonników ozwał się przełożony wzywając do modlitwy 
za duszę zmarłej siostry Maryi, karmelitanki.
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Bracia ukląkłszy, zagłębili się w żarliwej modlitwie, jeden tyl­
ko Miska stał nieruchomie i szklannym okiem patrzał na ukrzyżo­
wanego Zbawiciela.

Głuche milczenie, zalegało chór zakonny. Przez szyby okien­
ne, przekradł się do wnętrza złoty promień jasnego słońca, który 
oblał światłością nieruchomą postać Miski.

Naraz jęk rozpaczliwy wydarł się z piersi Miski, który wy­
ciągnąwszy ręce przed siebie, całym ciężarem runął na posadzkę.

Bracia zakonni pośpieszyli z ratunkiem, lecz ten był już nie­
potrzebny, bo dusza Miski, na jasnym promieniu uleciała w prze­
stworza wieczności, ażeby się połączyć u stóp tronu Przedwiecznego 
z duszą ukochanej.

Z tW.
Julek znał życie i życia używać umiał. Młodość sypie rozko­

sze, jak z rogu obfitości; młodzieniec spełnia czarę, aż wreszcie... 
któż myśli o wyczerpaniu do dna wrażeń, co się szczęściem, po 
ludzku nazywa. Któż zwiędły bukiet przyciśnie do swych piersi, 
kto podejmie opadłą różę?

Julek czuł woń upajającą młodości i korzystał z sił w pełni.
Warszawa była dlań ogrodem róż i fijołków, ludzie bukietem 

wonnym, a najwonniejszym... kobiety.
Motylek ssał słodycz kwiecia, jak pszczółka skrzętna.
Któż myśli o jutrze!

* * *
Na czwartem piętrze stał wazonik z gwoździkiem, za wazoni­

kiem ukrywała się główka pięknej dziewczyny. Julek mieszkał na­
przeciw. Lubił słonko, świeże powietrze, cóż dziwnego, że ujrzał 
otwarte okienko i gwoździk i główkę Emilki.

Traf służy śmiałym, los sprzyja odważnym.
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Julek miał odwagę, zapukać do drzwi skromnego mieszkanka, 
miał odwagę sięgnąć za kwiatek z wazonu, miał odwagę szepnąć 
do uszka właścicielki, jakieś tajemnicze wyrazy, rzucił płodne na- 
sionko w proste serduszko; serduszko zabrzękło nadzieją i w główce 
wzrósł kwiat... może chwast nieczysty.

Dziewczę pokochało psotnika. W szczęściu nie trudno o u- 
śmiechy, nie trudno i o łzy serdeczne.

Dziewczę płakało często i długo, pewno z nadmiaru szczęścia!... 
Niestety! Julek znikł z oczu na długo, może na zawsze!

* * ■ *
W ustronnej ulicy, gdzieś nad Wisłą, na Solcu, czy gdzieś 

tam dalej, w zapadłym domku, mieszkała uboga staruszka. Kiedyś, 
inne wiodła życie; ze śmiercią męża, do jasnogo salonu zajrzała na­
ga nędza i uparty wierzyciel. Wszystko zabrali, jedyny fundusz 
zaparła familja mężowska.

Julek przypadkiem spostrzegł papiery, przejrzał interes i z za­
pewnieniami uroczystemi, przyrzekł biedaczce powrócić całą fortunę; 
uwierzyła, oddała wszystko, ostatni wątek, ostatnią nić, wiążącą ją 
z wspomnieniem lepszego bytu, ostatni dowód swych praw.

Ha! kto niewinne dziewczę otoczył matnią zdradziecką i z pier­
si wydarł wykrzyk bólu, z czoła starł piętno boże, kto odważył sie 
do tego cnoty schronienia, przynieść z sobą plugawe myśli i czyny* 
o, ten bez skrupułu wydrze życie słabszemu od siebie, ten nie za­
drży w obliczu swojej ofiary, ten okradnie nędzę i starość!

* **
Szybko po bruku pędzi dorożka, w dorożce rozparty siedzi Ju­

lek. Na twarzy uśmiech, w całej postawie swoboda i duma, oko 
zbrojne szkłami, zuchwale wpatruje się w przechodniów. Zwrócił 
do Lursa, wbiegł na górkę, zagrał parę partyj, potem udał się do 

। teatru; nie bawił długo, wstąpił do Stępka. Po sutej kolacji, wra­
cał do siebie.

Na schodach jakaś wstrzymała go przeszkoda, zmieszał się, 
biedna staruszka czekała na wesołego birbanta. Oburzył się... Sta­
rowina śmiała żebrać... żebrać po nócy... domagać się... pieniędzy!

— Precz mi ztąd—zawołał—nic nie mam!
— Wziąłeś pan wszystko, cały majątek... cddaj dowody.
— Precz!—krzyknął i skoczył szybko.
Przed drzwiami zagrodziła mu inna postać; była tak piękną, 

nie skarżyła się, nie płakała, pragnęła jednego słowa, słowa pocie­
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chy. Biedna Emilka odeszła, łkając głośno. Dało się słyszeć kwi­
lenie dziecka.

Piorun nie upadł, nie runęły niury, noc nie zaiskrzyła sie o- 
gniem i dymem, w chmurach, na niebie, zawisła klątwa Boża.

. Cicho! Wszystko spoczywa. Pogasły światła, jak gdyby prze­
biegł anioł śmierci.

, Słuchajcie, płynie pieśń, płynie głos, z klawiszów fortepianu- 
drźy muzyka, z początku, jak szmer strumienia, jak wianie skrzy, 
deł anioła stróża, potem się wzniosła jak najszczytniejsza myśl ge- 
njuszu, zagrzmiała potęgą, muzyka sfer... to Stabat Ma ter!

Julek spoczywał, o kamienną pierś zadzwoniła nuta muzyki, 
przenikła myśl, zerwał się, włos się najeżył, z orbitów wybiegły o- 
czy, serce pochwycił ból, uderzył ręką w piersi, głucho zadźwiękła, 
człowiek padł na kolana, łzy popłynęły i łkanie wstrząsło kamienne 
piersi! zbrodniarz płakał?

Czem się to dzieje?

* * *

Jak kiedy wiosny poranek 
Zaświeci słońcem pogody, 
I jak do lubej kochanek, 
Uśmiecha się do przyrody;

A nagle wicher zawyje, 
Czarna chmura się potoczy, 
I słońce przed światem skryje 
Jaśniejące swoje oczy:

Tak na marzeń moich niebie, 
Widzę chmurę czarną, ciemną... 
Niech piekło będzie nademną, 
Ja piekło zniosę dla ciebie.

11
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I na toż ciebie kochałem, 
Aby zapomnieć o tobie, 
1 na toż miłość śpiewałem, 
By ją, z sobą zamknąć w grobie?

O! nie, o! nie, moja droga
I po burzy słońce wschodzi, 
1 nam przyszłość nowa, błoga, 
Życie cierpień wypogodzi.

Bóg raz tylko przysiąg słucha, 
Lecz On najdłużej pamięta...
Ach przypomnij, czy nie święta 
Była myśl twojego ducha?

Na cierpienia stań się głazem, 
Niech cię głos zdrady nie wzruszy, 
Z jedną myślą w sercu, w duszy... 
Żyć, albo umierać razem!

J. A. Zygmunt.

MAUZKNIK.
Cisza, tylko w oddali 
Wiatr listkami porusza, 
Szemrzą roje motyli, 
Słońce tonie w wód fali— 
I fujarka pastusza 
Za górami gdzieś kwili.

Tak się skarży i jęczy 
Jak sierota malutka, 
U matczynej mogiły... 
Ustrojone w blask tęczy 
Wszystkie kwiaty z ogródka 
Smutnie główki schyliły.
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A dziewczyna, zdumiona, 
Patrzy na świat szeroki, 
Słucha piosnki nieznanęj — 
I chciałaby do łona 
Tulić srebrne obłoki, 
Gwiazdy, pola, kurhany...

Już oddawna przebrzmiały 
Dźwięki skargi tej cichej— 
A pastuszej piosence 
Wtórzył jeszcze las cały, 
Barwne kwiatów kielichy 
I serduszko dziewczęce.

Marja Elżbieta.

NA STEPIE.
Cicha noc już na stepie... lekkiej mgły tumany 
Podnoszą się nad ziemię i w lazurach giną, 
.Jakby tchnienia dziewiczej piersi rozkochanej, 
Kiedy słodkie pragnienie owładnie dziewczyną... 
Powietrze przesycone balsamiczną wonią... 
Kwiat każdy, każda trawka, balsamem oddycha, 
Rosa błyszczy w osłonie każdego kielicha, 
I cichutko na ucztę, polne dzwonki dzwonią...

Na to hasło, dokoła budzi się wesele, 
Tutaj skaczą koniki, tu ruchliwą rzeszą 
Zaproszone na ncztę, drobne mrówki śpieszą, 
Tam chrząszcz, grajek, prowadzi muzyczną kapelę, 
A z legionami drobnych żyjątek, w zawody, 
Tłum czerwonych kozaczków, pośpiesza na gody.. 

Niekiedy przez te okiem nie objęte łany, 
Gęnią się jakby dzieci, figlarne zające, 
Czasami koń przebiega, od stada zbłąkany...
Czasem się nad gęstwiną pokażą błyszczące
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Ślepia młodego wilka, popatrzy, coś zbada, 
I w oceanie trawy, bez śladu przepada...

I cicho... kędy spojrzeć, morze malachitu! 
Mogiły, jakby jego skamieniałe fale, 
Kwiaty, jak rozsypane perły i korale, 
A w górze drugie morze, ocean błękitu, 
Miljonem gwiazd zasiany... Mgły lekkiej tumanem 
Morze się z brylantowym łączy oceanem.
A z tej mgły nadpo wietrznej, jakby z harfy złotej, 
Płynie cicha harmonja żądzy i tęsknoty.

Stan. Grudziński.

---------------- -------------------------

Jie kocha!..

Za motylami biegał 
Calutki dzień,

I każda róża ją znała, 
Każda ją mile witała 

Wonią swych tchnień.

Drzewa szumiały radośniej, 
Gdy weszła, w gaj —

Ptaszę nuciło miłośniej, 
Echa, wtórzyły mu głośniej.

Istny był raj!...

I wszędzie w kolo dziewczyny, 
Tajemny gwar,

Wznosiły kwiaty krzewiny, 
Jakby jej ustek maliny

Rzucały czar.

Aż raz zerwała malutki
Wyroczni kwiat,

— „Nic kocha!“ rzekł liść stokrotki, 
, I zasiał w sercu jej smutki, 

Zachmurzył świat...
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Odtąd po gaju już rzadko 
Biegała w dzień.

Umknęło motyli stadko, 
A między kwiatów gromadką 

Snuł się jej cień.

Kiedy wśród smutnej zadumy 
Schylała skroń,

Listki głuszyły swe szumy
A kwiatów tęczowe tłumy 

Kryły swą woń

I milkły ptaszęta śpiewne, 
Gdy weszła w gaj,

Wciąż powtarzając rzewne:
Nie kocha, ach nie—zapewne... 

Rozwiał się raj!

Patrząc na takie skutki, 
Tej wróżby złej— 

Powiędły wszystkie stokrotki, 
Dzieląc królewny swej smutki

I troskę jej!
M.8TAR08Ć NIE RAllOŚĆ.

—-
Mówisz, że cię nudy biorą, 

Że cię meczy już ten świat,
Bajka! to twe dwanaścioro 

Dzieci i twa kopa łat.
Gdyby odjąć lat połowę,

Choć dwadzieścia zębów dać,
Gdyby w członki siły nowe,

I krwi świeżej trochę wlać..
Pokochałbyś świat i ludzi

I odżyłby, jakoś człek,
Bo to nie świat tak cię nudzi, 

Ale gniecie późny wiek.
Filtr.
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Ł Z A.
Gdy pierwszy człowiek, za pierwszą winę, 
Na wieki rajską rzucał dziedzinę, 
Na pożegnanie zc łzami w oku, 
Ze smutnem licem zleciał z obłoku 
Ku niemu Anioł niebieski.

Uścisnął słodko i perlę łezki 
Anioł uronił—Człowiek się zdumiał, 
Bo jeszcze wtedy płakać nie umiał. 
Więc łzę podjąwszy anioła prosił, 
By na pamiątkę łzę mu darował. 
W skarbnicy serca człowiek ją schował, 
A Anioł rzekł mu: „będziesz ją nosił, 
W takiej czystości zawsze przy sobie, 
Czy to w wesołej czy smutnej dobie, 
Pracując ciężko i w pocie czoła.
A kiedy będziesz w ciężkiej tęsknicy, 
Skoro łzę ujrzę, na twej źrenicy, 
Choćbym żeglował po siódmem niebie, 
Znijde do ciebie“.

A prawda była w słowach Anioła; 
Odtąd jak człowiek ziemskiego życia 
Jarzmo zmuszony wlec od powicia, 
Do spokojnego trumny łożyska, 
Czy go ubóstwo,: nędza przyciska; 
Lub biedne serce'jprzyjaciół strata, 
Teskność i żałość ciężko przywali, 
Gdy na źrenicy łzę człek zapali, 
Wiecznie strzegący Anioł wnet zlata 
ZJszczęścia'krainy usiądą z blizka 
I niewidzialny, ziemskiemu oku, 
Sercu tęsknemu przemawia z cicha. 
Póty nas cieszy, poty uśmiecha, 
Aż'taka rozkosz dusze otoczy, 
Jak gdy kochanka usiadłszy z boku, 
Patrzy miłośnie w młodzieńca oczy, 
Splata mu rączką zwoje warkoczy.
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Albo w radości dawno widzianą, 
Kiedy znów widzim twarz ukochaną, 
Lub do rodzinnej wracamy strzechy, 
Gdy znieść nie możem zbytku wesela, 
Łzy także lejem—lecz łzy uciechy. 
Anioł znów zlata, radość podziela, 
Nakształt miłego nam przyjaciela.

Ach! ale kto tę perłę niebieską 
Nie czystem w* sercu przyćmił sumieniem, 
Biada mu!—Zbrodniarz anielską łezką, 
W hańbie i wstydzie, oka nie wieńczył. 
On ją ukrywał z wystepnem drżeniem 
W cieniu rozpaczy—poty się dręczył, 
Aż skruchą perłę tę wypogodził, 
I znów z Aniołem swym się pogodził.

Odtąd przyjazne gdy się żegnają 
Osoby, wzajem łzy sobie dają, 
Anielski klejnot, niebios zadatek, 
Ten górnych uczuć wciąż świeży kwiątek.

1K. Dawid.

DO MĘDRCA.
Zasiadł mędrzec nad stołem, na około: księgi, 
Globusy, cyrkle, szkiełka—dalej kościotrupy. 
Zbadał głąb oceanu, zmierzył Alpów słupy; 
W cyfrach obliczył wszystkie natury potęgi, 
Co większa—on opisał te miłosne sprawy 
Dziwne, niedostrzeźone kwiatków, każdej trawy...

Przyszedł poeta i rzeki z Mickiewiczem: 
„Panie, czemże ja jestem?—ja prochem i niczem!"

Przyszedł prostaczek wiejski—przeląkł się, ucieka, 
Bo w mędrcu ujrzał tylko szatana, nie człeka.
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Co wypowiedział wojnę prostocie i wierze 
I świat obdarł z tajemnej, cudownej odzieże, 
I początek swój wywiódł nie z nieba, nie z Boga, 
Ale z Orang-Utanga. „Niemasz, wołał cudów, 
Są atomy i siły—po co próżna trwoga?
A wieczność, nieśmiertelność—straszydła dla ludów".

Przyszła rodzona siostra, schorzała, zgłodzona, 
Jedno dziecię półnagie, drugie z głodu kona, 
Trzecie drży z zimna, z płaczem tuli się do łona .. 
—„Bracie, czy nie poznajesz—wielka we mnie zmiana, 
Od czasu jakem wdową, bez chatki, bez wiana.
Chatkę mą po rodzicach wzięli za podatki, 
Tę chatkę wraz z ogródkiem, gdzie to już bez matki, 
Dwoje nas pozostało sierot na tym świecie.
Ja starsza, jam ci matkę zastąpiła przecie, 
Jam cię niańczyła, nosząc, czesała i myła, 
A gdyś podrastać począł, czytać nauczyła; 
A później w świat posłała, abyś został panem. 
Dziś..!! Coś chciała powiedzieć, lecz uczuła trwogę 
I zamilkła.

Mędrzec rzeki: „cóż ja ci pomogę! 
Trzeba zawsze się swoim kontentować stanem. 
Mojaź wina, żeś biedna. Czyż jam cię zubożył? 
Pocóż tyle masz dzieci? Toż chcesz, żebym łożył 
I na nich i na ciebie? Piękny mi cel pracy! 
Pracować, by twą pracę chłonęli żebracy!" 
To rzekłszy, wzrok spokojny skierował do księgi.

O! zgrozo, zgiń, przepadnij, obrzydła mądrości! 
Ty straszna upiorzyco ze świecących kości, 
Zbutwiała, bez skry ducha, bez czucia potęgi, 
Ogniu martwy, co błądzisz przez bagna, grobowce, 
A ludzkość na bezdroża wiedziesz i manowce!
Twój posiew krwawy—wojna i komuna! 
O zgiń potworze!

Ty zaś witaj śnieżno-runa, 
Siostrzyco nasza, słowiańska miłości!
W tobie cnych dziadów mądrość nad mądrości. 
Ty mą ojczystą ziemię miewaj w swojej pieczy, 
Przez ciebie zbawion będzie ród człowieczy!...

łK Dawid.
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ido aaaana.
Kiedy ciężkich cierpień brzemię, 
I zawodów zgubna moc,. 
Obrzydziła mi tę ziemię 
I w mej duszy zaszczepiła 
Czarną zwątpień noc, 
Wtenczas, od- Boga zesłany, 
O ty zbawczy mój aniele! 
Wskazałeś mi wyższe cele, 
Tyś uśmierzył duszy rany, 
Tyś przerwał bólów koleje— 
Miłość, wiarę i nadzieję, 
Tchnąłeś w serce me.

Dziś znów boleść pierś uciska, 
Łza tęsknoty w oku błyska, 
Boś opuścił mnie.

Wzrusz się więc cierpieniem mojem, 
O! wróć do mnie mój aniele! 
Mój aniele czysty, święty!
Tęsknej duszy wróć wesele 
I osłoń mnie skrzydłem twojem, 
Rąbkiem białej szaty twej,— 
Bym był wielki i szlachetny 
I miłości godzien twej.

Powróć—rozprosz mą tęsknotę— 
Zakończ moje bóle, troski, 
Wznieć nadziei promyk Boski, 
Niech w mem sercu tli, 
Niech ja w twoich ócz błękicie, 
Znów zaczerpnę szczęście, życie, 
Na ból długich dni.

Powróć—błagam cię litości!
Ja cię całą duszą wołam, 
Bo ja biedny już nie zdołam 
Pojąć szczęścia, ni radości, 
Gdyś ty zdała mnie.

18
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Powróć choć na chwilę jedną!
Albo przerwij serca bicia, 
I oswobódź duszę biedną 
Z ciężkich więzów tego życia. 
Niech szczęśliwa tam uleci, 
Gdzie jak zbawcza gwiazdka świeci 
Cudne oko twel

Bolesław Ejlenfeld,
Krakowianin.

OFIARA PERKUNA. (*)

W kwiaty się ubrał Niemen, jak dziewica 
Po kobiercu zielonym mknie Litewskich łanów, 
A przyświeca mu drogę jasność z nad kurhanów, 
Co brzegi Niemna stroją—blask księżyca,. 
A ukraca dźwięk rogów—co po siołach Litwy 
Z tchnieniem nocy obiega—twardy, drżący, głuchy, 
Jak gdyby go rozsiały nie ludzie lecz duchy 
Zniszczenia—hasło mordu, zgonu, hasło bitwy! 
Znają go, ten dźwięk rogów Litewscy młodzience, 
Znają matki Litwinów, sępy ostrzą dzioby 
Wilki po górach nucą dziki hymn żałoby— 
Przy blasku księżycowym, płaczą oblubieńce. 
Tysiąc łodzi po Niemna ślizga się błękicie, 
W świeconym gaju tysiąc zabłysło pochodni 
Na dębach starych—że są jak gdyby w rozkwicie 
Tych ogni krwawych krwawą światłością urodni. 
Przy ołtarzu ofiarnym ogień bucha krwawo-złoty 
I ołtarz jak trup staje—sztyletem rozkryty 
Ogień—jak rana, którą wydobyto serce—

Cl Marian Korwin Kochanowski, niegdyś uczeń Gimnazjum Lubel- 
-kieso zmartw Krakowie w młodym bardzo wieku. Pozostawił wiele u- 
datn^ch utworów wierszem, drukowanych w Krakowie wraz z jego źycto- 
Sem, w 1 m tomTku Zamieszczony tu wierszyk, nie był drukowany 

W zbiorku. (P B.)
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Kapłani wróżyć będą przyszłe losy bitwy 
Z ognia i dymu—czoła chylą na kobierce 
Murawy—usta drgają słowami modlitwy, 
A rycerstwo w milczeniu słucha natchnień świętych, 
I czeka słów wyroku, tych dusz wniebowziętych, 
I powstał arcykapłan i głos niby struna
Pęknięta, dziko jęczał, bo niósł śmierć w tym głosie, 
Wróżył Litwie zwycięztwo—lecz wola Perkuna 
Dobrowolną ofiarę pragnie mieć na stosie.
Kto kocha Litwę—wołał i wskazał płomienie, 
Pierś rycerstwa żałobne rozdarło westchnienie, 
Pod ciałem wodza ołtarz zatrzeszczał kamienny 
I stanął w ogniu—księżyca światłością promienny, 
Co się w zbroi przeglądał, stał wielki jak. męztwo, 
Nie darmo spłonął—Litwa odniosła zwycięztwo.

Maryan Korwin Kochanowski.

Moja modlitwa.
Gdzież jesteś, wieku dziecięcej prostoty, 
Gdy z słów pacierza, na serdeczne rany, 
Niebieskich pociech spływał balsam złoty, 
Co jak z opoki, z wiary niezachwianej, 
Z silnej nadziei i miłości świętej, 
Mocą modlitwy wytryskał zaklęty?

Dziś, kiedy smutek kaleczy mi duszę, 
Gdy straszno w sercu a ciemno mi w oku,. 
Pacierz dziecinny powtarzam w otusze, 
Że mi, jak dawniej promień błyśnie w mroku, 
Że zdrój miłości, nadziei i wiary, 
Ziemskich boleści ugasi pożary.

I od wieczora do rannego świtu, 
Tarzając w pyle gorące me skronie, 
Błagam, by cudem, jak źródło z granitu, 
Niebiański pokój wytrysł w wyschłem łonie,
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1 składam ręce w dziecięcej pokorze, 
Czemuż modlitwa daremna, o Boże?

Dziś święte słowa brzmią w duszy bez echa, 
A na mistyczne modlitwy zaklęcia,.
Nie spływa z góry pokój i pociecha, 
Ach! bo już wiara zachwiana dziecięcia!

* Wystygła miłość, nadzieja pobladła, 
Więc i modlitwy potęga upadła.

A przecież jeszcze... w natchnienia godzinie, 
Gdy tulę sercem krąg nieba i ziemi, 
Modlitwa pieśnią z drżącej piersi płynie 
I łzami dziecka znów płacze czystemi, 
I dawna wiara znów sie w sercu budzi, 
Ze czcią dla Boga, miłością dla ludzi!

O! nie zbadana jest pieśni potęga!
Gdy z ust natchnionych w pełnym zabrzmi tonie, 
Jak dym kadzideł, pod niebiosa sięga, 
A duch jej śladem lekko w górę wionie, 
Uczuciem drżąca, tęsknotą spłakana, 
Waży za słowo modlitwy u Pana.

Dzisiaj, wśród bólów duchowej katuszy, 
Jak krzyż zbawienia, porywam mą lutnię 
I płyną piosnki łagodnie a smutnie, 
A z niemi spokój wraca mi do duszy 
I płyną dźwięki ze łzami obficie, 
I tej modlitwy starczy mi na życie!

A gdy wybranych biorąc szatę białą, 
Duch mój z tej ziemskiej otrząśnie się pleśni, 
Zbawienie moje, twoją będzie chwałą, 
Tęskny a cichy aniele mej pieśni!
Śnieżnem twem skrzydłem, za słońca, za chmury, 
Powione lekko, do góry! do góry!

Wanda 2 Nielisza.

o
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TROCHĘ IM. »l WUWIW.
Pytano sie umierającego złodzieja, jakie ma wjobiażenie o

brać nic nie może, jakież więc mogę mieć zajęcie?

- Zapewniasz mnie pan, żTlbalsam który
dza na pewno wszelkie zmarszczki na twarzy, a sam masz twarz

tak P»—t0 sa c?, które umyżlme
porobiłem, aby piWieznoSÓ widząc, jak brzydkie i odrażające są 
zmarszczki, chętniej korzystała z mego balsamu.

Pewien mówił:-Nie pragnęjak tylko mieć ładny lokal, dobry 
obiadek i zawsze pełna kieszeń.

— Jak tylko będziesz miał to trzecie—rzeki na to jego znajo­
my—ziszczą się dwa pierwsze żądania.

Skąpiec w dzień swych imienin kazał ugotować raków dla ca­
łej domowej służby. Podczas obiadu pyta się żony:

— A cóż, dałaś służbie raków?
— Dałam.
— A po ile?
— ńd moja Tono, dajże, im i po drugim, niech się dobrze na­

jedzą. _

- Co pan sądzisz o głowie pana X....?-pytał ktoś znajomego.
— O! pan X.... tęgą ma głowę—odpowiedział zapytany.
— Jabym nie sądził tak...
— Owszem, kto wypija po 10 kufli piwa bawarskiego na je- 

dnem posiedzeniu, ten ma tęgą głowę.
— A, jeżeli z tej zasady, to przyznają mu ten przymiot.
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Pewien wędrowny czeladnik krawiecki, straciwszy ślad drogi 
w ogromnym lesie, błąkał się napróżno, nie mogąc wynaleźć wyj­
ścia. Strapiony swem położeniem, zawołał:—O Boże! wyprowadzi­
łeś mnie na świat z łona matki, wyprowadźże mnie też i z tego lasu.

— Wiele dasz za funt makulatury?
— Trzy kopiejki.
— Dawniej płaciłeś pięć, panie Mordko.
— Prawda, ale przed miesiącem kupiłem wiele nowych edycyj.

W pewnej skromnej restauracji, siedziało późnym wieczorem 
przy stole dwóch tylko gości. Gdy wszedł do salki gospodarz, ża­
lili się oni na zbyt powolną usługę garsona. Właściciel przeto zwra­
cając się do usługującego, rzekł z gniewem:

— Ach ty gapiu, dwóch głupich gości usłużyć nie możesz, a 
cóźbyś zrobił, gdyby ich tu było pełno?

Pewien narzekał na nadzwyczajny ból piersi, na który cierpiał 
już od niejakiego czasu.

— Ależ mój drogi—rzekł mu na to przyjaciel—czemuż nie za­
pobiegasz złemu, idź w takim razie do doktora.

— A to po co?—odpowiedział pierwszy—ja nie chcę wiedzieć 
o doktorach, gdy umierać, to naturalną śmiercią.

W szkółce elementarnej, dostrzegł wizytujący, że jeden z chłop­
ców w dalszych siedzący ławkach, zajadał coś ukradkiem. Wska­
zał przeto na niego i zapytał się:

— Powiedz mi, co skłoniło Adama w raju, do zjedzenia jabłka?
— Apetyt—odpowiedział prostodusznie pucołowaty chłopiec.

— Słuchaj no—mówił gość w jednej z restauracyj do garso­
na—dla czego u was tak małe bułeczki, do mnie do domu przyno­
szą daleko większe.

— To bardzo naturalne—odpowiedział sprytny garson—bo za­
pewne używają do nich więcej ciasta.

Pewien młody człowiek, zbyt zarozumiały pod względem po­
siadanych przez siebie wiadomości, upierał się przy swem nietra- 
fnem zdaniu w rozmowie, prowadzonej.z jednym z doktorów.

— Trzeba panu wiedzieć—mówił zarozumialec—że trzy lata 
mojej edukacyi za granicą, kosztowały przeszło 2000 rubli.
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— Wie pan co—rzeki na to doktór—gdyby panu kto za to 
ofiarował 200 rubli, odstąp pan, radzę mu szczerze.'

Młody człowiek. Jak się mamy, kochany rejencie? dobrze, że 
się spotykamy. Będziesz łaskaw spisać moją ostatnią wolę.

Rejent. Jak to? Jakbyś się na tamten świat wybierał, a 
przecież żenisz się za tydzień.

Młody człowiek. Właśnie też, że się żenię, to chcę przeto do­
pełnić ostatniej mojej woli.

Nauczyciel, objaśniając na pensji panien, w jednej z wyższych 
klas, moralne zdania, rzeki między innemi:

__ Przyjmcie w życiu za zasadę pokorę, jeśli cię kto uderzy 
w prawy policzek, to mu nadstaw pokornie i lewy.

— A jeśli kto pocałuje w prawy—spytała jedna z uczennic 
czy także nadstawić lewy?

Inspektor. Panie zawiadowco! publiczność ciągle sie skarży, 
że te nasze ciemno-bronzowe wagony niezmiernie trzęsą i utrzymają, 
że nowe jasno-bronzowe, daleko lepiej noszą.

Zawiadowca. No, to trzeba tamte na jasno pomalować.

__ Wiesz co moja żonciu—mówił właściciel domu do swęj po- 
łowicy—nasz lokator X....  z 1-go piętra, płaci najregularniej ze 
wszystkich lokatorów, musimy mu przeto podnieść komorne przy­
najmniej o 50 rubli.

Wysoki i bardzo chudy, spotkał znajomego, który lubił pocią­
gnąć sobie za wiele, a zatrzymawszy się, rzeki.

— Przyjacielu, zdaje mi się, że dziś wypiłeś cokolwiek za wiele?
— Mnie się zdaje—odrzekł mu na to podchmielony—że ty 

znów za mało dziś jadłeś.

Pewien szewc, który zawsze po północy wracał z bawarji do 
domu i żona drzwi przed nim zamykała, wpadł na wyborną myśl. 
Idąc wieczorem na piwo wziął drzwi ze sobą.

Pewien posyłał swemu przyjacielowi prześlicznego konia, który 
miał być użyty przy wystąpieniu podczas jakiejś wielkiej uroczystości.
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— Posyłani panu—pisał w liście pożyczający—obiecanego mu 
konia i proszę się z nim tak obchodzić, jakbyś pan sam sobie ży­
czył, aby się z nim obchodzono, gdybyś był koniem.

Pewien prostaczek, przyglądając się w panoramie siedmiu cu­
dom świata, rzekł patrząc na kolos rodyjski:

— Czy to rzeczywiście żył kiedy taki człowiek?

Jeden z przewoźników warszawskich, zgodziwszy się za loka­
ja, wyjechał z panem za granicę. Gdy stanęli w Wrocławiu, zapy­
tał ów lokaj pana swego, co to za woda taka duża.

— To rzeka—objaśnił pan—nazywa się Odra.
— Patrzcie państwo—rzekł na to lokaj—a my ją w Warsza­

wie nazywamy Wisłą.

Przechodząc przez kuchnię syn państwa, spytał się służącej, 
czytającej wieczorem jakąś powiastkę, przez kogo takowa napisana?

— Panicz kpi sobie widać ze mnie—odpowiedziała służąca— 
przecie panicz widzi, że drukowane nie pisane.

Pewien pytał się podeszłego wiekiem, jako doświadczonego, 
jak sobie postąpić, aby się pozbyć częstych odwiedzin gości, którzy 
mu napróżno tyle drogiego zabierają czasu.

— Bardzo łatwo—odpowiedział starzec—mniej mającym od 
ciebie pożycz pieniędzy, aby byli twymi dłużnikami, a możniejszym 
daj do zrozumienia, że chcesz od nich pożyczyć, a bądź pewien, że 
tak pierwsi, jak i drudzy unikać cię będą.

Dwóch wiodło zaciętą sprzeczkę. W zapale dowodzeń, nazwał 
jeden drugiego ostem.

—■ No to i koniec będzie sprzeczce—odezwał się ktoś z boku 
do swego towarzysza—panowie ci poznali, że są w blizkiem pokre­
wieństwie.

Ośmioletnia wnuczka, z powodu zbliżających się imienin bab­
ki, prosiła swego nauczyciela o nauczenie jej powinszowania. Gdy 
takowe nauczyciel napisał i przeczytał, mała rzekła:

— Ja nie chcę powiedzieć babci jednej rzeczy, co tu pan na­
pisał.

A to jakiej?—zapytał nauczyciel.



— A to tej, że proszę Boga, aby dał babci dożyć późnej sta­
rości.

— Dla czegóż nie chcesz o to prosić Boga?
— Bo babcia wstydziłaby się, żeby miała być taką bardzo 

starą, lepiej proszę pana, prosić Boga, aby dał babci młodość, bo 
starą jest już dosyć. Mydło i pomada.

Mydło jest to przedmiot, którego codziennie używa każdy ucy­
wilizowany człowiek. Ale czy się już kto zastanawiał kiedykolwiek 
nad historją mydła, to jest pytanie.

Mydło w języku greckim nazywa się sapa. U starożytnych 
napotykamy wzmiankę o mydle najpierw w dziełach Pliniusza i sła­
wnego lekarza Galena. Pierwszy opowiada, iż mydło jest wyna­
lazkiem Gallów, którzy je wyrabiali z łoju i popiołu, najlepsze zaś 
pochodziło z Germanji. Twierdzenie to Pliniusza, jakoby prapradzia- 
dy germanów, odziewający się w skóry niedźwiedzie w Teutoburg- 
skim lesie umieli przyrządzać najlepszy środek do obmycia się, po­
zostawiamy dobrej wierze czytelników; Pliniusz słynie jako żartow- 
niś, chociaż być może sam wierzył temu, co opowiadał. Przy od­
kopywaniu Pompei, odkryto sklep mydlarski z towarem, który zo­
stał zasypany, przez wybuch Wezuwiusza w 79 roku po Narodzeniu 
Chrystusa. Żę zaś fabrykacja mydła jest bardzo dawna, o tem do­
wodzi Pismo Święte.

Mówiąc o mydle, mimowoli nasuwa się nam w myśli drugi 
przedmiot toaletowy, pomada. W naszych, wysoko ucywilizowanych 
czasach, artykuł ten otrzymał podobno swą nazwę od łacińskiego 
wyrazu, pomus, po polsku jabłko. Pierwotny sposób przyrządzania 
pomady był ten, że mieszano razem gnijące jabłka z tłustością.— 
Jeśli się nie mylimy, to i dziś jeszcze oszczędne gosposie przyrzą­
dzają sobie pomadę z gotowanych jabłek. Zdaje się nam, iż pani­
cze i damy, dbałe cokolwiek o delikatną, miękką cerę i nienagan­
ną fryzurę, powinny się cieszyć, że owe czasy minęły, gdzie zmu­
szone były myć się łojem i popiołem i nacierać włosy zgniłemi 
jabłkami.
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Po największej części ludzie sławni byli opatrzeni długimi no­

sami. Cyrus posiadał długi spiczasty nos i do dziś dnia persowie 
pociągają, swe nosy, aby je wyciągnąć, chcąc choć pod tym wzglę­
dem być podobnymi do wielkiego króla upłynionych czasów. Juliusz 
Cezar miał nos orli, tak samo i sławna Aspazia. Bezwątpienia pięk­
ność twarzy zawisła bardzo od kształtu nosa, a niektórzy autorowie 
nazwali ową. część twarzy regulatorem rysów ludzkiej twarzy. Utrzy­
mują powszechnie, że regularna długość nosa, powinna równać się 
% części długości od brody do czoła, gdzie się zaczynają włosy; je­
żeli w tym zachodzi różnica, wtedy zawsze jest korzystniej, aby nos 
był dłuższy niż krótszy, albowiem duży nos zawsze jest więcej wart 
aniżeli za mały. Plato nazwał nos orli królewskim, a wizerunki 
pierwszych malarzy i rzeźbiarzy były zawsze opatrzone długimi no­
sami, tak, iż mogłoby się zdawać, że to poczytywano dawniej jako 
piękność. Napoleon I mówił: „Dajcie mi człowieka z dużym no­
sem, z warunkiem, aby miał dobre wychowanie. Mądrzy ludzie, 
bez różnicy, mają długie nosy“. Aby zaś na odwrót, wszyscy lu­
dzie z długimi nosami byli mądrzy, na to zapewne nikt się nie zgodzi., Użyteczność ptactwa.

Każde z gniazd ma w średniem przecięciu 5 jajek, czyli 5 pta­
sząt; każdy ptaszek zjada dziennie 50 much lub innych tego rodza­
ju owadów i to trwa przez ciąg 4-ch do 5-ciu tygodni. Weźmy dni 
30, to się okaże, że mieszkańcy każdego gniazda w ciągu tego cza­
su wytępią 7500 owadów. Każda mucha do czasu dojścia swego 
zupełnego rozwinięcia, zjada codziennie ilość kwiatów, listków i t. p., 
równającą się wadze jej samej; każda przeto mucha zniszczy jeden 
kwiatek na dzień, t. j. 30 kwiatków7, z których każdy będąc w za­
wiązku dałby owoc. Tym sposobem 7500 owadów zniszczonych 
w ciągu dni 30 mieszkańcami jednego gniazda, zniszczyłoby w cią­
gu tegoż czasu 225000 zawiązków jabłek, gruszek, śliw7ek i t. p.— 
Zniszczenie przeto jednego gniazda równa się w tym razie stracie 
20000 tysięcy owocowych płodów.U u k i e r.

Gdy pewnego razu starego greckiego uczonego Democharesa 
Zapytał młody człowiek, czy godzi się mędrcowi jeść ciasta słód- 
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kie odpowiedział: ,,Alboż to sądzisz, że pszczoły wyrabiają miód 
tylko dla głupców?" Starożytni grecy i rzymianie nie znali jeszcze 
użytku cukru, do osładzania‘więc swych potraw i napojów używali 
miodu Znali oni wprawdzie słodki sok, wyciekający samowolnie 
z różnych roślin i osiadający w ziarnkach jak gumma, ale nie znali

4 sposobu wydobywania i oczyszczania go. Paweł z Aegina, żyjący 
w 7-m stuleciu po Narodzeniu Chrystusa, pierwszy wspomina o cu­
krze pod nazwą: miodu trzcinowego, arabski zaś lekarz Avicenna, 
mówi- Przywożą z Indyi materje (produkt, wyrób), mającą podo­
bieństwo do* soli i posiadającą słodycz miodu" V Chinach znali 
podobno cukier już w najodleglejszej starożytności, ztamtąa dostał 
sie przez wschodnie Indye do Arabji, z Arabji zas do kuropy. Arab- 

A scy lekarze używali początkowo cukier jako lekarstwo, do rozmai­
tych przez nich wynalezionych syropów, ulepków i t. p. Daleko 
później przeszedł do użytku domowego.Z życia Mozarta.

Mozart który dzieje swego życia rozpoczął jako zadziwiające 
dziecko, był w późniejszych latach niechętnym dla objawiających 
wcześnie swój talent. Pewnego razu stawił się przed nim młody 
chłopiec z rzeczywistym talentem do muzyki i produkował się z grą 
na fortepianie. Wielki kompozytor słuchał malca, od czasu do cza­
su niecierpliwiąc się widocznie, rzeki nareszcie do młodego w irtuoza.

_ Nie brak ci młodzieńcze talentu, pracuj tylko, a dojdziesz 
daleko.

— Ale jabym rad był komponować—odezwał się nieśmiało 
v chłopiec-niech mi pan tylko powie, jak się mam wziąść do tego?

— Najprzód musisz się mój kawalerze wiele jeszcze uczyć i 
być cokolwiek starszym, wtedy bodziesz miał czas pomyśleć o kom­
pozycji.

— A pan przecież mając trzynaście lat wieku już kompono­
wałeś—wtrącił chłopczyna.

— To* prawda—odpowiedział z uśmiechem Mozart—ale ja me 
H pytałem się nikogo, jak to mam zacząć.Dziedzictwo tronu we Francyi.

Osobliwsza, godną uwagi, a dowiedzioną jest rzeczą że od 
wstąpienia na tron'Ludwika XIV do dzisiejszych czasów, żaden król
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rancj^ pomimo to, iż żaden z nich, wyjąwszy Ludwi- 
a nie umarł bezdzietnie, nie pozostawił tronu swemu syno­

wi. Ludwik XIV przeżył swego syna, wnuka i innych prawnuków, 
a P° ini-m , J^e bnrgnndzki, jeden z młodszych synów jego wnuka 
odziedziczył tron Francji. Ludwik XV również widział swego sy­
na umierającego i przejście rządów na swego wnuka. Ludwik XVI > 
pozostawił wprawdzie syna, ale ten zginął w nedznem wiezieniu, do 

órego skazały go straszne rządy ówczesne. Król rzymski, które­
mu Napoleon tak gorąco pragnął pozostawić wielkie zdobyte pań­
stwo, umarł jako oficer w służbie austryackiej. Ludwik XVIII, jak 
o juz wyżej powiedzieliśmy był bezdzietnym. Książe Berni jeszcze 

za życia Karola X padł pod ręką mordercy, zaś syn jego książę 
, 0^Veaux, zył zdała od swej ojczyzny, którą przodkowie jego uwa­
żali jako swoją własność. Syn najstarszy Filipa, książę Orleański, 
utracił życie przez nieszczęśliwy wypadek, a także wnuk jego hra- 
ma Fary za, nie wstąpił na tron swego dziadka. W obecnym czasie 
rządca Irancyi Napoleon III umarł na wygnaniu, zaś syn jego Na­
poleon IV mało piiał nadziei ujrzeć kiedykolwiek jako władca swój

raj rodzinny, a nareszcie zabity został przez Zulusa, służąc w woj­
sku angielskim. '

Dziwactwa wielkich mężów.
De gustibus non est disputandum! trudno wralczyć przeciw gu- 

swwi, mówi przysłowie; również trudno walczyć przeciwko antypa- 
tji. Jeden wzdryga się na myśl, że musi połknąć ostrygę, gdy tym­
czasem inny znajduje najwyższą rozkosz w jej smaku. Amator zaś 
ostryg z obrzydzeniem znów patrzy na pieczone udka żabie, które- 
mi delektuje się francuz.

Uczony Erazmus dostawał febry ujrzawszy rybę. Znany filo­
zof bcahger drżał cały na widok raka. ' Astronom Tycho de Brahe 
dostawał konwulsyj, gdy kolo niego niespodzianie przebiegł lis, lub 
zając. Na widok królika mdlał książę d’ Epernon. Kanclerz Baco, 
ujrzawszy zaćmiony księżyc, od lez wstrzymać się nie mógł. Angiel­
ski badacz natury Boyle, uczuwal nagle kurcze, słysząc szelest spa­
dającej wody. Lamote de Koyer nie mógł znieść muzyki, przeci­
wnie, kiedy słyszał grzmoty i bijące pioruny, cieszył się jak dziecko.

Pani de la Rochejayuelin, opowiada następującą anegdotkę o 
swoim sławnym mężu, który był dowódcą armji królewskiej w Van- 
dei: „Pan llochejaguelin miał jedną z tych fizycznych antypatyj, 
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której żadne meztwo nie może przezwyciężyć. Pewnego razu przy- 
niesióno mu młodą wiewiórkę, znalezioną w pokoju żony republikań­
skiego oficera. Mężowi zaś mojemu doniesiono, że dostałam małego 
towarzysza zabawy i właśnie trzymałam owo stworzonko na kola­
nach, gdy mąż mój wszedł do pokoju. Zaledwie spostrzegł wiewiór­
kę, pobladł nagle na twarzy i uśmiechając się rzekł do mnie, iż 
widok wiewiórki przejmuje go zawsze niezwyciężonym strachem. 
Prosiłam go, by pogłaskał owo zwierzątko, co też uczynił, ale drżał 
widocznie". Podobnie i Karol Jan, król szwedzki, czul wielki wstręt 
do psów. Tu przecie, rowód owego wstrętu dałby się. może wytłu­
maczyć tern, iż jeden z jego przyjaciół umarł od ukąszenia psa 
wściekłego, albo też więcej^szcze z przerażenia, jakiego doznał wi­
dząc jak psy na polu bimy pożerały zabitego żołnierza.

Jeden z braci Ludwika FY czuł podobny wstręt do koni. Król 
angielski Jan I drżał, bladł, Omdlewał na widok obnażonego mie­
cza. Ludwik XIV r padl w febryczną gorączkę, słysząc pewnego 
razu Massyllona, każącego o'małej liczbie wybranych.

Znamy ludzi czujących wielki wstręt do zebrań ludowych, albo 
też tracących, na widok obcych twarzy, przytomność umysłu, gdy v 
przeciwnie inni zdają się być najszczęśliwsi w towarzystwie, unika­
jąc samotności jak zarazy.

Niektórzy ludzie są zabobonni i lękliwi, pomimo wszelkiej od­
wagi, jaką się odznaczają w różnych okolicznościach życia. Inni 
wierzą w sny, chociaż się z tern ukrywają. Gdy podczas obiadu 13 
osób siedzi przy stole, ten lub ów mimowoli zadrży, wróżąc nie­
szczęście. A iluż jest takich, którzy wierzą jeszezc w dni feralne, 
z których piątek podobno jest najgorszy.

Doktór Johnson nigdy lewą nogą nie przestępował progu, 
wchodząc do pokoju, tak samo gdy wychodził na ulicę, a jeżeli to 
uczynił mimowoli, wracał i obliczał odległość, aby niechybnie prze­
stąpić próg prawą nogą. Dla uniknięcia pewnej alei w parku Lei- 
cestrowskim, okalał ją częstokroć, nadając sobie tym sposobem o- 
gromny nieraz kawał drogi. Chociaż Johnson napisał najwyborniej­
sze dzieła o tilozofji religji, bal się przecie nadzwyczaj śmierci.

Jeden z największych bohaterów bal się grzmotów, Cezar wte 
dy dostawał konwulsji. Również i Tomasz Aquinus cierpiał nie 
wymownie, gdy usłyszał grzmot. Królowa klibieta nie chciała, aby 
w jej obecności wymawiano nazwisko rywalki, Maryi Sztuart. Sło­
wo śmierć przerażało ją do głębi duszy. Również i 7 alleyrand nie 
mógł znieść tego wyrazu, nie zmieniwszy się na twarzy. Służący 
jego zaledwie śmieli podawać mu listy z czarnemi pieczątkami, za­
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wierające doniesienie o zgonie przyjaciół, znajomych lub dyploma­
tów. Zgon niektórych osób utajono przed nim.

Montalę/ńe, uważany jako stoik, był jak Johnson pełen zabo­
bonów. Miał on wielki pociąg do liczb nieparzystych, ale przy sto­
le nie chciał być trzynastym. W piątek nic nie rozpoczynał. Nie­
pokoiło go nadzwyczaj, gdy zając przebiegł mu drogę. Markiz von 
Aryeus, podkomorzy Fryderyka Wielkiego, wstawał od stołu i czem- 
prędzej uchodził, gdy było 13 osób. Hobbes nie spał w nocy, jeże­
li przed jego łóżkiem nie paliła się świeca. Był niedowiarkiem, ale 
bał się nadzwyczaj djabła. Yoltaire, ów wielki szyderca, nie był 
wolny od zabobonów. Krakanie kruków przejmowało go strachem. 
Rousseau także miał nie jedną słabos^Me nastąpienie nocy wprawia­
ło go w niespokojnośó. * ,

Byron również był zabobonny. Wierzył on w nadprzyrodzone 
zjawiska, przeczucia, wróżby, sny. 1 'ewien 'wróżbita powiedział mu, 
że jego 27 lub 37 rok życia, będzie dla niego nieszczęśliwy i tej 
przepowiedni w żaden sposób nie mógł’ sobie wybić z głowy. Pią­
tek był dla niego zawsze czarnym dniem. Zląkł się okropnie, przy­
pomniawszy sobie, że w piątek wsiadł na statek, płynący z Genui 
do Grecji i odprawił krawca swego, który w ten dzień przyniósł 
mu nowe ubranie. W Pizie chciał odwiedzić pewną znakomitą da­
mę, ale wrócił, przypomniawszy sobie, że to piątek. Nikomu nie 
podawał soli przy stole, ale też nie pozwalał, aby jemu podano. 
Wywrócić solniczkę lub upuścić chlcb z ręki, były dla niego zle 
wróżby; stłuczenie lustra nadzwyczaj go przerażało.

Kardynałowi Richelieu częstokroć się zdawało, że jest ruma­
kiem, biegał on wtedy po pokoju i trząsając głową rżał jak koń. 
Wielki Malebranche stawał się czasami nie tylko warjatem ale na­
wet arcywarjateiu. Pewnego razu wyobrażał sobie, że u końca je­
go nosa wisi potężna ćwiartka skopowiny! Jeden z przyjaciół jego 
przemawia tak do niego: Jak się miewasz dzisiaj?—Dobrze w ogól­
ności, tylko owa ćwiartka skopowa swoim ciężarem i zapachem sta­
je się dla mnie coraz uciążliwszą. — Jakto? ćwiartka skopowa?— 
A jakże, czy pan jej nic widzisz? Gdyby ten był zaprzeczył, wtedy 
Malebranche byłby wpadł w gniew. Jeden dowcipny przyjaciel po­
stanów.ł go wyleczyć z tej manji; odwiedził go i udał, jak gdyby 
nagle dostrzegł ów niewidzialny wyobrażony przedmiot. Nieszczę­
śliwy uściskał go serdecznie, albowiem on był pierwszy, który wie­
rzył w ową ćwiartkę; ale przyjaciel szybko cofnął się o kilka kro­
ków i zawołał: Twoja ćwiartka w twarz mnie uderzyła—z którego 
to powodu Malebranche wynurzył swój żal. Przyjaciel mówił dalej: 
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Dziwię się, że już od dawna nie kazałeś sobie odjąć owej ćwiartki! 
Gdybyś pozwolił, brzytwą; operacja zupełnie nie jest niebezpieczną. 
—Ach mój przyjacielu drogi! byłbym ci wdzięczny aż do grobu; 
chętnie pozwalam. Przyjaciel nagie pociągnął grzbietem brzytwy po 
jego nosie i zręcznie dobył z pod płaszcza potężną ćwiartkę skopo­
wą, pokazując mu takową z tryumfem. —Ach!—zawołał Malebran- 
,che—ja żyję, oddycham, jestem ocalony. I nos mój jest wolny i 
głowa wolna, ale, ale, ćwiartka była surowa, a ta jest upieczona.— 
Pan masz słuszność—odrzekł przyjaciel—ale siedziałeś tak blizko o- 
gnia, to pewno jest tego przyczyną. Od owego czasu biedny Ma- 
lebranche nie doznawał już niedogodności z przyczyny wyobrażanej 
ćwiartki skopowej i stał się sławnym autorem dzieła: „Dochodzenie 
prawdy".Najwyżej wzniesiona miejscowość, 
zamieszkała przez ludzi w Europie, jest hotel Zum Wolke w Szwaj- 
caryi, w pobliżu wzgórza Faulgorn na wysokości 8261 stóp nad 
morzem.

Najniżej zaś położonem zamieszkaniem ludzkiem jest wioseczka 
nad brzegiem morza Martwego, powierzchnia której leży 1185 stóp 
poniżej morza Śródziemnego.Największa wioska w Europie
znajduje się w Szwajcaryi i zwie się La Chana de Fonds. W ro­
ku 1852 było w niej 12600 mieszkańców; w roku 1862 17000; w r. 
1872 24000, a w r. 1877 było 28000 mieszkańców.L u n a t y z m.

Anglicy nazywają wszystkich warjatów lunatic, t. j. lunaty­
kami. Jest w tym o tyle prawdy, że księżyc szkodliwie działa na 
zmysły. Doświadczeni kapitanowie okrętowi, nie pozwalają spać 
majtkom przy świetle księżyca na otwartym pokładzie. Doświad­
czenie pokazało również, iż łatwo psujące się potrawy i napoje da­
leko prędzej ulegają gniciu i rozkładowi pod wpływem światła księ­
życowego, niż kiedy stoją w ciemności. Niektórzy badacze przyro­
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dy sądzą, źe przyczyna tego wpływu nie znajduje się właściwie 
w szkodliwości promieni księżyca, ale w tem, że każde odbite świa­
tło wywiera wpływ szkodliwy; wiadomo, źe siedząc przy oknie 
w świetle słońca, łatwo można się nabawić bólu głowy i pewnego 
nerwowego roztrojenia.

W roku 1693, 21 Stycznia, podczas zaćmienia księżyca umar­
ło na grasującą wtedy epidemję, prawie o połowę mniej ludzi niż 
innych dni. ■ Sławny Baco omdlewał podczas każdego zaćmienia 1 
księżyca i przychodził do przytomności po skończeniu zaćmienia. — 
Karol VI w 1399 roku na nowiu i podczas pełni księżyca wpadał 
w szał., Rozmaici lekarze przypisują wpływ odmian księżyca i na 
taniec S-go Wita. Amerykański lekarz Mead, obserwował dziecko, 
wpadające w konwulsje, ile razy księżyc zajął stanowisko przeciw­
ległe. Gall, sławny założyciel frenologji zauważył, że u słabowitych 
osób przypadłości nerwowe dwa razy na miesiąc się wzmagały, t. j. 
na nowiu i podczas pełni. Jest nakoniec jeszcze wiele spostrzeżeń 
tego rodzaju, co do zawrotu głowy, niebezpiecznych febr i t. p., do­
wodzących, że ów towarzysz ziemi, wywiera na choroby i na 
życie, tajemniczy wpłyń'. Wywodzimy z tego tylko ogólny morał i 
środek ostrożności, że się trzeba strzedz sypiać lub przesiadywać 
w świetle księżycowem i używać ciemny i od światła księżyco­
wego zabezpieczony pokój do spania, a jasny dzień do działania i 
pracy.Hóżne zdania znakomitszych autorów francuzkich o kobiecie.

Pani Stael. Miłość w życiu kobiety jest historją, w życiu zaś 
mężczyzny jest epizodem.

Octav Feuillet. Bóg tak urządził, źe tylko ,dwie kobiety po­
winny się prawdziwie zająć szczęściem mężczyzny: jego matka i 
matka jego dzieci. Prócz tych dwóch prawnych ' rodzajów miłości 
między dwoma istotami, niema jak tylko próżne (czcze) uniesienie 
bolesne i śmieszne urojenie.

Bougeart. Jeżeli o ogóle kobiet mówimy źle, wtedy przeciwko 
nam powstają wszystkie; jeżeli zaś o jednej tylko wydamy sąd, wte­
dy nam wszystkie przypiszą słuszność.

J. J. Rousseau. Mężczyźni lepiej rozumują (filozofują) o sercu 
ludzkiem, ale kobiety czytają w niem lepiej.
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Duclos. Wielkie i rzadkie ofiary serca znajdujemy prawie 
jedynie u kobiet; prawie wszystkie dobre chwilowe w miłości są 
ich dziełem, często nawet i w przyjaźni, szczególniej gdy ta nastę­
puje po miłości.

Ch. Leniesle. Możemy sobie sami przypisać winę większej 
części wad kobiecych, im zaś zawdzięczamy większą część naszych 
dobrych przymiotów.

Alphonse Karr. Powiedźcie o kobiecie: ,źe jest zła, uparta, 
lekkomyślna, zmiennego humoru grymaśna, ale dodajcie, że jest 
bardzo piękna—możecie być pewni, że dla was zachowa zawsze pa­
mięć życzliwości. Powiedźcie jej zaś, że jest dobra, łagodna, cno­
tliwa, rozsądna, ale na nieszczęście bardzo brzydka—nie przebaczy 
wam tego w calem życiu.

Daniel Stern. Kobieta udarowana jest tak przymilającym po­
wabem, że sama obecność jej, wywiera błogie wrażenie.

Michelet. Jest to ogólna reguła, o ile mi wiadomo z małemi 
wyjątkami, że znakomici ludzie zawsze bywają kopiją swych ma­
tek; wycisnęły one na nich stempel duchowy i cielesny.

KILKA POŻYTECZNYCH RAD GOSPODARSKICH.

Przepis na sok poziomkowy wyborny.
12 szklanek poziomek i 4—5 szklanek agrestu niedojrzałego, 

zalewa się 12 szklankami wody i gotuje się na ogniu dopóty, aż po­
ziomki stracą kolor. Po przecedzeniu bierze się na miarę tyle cu­
kru, ile będzie soku i smaży się jak zwykle. Sok taki zachowuje 
śliczny kolor i bardzo ma smak przyjemny.

Konserwa cytrynowa do herbaty.
Cytryny pokrajać w talerzyki i układać w słoje wTarstwami, 

przesypując suto cukrem. Wierzchnia warstwa powinna być z cu­
kru grubo nasypanego.

14

J
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Poncz rzymski na gorąco.

Do pobielanego radia dostatecznej wielkości, wbija się trzy 
żółtka ze świeżych jaj, wsypuje 75 gram (6 łutów) utłuczonego i 
przesianego cukru, wciska sok z jednej cytryny, wlewa trzy duże 
łyżki wody gorącej i trzy łyżki maraskino albo tyleż rumu; nastę­
pnie stawia się rądel na umiarkowanym ogniu i miesza żywo ko- 
pystką, dopóki nie utworzy się gęsta piana i rozlewa potem do fili­
żanek podając na stół.

Śledzie marynowane.

Dobrych siedzi z. większych gatunków, mleczaków, namoczyć 
na kilka godzin w wodzie lub mleku, dla lepszego smaku. Nastę­
pnie wyjąć ze śledzi mleczka i utrzeć je z oliwą łyżką na głębokim 
talerzu.

Tak przygotowane śledzie włożyć w słoik, zalać dobrym octem 
z pieprzem i liśćmi laurowemi przygotowanym i następnie z zapra­
wą mleczka z oliwą roztartego zmieszanym. Oprócz tego dodać pa­
rę plasterków cytryny i parę cebul, także w plasterki pokrajanych.

Po trzech dniach śledzie używać, korzenie gotowane z octem 
powinny zostać w occie.

Kit do spajania porcelany, trwały na ogień i wodę.

Do litra gorącego mleka dodać cokolwiek winnego octu, 
aby się zwarzyło. Do tej wystudzonej serwatki przymieszać białko 
od dwóch jaj i dodać do tego proszek niegaszonego wapna miesza­
jąc i gniotąc wszystko dobrze, kitowane tą massą przedmioty, na­
leży początkowo wysuszać cokolwiek na wolnem powietrzu, a na­
stępnie w silnem cieple.

Sposób obrzynania naczyń szklannych w różnym kierunku.

Opasz szklankę (czy inne naczynie) gdzie ma być obciętą, nie- 
kręconym lnianym lub konopnym sznurkiem napuszczonym terpen­
tyną. Zapaliwszy następnie sznurek, obracaj zwolna naczynie, do­
póki okręcony sznurek się nie spali zupełnie. To wykonawszy, na­
puść na linję odznaczoną spalonym sznurkiem zimnej wody, a odła­
mie się z łatwością.
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Zabezpieczenie od pękania naczyń szklannych.

Szklanki, szkła do lamp i wszelkiego rodzaju naczynia szklan- 
ne, wkłada się w naczynie duże napełnione zimną wodą, nieco oso- 
loną, stawia się na ogniu, a po silnem wygotowaniu, znów powoli 
ostudza się.

Tak prosty sposób a pewny, z dobrym skutkiem daje się za­
stosować do naczyń kamiennych i porcelanowych.

Glans na meble, podłogi i przedmioty sklepowe.

Do 72 części rozgrzanej terpentyny, dodaje się 51 części deli­
katnie skrobanej (sproszkowanej) stearyny, a zmięszawszy dobrze, od­
stawia się dla ostudzenia. Przy użyciu bierze się mała odrobina tej 
mieszaniny na wełniany płatek i wyciera nim przedmioty, mające 
być odświeżone. W końcu wyciera się czystą, suchą, wełnianą 
szmatą.

Zabezpieczenie futer od moli.

litra (kwarty) spirytusu, tyleż olejku terpentynowego, zmię- 
szać i dosypać 30 gram kamfory. Przechować w butelce i zmącić. 
Futra wytrzepać, w płótno owinąć i chować w kufry. Tamże kłaść 
zwitki bibuły, skropione owym rozczynem. Można takież zwitki u- 
mieszezać w szafach, gdzie są suknie.

Wywabianie plam ze stearyny.

Używano dotąd po większej części wywabianie plam ze stea­
ryny7 za pomocą bibuły i gorącego żelazka, nie jest w7cale prakty­
czne, gdyż zawsze jakkolwiek nie bardzo widoczną, ale pozostawia 
tłustą plamę. Otóż wziąsć trochę zwyczajnego spirytusu, zwilżyć 
plamę dostatecznie aby stearyna odmiękła, a po chwili sama zejdzie, 
nie zostawiąjąc żadnego śladu.

Przeciwko poceniu się rąk.

Zaleca sie następujące postępowanie: wieczorem umyć ręce 
w odwarze z łupin migdałowych, rano zaś w świeżej zimnej wodzie; 
poczem grubym wytrzeć ręcznikiem.
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Wzmocnienie i uszlachetnienie wzrostu róż.

W dziele p. t. „Korzyści ogrodnictwa", autor onego Rogge o- 
powiada: Pewien ogrodnik pokazał mi kilka róż, tak delikatnego i 
wonnego zapachu, jak mi się nie zdarzyło dotąd napotkać. Ta peł­
na woń, daleko była mocniejszą i przyjemniejszą jak to zwykle by­
wa. Sądziłem, że to był nowy, nieznany mi gatunek, ogrodnik zaś 
upewniał mnie, że są to róże póspolicie w ogrodach pielęgnowane. 
Wydoskonalenie pochodizło jedynie od cebuli większego gatunku, 
która była zasadzona obok krzewu róży. Ogrodnik zaprowadził 
mnie do oddzielnego małego ogródka, zasadzonego różami, z których 
każdy krzew miał obok siebie swoją cebulę. Zapach czuć się tu 
dawał mocniejszy, więcej przejmujący powonienie aniżeli w kwitną­
cej oranżeryi. Ogrodnik pielęgnował je dla aptekarzy, którzy chętnie 
drożej płacili za takowe, woda bowiem różana, dystylowana z tych 
kwiatów, miała zapach daleko milszy jak z róż hodowanych zwy­
czajnie.

Używanie kartofli zamiast mydła.

Użytek kartofli jest, jak wiadomo, najrozmaitszy, jak słychać, 
można je nawet użyć do prania bielizny zamiast mydła. W tym 
celu gotują się kartofle tak, aby były cokolwiek twardawe i nie 
gniotły się w ręku, wycierając bieliznę w taki sam sposób jak my­
dleni' Tak użyte kartofle lepiej podobno oczyszczają bieliznę i ro- 
bią ją bielszą, jak przy użyciu mydła. Używanie kartofli do pra­
nia zamiast mydła jest korzystniejsze do prania kolorowych chustek 
i innych farbowanych rzeczy, które tym sposobem nie tracą na ko­
lorze. Kartofle nie wpływają też tak szkodliwie na materyalne rze­
czy farbowane, ulatniającemi się lub fałszywemi farbami.

Sposób polepszenia starych kartofli.
Wiadomo, że na wiosnę kartofle puszczają pędy i tracąc smak 

stają się niezdatne do użycia i szkodliwe dla zdrowia. We Francji, 
ażeby zapobiedz porastaniu kartofli, używają następującego sposobu: 
ogrzawszy w kotle wodę aż do wrzenia, zanurzają w nią kosz z kar­
toflami nie dłużej jak na 4 sekundy. Wyjąwszy rozkładają karto­
fle na otwartem miejscu dla obsuszenia, cienkiemi warstwami, a wy­
suszone przechowują w ciemnym składzie lub piwnicy. Tak przy­
gotowane kartofle tracą własność porastania i są bardzo dobre do 
użycia.
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Sposób sycenia miodu do picia.
Na 10 kwart miodu przaśnego, bierze się 20 kwart wody rzecz­

nej i gotuje się póty aż pozostanie w naczyniu tvlko kwart 20 pły­
nu t. j. aż wygotuje się lf3 część mieszaniny. Przytem miód cią­
gle sie miesza kijem Brzozowym, który ma nadawać miodowi 
przyjemny zapach. Na godzinę przed ukończeniem gotowania, o 
kotła wkłada sie woreczek z lnianego lub bawelniane_go płótna, 
mieszczący w sobie pół funta chmielu, dwie uncyj gwozdzikow i ty­
leż ususzonych i utłuczonych skórek cytrynowych. Jeżeli noż do­
brze oczyszczony, pogrążony w płynie zczermeje, to można przestać 
gotować. Po ostudzeniu miód zlewa się do beczki, rozrabia pół- 
kwarta drożdży i pozostawia w spokoju przez 3 tygodnie dla ter • 
mentowania. Dobrze sfermentowany miód zlewa się do butelek, któ­
re starannie zakorkowane i zawiązane szpagatem, zakopują się w pi­
wnicy w piasek. Najlepsza pora do sycenia miodu jest późna je­
sień i zima.

Q ŻYWIENIU SIĘ I PRACY.

Przedmioty zewnętrznego świata, o których egzystencji i wła­
snościach, przekonywają nas nasze zmysły, stosunkują się ze sobą 
pod rozmaitemi względami. Działają one jedne na drugie i tym 
sposobem wywołują zmiany. Zmiana ta trudna do spostrzeżenia, 
bądź dla tego, że jest nieznaczną i odbywa się w tak krótkim prze­
ciągu czasu, iż nie może być pochwyconą zmysłami, bądź dla tego, 
że skutki jej przedstawiamy sobie zupełnie opacznie, albowiem pra­
wie zawsze zmysły nasze przyczynę takowej błędnie nam tłumaczą. 
W tym razie najdotykalniejszym przykładem jest tmdzeme. 1 tak 
sadzimy, że kolor i kształt otaczających nas przedmiotów jest ich 
naturalną właściwością, że do wywołania ich me przyczyniły się ża­
dne zewnętrzne wpływy. Tymczasem chcąc je ujrzeć takienn, po­
trzeba aby były oświecone światłem, a następnie żeby promienie 
słoneczne przyszły do naszego oka i pobudziły nerwy naszego wzro­
ku.
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Tak więc widzenie jest skutkiem"-wewnętrznej zmiany stanu 
naszego oka.

Inny znowu przykład wpływu zewnętrznego zauważyć może­
my w powstawaniu i rozwijaniu się roślin. *

Gdy śnieg leży długo na dachu, a potem zniknie, każdy tłu­
maczy to sobie skutkiem ciepła promieni słonecznych. Jeżeli zaś te 
same promienie padną na uprawną rolę, wnet zaczynają się poja­
wiać zielone kiełki,. znajdującego się w gruncie zboża. Następnie 
wyrastają w kłosy i dojrzewają bez względu na chmurne niebo i 
zbyt skąpe słoneczne światło. Nie ulega zatem najmniejszej wątpli­
wości, że zmiany te wywołało słońce. Ogrzewa ono bowiem tak 
silnie grunt, że w korzeniach nasion uskutecznia się ten sam proces 
chemiczny, co w zarodkach młodych roślin. Dla tego też rozmaite 
rośliny wymagają rozmaitych stopni ciepła i rozwijają się tylko 
w pewnych strefach i klimacie. Dla naszego np. zboża potrzeba 
minimum 7° ciepła. Ztąd to właśnie, jeżeli w chwili przekształce­
nia się kiełka w ^łos obniży się średnia temperatura ciepła, zboże 
nędznieje i zbiory najlichsze.

Przykłady te pozwalają nam zajść jeszcze dalej. I tak, jeżeli 
ową własność przedmiotu jakiego, z pomocą której działa na drugi 
przedmiot, nazwiemy siłą, łatwo zrozumiemy, że ona to właśnie wy­
wołała zmiany tak w jednym jak w drugim. Gdy jakie ciało, daj­
my na to, kamień, spadnie na drugie ze znacznej wysokości, np. pły­
tę żelazną, to podwyższy jego temperaturę, która w tym razie zale­
ży, tak od wysokości, z jakiej spada ciało, jak i od ciężaru spada­
jącego ciała. Tu zatem siła spadania, wywołała inną siłę, siłę cie­
pła, Coś podobnego ma miejsce przy działaniu lokomotywy i ruchu 
całego pociągu. Woda lozgrzana w kotle paruje, para wypycha i 
wpycha stempel do cylindra zabezpieczonego od przystępu powietrza 
i tym sposobem reguluje poruszenia kola rozpędowego maszyny.

Oba te fakta dają nam inne jeszcze przekonanie, a mianowi­
cie, że gdy jedna siła ustaje, druga działać zaczyna. Jak długo 
kamień spada, tak długo płyta pozostaje chłodną, rozgrzewa się zaś 
w chwili spadnięcia na nią kamienia. Gdybyśmy tedy mogli bez 
straty choćby cząstki zebrać owe powstające ciepło i użyć je do o- 
grzania wody, para z niej wywiązana podniosłaby kamień do tej, 
z jakiej spadl, wysokości; czyli, że doszlibyśmy do perpętuum mobi­
le, t. j. wiecznego ruchu.

Na tern prawie fizycznem, że każda siła znikając wytwarza 
inną, przybliżenie jej równą, opiera się wszystko w naturze.
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Tu wypada nam wytłumaczyć, ezem się dzieje, że po wystrza­
le lufa strzelby ogrzewa się. Tłumaczenie bardzo łatwe; pocisk szyb­
kim ruchem wybiegając z lufy wywiązuje ciepło, bo się trze, czyli 
naciska jej wewnętrzne boki. Znika więc siła ruchu, a działa siła 
ciepła i lufa się rozgrzewa.

Dotychczas mówiliśmy o przedmiotach martwych, przeskok 
do ożywionych, źyjących łatwo da się uskutecznić. Bo jakkolwiek 
właściwy proces życia jest dla nas dość ciemny, to przecież formy 
w jakich się on objawia i warunki, na których trwałość onego o- 
parta, dostępnemi są dla badacza.

Naprzód co do warunków, z tych najważniejszym jest ciepło. 
Tak rośliny jak i żyjące istoty potrzebują ciepła, w pewnym, ozna­
czonym stopniu, ale zawsze wyższym niż pierwsze. Dla człowieka 
zdrowego, którego temperatura organizmu wynosi 37°, podniesienie 
tejże jeszcze o 5U jest szkodliwe, jak równie obniżenie się stopnia 
ciepła sprowadza zastój w funkcyach żywotnych.

Przyczyna jest ta sama co i w roślinach. Od pierwszego za­
czerpnięcia w płuca powietrza do ostatniego tchnienia, odbywają się 
w organizmie ludzkim, nieprzeliczone, już to proste, już to skompli­
kowane procesa chemiczne, których celem: wykształcenie organów 
pojedynczych i całego organizmu. Do każdego' przecież procesu 
nieodbicie koniecznem jest ciepło. Na dowód naszego twierdzenia 
posłuży fakt jeden z najzwyczajniejszych, a tym jest zmiana ciała 
stałego w płynne. Jak cukier najłatwiej topi się w gorącej wodzie, 
a bardzo trudno w zimnej, tak również i krew człowieka w orga­
nizmie z temperaturą od 30 do 40 stopni, ma zupełnie prawidłowy 
obieg.

Obok ciepła równie ważnym warunkiem jest ruch. Pewnik 
ten oniemal wrodzonym człowiekowi, bo skoro tylko spostrzeżemy 
ruch w naturze, przychodzi nam do myśli, że musi się tam znajdo­
wać coś źyjącego. W ludzkiem ciele krew nieustannie krąży, czą­
stki jej składowe zasilają naczynia i zmienione, zużyte odpływają 
napowrót. Wsiąknąwszy w siebie cząstki pożywne pokarmów, po 
spełnieniu swej funkcyi wracają; nieustannie rozszerzają się i zwę­
żają płuca, aby przyjąć krew lub ją oddać napowrót, a gdy badać 
będziemy z mikroskopem, spostrzeżemy w najdrobniejszej cząstce 
materji ruch nieustanny.

Ponieważ w ludzkim organizmie ciepło i ruch nieustannie się 
zmienia, wyradza się zatem pytanie, w jaki sposób obie te siły wza­
jem się zastępują? Bo, skoro, jak już powiedzieliśmy wyżej, znika­
jąca siła wywołuje inną przybliżenie równą sobie, to logiczne na­
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stępstwo, że każda siła będąca w ruchu przez jakąś inną wywoła­
ną została. Tym sposobem w organizmie musi istnieć źródło sił, 
które nieustannie znikające ciepło i ruch, pobudzają do czynności. 
Każdy dofkonale wie, że źródłem tern jest pożywienie-, należy nam 
zbadać teraz w jaki sposób ono działa, czyli innemi słowy: jakiego 
rodzaju siła tkwi w środkach żywienia się i jak ono wywiązuje cie­
pło i ruch?

Chcąc odpowiedzieć na rzucone pytanie; potrzeba nam zwrócić 
się znowu do chemji.

Każde ciało, wedle chemików, jest zbiorem materyj pojedyn­
czych, które w stosunku wzajemnym do siebie rozmaicie-się zacho­
wują. Gdy jedne obok drugich w pewnej objętości na uboczu się 
trzymają, inne mają chęć łączenia się, a skoro takowe nastąpi po- 
wstaje zupełnie nowe ciało z zupełnie odmiennemi własnościami. To 
powinowactwo chemiczne równie jak ciepło i ruch, zasługuje na mia­
no siły; ma ono bowiem wspólną własność wszystkich sił natury, że 
przy swojem znikńieniu wytwarza nową siłę. W każdem chemicz- 
nem połączeniu, chęć materji do łączenia się znika, a natomiast po- 
wstaje ciepło. Nazwijmy to rozprężliwością, a wytłumaczymy 
sobie dla czego przy siłnem uderzeniu w beczke z dynamitem na­
stępuje eksplozya, dla czego przy wpadnięciu iskry do otworu ar­
maty wylata pocisk, kula. Zdolność zatem wywołania tego skutku 
ukryta jest widocznie w dynamicie i prochu. Rzeczywiście w obu 
tych wypadkach dostrzegamy wywiązywanie się gazów i skutkiem 
ich rozprężliwości następuje fakt powyższy. Gdy zaś nazwiemy go 
siłą żyw-otną, przekonamy się, źe chemiczne połączenie zmienia się 
w nową siłę. Otóż i matny rozwiązaną zagadkę jak środki żywie­
nia działają na organizm. W spożytych bowiem pokarmach siła ta 
wyswobadza się, gdy inne materye łączą się z sobą, a tak uwolnio­
na siła żywotna, wywołuje ciepło i ruch.

Dwie materje, które mają skłonność do wzajemnego łączenia 
się, łączą się w jednym szczególniej przyjaznym stosunku, to jest, 
źe z połączenia tego nie wytwarza się silą żywotna. I tak: węgiel 
łączy się z kwasorodem, z czego powstaje kwas węglowy, zupełnie 
obojętny dla wszelkich materyj i nie wytwarzający siły żyjącej.— 
To da nam możność ocenienia i wartości pokarmów, a mianowicie: 
człowiek na pożywienie wybierać powinien tylko pokarmy, odpowie­
dnie, t. j.: 1) posiadające wielką zdolność wytwarzania siły ciepła i 
2) które ułatwiają trawienie. Organa bowiem człowieka nieustannie 
podlegają zmianom i nie są one maszynami, które nawet całe lata 
pie ulegają przekształceniu. Przeciwnie są maszynami działającemi. 
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czynnemi, w pracy zużywają się i tem co spożyły na nowo odra­
dzają się. Te nieustanne przemiany są tak żywe, że człowiek do­
szedłszy do lat 70, przeszło 10 razy, w ciągu całego życia, fizycz­
nie się odmieniał.

Po tem zboczeniu od głównego przedmiotu, możemy stanowczo 
i wyraźnie określić proces odradzania się.

Przez całą długość żywota człowieka, organy nieustannie od­
dają z siebie siłę. Siła ta objawia się w formie ruchu i ciepła i 
przeradza je w siłę żywotną. Materje, których siła życia w ten 
sposób została zniszczoną, stanowią już to części składowe organów, 
już to soki, w które przez krew zamienione zostały. Na ich miej­
sce występują inne równie z krwi utworzone. Tak jedne, jak dru­
gie służą* za pośredników w odżywieniu organizmu. Gdy zaś ilość 
krwi w porównaniu z massą zbiorową organizmu nie jest zbyt wiel­
ka, potrzebuje zatem nieustannego zasilania nowym materjałem, a 
przybywa on przez pokarmowy kanał. W kanale znajdują się nie­
zliczone naczynia, które ssą z pokarmów wytworzone soki. Nastę­
pnie doprowadzają one przez inne większe lub mniejsze kanały, soki 
te do zbiornika znajdującego się w klatce piersiowej w pobliżu ser­
ca. Ztąd innemi kanałami, mieszając się z krwią, przypływają do 
serca i ztamtąd rozchodzą się po całym organizmie.

Przypatrzmy się teraz z innego punktu pokarmom, kiedy je 
człowiek spożywać zaczyna. Otóż skoro zostaną przeżute w ustach 
czyli przysposobione do dalszego procesu, przechodzą do żołądka. 
Tu mieszają się z sokiem, który je strawna, następnie łączą się 
z innym sokiem płynącym z narośli w kanale pokarmowym i z żół­
cią. Wówczas rozdzielają się na dwie gruppy. Te, które zawiera­
ją w sobie cząstki składowe krwi, zostają wyssane przez powyższe 
rurki włoskowate, inne pozbawione tych warunków, właściwym spo­
sobem wydzielone są z organizmu.

Gdy zatem organizm w podobny sposób odżywia się i kształ­
ci, dopóki w funkcjach żywotnych nie nastąpi zboczenie, zachodzi 
pytanie, jaki wpływ wywiera nań praca. Wieloliczne badania fi­
zjologiczne doprowadziły do wniosku, że praca podwyższa wszelkie 
funkcje, jakie spełnia organizm w stanie spokoju. Owemi funkcja­
mi są: wywiązywanie się ciepła i ruch. Do wywołania takowych 
nie potrzeba nawet takiej ilości pokarmu, jaką zużywa zwyczajnie 
człowiek. Dla tego to w organizmie, będącym w spokoju następu­
ją procesa chemiczne, bardzo powoli i w pewnym tylko stopniu 
pokarmy zużywają się, reszta zalega jak tłuszcz lub wyzyskiwaną 
jest przez muskuły; dla organizmu zatem są zupełnie stracone. Zmię­

ło 
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nia się to jednak natychmiast, gdy człowiek zajmuje się pracą. Or­
ganizm dotąd nie wywierał żadnego wpływu na zewnątrz, oprócz 
działania na materje do niego przychodzące, teraz zaś rozpromienia 
swoje siły. Jakkolwiek rezultaty tej siły stosownie do środków, ja- 
kiemi się posługuje jak równie i celu, do którego zmierza, bywają 
rozmaite, zawsze przecież objawia się ona przedewszystkiem w czyn­
ności muskułów. Nie działają one jak magnes na żelazo, ani jak 
iskra na proch, lecz ponieważ czynność ich do tego się ogranicza, 
że się przedłużają lub kurczą, przeto przyczyną pracy fizycznej, jest 
zawsze ruch kosztem organizmu. Ten też opiera jej się całą, siłą 
zużywa materjały, które przedtem jak tłuszcz przysposobił. Że sięi 
zatem praca muskułów objawia nie tylko w formie poruszeń, ale i 
w wywiązującem się cieple, każdemu dobrze wiadomo. Podczas też 
pracy temperatura ciała przechodzi 37° zwykłego ciepła. A ponie­
waż stan temperatury powietrza jest o wiele niższy, wiec też orga­
nizm nadmiar swego ciepła rozpromienia naokoło. Obniża się zatem 
temperatura organizmu tak, że nowy proces chemiczny musi zastą­
pić ubywające ciepło, przez dostarczenie pożywienia obfitego i stra­
wnego. Nierówność pomiędzy przybywaniem ciepła a jego ubytkiem, 
powoduje wyczerpanie sił, nadmiar pracy, zmusza przez dające się 
czuć osłabienie, do koniecznego odpoczynku.

8. Mil.....

0 PRZYJMOWANIU UCZNIÓW DO SZKÓŁ PUBLICZNYCH.

Gimnazja i progimnazja męzkie.
Do gimnazjów i progimnazjów przyjmują się dzieci wszystkich 

stanów bez różnicy pochodzenia i wyznania. Do prośby o przyję­
cie dołącza się metryka, świadectwo szczepionej ospy i świadectwo 
stanu czyli pochodzenia. Prośby w gimnazjum podają się na ręce 
dyrektora, w progimnazjum na ręce inspektora. Gimnazja mają 
klass 8 i klassę przygotowawczą. Do klassy przygotowawczej przyj­
mują się dzieci mające lat 8 skończonych i nie starsze nad lat 10, 
umiejące* czytać i pisać po rossyjsku i znające główniejsze modlitwy, 
tudzież liczenie do 1000, a także dodawanie i odejmowanie. Do klas- 
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sy 1-ej wymagany jest wiek lat 10 skończonych i nie więcej nad 
lat 12, umienie na pamięć główniejszych modlitw, t. j. prócz pacie­
rza, modlitwy porannej i wieczornej, tudzież znajomość ważniejszych 
wypadków z Historyi S-tej Starego i Nowego Testamentu i z jeży­
ka rossyjskiego, oprócz prawidłowego i płynnego czytania wstępu­
jący powinni umieć odróżnić części mowy, znać początki gramma- 
tyki, a także składowe części zdania i pisać po rossyjsku za dyk­
tando. Z arytmetyki 4 działania arytmetyczne z liczbami calemi. 
Do klass wyższych gimnazjów i progimnazjów przyjmują się dzieci 
mające odpowiednie lata i posiadające stosowne do klassy przygo­
towanie. Wpis w tutejszych gimnazjach wynosi rocznie rs. 20, któ­
ry się składa w 2-ch ratach półrocznych. Nie uiszczający wpisu 
w terminie właściwym, wydalają się, lecz po opłaceniu "mogą być 
napowrót przyjęci. Kurs nauk w gimnazjach obejmuje następujące 
przedmioty: nauka religji, język rossyjski z cerkiewno-słowiańskim i 
literatura, początki loiki, język łaciński, grecki, francuzki, niemiecki, 
matematyka, kosmografja, fizyka z dołączeniem krótkich wiadomo­
ści z nauk przyrodzonych, historja, jeografja, kalligrafja, tudzież zo­
stawione do woli język polski i rysunki. Uczniowie ' kończący zu­
pełny kurs nauk otrzymują attestat dojrzałości, dający prawo wstą­
pienia do uniwersytetu bez egzaminu, a także używają prerogatyw, 
oznaczonych ustawą o służbie cywilnej. Wstępując do wojska zali­
czają się do 2-ej kategorji.

Gimnazja żeńskie i progimnazja.

Do gimnazjów i progimnazjów żeńskich mogą być przyjmowa­
ne dzieci wszystkich stanów i wyznań. Prośby podają się*na imię 
przełożonego zakładu. Dla wstąpienia do klassy 1-ej uczennica win­
na mieć lat 9, powinna umieć czytać i pisać po rossyjsku i po pol­
sku. Do klass wyższych przyjmują się po zdaniu "odpowiedniego 
egzaminu. Przedmioty wykładowe są następujące: nauka religji, ję­
zyk rossyjski, język polski, francuzki, niemiecki, arytmetyka, jeó- 
metrja, historja powszechna i rossyjska, jeografja ogólna i rossyjska, 
fizyka, kalligrafja, rysunki, roboty damskie, śpiew i muzyka. Opła­
ta roczna wynosi rs. 20. Uczennice kończące cały kurs gimnazjal­
ny, otrzymują patent na stopień nauczycielek domowych.

W Lublinie istnieje jedno gimnazjum męzkie i jedno żeńskie. 
Pierwsze pod kierunkiem R. S. Dyr. Siengalewicza, a drugie Inspek­
tora Listowa.
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Szkoły realne.
Przyjmują się dzieci wszystkich stanów do klassy 1-ej nie 

młodsze nad lat 10‘ i nie starsze nad lat 12. Powinny umieć czytać 
i pisać za dyktando, umieć główniejsze modlitwy i 4 działania aryt­
metyczne. Uczniowie z gimnazjum lub progimnazjum, otrzymujący 
promocję do klassy I, U, III, IV i V, przechodząc do szkoły real­
nej, przyjmują się bez egzaminu do klassy odpowiedniej. Termin 
przyjmowania i wnoszenia opłaty ten sam jak w gimnazjach. Nau­
ki wykładane są następujące: religja, język ruski ze słowiańskim i 
polski, dwa języki obce nowożytne, historja, jeografja, kalligratja, 
rysunek ręczny i linjowy, matematyka, historja naturalna, fizyka, 
chemja, mechanika, nauka korrespondencji, rysowanie maszyn, mo­
delowanie, niwellacja, budownictwo, rachunkowość i technologja che­
miczna. Kończący szkołę realną, korzystają wstępując do służby 
wojskowej z tych praw, jakie przyznane są dla kończących gimna­
zja, lecz nie mogą wstępować do uniwersytetów.

W Lublinie istnieje szkoła realna prywatna o 6-ciu klassach 
pod kierunkiem prof. Aleksandra Tołwińskiego. Opłata za naukę 
rocznie rs. 50.

Szkoły techniczne kolei żelaznych.
Dla wstąpienia do szkoły technicznej kolejowej, wymagane są 

następujące warunki: 1) Wiek do klassy przygotowawczej o.d lat 
13 do 18, zaś do klass specjalnych nie mniej nad lat 14; 2) Świa­
dectwo stałego zamieszkania czyli poddaństwa tutejszego kraju; 
3) Stanu zdrowia, odpowiedniego służbie kolejowej. Szkoły techni­
czne kolejowe przygotowują do służby na kolejach. Dla wstąpienia 
do kl. przygotowawczej wymagana jest znajomość główniej szych mo­
dlitw, swobodne wysłowienie w języku rossyjskim, czytanie i pisa­
nie po rusku i po polsku, znajomość 4-ch działań arytmetycznych 
prostych. Dla wstąpienia do klassy specjalnej wymagalny jest eg­
zamin podług programu klassy poprzedniej. Oplata w klassie przy­
gotowawczej rs. 5, w specjalnych rs. 10, wnoszona w 2-ch ratach 
półrocznych. Przedmioty -wykładane są następujące: nauka religji, 
język ruski, polski, jeografja i historja, arytmetyka, jeometrja, al­
gebra, fizyka, główne zasady budownictwa i mechanika, budowa i 
urządzenie kolei pod względem technicznym i administracyjnym, na­
uka rzemiosł: ślusarstwa, kowalstwa, kotlarstwa, stolarstwa i tokar- 
stwa, kalligrafja, rysunek techniczny i ręczny, gimnastyka. Dla prak­
tyki przy szkole są urządzone warsztaty powyższych rzemiosł. Za­
pis odbywa się raz na rok, przed rozpoczęciem kursów.
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W Lublinie istnieje szkoła techniczna kolei 
kierunkiem Inspektora p. Leona Nowakowskiej, d
równie jak podobna szkoła techniczna w Warszawie, zalezj 
nistra Dróg i Kommunikacji.

Szkoły miejskie.
Te podług ustawy z r. 1871 są: l-o, 2-u, 3-y 

we z kursem 6-cio-letnim. W Lublinie istnieje jedna taka szkoła o 
4 A ktasacb dla wyznania mojżoszowego, pod kiermta V
K^.^Do" dt^^j 'Ą 

akie i Dochodzenia Przedmioty wykładowe są: nauka rehgji, jęzj 
±y ski i =Jwk niemiAki,' arytmetyka, jeomętrja, tas orja 
jeografja powszechna i Rossji, bistorja naturalna, z; a, . 
ręczne i linjowre, śpiew’ i gimnastyka.

w Guberni Lubelskiej.
Dnia 19 Czerwca 1870 r. Ukazem Najwyższym do Rządzącego 

Senatu Rada Główni Opiekuńcza Zakładów Dobroczynnych w Kró- 
Se zoSa zwmi,^ » JeJmiej.ee,
Gubernialne i Powiatowe Opieki Publicznej. Wm tym powij 
rzono zarząd zakładami Dobroczynnemi w ^ólestwm podając t 
instytucye pod władzę Ministra Spraw Wewnętrzny chna ogonj c 
zasadach obowiązujących w Cesarstwie, Nam j eg 1 ą 
dzenia, w 10 miastach Gubermalnych ustanowiono hadj Gubernia! 
ne Opieki Publicznej,-a dla m. Warszawy oddzielnie 
Opieki Publicznej. W powiatach gdzie ^jdują s£ 
czynne, ustanowiono Rady Powiatowe. Towarzj. Opiekuńczej 
ści: Warszawskie oddane zostało pod kontrollę Rady Opiekuńczej 
Miejskiej,—Lubelskie zaś z należącemido
trolle. Rady Gubermalnej Lubelskiej. Nieza‘ 
kuńczych, są jeszcze w Królestwie Polskiem: Ruskie lowarzjstwa

JeJmiej.ee
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P-J Opiekuńczych,

kollegjaTości  ̂ zarządzane są przez
galne^nad którcmi n^T3”’* Wc8zowcS°> przez dozory Synago- 
gaine, nad któremi nadzór ma miejscowa Rada Opiekuńcza.

Rada Gubernialna.

SSSiiŚ^^

Rady Powiatowe.

zastępuje Prezyd^ego-l^rzrpSJ-Śpfek^^  ̂
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ności, przyjmują nowo ofiarowane, starają się o dobrobyt zakładu, 
rewidują zakłady pod względem ich zarządu, zatwierdzają kosztory­
sy na reparacye, nowe budowle do oznaczonej cyfry, kontrakta na 
dostawę produktów, starają się o obsadzenie odpowiedniej liczby 
Sióstr Miłosierdzia, dla dozoru chorych.

Rady Powiatowe znajdują się we wszystkich miastach powia­
towych tutejszej Guberni (wyjąwszy Lublina), a chociaż w Cholinie, 
Biłgoraju i Lubartowie niema szpitali, znajdują się jednakże domy 
przytułku, nad któremi mają nadzór.

W zawiadywaniu Rady Gubernialnej Opieki Publicznej, znaj­
duje się 29 zakładów:

1) Szpitali w guberni 13;
2) Domów przytułku i schronień 12;
3) Zakładów Lubelskiego Towarzystwa Dobroczynności 3, t. j. 

a) Dom dla starców i kalek na 40 osób; ty Ochronka na 40 dzieci; 
i c) Sala Sierot na 20 dzieci;

4) Ochronka wyznania Mojżeszowego w Lublinie dla 36 dzieci.

Szpitale w Guberni Lubelskiej.
1) Ś-go Wincentego a Paulo w Lublinie na 50 chorych i 2-je 

dzieci (razem 52), dla mężczyzn tylko z chorobami wewnętrznemi, 
a wyłącznie dla kobiet, wyjąwszy zaraźliwych chorób skórnych i 
wenerycznych.

Przy szpitalu oprócz sal ogólnych, znajduje się: a) oddział pen- 
syonarzy z 6 oddzielnych pokoi; ty oddział położniczy, w którym 
odbywają porody zgłaszające się kobiety ciężarne. Przy szpitalu 
znajduje się stale akuszerka; c) Oddział dla obłąkanych kobiet.

2) Ś-go Jana Bożego na 50 chorych, wyłącznie dla mężczyzn 
(wyjąwszy z chorobami skórnemi, zaraźliwemi i wenerycznemi)—od­
działem dla pensyonarzy i obłąkanych mężczyzn.

3) Ś-go Józefa na 50 chorych dla obojga pici, z chorobami we­
nerycznemi, świerzbą i rakiem.

4) Szpital Starozakonnych na 40 chorych obojga płci.
5) S-go Karola iv Nowo-Aleksandryi (Puławach.) na 30 cho­

rych, do którego przyjmują chorych ze wszystkiemi chorobami.
6) S-go Franciszka w Krasnymstawie na 30 chorych; szpital 

ogólny.
7) Ś-go Łazarza w Zamościu na 30 chorych; ogólny.
8) Szpital Starozakonnych w Zamościu na 20 chorych; ogólny.
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9) S-tej Jadwigi w Hrubieszowie na 25 chorych, obojej płci.
10) S-go Edmunda „ na 8 chorych; weneryczny.
11) Starozakonnych „ na 10 chorych.
12) S-tej Katarzyny w Szczebrzeszynie na 30 chorych; ogólny.
13) Szpital powiatowy w Janowie na 12 łóżek, w roku bieżą­

cym otwarty za staraniem Naczelnika Powiatu Janowskiego.
Przytem w osadzie Urzędów, powiecie Janowskim, staraniem - 

rady powiatowej Janowskiej, projektowany jest szpital na 12 łóżek.
Szpitale dzielą się stosownie do liczby chorych na 2 podziały, 

t. j. 1) na 50 chorych; 2) na 50 i wj żej.
W guberni Lubelskiej znajdujące się szpitale należą do I ka- 

tegoryi. Trzy z nich etatowo mają po 50 chorych, reszta na niższą 
liczbę są urządzone, lubo w razie potrzeby przyjmują więcej cho­
rych nad etat.

Zarząd szpitala pod względem lekarskim, policyjno lekarskim 
i farmaceutycznym, zależy od lekarza szpitala. Przy szpitalach Lu­
belskich jeden tylko jest lekarz etatowy. Obecnie projektowane są 
posady lekarzy sekundaryuszów z prawami służby rządowej, ale bez 
pensyi. W szpitalach na 25 chorych niema intendenta, cały zarząd 
szpitala spełnia sam lekarz.

Zarząd gospodarczy i administracyjny zależy od intendenta, 
który zarządza inwentarzem szpitalnym, budowlami, czystością w sa­
lach i budynkach.

Przy każdym szpitalu jest opiekun wybrany przez radę 
gubernialną lub powiatową, z pośród osób miejscowych, znanych 
z poświęcenia o dobro publiczne i zdolności administracyjne, któ­
ry będąc członkiem rady, przedstawia na posiedzeniach swe spo­
strzeżenia i potrzeby zakładu.

Dla dozoru i opieki chorych przy szpitalach znajdują się Sio­
stry Miłosierdzia, których troskliwa opieka i poświęcenie się w nie­
sieniu pomocy cierpiącym znane są ogółowi, a wzorowy porządek i 
czystość wyróżnia każdy zakład, w którym znajdują się Siostry Mi­
łosierdzia. Zajęcie Sióstr nie ogranicza się tylko do dozoru chorych. 
W niektórych zakładach mają nadzór w przyrządzaniu pokarmów, 
zarządzają bielizną i sprzętami szpitalnemi, z czego wywiązują się 
z prawdziwą sumiennością i troskliwością, dla tego pożądanemby 
było, ażeby te części gospodarstwa szpitalnego oddane im były we <1 
wszystkich zakładach. W niektórych szpitalach Królestwa i tutej­
szym mieście, odpowiednio uzdolnione Siostry Miłosierdzia, zajmują 
się przyrządzaniem lekarstw z środków aptecznych, zakupywanych 
W labolatoryach i składach aptecznych. Siostry Miłosierdzia w gu-
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berni Lubelskiej znajdują się przy 3-ch szpitalach, a mianowicie:
W szpitalu Ś-go Wincentego sióstr 5;
„ „ Ś-go Jana Bożego od 1874 r. sióstr 4;
„ „ Ś-tej Katarzyny w Szczebrzeszynie sióstr 3.

. Przyjmowanie do szpitala.— Wymagane formalności.—Opłata. 
wstępujący do szpitala jako pensyonarz, z kwalifikacyą 

lekarza, wnosi w kancellaryi opłatę z góry miesięczną, którą w ra­
zie wcześniejszego wyzdrowienia, ma sobie zwróconą, za potrąceniem 
należności za dni przebyte w szpitalu.

Wstępujący na salę ogólną, z kwalifikacyą lekarza (rodzaj 
choroby) udaje się do magistratu dla sprawdzenia tożsamości osoby 
i stanu majątkowego, poczem z uzyskaną odezwą magistratu, wstę­
puje do szpitala. Magistrat, rzeczywiście biednego mieszkańca Lu­
blina, zamieszcza bezpłatnie w szpitalu na funduszu miejskim. Po­
siadającemu środki utrzymania, wydaje poświadczenie, że koszta ku­
racyjne sam opłaci. Mieszkańcy gmin, biedni, utrzymywani są z fun­
duszów gminnych, t. j, składek, od mieszkańców zbieranych. Mie­
szkańcy biedni, innych gubernii, czasowo przebywający w Lublinie, 
otrzymują kwalifikacye Naczelnika powiatu lub Policmejstra miasta 
Lublina na koszt gmin, z których pochodzą.

Dla chorych, cierpiących umysłowo, oprócz urzędowego zape­
wnienia zwrotu kosztów kuracyjnych, potrzebnym jest protokół, spo­
rządzony przez lekarza powiatu w obec świadków i rodziny, wyja­
śniający przyczyny, przebieg i rodzaj choroby umysłowej.

Opłata w oddziale pensy onarzy.
Za pokój oddzielny z odpowiedniem utrzymaniem i pomocą le­

karską dziennie opłaca się kop. 75. Za pokój wspólny na 2 hib 3 
osoby kop. 60. Oprócz usługi szpitalnej, można mieć własną. Na 
sali ogólnej utrzymanie dzienne kop. 25. W oddziale cierpiących 
umysłowo: na sali ogólnej kop. 40, w oddzielnym pokoju kop. 75 
dziennie i oddzielnie za osobę dozorującą, lubo można mieć własną.

Domy Przytułku i Schronień, pozostające pod nadzorem Rady Gu- 
bernialnej Opieki Publicznej.

1) Zakład Ś-go Ducha w Lublinie na 20 osób, przy ulicy Grodz- 
r kiej, do którego przyjmują się. tylko urodzeni w m. Lublinie. Znaj­

dujący się tam biedni otrzymują mieszkanie z światłem i opałem i 
po 8 kop. dziennie na życie. Zakład ten jest najdawniejszym w tu­
tejszym mieście,—zdaje się źe powstał z szpitala Ś-to Duskiego ra­
zem z kościołem Ś-to Duskim za Kazimierza W. w 1342 r.

2) W Zamościu dla chrześcian na 20 osób,
16
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3) W Lublinie dla ewangelików na 5 kobiet.
4) W Kraśniku dla chrześcian na 9 osób.
5) W Tomaszowie dla chrześcian na 4 osoby.
6) „ „ przy cmentarzu na 6 osób.
7) „ „ dla starozakonnych na 8 osób.
8) W Krasnymstawie dla 4-ćh wdów chrześcianek.
9) „ „ dla 10 wdów.

10) W Szczebrzeszynie dla chrześcian na 4 osoby.
11) W Biłgoraju dla chrześcian na 5 osób.
12) W Chołmie dla chrześcian na 15 osób.
13) W Hrubieszowie, Ś-go Mikołaja, na 10 osób.
14) „ „ Ś-go Ducha, na 4 osoby.
15) W osadzie Kryłów, pow. Hrubieszowskim, na 5 osób.
Wszystkie te instytucye mają stałe fundusze, pochodzące z do­

broczynnych zapisów, lokowanych w Banku Polskim, łub na nieru­
chomościach wiejskich lub miejskich, od których procent corocznie 
na utrzymanie zakładu jest obracany.

Szpitale oprócz stałych lokowanych funduszów i nieruchomości, 
mają dochód z zwrotu kosztów kuracyjnych.

Szpitale nie mające dostatecznych funduszów na swe utrzyma­
nie, jako to: S-go Jana Bożego i Józefa w Lublinie, Ś-go Karola 
w Nowej-Aleksendryi, Ś-go Łazarza w Zamościu i Ś-tej Katarzyny 
w Szczebrzeszynie, otrzymują wsparcia roczne, które w roku 1878 
wynosiły razem 5,743 ruble.

Szpitale starozakonnych w Lublinie, Zamościu i Hrubieszowie, 
oprócz stałych funduszów i zwrotu kosztów kuracyjnych, posiłkują 
się ze składek dozorów buźnicznych.

Kapitał 12 szpitali, po większej części znajdujący się w pa­
pierach procentowych, wynosi . . . . . . . rs. 214,240 k. 51

Kapitał 15 domów przytułku i schronień . rs. 75,510 k. 14
Kapitał zapasowy 11 dobroczynnych instytu- 

cyi, mających być otworzonemi w różnych miej­
scach Gubernii...............................................................rs. 41,898 k. 81

4 zapisy prywatne na dobroczynne instytucye rs. 4,640 k. 40
Razem rs. 336,289 k. 86

było funduszu w r. zeszłym zakładów dobroczynnych.
Przytem projektowany jest zakład głuchoniemych w m. Lubli­

nie na 20 dzieci, .który ma być założony i utrzymywany kosztem 
miasta.
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Miary i Wagi krajowei decymalne francuzkie.
Miary długości.

1 Sążeń = 3 łokcie 1 Arszyn = 16 werszków
1 Łokieć = 2 stopy 1 Werszek = 21 linji
1 Stopa = 12 cali 1 Sznur = 10 prętów
1 Cal = 12 linii 1 pret = 10 pręcików
1 Linja = 2 milimetry 1 Pręcik = 10 ławek
1 Sążeń — 3 arszyny 1 Mila = 7 wiorst

1 Wiorsta = 500 sażeni.
1 Metr = 1,4 arszyna
1 Dekametr = 10 metrów = 14 arsz.
1 Hektometr = 100 metr. = 140 arsz.
1 Kilometr = 100 metr. = 1400 arsz.
1 Decimetr = 0,1 metra = 2*/j werszka
1 Centimetr = 0,01 metra
1 Milimetr = 0,001 metra.

Miary powierzchni.
1 Sążeń kwadr. = 49 stóp kwadr.
1 Dziesiatyna = 2400 saźem kwadr.
1 Włóka = 30 morgi
1 Morga = 300 prętów

1 Ar = 1 dekametrowi kw. czyli 100 metrom kw.
1 Hektar = 100 arom=0,91 dziesiatyny.

1
1
1
1

Miary objętości.
Korzec = 4 ćwierci 1 Kwaterka = 2 półkwaterki
Ćwierć = 8 garncy 1 Czetwerć = 8 czetwerykow
Garniec = 4 kwarty 1 Czetweryk = 8 garncy
Kwarta = 4 kwaterki 1 Wiadro = 10 krużek

1 Krużka = 10 czarek.
1 Litr = 1 decimetrowi sześciennemu, czyli = 0,8 sztofa 
1 Hektolitr = 100 litrom = 8,13 wiadra.
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} c i Wagi,
1 Centnar = 4 kamienie 

Kamień = 25 funtów
1 Funt 32 hity

1 Berkowiec

1 Łut 3
1 Zołotnik — 96

. 1 Pud = 40

zołotniki 
doli 
funtów

i nerkowiec = 10 pudów.
1 Gram 0,2344 zołotnika

Kilogram = 1000 gramów (blizko 2’/2 funta).

Wagi aptekarskie.
1 Unch — i Drachma = 3 skropliły

Uncja - 8 drachm 1 Skropuł = 20 granów

*

WŁADZE GOwiaO I MIEJSKIE.
■~~-^vWVWw«—_

ściańs^T^o™^/^^^ zarazem Prezes Kommisji Wło­
ściańskiej i opieki publicznej w guberni, Jenerał-Major Liszyn.

Kancellarja JW. Gubernatora.
Naczelnik Kancellarji, Radca Kollegialny Ponow
Pomocink Naczelnika; Stefanowi 7 P 
zMW ^niskiej, Pułkownik Szulc. 
Urzedmk dn I St Ziemskiej, Sztabs-Kapitan Czernicki. 
Urzędnik do szczególnych poruczeń, Radca Dworu Górski.

Rząd Gubernialny.
Rad^ wS Adbe’Ski: Rzeczy^ Badca Stanu Koniski.
Ra ca SS Radca Okolowicz.
Radca Prawit 7^k'T’PollCyjneg0’ Radca Stanu domyka.
«aaca rrawny, bwiezynskt. J
hiXX°órVwvddk Ubezpieczeń, Sekretarz Kol. Szymański.
Budownic/Z^nb U £r. Medycyny licaśnietcski.

Badca Dworu Szamota. 
oekietar ^Prokopowicz.
Tochn^LL>Ziein^^ Gubcrnialnego, Assessor Kol. Lebla. 
-technolog gubernialny, Nagórski.

>
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Rada Gubernialna Lubelska opieki publicznej.
Prezydujący JW. Gubernator.
Członkowie z urzędu: Koniski, Remizów, Rublewski i Kwa­

śniewski.
Członek z wyboru JW. Gubernatora, Radca Stanu Gromyko.
Członkowie wybrani: Opiekunowie Szpitalów Cywilnych i przy- 

* tulku Starozakonnych, Baranowski, Swieźyński, Szamota, Woliński 
i Żyliński.

Sekretarz, Sekretarz Kollegialny Sudolski.
Kassjer, Sekretarz Kollegialny Krukowicz.

Kommisja Włościańska.
Prezydujący JW. Gubernator.
Członkowie z urzędu: Koniski i Remizów.
Stały członek, Radca Stanu Iwanow.
Sekretarz, Okorski.

Kassa Gubernialna.
Kassjer Gubernialny, Radca Stanu Władimirów.
Pomocnik, Sekretarz Kollegjalny Janowicz.
Starszy Buchalter, Sekretarz Kollegjalny Władziński.

Naczelnik Wojenny Gubernialny.
Jenerał-Major Dragatt.

Naczelnik Wojenny powiatowy.
Pułkownik Szenberg.

a Naczelnik Żandarmskiego zarządu gubernialnego.
Pułkownik Drozdow.

Naczelnik Żandarmskiego zarządu powiatowego.
Kapitan Szyrokow.

Zarząd Powiatu Lubelskiego.
Naczelnik Powiatu, Radca Dworu Grigorowicz.
Pomocnik i Naczelnik Straży Ziemskiej, Stepanow.
Pomocnik Administracyjny, Zagórski.
Budowniczy, Pliszczyński.
Lekarz, Dr. Żyliński.
Konduktor, Tyrawski.
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Zarząd Straży Ziemskiej m. Lublina.
Policmajster, Major Surkow.
Referent, Zieliński.

Magistrat m. Lublina.
Prezydent, R. S. Woliński H.
Radni: Witoszyński, Wołoszyński i Gilewicz.
Budowniczy, Nowacki.
Lekarz, Ulanowski.
Konduktor, Kuciński.
Sekretarze: Malewski, Arct i Woliński L.
Buchalter, Sloczyński.
Kommisarz Administracyjny, Pracki.

Izba Obrachunkowa na gubernie: Lubelską, Radomską, 
Siedlecką i Kielecką.

Prezes, Rzeczywisty Radca Stanu Della-Voss.
Rewizorowie Starsi: Derjagin i Miroivicz\ Młodsi: Sarin i Du­

dziński.
Sekretarz, Głybowski.

Izba Skarbowa.
Prezes, Rzeczywisty Radca Stanu Remizów.
Naczelnicy wydziałów: Radca Stanu de Prebych, Radca Kol.

Sokołow, Radca hon. Bezsonow.
Sekretarz, Tichomirow.
Assessor wydziału dóbr, Poraziński.
Rewizorowie: Ekonomiczny . . . Leśny Cieszkowski.
Kommisarz Ekonomiczny, Wysocki.
Jeometra, Kwapiszewski.
Do szczególnych poruczeń: Radca hon. Kudrjawcow.
Rewizor handlu, As. Kol. Buckowski.

Zarząd dochodów Akcyznyuh na gubernie: Lubelską, 
Radomską i Kielecką.

Prezes, Radca Stanu Siwers.
Rewizorowie: Serebrański, Gatcuk i Kołosow.
Buchalter, Roguski.
Sekretarz. Moroz.
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Nadzorca okręgu 1-go Akcyznego, von Ekse w Lublinie.
Pomocnicy: Kudrjawcew, Korycki, Szprynger, Januszewski, 

Ostrowski i Laland.
Nadzorca 2-go okręgu Akcyznego, Malczewski w Cholinie.

„ 3-go „ „ Krygier w Janowie.

Oddział Banku Polskiego.
Naczelnik, Janiszewski.
Kontroler, Paczyński.
Kassjer, Soczewski.

Sąd Okręgowy Lubelski.
Prezes, Radca Kollegjalny Łonginow.

WYDZIAŁ KRYMINALNY (Królewska Nr. 206).
Prezydujący, Towarzysz Prezesa Bobrowski.
Członkowie: Okolski i Luce.
Sekretarz, Brodowski.
Pomocnicy Sekretarza: Wadowski i Kałużyński.

\NKm\KL CYWILNY (Rynek Nr. 1).
Prezydujący, Towarzysz Prezesa Chochriakow.
Członkowie: Filleborn i Szlecer.
Sekretarz, Janowski.
Pomocnicy Sekretarza: Księźopolski i Zaleski.

WYDZIAŁ HYPOTECZNY (Rynek Nr. 1).
Członkowie: Michelis i Szpot.
Sekretarz, Barchwic.

NADZÓR PROKURATORSKI.
Prokurator, Radca Kol. Kowalewski.
Towarzysze Prokuratora: Baranowski, Jeraków, Alałykin, Kra­

sowski i Rachmanow.
Sekretarz Prokuratora, von Menzenkampf.

SĘDZIOWIE ŚLEDCZY.
Powiatu Lubelskiego I ucząstku Dobkiewicz.

„ „ II „ Turczynowicz.
;, „ III „ Nowicki.
„ Lubartowskiego . . . Zembrzuski.
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Powiatu Krasnostawskiego . .
Biłgorajskiego. . . .

Bader.
Mielników.

Janowskiego .... vakat.
Zamojskiego .... Żechanietbicz.
Chełmskiego .... Łosiero.
Hrubieszowskiego . . Szteng.

n Tomaszowskiego . . . Rafaiłow.
V N o wo-Aleksandryj  skiego Harasowski.

Kowersk
KANDYDACI PRZY 

i, Gawroński i Henelke.
SĄDZIE.

ZJAZD SĘDZIÓW POKOJU I-go Okręgu (Poczętk. Nr. 146).
Prezes, Iłyznicz.
Sekretarz, Huskowski.

ZJAZD SĘDZIÓW POKOJU Ii-go Okręgu (w Zamościu).
Prezes, Radca hou. Rozalion-Soszalski.

SĘDZIOWIE POKOJU m. Lublina.
i-go Ucząstku, Słodkowski (Zamojska Nr. 257).
2-go Ucząstku, Sztokmar (Żmigród Nr. 209).
Dodatkowy Sędzia na guber. Lubelską, Radca Dworu Prorwicz.

NOTARJUSZE PRZY KANCELLARJI HYPOTECZNEJ 
SĄDU OKRĘGOWEGO.

Wasiutyński, Kazimirski, Juściński i Głowacki.

NOTARJUSZE PRZY KANCELLARJI HYPOTECZNEJ 
SĘDZIEGO POKOJU m. Lublina.

Maślakiewicz i Piasecki.

Dyrekcja Szczegółowa Tow. Kredytowego Ziemskiego.
Prezes, Swieżawski.
Pisarz, Illustrowski.
Kassjer, Kostecki.

Konsystorz Jeneralny Dyecezji Lubelskiej.
Prezydujący, Administrator Dyecezji, Ks. Kanonik Koziejowski
Regens Kancellarji, Ks. Kanonik Koglarski.
Sekretarze: Ks. Wadowski i Ks. Szuszkowski.
Archiwista, Ks. Opolski.
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Dziekan Dekanatu Lubelskiego.
Ks. Prałat Misiński.

Seminarjum R. K. w Lublinie. •
Regens, Ks. Kanonik Wójcicki.
Viee-Regens, Ks. Nojszewski.

Parafje obrządku Prawosławnego w Lublinie.
Proboszczowie: Lebediew i Kolankowski.

Parafja Ewange-icko-Augsburgska.
Pastor, Jonscher.

Dyrekcja Naukowa w Lublinie.
Naczelnik, Rzeczywisty Radca Stanu llublewski.
Referent, Krzyżanowski.

Gimnazjum męzkie w Lublinie.
Dyrektor, R. S. Siengalewicz.
Inspektor, Janowski.
Sekretarz, Szymański.

Gimnazjum żeńskie.
Przełożona gimnazjum, Gilaj.
Inspektor, Listów.
Sekretarz, Stopczański.

Szkoła Techniczna drogi Żelaznej Nadwiślańskiej w Lublinie.
Inspektor, Nowakowski.
Sekretarz, Szymanowski.

Droga Żelazna Nadwiślańska.
Naczelnik stacji Lublin, Strokowski.
Naczelnik dystansu, Mikulski.

Zarząd Pocztowy na gubernie: Lubelską, Radomską i Siedlecką.
Prezes, Radca Stanu Tukmaczew.
Pomocnik, Assessor Kollegjalny Ter schowka.

Stacja Telegraficzna.
Naczelnik, Szczęsny.

17
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Rada Gospodarcza Lubelskiego Tow. Dobroczynności.
Prezes, Kozaryn.
Sekretarze: Doborzyński i Kosiński.

Archiwum Akt dawnych.
Zawiadujący, Detmerski.

Więzienie Lubelskie.
Nadzorca, Wdlnicki.

Zarząd Gminy Starozakonnych m. Lublina.
Babin, Zelman Ladjer.
Członkowie: Markus Braff, Majer Lichtenfeld i Hersz Beer 

Margules.

Kancellarja Urzędnika Stanu Cywilnego wyznań niechrześcjań' 
skich przy Policmajstrze miasta.



Droga Żelazna Nadwiślańska 
od dnia 3 (15) Maja 1879 roku.
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Uwagi. Passażerowie pragnący udać się ze stacyi Warszawa, Drogi Żelaznej 
Warszawsko-Wiedeńskiej w kierunku Kowla pociągiem N. 1: Wyjeżdżają ze st. War- 
szawa-Wiedemka o g 12 m. 55. Przybywają na st. Praga Nadwiślańska o g. I m. 33. 
Na stacyi Praga-Nadw. pasażerowie wykupują nowe bilety dla udania s’ę w kieruj 
ku Kowla i przesiadają się do pociągu N. 1 głównej linii — Passażerowie przybywają­
cy od strony Kowla ńa Prago pociągiem N. 4 i pragnący udać się na st. Warszawa 
Drogi Żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej, wyjeżdżają’ ze st. Praga-Nadwiślańska 
o godz. | 9 min. 211 Przybywają na st. Warszawa-Wiedeńska o godz. 10 m. 0.—Na st. 
Praga-Nadw. passażerowie wykupują nowe bilety do stacyi Warszawa-Wiedeńska 
i przesiadają do wązko-kolejowego pociągu.



OBCHÓD 1 PRZYCHÓD POCZT
W Gubernialnym Urzędzie Pocztowym w Lublinie.

O d c h ó d. Przychód.
Do Warszawy, Nowej - Aleksandry!, 

Iwangorodu, Brześcia - Litewskiego, ] 
Moskwy i innych miejsc Cesarstwa Wszelka korrespondencja o 
ku północy nad Moskwą położonych, godzinie 8 min. 2 wie­
ża granicę i do Królestwa, oprócz czór.

' Guberni Lubelskiej i Siedleckiej. ,
Wszelka korrespondencja codziennie o

godzinie 9 m. 35 rano. __________  i_______ _ _____
Lubar. i Kocka. W Niedzielę, Wtorek, Czwar- 
Niedzielę, Wto- tek i Piątek o godz. 4 m. 
o godz. 5 po poł. j 50 rano.

Do Miedzyrz., Kadź., 
Pieniężna i listowa w 

rek* Środę i Piątek
Do Chełma, Kowla i wszystkich miejsc |

Cesarstwa niżej Moskwy ku polu- | Codziennie o godzinie 9-tej 
dniowi położonych, jako też Syberji. ; mjn 20 rano.

Wszelka korrespondencja codziennie o 
godz. 8 min. 17 wieczór. '________ _______

Do Zamościa, Krasnegostawu 1 loma- jjstOwo-osobowa codziennie 
szowa. . o godz. 9 m. 20 rano.

Listowo-osobowa codziennie o godz. 8 pjenj(.żna: we Wtorek, Pią- 
min. 17 wieczór. . tek i Niedzielę o godz. 9

Pieniężna: w Poniedziałek, Czwartek 1 m. 20 rano.
Sobotę. ________ ___________J ' -- ---------- ---

Do Janowa, Biłgoraja, Ostrowca, Zawi- Listowa: we Wtorek i Pią- 
chosta, Sandomierza, Opatowa; Sta- 0 g. 2 m. 55 po poł. 
szowa, Stopnicy, Buska i Michałowic. pjenjeżna: w Nied. i Czwar- 

Listowa: w Środę i w Niedzielę. o godz. 3 min. 25 po
Pieniężna: we Wtorek i Piątek o godz. południu.

10 wieczór. i



— 102 —

Do Łęczny: W Środę i w Sobotę o i W Czwartek i w Niedzielę 
godz. 9 wieczór. , o godz. 6 rano.

Do Hrubieszowa wszelka korresponden- j W Poniedziałek, Środę Pią- 
cja w Niedzielę, Wtorek, Środę i Pią- tek i Sobotę o godz. 9 m. 
tek o godz. 8 min. 17 wieczór. । 20 rano.

Do Piask we Wtorek, Czwartek i So- ! We Wtorek, Czwartek i So­
botę o godz. 12 w południe. . botę o godz. 9 rano.

Przepisy Pocztowe.
Wszelka korrespondencja wewnątrz kraju przesyłana, powinna 

być opłaconą do miejsca, z wyjątkiem listów zwyczajnych, waźą- 
Jeden iut, na których może być naklejona jedna

* k°P‘ marka, a odbierający obowiązany będzie opłacić po 
14 kop. za każden łut nieopłacony.
funtó ^(160 Mó ZWyczajne£° za^ryteg° nie powinna przenosić 5

Za list rekomendowany (zakazny) pobiera się oprócz 7 kop. 
za każden lut, jeszcze 7 kop. od listu bez względu czy list waży 
jeden lut lub więcej i 5 kop. za kwit. Rekomendować można listy 
zwyczajne zakryte, odkryte i banderole za opłatą oprócz zwyczajnej 
dla każdego rodzaju taksy, jeszcze 7 kop. za rekomendowanie i 5 
kop. za kwit.

Pod opaską (banderolą) można przesyłać drukowane i litogra- 
fowane ogłoszenia, książki, gazety, druki, nuty, jako też wyciągi 
z akt rejentalnych, papiery i dowody processowe, rękopisma, korre- 
kty i próbki towarów nie mające wartości. Waga jednej banderoli 
nie powinna przewyższać 128 łutów, a z próbkami towarów 40 łu­
tów, opłaca się po kop. 2 za każde 4 hity.

W listach pieniężnych i cennych, mogą być przesyłanie pie­
niądze bankowe, papiery procentowe, papier stemplowy, weksle i 
t. p. papiery. W liście pieniężnym summa mających się przesyłać 
pieniędzy jest nieograniczoną; papiery procentowe mogą być asse- 
kurowane nie niżej jak nominalna ich wartość i nie wvżej jak po­
dwójna.

Listy cenne mogą być podawane odkryte i zakryte; w cennym 
odkrytym liście można przesyłać biletami bankowemi nie wyżej nad 
5000 rs. (w zakrytym pieniędzy zupełnie przesyłać nie wolno). Naj­
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wyższa zaś wartość cennego odkrytego listu może być 15000 rubli, 
a zakrytogo 500 rubli.

W cennym odkrytym liście przesyłane papiery procentowe i 
wszelkie inne przedmioty, mające jakąkolwiek wartość dla podają­
cego, mogą być assekurowane od 1 do 15000 rubli, bez względu na 
rzeczywistą ich wartość.

Za przesyłkę tak pieniężnych, jako też i cennych listów, opła­
ca się po 7 kop. od łuta, asśekuracyjnego także 7 kopiejek i nadto 
od 1-go do 600 rs. po ' j kop.; od 600 do 1600 po ’/4 kop. z do­
płatą 1 rs. 50 kop.; od jakiejkolwiek summy przenoszącej 1600 rs. 
po */8 kop. od rubla z dopłatą 3 rubli 50 kop.

Posyłki podawane na pocztę powinny być obszyte w płótno, 
ceratę lub skórę, obwiązane sznurkiem i na szwach opieczętowane; 
mogą się w nich znajdować wszelkie przedmiota oprócz: pieniędzy, 
listów zapieczętowanych lub zaklejonych, łatwo zapalających się i 
gryzących przedmiotów i materjałów, jako też nieobanderolowanyćh 

'tytoniu i cygar.
Za posyłki z rzeczami pobiera się opłata, za najmniejszą odle­

głość do 300 wiorst po 3 kop. za funt, następnie do 2500 wiorst 
podnosząc opłatę za każde 100 wiorst, a od 2500, za każde nastę­
pne 250 wiorst o jedną kop. na każdym funcie; najmniejsza opłata 
Wagowego za posyłkę z rzeczami jest 10 kop., za posyłki zaś z książ­
kami (które powinny być podawane odkryte) 3 kop. od jednego 
funta za odległość do 300 wiorst, za dalszą zaś odległość do 1500 
wiorst dolicza się po 1 kop. za każde 100 wiorst, od 1500 do 2500 
po 16 kop., od 2500 do 5000 po 18 kop., a za odległość przeno­
szącą 5000 wiorst po 20 kop. za każdy funt.

Waga posyłek nie powinna przewyższać 120 funtów, a cena 
5000 rubli. ’

Wszelkie ułamki liczą się za całości.

Korrespondencja zagraniczna.

Wszelka korrespondencja za granicę adresowana może być o- 
płaconą, lub też posłaną na koszt odbierającego, oprócz listów re­
komendowanych, które powinny być do miejsca opłacone.

Pieniądze za granicę podawane, powinny być w kopertach płó­
ciennych, lub też z płótna naklejonego na papier, przy ozem należy 
przedstawić dwie deklaracje, w których ma być wymienione, do ko­
go list jest adresowany, na jaką summę i od kogo podany, a przy 
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podawaniu posyłek należy oprócz tego wymienić co się w nich za­
wiera i dołączyć jeszcze kopję adresu.

Za odprawienie posyłek i pieniędzy (frankowanych), opłata po­
biera się tylko do granicy, po taksie dla krajowej korrespondencji.

Za korrespondencję zwyczajną, adresowaną do wszystkich 
Państw Europejskich, Zjednoczonych Stanów północnej Ameryki i 
wszystkich posiadłości tych Państw w innych częściach ziemi, opła­
ta pobiera się takaż sama jak i za krajową, to jest za list zakryty 
7 kop. za łut; za list odkryty 3 kop. i za banderolę po 2 kop. za 
4 łuty. Waga listów zwyczajnych nie może być większa nad 5 fun­
tów,— korrespondencji miejskiej nad 1 funt.

Listy zakryte, odkryte i banderole mogą być rekomendowane 
na warunkach dla krajowej korrespondencji.

Język przy komunikowaniu się z zagranicą przyjęty jest fran- 
cuzki. 

------------------

T E L E € H A F
Depesze przyjmują się każdodziennie od 1 (13) Kwietnia do 1 

(13) Października od godziny 7 rano do godziny 9 wieczór, a od 1 
(13) Października do 1 (13) Kwietnia • od godziny 8 rano do godzi­
ny 9 wieczorem.

Opłata za telegram zawierający w sobie 20 wyrazów, obliczo­
na jest podług odległości miejsca podania do miejsca naznaczenia, 
począwszy od 50 kop. na odległość 200 wiorst do rs. 7 na odległo­
ści dalsze w granicach Cesarstwa.

Depesze podawane za granicę, mają do każdego państwa ozna­
czoną osobną płacę. W niektóre kraje, a mianowicie: do Belgji, Ni­
derlandów, Francji, Hiszpanji i Portugalji, można podawać pół de­
peszy, t. j. 10 słów i za takową wnosi się 3/5 całej summy.

Do Niemiec zaś płaci się od słów, licząc za każde 10 kop., 
oraz dopłaca się 15 kop. za odesłanie depeszy.

Jeżeli zaś telegram zawiera w sobie więcej jak 20 wyrazów,
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to za każde pozostałe 10 wyrazów pobiera się połowa opłaty całko­
witej depeszy.

Do liczby wyrazów należy wszystko, co tylko podający wyra­
ża w depeszy, z wyjątkiem znaków pisarskich.

Wyraz zawierający więcej niż 7 syllab, liczy się za dwa wy­
łazy, a każde 5 cyfr, jako też podkreślenie za oddzielny wyraz.

Podającemu depeszę służy prawo zapłacić z góry za odpowiedź, 
co należy w końcu tekstu wyrazić: „odpowiedź zapłacona'^

Depesza może być podana w ślad za adresantem w razie gdy­
by tenże opuści! miejsce przeznaczenia telegramu i wówczas podają­
cy obowiązany jest wnieść opłatę należną od stacji przeznaczenia do 
miejsca pobytu adresanta.

Za depesze z nadmienieniem, o odwrotnem zatelegrafowaniu 
kiedy i komu takowe wręczone, naznacza się podwójna opłata.

Roznoszącym depeszę nic się nie płaci.

18



TARYFA DOMÓW M. LUBLINA.
- 5—isaj—u— -

32 Goldsobel Szloma
33 Plac pusty
34 Cygielman Josef

Jezuicka.
37 Derewianko Parf.
38 Rozenbaum Salom.
39 Czarnołuski Ignacy
40 Jaworska Marja
41 Kapituła Lubelska
42 Ministerjum Oświe­

cenia Publicznego
, 43 Małecki i Krzykow- 

ski
44 Gosiewska Aleks.
45 Ferman Ignacy
46 Ferman Ignacy
47 Brajczewska Julia
48 Brajczewska Julia

Dominikańska.
49/50 Dom Skarbowy 
51 Kurowska Aleks.
52 Klasztor Dominik.

Archidjakońska.
53/4 Talaczyński 
55 Ochrona Prawosł. 
56 Krusiewicz Sew. 
57 Ratkiewicz Dyon.

Złota.
58 Baranowski
59 Papiewski
60 Goetz Karol
62 Zawadzki Marcin

Rynek
1 Kassa Miejska 
2/35 SS. Surzyckich
3 SS. Okuniewskiego
4 Krystyjańska
5 Makowska Julia
6 Margules Hersz
7 Żyliński Tomasz
8 Bóbr Emiljan
9,61 S. Storczyńskich

10 Dowgieło Melania
11 Makowska Julia
12 Ćwikliński Kazim.
13 Ruppert Antoni
14 Gwożdziowska E.
15 Kluszewska Julia
16 Szuranowski Jan
17 Żyszkiewicz Franc.
18 Hilczyńska
19 , 20 i 21 Nej i Szejn- 

brum

Bramowa.
22/36 SS. Jeżowskiego
23 Strachociński
24 Zgodziński Szczep.
25 Strachociński
26 Szama Zygmund i 

Mun. Fajtelbaum

Olejna.
27 Strachociński
28,29 Dawid Wincenty
30 Olszewska Domie.
31 Majewska Marja

63/4 Maślakiewicz
Rybna.

65/6 Makowska 
67/8 Suligowska Kar. 
69 Niewiarowski KI. 
70 Kałużyńska 
7O’/2 Rozenblat 
71 Dembicka Julia

Kowalska.
71 */« Waksman & 
72 Kohen Symcha
73 Cygielman Icek

Rybna.
74 Tymiński Wojciech 
75 Gronkiewieżowa A.
76 Bojarska Ludwika 
77 Ciepielewski Jan
78 Szpinalska
79 Różańcowe Bract.
80 SS. Ciepielewskiego

Grodzka.
81 Sztarkier Mordko
82 Łęska Anna
83 Rudziński Tomasz
84 Herszenstraus
85 Główny dom schr.
86 Altman Josef 
87/8 Zorman
89/90 Zorman Moszek
91 Zajdenband
92 Dawid Wincenty 
92a Nudelholc
93 Okryński Karol
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116 Balukiewicz
117 Janiszewski Jan 
118 Tymiński Woje.
119 Kopelman Sanę 
119ł/s SS. Okorskiego 
120 Kwapiszewski 
121 SS. Fajnmela 
122 Goldsobel Szloma 

>23 Szlosberg Rachmil 
‘124 i 125 SS. Wahla 
127 Sklepy Kassy M.
Krakowskie-Przed- 

mieście
126 Jakubowski Woj.
127 Magistrat
128 Kościół S-to Duski 
129 Pożarna komenda 
130 Bractwo S. Trójcy 
131 Hauzman
132 Wajnberg Ryfka
133 Goldkrot
134 Corde Seweryna
135 Michelis Matylda
136 Wahl i Mazurkie­

wicz
137 Pliszczyński Józef 
138 9 SS. Rotkiela
140, 141 i 142Russyan 
14314 Gałecki Jan
145 Semadeni
146 Miller Natan
146% S. Kobylińskiego 
146«, 1), c, Kozaryn R 
147/8 Rząd Gubernia!.
149, 150 i 151 Place 

puste
152 Kassa Miejska, 

Biuro Powiatu i Fi- 
Ija Banku Polsk.

153 Wierzbicki
154 Tow. Kred. Ziem.
155 Rakowski Karol

Kowalska. 
93'/2 Cukier Jankiel

Grodzka. 
94 Brogowski Wawrz. 
95 Kopelman Hersz

Kowalska.
95a Wajnbergowa i 

Wajntraub

Grodzka 
96 7 Cederbaum Izrael

Kowalska.
97% Lesz Maer

Grodzka. 
98 Bielajew Wawrz. 
99 Cygielman Hercyk

Kowalska.
98%, 99% i 100%

Wajnman Motel

Grodzka.
100 i 101 Cukier Jan.

i Klajman 
101% Morgiensztern i

Klajnman
102 i 102a Klajnman 
103 Klajnweksler S.
104 Klajnweksler S.
105 i 106 Nisenbom M.
107 Goldkrot Jeruchim
108 Berman
109 Ochrona Starozak.
110 Berek Rath
111 Zylber Etla
112 i H3 Dziewulski
114 Kopelman Sanę

Nowa.
115 Brama Krakowsk.

155a Węglińsk Stań.
1556 Piotrowska Dor.
156 Rogatka Warsz.
157 Dom Skarbowy
158 Ogród Miejski
159 Koszary Wojsk.
160/1 Yetter Karol
162, 163 i 164 SS. Do- 

brzelewskiego
165 Terlecki i Chlipal- 

ski
166 SS. Fernezy St.
167 Orłowska Gabr. 
167a Morytz Robert 
168 Kurmanowicz P.
169 Malczanowski W.
170 Pawłowski Jan 
170*'2 Głowacki 
171 Gmach pocztowy 
172 Klasztor po-Kap. 
172a Bokszański

Gimnazjalna.
I72e Rozgold Icek

Krakowskie-Przed- 
mieście.

172m Buckowska Jen. 
I 172n Cukier Jankiel

Szpitalna.
172fc Brodt Ejzyk 
1726 Moczulski Konst.

Krakowskie-Przed- 
mieście.

173 i 173a Yetter K.
174 i 175 Gałecki W.
176 i 177 Domański J. 
.78 Zybs Albert
179 i 180 Rozenmano- 

wa
181 i 182 Stodolnicki
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183 Gałecki Józef
184 Błaszczykiewiez
185 Feder Abram
186 Szumilin Mikołaj
187 Filipowicz Elźb.
188 Frytz Franciszek
189 Górski Fr.
190' 1 Mazurkiewicz F.
192 SS. Strejbela St. 
193/4 Tymiński Woje.
195 Tymiński Woje.
196 Mejerson i Hertz- 

berg
197 Tymiński Jan 
198,9 Lipiński Lud w.

Królewska.
200 Kwaśniewski J 
200% Lewiński Kons.
201 Warman Dawid
202 Borkowski St.
203 Hejman
204 Buliński
205 Welczer Zysio
206 Koporski Ignacy
207 Szaniawska

Żmigród.
208 Gutman
209 Majzner Karol
210 Hussar Zuzanna
211 Plac pusty
212 Towarz. Dóbr.
213 Pope Józef
2 i 4, 215 i 216 Place 

puste
Podwal.

217 Pałac Biskupi 
2)8 Pałac Konsystor.
219 i 220 Piwczyński
221 i 222 Haberlau
223, 224 i 225 Łucz- 

kiewicz F.

225u Frank Marcin 
226 Strachociński 
227 Plac pusty

Królewska.
228 Kapituła Lubelsk. 
229 i 230 Balicki S.
231 Frydman Tanhen 
232 Wartki Heliodor 
233 Zgodziński 
234 SS. Jeżowskiego

Bernardyńska.
235 SS. Karwowskiego 
236 Lichtenfeld M.
237 SS. Piaskowskiej 
237 % Grynberg N. ' 
238 Marcinkowska M. 
239 SS. Piotrowskiego 
240 Klasztor Bernar.
241, 242 i 243 Place

Lichtenfelda 
244 Lewiński Konst. 
245, 246 i 247 Plagę 
248 i 249 Place puste 
250, 251 i 252 Semi- 

narjum

Zamostska
253 SS. Pyzikowskiego 
254 Plac pusty
255 Frick Juljusz 
255a SS. Abramsona 
256 Koporski
257 i 258 Wendrowski

Bernardyńska.
259/60 Godecki i Ku­

bicki 
261, 262, 263 i 264

War^ski 
265 Yetter Karol 
266 Cblipalski

267 Brzeziński
268 Kościół po-Bernar- 

dyński, koszary miej­
skie i dom ochrony

268% Ber Karol

Dolna Panny Marji.
269 Chmielewski
270 Filipowski Tom.
271 Łatwiński & • 
272 Madeński Aleks.
273 Słupczyńska FI.
274 Słupczyński Seb.
275 Barański Józef 
275% Czajkowski 
276 i 277Trzmielewski
278 Żurakowska
279 Ksieżycki Ludw.
280 ,281‘i 281 % Myst- 

kowski
282 Storczyński
282 % Wierszyński 

'283 Łukaszewski J.
284 Wysinulski
285 Cichocki
286a, 6, Rozman W.
287 Misiński Józef 
287u. Podolski
288 Gimnazjum Zeńs.

Namiestnikowska.
289 Jaworowski Ign.
290 Beer Barbara
291 i 292 Place puste
293 Milżecki Ferd.
294 i 294% SS. Haj- 

kowicza
295 Klasztor Wizytek 
296 Gimnazjum Męzk.
297 Jakubowski Woj.
298 i 299 Roszkowski 
300 i 301 Dawid W.
302 Przybylska
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303 Plac pusty
304 SS. Orłowskiego
305 Wojciechowska L.
306 i 3Ó7 Załuski P.
308 Morchonowiczowa 
309 Kruze
310 Rozdoba Ignacy 
3i0% Chlipalski 
3106 Kassa Miejska 
31 1 i 312 Chlipalski 
313 Tarnowski Mik 
314 SS. Harasiewicza 
315 Wierzbicka
3 6 i 317 Kicińska T 
318 Raj ner
319 Czarniecki Antoni 
320 Sobieszczańska 
321 SS. Jezierskiego

Szpitalna.
322 Mścislawska 
322a Ratomska
3226 Witkowski
323 Szpital Wojskowy

Krakowskie-Przed- 
mieście.

324 Bazalewicz

Ewangelicka.
325 Krasnowolski 
325a SS. Kamińskiego 
3256 Szewel Wasyli 
325c Turkieltaub

Czechówka.
326 XX. Domin ogród
327 Czarnecki
328 Zienkiewicz
328% Gradkowskix

Ogrodowa.
329 Kościół Ewangel.

330 Szkoła Ewangel.
331 Kłosowska Teof.

Czechówka.
332 Pliszczyński W.
332a Bahn Michał
3326 Wladziński i Sto­

kowski
332c Tymiński Jan 
333 Sawicka Elżbieta 
333% Ainbroszkiewicz 
333% a Modelski
333% 6 Rogalski
334, 335 i 336 Place 

puste
337 Czarnecki
338 Fryman
339, 340 i 341 Place 

puste
342 Wiedygierowa 
342« Roguski
3426 Skrzyński

Radziwiłłowska.
343 Szpital Ś. Józefa 
343% Braff Josef
344 Tymiński Paweł

Początkowska.
345 Zybs Albert
345’/a Wajnman M.

Radziwitowska.
346 Wołkowski And
346 % Kochanowski 
347 Brodowska Teof.
347 % Wiedigierowa

Poczt tkowska.
348 Szpital Św. Win­

centego a Paulo

Zielona.
349 Kassy Miejskiej

350 Sadzikowski Ign.

Poczętkowska. 
350% Arct Michał 
351 Wilczyński Fr.

Zielona.
352 Cerkiew Prawosl. 
353a Machnikowski 
3536 Piotrowski

Ś-to Duska.
354 Pope Józef
355 Goldman Ela
356 Saksowa Aleks.
357 Skulimowski
358 Kościół po-Karme- 

licki i koszary woj.
359 i 360 Herowa A.
361 Klinkowsztejn D.

Poczętkowska.
362 Brzezińska Hel.
363 Grondkiewicz
364, 365, 366 i 367 

Place puste

Szewcka.
368 Łatwińska Kat.
369 Wodzyński
370, 37i i 372 Rożen 

blat Aszer
373-Kopczyński Kac. 
374, 375,376,377,378,

379 i 380 Place puste

Lubartowska.
381 Fabrykant Nusyn 
3816 Bas Motel & 
381’/. Kohn Chana 
382 3 Welczer Zysio 
382a Rozgold
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382aa Janiszewski i 
Czarniecki

382aaa Mazurkiewicz 
3826 Lewinsztejn 
382c Klawir Lejba

Kowalska.
• 84 SS. Wahla

Lubartowska.
384a Turkieltaub

Kowalska.
385, 385a i 386 SS.

Finkelsztejna 
386a SS. Fajnszmidta 
387 SS. Rozensztoka 
388 i 889 SS. Cukra 
390 SS. Fajnmela 
390« i 391 Finkelsztejn 
392 Zaj denwajs 
393 Goldszmit Jakób

Szeroka.
394 Dreksler & 
394o Szpiro Josef 
395 Szajnfeld & 
396 SS. Rozenfejna 
397 Jordan &
398 Rożen Majer 
399 Rozenfajn &
400 Rotensztejn & 
401 SS. Lilenfelda 
402 Hercman A bram 
402'2 Grynberg Noeh 
403 Gross &
404 Szajnbrun 
405 Goldwag Falek 
406 Cukierfajn & 
407 Wahl Perlą
408 Cygielman Icek 
409 Szterntinkiel & 
410 Lerche Moszek 

411 Gnathaus R. & 
412 Szwarc Judko 
413 Mendelson Touba 
414 Birman Moszek & 
414*/2 Gmina Staroz.
415 SS. Flama 
4'6 Frydental &

Ruska.
417 Szyf Lejba 
417'/s Rubinsztejn I.
418 Plac pusty
419 Holcman &
420 Plac pusty
421 Miller Szmul
422 Kestenberg Lejba 
423 Plac pusty
424 Puterman Lejbuś 
424% Lam Moszek 
425 Fuks Ryfka 
425% Zylberajch
426 Fajner Lejba 
426« Brodt Ajzyk
427 Plac pusty

Lubartowska.
428 Himelfarb Henoch 
429 Pliszczyński
430 Flancman
431 i 432 Place puste

Ruska.
433 Rath Josef
434 Melzak i Klajn 
434a Cygielman
4346 Herszenfeld & 
434c Cygielman Daw. 
435 Szwerszaft Lejzor 
436 Akierberg Lejbuś 
437 Kestenberg M.
438 Zieliński Piotr 
439 Brodt Pinkwas & 
439% Wajnsztajn J. 

440 Kierszenbaum A. 
440a Sznajder Izr. & 
4406 Konigsfeld & 
441 i 442 Wajdenbaum 
443 Rotleder Icek 
444 Rozenblat &
445 Tajg Ajzyk & 
446 Mandelblit Josef 
447 SS. Szrajtera & 
448 Sztokman Mendel 
449 i 450 Parafja Pra­

wosławna
449a Okręg Naukowy 
451 i 451 % Zylber 
452 Ryn Abram & 
453 Zylber Dawid 
454 Guterman Tauba 
455 SS. Szwartza

Szeroka.
456 Szajnbrum 
457 Wahl Chaim & 
458 Wahl &
459 Bajnysz Rożen i 

Josef Lew
459% Strazberg A. & 
460 i 460% Hauzman 
461 i 462 Adler & 
463 Rotleder Icek 
464 Grinberg Jakób & 
464% łlimelblum & 
465,6 Hercman Abram 
466 Brodt Berek 
466% Klajman 
467 Szwertszarft & 
468 Herc Icek & 
469 Puterman Lejbuś 
470 Binsztok & 
471 Kligier Moszek 
472 Morgiensztern J. 
473 Wajman Sura & 
474 i 475 S. Erlichstera 
476 i 477 Rozenszpir
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519 i 520 Place puste I 
521, 522 i 525 Gmina i

Starozakonnych : 
523 Plac pusty • i 
524 Ryngiel Wólf 
526 Zylberszajn Abr. 
527 Rozenszer & 
527’/, Gmina Staroz. 
528 Himelblum & 
529 Zyskind & 
530 Lastman Hersz i

Tenenbaum 
531'A Fernand Abram 
532 Goldblum & . 
533 Szmarag Zelik 
534 SS. Ersztera I. 
535 Guterman H. & 
536 Plac pusty 
536a Liberowicz Ł. 
538 Rozenryb & 
539 Cukierman & 
540a Szustak Jakób 
541 Manhaim Icek & 
54la Frank Hersz 
542 Zyngier & 
543 Greberman S. &

Podzamcze.
544 Fass Chaim 
544a Rubinsztejn & 
5446 Goldsztajn & 
544c Goldbergowa & 
544d Tempeldiner B. 
544e Szlachtuz 
545 Zysblat & 
546 Sztajnhamer & 
546a Sznajderman & 
547 Krasucki Zelman 
548 Szoobman & 
548a Wilnicki N. & 
5486 SS. Flajszera A. 
549 Kuperszmidt & 
550 Szroit Abram &

478 Fajowicz Sr ul & 1 
479, 480 i 483 Bojarska 
481 Sklepiki prywatne

Zamkowa.
482 Klajnman
484 i 485 Place puste
486 i 487 Tuchman &
488 Więzienie Lubels.
489 Grosberg Fajga
490 Lewinberg &

Podzamcze.
491 Glikman M. &
492 Szternblic M. &
493 Melson Icek
494 Goldrajch E. &
495, 496 i 497 Place 

puste
498 Ajchenbom & 
4981Flaksman N.
499 Zajdemnan A. &
500 Halpern Fiszel & 
500Gladsztajn & 
501 Plac pusty

Jateczna.
502 Korensztejn Ela & 
503 Gmina Starozak.
504 Regienbogien &
505 Plac pusty
506 Zyserman M. & 
507, 508 i 509 Place p.
510 Szkoła Żydowska 
511 Plac pusty
512 i 513a Synagoga
514 Hercman Abram
515 Plac pusty
516 Lewkowicz L. &
517 i 517*/2 Gmina 

Starozakonnych
518 Bajnysz Rożen i 

Josef Lew 

51 Bekierman Lejzor 
52 Herszenhorn & 
>53 i 554 Fridman S. 
>55, 556 i 557 Glik­

man Izrael &
558 i 559 Place puste 
560 Brafman Josef & 
561 i 562 SS. Garfin-

kela Eli j 
563, 564, 565 i 566 

Margules Hersz Ber 
567 Cederbaum T. & 
568 Goldwag & 
569 Blejwas Henoh & 
570 Plac pusty 
571 Zorman Icek 
572, 573, 574, 575i576

Place puste
577 Kragien &
578 Plac pusty
579 Rodszyld Moszek
580 Nadler &
581 Holcman &
582 Wejsbrod Moszek
583 Plac pusty
584 Ląjchter & 
585/7 Ćukierfejn Fr. 
586 Zajdensznir & 
588 Dajczer & 
589 Plac pusty 
590 Grin Moszek & 
591 Ferwalde & 
592 SS. Mandelblita 
593 Getter & 
593a Mandelblit & 
594 SS. Gryzoleta & 
595 Zamelfeld & 
596 Sytman & 
597 Kopelman & 
597'A Manzamen & 
598 Tugiental & 
598l/« Szerman J. & 
599 i 599a Getrajtmau
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600 SS. Grosbergiera 
601 SS. Rozenszpira
602 Plac pusty

Nadstawna.
603 i 604 Place puste 
GO5 Zajfen Mordko 
606 Cukierman &
607 Zorman Motel
608 Szlos Szoel Ber
609 Piech &
610 Sztajn Moszek & 
611 i 61 PA Łichtson
612 Tajtelbaum Josef
613 SS. Listika
6i4 Dąjczęr &
615 Sztyc Lejzor 
61'6 Blumels
616a Tajken 
6165 Zajfsztajn 
616ctZ Bot Abram 
617 Plac pusty 
618 Bryl &
619 Hauzman Hamina
620 Krajcer &
621 Dajczer Aron
622 i 623 Place puste
624 Plac pusty
625 i 626 Place puste
627 Giwertz Dawid
628 Kenigsfeld Ezryel
629 Rozenfajn
630 Dajczman Hersz
631 Plac pusty
632 Szternblit &
633 Bornsztajn &
633 Kraft Josef & 

639 Waksman &
640 Giszer & 
640a Gertler 
641 Plac pusty 
64 la Plac pusty 
642 Plac pusty 
643 i 643a Gelibter 
644 Cygielman B. & 
644a Gliklich &

Lubartowska.
647 SS. Fabiańskiego 
647a Grudziński
648 Rozenblat
649 Gryń Szoel

Probostwo.
650 Plac pusty
651 Wajsmor Motel 
652 Pinkosz Maryan.
653 Zymzajn Pinkwas 
654 i 654a Pliszczyński 
655 Witkowski
656 Wysocki Tomasz 
657 Zwoliński Kacper 
658 Wajngarten H.
659 Wysocki Józef

Lubartowska.
660 i 660a Zorman & 
661 Pliszczyński Mik.
662 Plac pusty 
662a Sztokdrejer
663 Roskowolski & 
664 Himelfarb

Bonifraterska.
634 Achtman Hersz & 
634a Gewertz S. & 
635 Goldman Josef &
636 Goldkrat
637 Goldberg &
638 Wajsblech

665 Koporska
666 Plac pusty
667 Szpital S-go Jana 

Bożego
668 Różycka Maryan.
669 Tuszewski Piotr

670 i 671 Place puste 
672 B-cia Kwiatkowscy

Lubartowska.
673 Chlipalski St.
674 Rabinin
674a Fitulski Antoni 
6745 Frank
674c Biskupski
674d Bernasiewicz 
674e Wajsberg Naftul. 
674/ Biegański
675 Kassa Ekonomicz. 
675a Gmina 'tarozak.
6755 SS. Rożgolda 
675c Cygielman 
675^ Egierchorn B. 
675e Goldberg Jankiel 
675/ Korngold iBrodt 
675^ Jon Aleksander
6754 Szyf
676 Bernad Stanisław

Czwartek.
677 Laskowski Ig.
678 Gewertz Szmul
679 Szczepiński
680 Wachowska
681 i 682 Place puste
683 Barszczewski
684 Magien Josef
685 Listig &
686 i 687 Matys M.
688 Bernad Stanisław 
688a Wajsberg Naft.
6885 Sydor Stanisław 
689 Libhaber Motel 
690 Daniewski &
691 Mokrzanowski M.
692 Smoliński
693, 694 i 695 Place 

puste
696 Frick,
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738 Ledniów Paweł 
739 Wierzbicki

Kahnowszczyzna.
740 Plac pusty
741 Rybicka Julja
742 Plac pusty
743 Dominko Tomasz 
744 Betman Jankiel & 
745 Wakszol Hersz
746 Kornblit i Gielibter
747 Plac pusty 
747a Czapska 
748 Gronkiewicz Jan 
749 Szrajer Szulim 
750 Rozenberg & 
750a Szechter Hersz 
751 Link &
752 Papelbaum Hersz 
753 SS. Żołnierowicz.
754 Szuchman F. &
755 Plac pusty
756 i 757 Place puste 
758 Filipowski Andrz. 
759 Plac pusty 
760 Sawicki Michał 
761 Mucha Michał 
762 Plac pusty
763 Samejew Wiktor
764 Kuczyński
765 Cukierman Basza
766 Plac pusty
767 Walczakowa
768 Plewkowski
769 Bekerman & 
769a Kowalczyk & 
7696 Bekerman & 
769c Sztrąjcherowa 
770 Rat Abram 
770a Trajda Tomasz 
771 Dębski Kacper 
772 Plac pusty
773 Szpital Starozak.

697 Brejkie Gitla & 
697a Dąjczman H. & 
6976 Mincman Dawid 
697c Feler &
698 Plac pusty
699 Grinbaum Berek

, 700 Plac pusty
701 S o sno w ska Lud w.
702 Plac pusty
703 Kościół S. Mikoł.
704 Plac pusty
705 Salonowicz &
706 Rajngruber
707 Kestenberg Lejba 
708 Wąjsbrodt Nusyn 
709 Kestenberg
710 i 711 Place puste 
713 Wajcman Gitla & 
714 Brejter &
7 15 Kurkowski &
716 Tow. Dobroczyn. 
717 i 718 Tymiński J. 
718a Kacenelen Hil 
719, 720, 721,722 i 723

Place puste 
724 i 724a Dygulski 
725 Plac pusty

Białkowska Góra.
726 Ficzkowski
727 Liberowicz W.
728, 729, 730 i 731 

Place puste
732 Leszczyński
733 Plac pusty
734 Paprocki Ignacy

Sierakowszczyzna. 
735 Wereżyński Gr.

Białkowska Góra
736 Dobrowolski Jan 
737 Wargocki Antoni

774 Fronczkowski
775 Purwin
776 Plac pusty
777 Wojgt i Szulc 
lila Kacenelen 
778, 779, 780, 781, 782

i 783 Place puste 
784 Gnypek Józef 
785 Kowalska
786 i 787 Place puste 
788 Marciniak Józef 
789 Szuchman
790 i 791 Goldszmit 
792 Kartofel Jankiel 
793 Hohman
794 Morkowski
795 Plac pusty
796 Krauze
797 Plac pusty
798 Ofszlak Abram
799 Cederbaum 
799a Glikman
800 Plac pusty
801 Dozór Buźniczny 
802, 803 i 804 Bu­

dzyńska Józ.
805 Zając Hersz
806 Libhen Symcha 
807 Grycman Icek
808 Herszenfeld i Fajn- 

zylber
809 Kaufman Basza 
810 Plac pusty 
810a Zylbersztejn 
811 Zylbersztejn 
812 Klajn Jankiel 
813 Magien Hersz 
814 Plac pusty 
815 Szolson Abram 
816 Rybicka Maryan. 
817 Plac pusty
818 Rybicka Karolina 
819 Wizor Alojzy

19
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820 i 821 Place puste
822 Błońska Eleonora
823 Smoliński
823a Gmina Starozak.
824 Plac pusty
825 Franaszczuk P.
826‘ Mincinko
827 Majewski
828 Makarew
829 Rzechowski Mich.
830 Liberowioz Łuk.
831 Plac pusty
832 Wysmulski
833 Plac pusty
834 Dominko Tomasz
835 Parafja na Kali- 

nowszczyźnie
836 i 837 Makowski
833 Plac pusty
839 Bojm Lcjzor &
840 Feldman Icek
841 Leder Netel &
84la Leder Mendel
842 Sztcrn
844 Gutman Szloma
845 Mroczkowska
846 Kowalski

848 Cederbaum Izr. & 
849 Mendelson Michel 
850 i 851 Place puste 
352 Ungier Uryś
853 Sztern Josef
854 Plac pusty
855 SS. Rybickich
856 Plac pusty
857 Makarów i Sa­

rze w ski
858a Kassa Ekonom.

Porijwoda.
861 Jon Aleksander
862 Plac pusty

Przedni. Piaski
863 Cukierman
863a Gorden Boruch
864 Sobieszczański
865 Plac pusty
866 Kornblit Lejbuś
867 Goldberg Berek
868 Plac pusty
869 Strychalski
870 Aspis Szmul
870a Laks Lejba

871 i 872 Place puste 
873 Gewertz Henoh & 
873a i 874 Place puste 
875 Birencwajg
876 Goldman &
878 Kenigsberg &
S79 Zylbermel
>■80 Plac pusty
881 Lancman Jojna &
882 Aspis Wolf
883 i 884 Place puste
885 Domański
886 Winnicki
*87 Plac pusty
888 Kukliński &
889 i 890 Kukliński
891 Dozór Buźniczny
892 Plac pusty 
893a Kassa Miejska 
894 Szwalbe Judko 
894a Kornblit
896 Wolski Mieczysł.

Lubartowska.
893 Morozewicz St.
895 Obniski

Mieszkania różnych osób w Lublinie.
Pełnomocnicy przysięgli 

(vel adwokaci).
Ulica. Nr.

Bogucki M. . . Rynek 12
Baranowski . . . Złota 58
Ciświcki . . . . . Rynek 5
Gołemberski . . Rynek 17
Głogowski . . . . Rynek 16
Janiszewski. . . . Rynek 13

Kudelski. .
Karwowski.
Majewski 
Przewuski . 
Rogowski . 
Sielski . . 
Wołowski J. 
Wołowski F.
Zaremba

. . . Złota 58
. . Bernard. 235
. . . Rybna 77
. . . Rybna 80
. . . Rynek 11
. Ł-to Duska 356
. Krak.-Przed. ) 67
. Krak.-Przed. 140
. . . Złota 64
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Pomocnik przysięgłych 
Adwokatów.

Bóbr E.......................... Rynek 8

Komornicy Sądowi przy Sądzie 
Okręgowym.

Zalenski . . Hotel Europejski
Czerwiński. Ś-to Duska 361
Sosnowski . . • Namiestn. 311
Komornicy Sądowi przy Zjeź- 

dzie Sędziów Pokoju.
Ryży A......................Rynek 19
Zelwerowicz ... w Chełmie

Obrońcy przy Zjeździe Sę­
dziów Pokoju.

Dąbrowski Ludwik Rynek 3 
Majewski Piotr . Grodzka 92
Chojeński Piotr . Grodzka 92 
Wendrowski . . Grodzka 8I 
Dytry K. . . • Rynek 14
Gersztenker . Ś-to Duska 553 
Kozłowski . . • Nowa 119'Z?
Puszkarew . . Hotel Europejski 
Wyszyński . . . Grodzka 87/8 
Latomski Teofil . w Miechowie

Doktorzy i Lekarze.
Chrzanowski . . Bernard. 235 
Ciechoński .... Rynek 6 
Doliński. . Krak.-Przed. 174/5 
Dutkiewicz . Namiestników. 294 
Downar.....................Rynek 8
Falęcki . . Krak-Przęd 198/9 
Głogowski . Królewska 205 
Janiszewski. . • • Nowa 117
Jentys . . . Krak-Przed. 126 
Jaworowski.... Rynek 19 
Kwaśniewski . Królewska 200 
Koperski . . Królewska 206 
Sachs .... Ś-to Duska 356

Schmidt . . . Bramowa 2236 
Tetz .... Grodzka 8990 
Ulanowski . . Krak.-Przed 188 
Zagórski . . Królewska 200V2 
Żyliński.......................Rynek 7

Akuszer m. Lublina.
Schmidt . . ■ Bramowa 22/36

Weterynarze.
Sera fiński . . Krak-Przed. 173 
Sitkowski . . • Grodzka 187/8

Felczerzy.
Krochmałski . Krak.-Przed. 146
Kubicki S. . . . Rynek 7
Kubicki A. . • Rynek 12 
Malczanowski Krak -Przed. 138 9 
Rzepecki F. . Krak.-l rzed. 176/7
Wysocki .... Rynek 19

Akuszerki.
Paciejewska . . • Rynek 17
Klimkiewicz . . . Olejna 29
Mańkowska . . . Rynek 8 
Muchin . . . Poczętkow. 348 
Dąbrowska . . Królewska 201 
Kobrzyńska . . Grodzka 103
Brzyska . . Krak.-Przed. 324
Szatkowska . • Grodzka 92
Libicka .... Królewska 201
Zychowicz . . Bramowa 23
Czubaszek . . . Bramowa 24

Budowniczowie.
Szamota . . . Królewska 205
Pliszczyński. . Czechówka 332
Zwierzchowski . . Rynek 14
Nowacki . w gmachu Magistratu

Konduktor robót miejskich.
Ruciński .... Nowa 382

P
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Jeometrzy.
Langier T. . . Grodzka 89/90 
Czermiński . . Namtestnik. 319 
Rouppert . . Krak.-Przed. 137 
Śliwiński . . . .Bernard. 246 
Przybylski Antoni i Syn

Radziwiłłowska . . 347 ’/a
Tołwiński . . . Rybna 67/8

Technicy ubezpieczeń.
Błażejewicz . Krak.-Przed. 137
Junczys . . . Grodzka 94
Śliwiński . . . Bernard. 246
Kuciński .... Nowa

Główne Jarmarki w Cesarstwie.
W Styczniu: Berdyczew, od 13 do 20.—Birsk, od 14 do 19.— 

Charków, 6.— Grazowiec, od 15 do 25.— Homd, od I do 7.— Ja- 
reńsk, od 1- do 28.—Kijew, od 15 do 1 Lutego.—Lalsk, od 13 do 
eO.—Lebedjan, od 1, dwa tygodnie trwający.—Makarjew, (w Kostr. 
gub.) od 14 do 23.— Mezen, od 10 do 20.— Menzdińsk, od 1 do 
1I.—Niżniej-Nowgorod, od 5 do 7.— Ołonec, od 6 do 14.—Oreł, od 
6 do 2^—^ostow> nad Donem, od 30 (przez 15 dni).—Szunga, 6.— 
Ufa, od 21 do 31.— Wdsk, od 18 do 25.— Wesegońsk, od 16, 10 dni.

W Lutym: Błagowieszczeńskoje, (8zenkurski Powiat) od 25 Lu­
tego do 10 Marca. Irbit, od 1 Lutego do 1 Marca.—leków, od 10 
do 20.—Romny, w poście.— Rostow, od środy pierwszego tygodnia 
do soboty trzeciego tygodnia, wielkiego postu.—Simbirsk, jeden ty­
dzień wielkiego postu.— Starokonstantinów, w ostatnich dniach Sy- 
ropostu.—Szenkursk, od 2 do 10.—Totma, od 10 do 20.

W Marcu: Berdyczew, 28.—Bielce, 3.—Kijew, pierwszy tydzień 
wielkiego postu.— Kotelnicz, od 1 do 23.— Krasnoborsk, od 15 do 
23 —-Nikołajewsk, w trzecim tygodniu wielkiego postu przez 6 dni.— 
Ostrów, od 1 do 10.— Petrozawodsk, od 17 do 28.—Pinega, od -3 
do 31.—Simbirsk, pierwszy i drugi tydzień wielkiegojpostu.—-Staro- 
konstantynów, od 17 do 25.—Szunga, (Ołonieck. gub.) 25.

W Kwietniu: Borisow, po poście 10 dni.—Skater inosław, 13.— 
Konotop, od 23 przez 7 dni.— Nowomirgorod, w piątym tygodniu 
wielkiego postu.— Starokonstantynów, w poniedziałek w pierwszym 
tygodniu postu.— Sudia, od 23 do 21.—Wilno, od 23 Kwietnia do 
15 Maja.

W Maju: Bałt a, 25, dziesięć dni trwający.— Charków, od 15 
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Maja do 15 Czerwca.— Kijew, 9.— Ki siar, 1Korsuń, od 10 do 
25.—Lebedjan, od 5 do 29.— Pomne, na Wniebowstąpienie.— Sara­
tów, od 9 Maja do 4 Czerwca.— Smoleńsk, od Wniebowstąpienia 
(3 dni).— Taganrog, od 9 Maja do 17 Czerwca.

W Czerwcu: Berdyczów, od 12, dwa tyg. trw.—Bieszenkowiczi, 
od 29 do 27 Lipca — Charków, na ś. Trójcę.—Dynaburg, od 5 do 
20.— Ekaterynburg, od 26 do 29.— Grodno, od 20 do 25 Lipca.— 
Kijew, od 15 do 1 Lipca.—Kostroma, w Piątek w 9-m tyg. po po­
ście, 14 dni trw.— Kowno, 29, dwa tyg. trw.— Kursk, w Piątek 
w 9-m tyg. po poście.—Niżnij-Nowgorod, 24, trzy dni trw. (na ko­
nie).—Symbirsk, od 8 do 11 (na konie).— Tuła, w Piątek w 10 ty­
godni po poście.

W Lipcu: Koreńsk, od 1 do 13.— Niżnij-Nowgorod, od 25 do 
5 Sierpnia.— Orenburg, przez całe lato.— Połtawa, od 10 cały mie­
siąc trw.—Pustozerska osada, (Mezeński J owiat) od 16 Lipca do 25 
Sierpnia.— Saratów, od 6 do 9.— Staro-Konstantynów, dnia 20.— 
7Wa, d. 8.—Zytomir, d. 8.

W Sierpniu: Berdyczew, 15, jeden tydzień trw.— Czarkow, od 
30 do 6 Września.—Nikołajezcsk, d. 1, 6 dni trwający.—Nawomost- 
kowsk, od 1 do 9.—Piatigorsk, od 1 do 5.—Staro-Konstantynów, d. 
15.— Szadryńsk, od 29 do 4 Września.— Woroneż, od 15 do 29.— 
Żytomir, d. 14.

W Wrześniu: Archangelsk, d. 1.— Bogulma, od 14 do 26.— 
Jarańsk, od 20 do 1 Października.—Lebedjan, 10, cały miesiąc trw.— 
Notooczerkask, d. 14.—Ołoniec, od 8 do 16.—Rostów, (nad Donem) 
d. 8.— Staro-Konstantynów, d. 8.

W Październiku: Charków, d. 1.—Enotajewsk, od 16 do 22.— 
Kisziniew, od 26 do 26 Listopada.—Kozumenskoje sieło, (pow Kem- 
ski), od 10 do 1 Listopada.— Wytegra, od 1 do 15.

W Listopadzie: Berdyczew, d. 1, tyd. tr.—Ekaterynburg, 24.— 
Krasnoborsk, od 28 do 4 Grudnia.—Kuźnieck, (w. Tomskiej gub.) od 
8 do 21.— Nowopyszlinskoje sieło, (pow. Kamyszlowski) d. 14, 10 
dni trw.—Tuła, od 8 do 22.—Ustsysolsk, od 16 do 2 Grudnia.

W Grudniu: Dynaburg, od 25 do 15 Stycznia.—Iszym, od 6 do 
1 Stycznia.—Kandynkow, od 9 do 15.— Nowgorod, od 20 do 24.— 
Sarapuł, od 15 do 25.— Smoleńsk, od 6 ido 6 Stycznia.— Ustiuzna, 
od 25 do 6 Stycznia.— Wytegra, od 25, 10 dni trwający.
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Powiat Lubelski. Lublin, jarmarków 6, w poniedz. po Niedz. 
Kwiet., we wtorek po Zielonych Świątkach, 3 dni trwający, w po­
niedz.: po ś. Bernardzie, 3 dni trw., po ś. Michale, po Wszystkich 
Świętych, przed Boźem Narodzeniem.

Bełżyce, jarmarków 6, we środy: po Niedzieli Białej, po ś. Sta­
nisławie, po ś. Małgorzacie, po ś. Michale, po Wszystkich Świętych, 
po ś. Łucji.

Biskupice, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś. Woj­
ciechu, po ś. Stanisławie Biskupie, po śś. Kożmie i Damianie, po ś. 
Marcinie Biskupie.
, Bychawa, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po Niedzieli 
Środopostnej, przed śś. Filipem i Jakóbem, po ś. Marji Magdalenie, 
po ś. Mateuszu, po ś. Urszuli.

Głósk, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po ś. Ka­
zimierzu, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po ś. Jadwidze, po ś. 
Marcinie, po Niepokalanem Poczęciu NPM.

Piaski Wielkie, jarmarków 6, we środy: po ś. Macieju, po Nie­
dzieli Kwietniej, po ś. Kiljanie, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po 
Wszystkich Świętych, przed ś. Tomaszem.

Powiat Lubartowski. Lubartów, jarmarków G, we wtorki, po 3 
Królach, po Niedzieli Kwietniej, po ś. Stanisławie, po ś. Annie, po 
ś. Bartłomieju, po ś. Dyonizym.

Czemierniki, jarmarków 6, we wtorki: po ś. August., po Zwia­
stowaniu NPM., po ś. Stanisławie, po śś. Piotrze i Pawle, po ś. Szy­
monie Judzie, po ś. Andrzeju Apostole.

Łęczna, jarmarków 6, w poniedziałek po 3 Królach, we wto­
rek po św. Józefie, w piątek po Bożem Ciele, ośm dni trwający, 
w poniedziałek po ś. Magdalenie, na ś. Idzi, dziesięć dni trwający, 
w poniedziałek przed ś. Mikołajem.

Miechów, jarmarków 6 we środy: po ś. Macieju, po ś. Józefie, 
po ś. Wojciechu, po ś. Michale, po ś. Marcinie, po Niepokalanem 
Poczęciu NPM.

W osadzie Kamionka, jarmarków 6, we czwartki: po ś. Wero­
nice, po ś. Kazimierzu, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po ś. Mał­
gorzacie, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po ś. Cecylji. Co tydzień 
targ we czwartek.
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Powiat Nowo-Aleksandryjski. Osada Nowo-Aleksandry a, jarmar­
ków 6, w poniedziałki: po Nawróceniu s. Pawła, po ś. Walentym, 
po ś. Benedykcie, we wtorki: po ś. Marku Ewang., po ś. Zofji, po 
ś. Łucji. ,

Baranów, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś. Agnieszce, po 
Niedzieli Zapustnej, po Niedzieli Kwietniej, po ś. Maryi Magdalenie, 
po Wniebowzięciu NPM., przed ś. Szymonem Judą.

Bobrowniki, jarmarków 6, w poniedziałek po ś. Macieju, we 
wtorki: przed śś. Filipem i Jakóbem, po ś. Trójcy, po Nawiedzeniu 
NPM., po ś. Jadwidze, przed ś. Mikołajem.

Józefów nad Wisłą, jarmarków 6, we wtorki: po ś. Józefie, 
po ś. Feliksie, przed ś. Janem Chrzcicielem, po ś. Michale, po 
Wszystkich Świętych, przed ś. Mikołajem.

Kazimierz, jarmarków 6, we wtorki: po ś. Kazimierzu, przed 
ś. Janem Chrzcicielem, po ś. Bartłomieju, po Wszystkich Świętych, 
po ś. Leokadji.

Końskowola, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Wstępnej, 
przed Znalezieniem ś. Krzyża, po Bożem Ciele, po ś. Annie, po Pod­
wyższeniu ś. Krzyża, po ś. Łukaszu.

Opole, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po ś. Ma­
cieju, we wtorki: po Niedzieli Kwietniej, po ss. Piotrze i Pawle, po 
Podwyższeniu ś. Krzyża, po ś. Katarzynie.

Wąwolnica, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś. Jó­
zefie, po ś. Wojciechu, po Wniebowzięciu NPM., po Narodzeniu NPM., 
po ś. Marcinie Biskupie.

Powiat Janowski. Janów, jarmarków 6, we wtorki: po Oczy­
szczeniu NPM., po ś. Stanisławie, przed ś. Janem, po Podwyższeniu 
ś. Krzyża, po Wszystkich Świętych, po Niepokalanem Pocz. NPM.

Annopol, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś. Walentym, po 
Niedzieli Białej,’we wtorki: po ś. Stanisławie, po ś. Annie, po ś. Sta­
nisławie Kostce, po Niepokalanem Poczęciu NPM.

Kraśnik, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli 
Kwietniej, po ś. Antonim, po Wniebowzięciu NPM., po ś. Franciszku 
Serafickim, po ś. Marcinie.

Modliborzyce, jarmarków fi, we środy: po ś. Macieju, po Zwia­
stowaniu NPM.. po Zielonych Świątkach, po ś. Maryi Magdalenie, 
po s. Mateuszu, przed ś. Tomaszem.

Urzędów, jarmarków 6, we wtorki: po 1-ej Niedzieli postu, po 
Niedzieli Przewodniej, po Bożem Ciele, przed ś. Wawrzyńcem, po i. 
Łukaszu, po Niepokalanem Poczęciu NPM.
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Zaklików, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś. Agnieszce, po 
Niedzieli Środopostnej, po ś. Annie, po ś. Bartłomieju, po Wszyst­
kich Świętych, po ś. Łucji.

Powiat Biłgorajski. Biłgoraj, jarmarków 6, we wtorki: po 3 
Królach, po ś. Macieju, po Zwiastowaniu NPM., po ś. Maryi Magda­
lenie, po Wniebowzięciu NPM., po ś. Franciszku Serafickim.

Józefów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach p. s. K., po 
ś. Józefie, po ś. Małgorzacie, po Wniebowzięciu NPM. p. s. K., po 
ś. Mateuszu, po Niepokalanem Poczęciu NPM.

A?•zeszów, jarmarków 6, we wtorek po ś. Józefie, w piątek po 
Boźem Ciele, we wtorki: po Wniebowzięciu NPM, po Narodzeniu 
NPM, po ś. Łukaszu, przed ś Tomaszem Apostołem,

Tarnogród, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po 
Niedzieli Kwietniej, po Nawiedzeniu NPM., przed ś. Wawrzyńcem, 
po Podwyższeniu ś. Krzyża, przed ś. Szymonem Judą.

Powiat Zamostski. Zamostje, jarmarków fi, w poniedziałki: po 
Nawróceniu ś. Pawła, po ś. Kazimierzu, po Wniebowstąpieniu Puń­
skiem, po śś. Piotrze i Pawle, po Narodzeniu NPM., po ś. Marcinie.

Frampol, jarmarków 6, we czwartki: po ś. Dorocie, po ś. Ka­
zimierzu, we środę po ś. Janie Nepomucenie, we czwartki: po NPM. 
Skaplerznej, po Narodzeniu NPM., po ś. Łukaszu.

Goraj, jarmarków 6, we wtorki: po ś. Walentym, po ś. Sta­
nisławie, po ś. Małgorzacie, po ś. Bartłomieju, po śś. Kożmie i Da­
mianie, po ś. Andrzeju Apostole.

Krasnobród, jarmarków 6, we wtorki: po ś. Macieju, po Zwia­
stowaniu NPM., po Zielonych Świątkach, po Narodzeniu NPM. p. s. 
K., po dniu Zadusznym, przed ś. Tomaszem.

Szczebrzeszyn,, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Srodop., 
przed śś. Filipem i Jakóbem, przed ś. Janem Chrzciciel., po Wnie­
bowzięciu NPM., po ś. Michale, przed ś. Mikołajem.

Powiat Krasnostawski. Krasnostaw, jarmarków 6, we wtorki: 
po Oczyszczeniu NPM. p. n. K., po Zwiastowaniu NPM. p. n. K., 
po śś. Piotrze i Pawle p. n. K., po ś. Annie p. n. K., po ś. Micha­
le p. n. K., po Niepokalanem Poczęciu NPM. p. n. K.

Gorzków, jarmark 1, we wtorek po ś. Stanisławie.
Izbica, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś. Kazi­

mierzu, po ś. Antonim, przed ś. Idzim, po ś. Franciszku Serafickim, 
przed ś. Mikołajem.

Turobin, jarmarków 6, we wtorki: po Nawróceniu ś. Pawła, 
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po ś. Józefie, po ś. Wojciechu, po ś. Trójcy, po ś. Rochu, po ś. 
Jadwidze.

Żółkiewka, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś. Dominiku, przed 
S. Idzim, przed ś. Szymonem Judą, po ś. Marcinie, po ś. Katarzy­
nie, przed ś. Tomaszem Apostołem.

Powiat Chełmski. Chełm, jarmarków 6, we wtorki: po Zwia­
stowaniu NPM. p. s. K., po ś. Mikołaju p. s. K., przed ś. Janem 
p. n. K., po Narodzeniu NPM. p. s. K., po Opiece Matki Boskiej 
p. s. K., po ś. Andrzeju Apostole p. n. K.

Pawłów, jarmarków 6, we wtorki: po Zwiast. NPM. p. n. K., 
po Opiece ś. Józefa p. s. K., po Zielonych Świątkach p. n. K, po 
Bożem Ciele p. n. K., po Wniebowstąpieniu NPM. p. s. K., po s. 
Barbarze p. s. K.

Rejowiec, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś. Konstancji p. n. 
K., po ś. Jerzym p. n. K., we środy: po Zielonych Świątkach p. 8. 
K., po Wniebowstąpieniu NPM. p. s. K., po ś. Michale p. s. K., 
przed ś. Tomaszem p. n. K.

Wojsławice, jarmarków 6, we środy: po ś. Józefie, przed ś. Ja­
nem Chrzcicielem, po ś. Eljaszu p. s. K., po Narodzeniu NPM., po 
ś. Michale, przed ś. Katarzyną p s. K.

Powiat Hrubieszowski. Hrubieszów, jarmarków 6, we wtorki: 
po Nawróceniu ś. Pawła, po ś. Józefie, po ś. Stanisławie, po Ścię­
ciu ś. Jana, po ś. Mateuszu, przed ś. Szymonem Judą.

Dubienka, jarmarków 2, we wtorki: po 3 Królach p. a. K., po 
Zielonych Świątkach p. s. K.

Krylów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach p. a. K., po 
Niedzieli Środopostnej p. s. K., przed ś. Jerzym p^s. K., po śś. Pio­
trze i Pawle p. s. K., po Narodzeniu NPM. p. s. K., po s. Andrze­
ju Apostole p. s. K.

Uchanie, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu NPM. p. 
a K po ś Wojciechu, po Zielonych świątkach p. s. K., po śś. Pio­
trze i Pawle p. s K., po Wniebowzięciu NPM., po ś. Dymitrze p. s. K.

Powiat Tomaszowski. Tomaszów, jarmarków 6, we środy: po 
3 Królach, po ś. Stanisławie, po ś. Bartłomieju, po ś. Tekli, po ś. 
Łukaszu, po ś. Marcinie.

Komarów, jarmarków 6, w poniedziałki: po Niedzieli Srodop. 
n n K., po ś. Trójcy p. n. K., przed ś. Janem Chrzcicielem p. n. K., 
po Wniebowstąpieniu NPM. p. s. K., po ś. Michale, po Wszystkich 
Świętych.
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Łaszczów, jarmarków 6, we wtorki: po Nowym Koku p. s. K., 
po Oczyszczeniu NPM., po Zielonych Świątkach p. s. K., po śś. Pio­
trze i Pawle p. s. K., po ś. Michale, po ś. Marcinie.

. Tyszowce, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po ś. Stani­
sławie, po ś. Dominiku, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po ś. Leonard.





Władysław Siwecki
Krakowskie-Przedm, Nr. 134, dzm W. Cordee.przyjmuje wszelkie oLstalunki i wykonywa takowe podług najświeższych źurnali.

__2__ a__a__a__a__a__a__a__a__a__ a__ o o o o

SKLEP NOhYOERGSKI
ulica Królewska Nr. 200.

Poleca Szanownej Publiczności: Norymbergszczyznę, Per­
fumerię, Herbatę moskiewską Klimuszyna, Błyszcz do bucików, 
ciopł-j wyroby włóczkowe, zabawki i t. p. Przyjmuje obstalua- 
ki; rcbót na maszynie, znaczenie bielizny i robót damskich.

o o_o a__ a_ jł__2__ a__a__ a__ a_ o a o o 

„MERKURY” SM BMMW SIWMICII,Towarów kolonjalnych i Owoców krajowych i zagranicznych.
Ulica Rynek Nr. 16 w Lublinie.
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MML W
i Towarów kolonialnych.

ROMANA BŁASZmiEWA
w domu własnym, przy ulicy Krak.-Przed. Nr 184.
Poleca WINA: Węgierskie stołowe, stare od roku 1836 

i tokajskie, szampańskie, włoskie, reńskie, bordowskie białe 
i czerwone, burgunckie i erlauery, mad)ry, xeresy i port- 
wedery. MIODY w różnych gatunkach, białe i czerwone.

Oraz WINO kuracyjne oryginalne St. Rafael, pół bu­
telki 2 ruble, Trunki zagraniczne i krajowe. Towary w róż­
nych gatunkach, bakalje, cukry i frukta.

> KORREKTOR INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH £
3 Ulica Ś-to Duska Nr. 360 w Lublinie.

Przyjmuje do reparacyi: Hannonje ręczne, Fiz-harmonje, 
O Melodikony, oraz instrumenta smyczkowe, a także instrumen- A 
K? ta dęte, jak trąbki wszelkiego rodzaju i t. p.
a Śprzedaje: Harmonje, Fiz-harmonje, Klarnety, Fletrower- 
X sy, Skrzypce, Altówki, Gitary, Żandole, Bębny, czyli Tam- 
Gl boryny, Janczary, Trojangle, Bębny duże czyli Tałambasy, 
ćj przybory muzyczne, jako to: Smyczki, Włosy do smyczków, 

Gryfy, Podstawki, Karafulki, Kołki, Płużki, Kamertony, Ser- 
M dynki, Strojki do klarnetów, Struny w różnyeh gatunkach.
K9 Za akuratność w wykończaniu i przystępne ceny, zyskał 

względy publiczności, do jakich i nadal się poleca.

k





SKŁAD WIN, DELIKATESÓW'Karola Millera
ulica Krak.-Przed. Nr. 173, dom W. Vettera, w Lublinie.Poleca się z doborem win, likierów, cukru

I SZYCIA SUKIEN DAMSKICH
udziela

■przy ulicy Królewskiej Nr. 205, w gmachu starej Dyrekcyi.

d- naUk- krawieczczyzny mogą znaleźć po- „ 
mieszczenie i przyjmują się wszelkie roboty damskie 5 
podług najnowszych żurnali. * aamsKie

Fabryka Wyrobów Rękawiczuiczych

Ulica Krak.-Przedm„ w Hotelu YictoriaW LUBLINIE.





| Skład Win
j TOWAROW KOLONIALNYCH I DELIKATESÓW 
| FRANCISZKA STRZAŁKOWSKIEGO 
r. w Lublinie, ulica Bramowa (za Krakowską Bramą).

Poleca: Wina Węgierskie, Francuzkie białe i czer- 
K wone, Reńskie, Hiszpańskie, Szampańskie, oraz Wino 
& kuracyjne St Rafael i Yermuth, zalecane przez WW. 
I Doktorów,—Porter i Piwo Angielskie, Wódki i Li- 
K kiery Warszawskie i zagraniczne, Miody stare, Her- 
ibatę firmy braci K. i S. Popowych, Piotra Orłowa i 

B. Klimuszyna,—Sery: prawdziwy Śmietankowy, Szwaj­
carski, Hollenderski, Gambrino i inne, oraz w wła­
ściwym czasie Winogrona Badeńskie kuracyjne.

*

> >

Nafta, Mydło, Krochmal w różnych ga­tunkach, Lampy, Świece stearynowe, łojo­we i woskowe, Wyroby Szczotkarskie A. Fejsta, Farby i Lakiery J. A. Kraussego w Warszawie, Zapałki, Kuchenki naftowe.
W SJSLLEFIEJ

<3.ulica Nowa Nr. 116, w Lublinie.



SKŁAD SZKŁA
Z FABRYKI CZECHY

przy ulicy Krak.-Przed. Nr. 135, dom W-ej Michelis, , egzystujący w Lublinie od roku 1861
Poleca dobór Szkła Stołowego, Ropowego, Szyb białych 

Lagrowych w 3-ch klassach, oraz Porcelana, Fajans całemi 
Serwisami i pojedynczo, Lampy i przybory Lampiarskie.

| CUKIERNIA g 
| EDMUNDA UMIŃSKIEGO g 
gj ulica Rynek Nr. 17, w Lublinie.

Il FABRYKA PIERNIKÓW TORONSKICH Ii 
g o n a. z li
||| Przyjmuje wszelkie obstalnnki na Torty, Piramidy, Bi

Tace Ciast, Cukry, Lody i Czekolady.
Z czem poleca się Szanownej Publiczności.

J. RACZKOWSKIEGO
ulica Popijarska Nr. 189. w Lublinie.

Poleca Szanownej Publiczności wszelkie wyroby blachar­
skie, tak gotowe dokładnie wykończone, jako też uskutecznia 
wszelkie obstalunki, po cenie umiarkowanej. POKRYWA DA­
CHY blachą, miedzią i cynkiem, z czem poleca się PP. Wła­
ścicielom domów.



WĘDLINJ. Strachocińskiego
W LUBLINIE,Ulica Bramowa w domu własnym Nr. 23.

| Magazyn
| TOWARÓW GALANTERYJNYCH I NORYMBERGSKICH
| JÓZEFA KERTZMAN
3 ulica Krak.-Przed. Nr. 173/4, dom W. Vettera, w Lublinie.

i Pogada różne towary, a mianowicie: Jedwab, Nici, Ba- 
B Kanwę, roboty Krzyżowe, Pończochy, Szkar-
g pet ki, Kaftaniki, Kalesony czysto wełniane, Kołnierzyki i 
S Mankiety Krawaty Gorsety, Rękawiczki, Kapelusze, Wstąź- 
K . *’ 7 Ila(tY białe, Perfumy i różne Kosmetyki, Ceraty 
H 1 Koet^’ Parasole i Parasolki, Okulary, przyrządy Chirurgi- 

czne, Tace i Miednice, Żelazka do prasowania, Śrót, Pisto- 
- !■ P'ybory myśliwskie, Zabawki dziecinne, Albumy,

Walizki, Sacdewojaźe i Torby podróżne, Kalosze gumowe 
1 L P- Oeny jak najprzystępniejsze.

Tamże przyjmują się wszelkie obstalunki fryzjersko-damskie.
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PROCH i ŚRÓT ANGIELSKI.
Skład.

BROM MYŚLIWSKIEJ
ORYGIWAŁNŁT ANGIELSKIEJ

„WEB LEJ A”.

SŁÓŻTOTEG-O S^STEIN^TT.Bracia Boczkowscy

PRZYBORY MYŚLIWSKIE.w Lublinie 

ulica Kapucyńska.

' BAWI® GOLBZWEIG
czyli ESTERKA

Ulica Krak.-Przed- Nr. 192, dom W. Strejbla.
Posiada wszelkie Towary Łokciowe i Norymbergskie zagraniczne 

i krajowe z najlepszych fabryk, jako to: Płutno, Bieliznę stołową, 
Materye jedwabne czarne i kolorowe, Aksamity, Welwety czarne i 
kolorowe, Kołdry sławuckie, Dywany angielskie i wojłokowe, Fi­
ranki, Kretony, oraz różne pokrycia do mebli, Perkale angielskie, 
Batysty białe i kolorowe, Tariatany, Muszliny, różne Koronki, Tiule, 
Wstążki, Hafty damskie, Kołnierzyki i Mankiety damskie i męzkie, 
Krawaty damskie i męzkie, wyroby Trykotowe, oraz wyroby Szmu- 
klerskie, Ceraty, Chustki wełniane i jedwabne, różne Pończochy i 
Szkarpetki, Parasole i Parasolki, Kapelusze ryżowe i kastorowe, 
Kwiaty, Pióra i t. p.po cenach umiarkowanych.



MICHAŁ BAHN
BUSTER IMI 1 PmnSIĘBIORCA

ORAZ OSTAWIA 

wyroby cegły i wapna ulica Czechówka Nr. 342.
FABRYKAOCTU

A. Grwoździowskiego 
w Lublinie, ulica Jezuicka, obok bramy Trynitarskiej. 

posiada wszelkie gatunki 
octu i musztardę.

Magazyn 
mini hiiini i hiswo 

JAM CHRtóCICKIEGO 
w Lublinie, ulica Krak.-Przed., Hotel Europejski.

Posiada znaczny zapas obuwia gotowego tak męzkiego 
jako i damskiego i przyjmuje obstalunki, które wykonywa 
akuratnie i po umiarkowanej cenie, z czem poleca się Sza­
nownej Publiczności.
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Fabryka Piwa Bawarskiego



ZAKŁAD WYROBÓW STOLARSKICHJMZ. TD^WITDA.
w Lublinie, ulica Olejna Nr. 29.Wszelkie obstalunki przyjmuje po cenach umiarkowanych.

I> R ICO m fpK I EGOSASS
w Lublinie, ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 185.

Przyjmuje obstalunki i posiada zapas obuwia gotowego, po­
dług najnowszych fasonów.Jan Dobrowolski

MAJSTER MULARSKI

PRZEDSIĘBIORCA
posiada wyroby cegieł zwy­
czajnych. i gzymsowych, a 
także skład wapna na Kali­
no wszczyźnie Nr. 819.



Izaak IColbergi SKŁAD ZEGARKÓW z najcelniejszych fa­bryk Genewskich, REGULATORÓW najno­wszych fasonów, oraz DEWIZEK i ŁAŃ­CUSZKÓW,
w Lublinie, ulica Krak.-Przed. Nr. 137.

Poleca się znacznym doborem zegarków złotych i srebr­
nych kieszonkowych, oraz regulatorów, zegarów stołowych pa- 
ryzkich, i t. p. Wszelkie reparacje w zakres tego fachn wcho­
dzące, wykonywa na czas oznaczony, po cenach najumiarkowań- 
szych.

MARKUS SZYFFMAN(starszy)
ulica Grodzka Nr. 84, w Lublinie.

Wykonywa wszelkie roboty malarskie, pokojowe, teatral­
ne, olejne, naśladowanie każdego koloru, rodzaju drzew pod la­
kier, wypisywanie szyldów i wyklejanie pokoi obiciami, z czem 

poleca się Szanownej Publiczności.

Ludwik Szyffman
MALARZ POKOJOWY 10LM0-LAK1MCZT

w Lublinie, przy ulicy królewskiej Nr. 237.
Przyjmuje obstalunki na wszelkie roboty tego rodzaju, 

jak niemniej napisy na szyldach, tudzież podejmuje się wy- 
klejania pokoi obiciami.


